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VW  Y J E M Y  W  C Z A S A C H  N IE Z W Y K Ł E G O  O Ż Y W IE N IA  
j  k o n ta k tó w  m ię d zy  m ie szk a ń c a m i w s z y s tk ic h  k ra jó w  n a sze j  

P la n e ty . T ysiące  m ię d zy n a ro d o w y c h  sp o tk a ń , z ja zd ó w  
konferencji, s y m p o z jó w  oraz in n y c h  im p re z  o c h a ra k te rze  p o l i ty c z n y m , 
gospodarczym , k u ltu r a ln y m , n a u k o w y m  c z y  sp o r to w y m , m ilio n y  p u b li­
kacji w  se tkach  ję z y k ó w , coraz g w a łto w n ie js zy  ro zw ó j k o m u n ik a c ji, 
m iędzynarodow ej w y m ia n y  h a n d lo w e j i tu r y s ty k i  —  w s z y s tk ie  te c zy n ­
n ik i spowodow ały, że  św ia t nasz zm a la ł. Coraz b a rd z ie j o d c zu w a m y  brak  
uniwersalnego, m ięd zyn a ro d o w eg o  ję z y k a , w spó lnego  dla  w s z y s tk ic h  m ie ­
szkańców Z iem i, ję zy k a , k tó r y  p o zw o liłb y  jeszcze  b a rd zie j zac ieśn ić  w ię z i  
m ięd zy  narodami, ję zy k a , k tó r y  b y  lu d z i łą czy ł, a n ie  d zie lił.

J u ż  Platon pow iedzia ł, że  bogow ie n a jb a rd z ie j u szc zę ś liw ilib y  lu d z ­
kość, gdyby obdarowali ją je d n y m  w sp ó ln y m  ję z y k ie m . T a k i w sp ó ln y , 
uniw ersa lny  ję zy k  istn ia ł ju ż  zresztą  —  w e d łu g  b ib lijn e j leg e n d y  — aż  
do czasów budow y W ieży  B abel, k ie d y  to  Ja h w e  u ka ra ł p y ch ę  ludzką , 
m iesza jąc w szystk ie  ję zy k i. Od tego n iem al m o m e n tu  d a tu ją  się p róby  
s tw o rzen ia  ponownie ję zy k a  ogó lnośw ia tow ego . P rób ta k ich  b y ły  se tk i  
w  historii ludzkości, n ie s te ty  w ięk szo ść  z  n ich  je s t albo zu p e łn ie  n iezn a ­
na, albo po prostu  nieudana. O je d n y m  z n a jc iek a w szyc h  p ro je k tó w  ta­
kiego ję zy k a  pisał znany polski ję zy k o zn a w c a  i jed n o cześn ie  gorący  zwo*  
len n ik  ję zy k a  uniw ersalnego, pro f. Z en o n  K lem en siew ic z: „W śród do­
tych cza so w ych  prób powołania do b y tu  sz tu c zn eg o  ję z y k a  m ię d zy n a ro ­
dow ego  —  a by ło  ich  k ilka se t  —  s ta n o w i esperan to  zd o b ycz  n a jbardzie j
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udaną i n a jp o w sze c h n ie j stosow aną. S a m e j p o trze b y  tak iego  m ię d zy n a ­
rodowego śro d ka  p o ro zu m ien ia  dow odzi ju ż  to , że  w  ró żn y c h  zakresach  
różne ję z y k i  n a rodow e, ż y w e  i m a r tw e , w  p e w n y c h  epokach  pe łn ią  tę  
w łaśnie fu n k c ję . A le  w o lno  m n iem a ć , że  za dan iu  te m u  sprosta  ra c ze j ję z y k  
sz tu c zn y  ze  w zg lę d u  na  to , że  m o żn a  go u c zy n ić  m a k sy m a ln ie  ła tw y m ,  
a  d zięk i te m u  ta k ż e  n a jz d a tn ie js z y m  do m asow ego  u życ ia . N ie  drażni 
też  ta k i s z tu c zn y  tw ó r  n ic zy ic h  a m b ic ji n a rodow ośc iow ych”. (P rze d m o ­
wa do „ P odręczn ika  ję z y k a  esp ra n to ” M. S yg n a rsk ieg o , W arszaw a  1963, 
s tr . 9).

E speran to  to  n a jc iek a w sza  próba ję z y k a  m ięd zyn a ro d o w eg o , k tó r y  
na jszerze j się  p r zy ją ł, n a jd łu ż e j p rze trw a ł i m a  n a jw ię kszą  szansę  da l- 
szeyo  ro zw o ju . T w ó rcą  tego ję z y k a  b y ł p o lsk i le k a rz -o k u lis ta  L u d w ik  
Łazarz Z a m e n h o f, u ro d zo n y  w  B ia ły m s to k u  15 g rudn ia  1859 r. W  ty m  
czasie sto lica  P odlasia , zw a n a  ta k ż e  „ W ersa lem  P o d la sk im ” lu b  „M an­
c h este rem  P ó łn o c y ”, lic zy ła  około  14 000 m ie szk a ń c ó w  i  sk ładała  się  
z  781 d o m ó w  m ie szk a ln y c h . W  ciągu n a s tę p n y c h  50 la t m ia sto  ro zw in ę ło  
się w  sposób zn a c zn y , bo ju ż  w  ro k u  1910 lic zy ło  80 ty s ię c y  m ieszka ń có w . 
B y ł w ięc  m ło d y  Z a m e n h o f św ia d k ie m  różn o ra k ich  ru c h ó w  d em o g ra ficz­
n ych  w  B ia łym sto ku .
Polacy, Ż y d z i, B ia łorusin i, R osjan ie , N ie m c y  i L itw in i, a na  w schodn ich  
białostockiej. W  czasach m łodośc i Z a m en h o fa  w  B ia ły m s to k u  m ie szk a li

N a jis to tn ie jszy  d la  nas je s t  je d n a k  sk ła d  n arodow ośc iow y  ludności 
krańcach w o je w ó d z tw a  ta k że  m u zu łm a ń sc y  T a ta rzy . Dodać do teg o  na­
leży , że  ludność  ta  m ó w iła  n ie  ty lk o  ró żn y m i ję z y k a m i, ale ta k że  r ó ż n y ­
m i d ia le k ta m i  —  śm ia ło  w ięc  m o żn a  pow iedzieć , że  w  d ru g ie j połow ie  
X IX  w ie k u  B ia ły s to k  b y ł p ra w d z iw ą  „W ieżą B a b e l”. W  ta k ie j  w ła śn ie  
w ie lo ję zyc zn e j a tm o sfe rze , k tó ra  m ię d z y  in n y m i rodziła  ró w n ie ż  n ie ­
p rzy ja zn e  o d ru c h y  w obec in n o ję zy c zn y c h  m ie szk a ń c ó w  m ia sta  i o ko licy , 
w zrasta ł p r z y s z ły  tw órca  ję z y k a  m ięd zyn a ro d o w eg o , s y n  M arka  Z a m e n ­
hofa, n a u czyc ie la  ję z y k a  fra n c u sk ie g o  i n iem ieck ieg o  w  g im n a zja ch  b ia­
łostockich . A tm o s fe ra  w ie lo ję zyczn o śc i i w rogości m ię d zy  lu d źm i, a ta k ­
że  za in teresow an ia  lin g w is ty c zn e  ojca, k tó r y  b y ł po lig lo tą , z ro d z iły  w  
m ło d y m  g im n a zja liśc ie  id eę  s tw o rzen ia  w spó lnego  ję z y k a  d la  w s z y s tk ic h  
ludzi.

P ro jek t un iw ersa lnego  ję z y k a  m ię d zy  nar odow go b y ł ju ż  g o to w y  w  ro ­
k u  1878, ale św ia tło  d z ie n n e  u jrza ł dopiero  9 la t p ó źn ie j w  postaci pod ­
ręczn ika  (w  czterech  w e rs ja c h  ję z y k o w y c h )  za ty tu ło w a n e g o : „Dr. Es­
peran to , J ę z y k  m ię d zyn a ro d o w y ... P or P o lo j”, W arszaw a  1887. W ed łu g  
prof. K lem en s ie w ic za  „ Z a m en h o f u m ie ję tn ie  w y b ra ł z  s y s te m u  gram a-  
w y zy sk a n iu  u s ta lo n ych  zasad b u d o w y  s ło w o tw ó rcze j, k tó ra  op iera  się 
sowania. T a k że  sło w n ic tw o  n ie  nastręcza  tru d n o śc i d z ię k i u m ie ję tn e m u  
tycznego  ró żn y c h  ję z y k ó w  to, co im  w sp ó ln e  i n a jp ro s tsze , i poddał bez-  
w y ją tk o w y m  p ra w id ło m , w s k u te k  czego g ra m a ty k a  e sp era n ta  je s t  p r z y ­
stęp n a , p r z e jr z y s ta , logiczna, ła tw a  do opanow ania , sp a m ię ta n ia  i sto -



na stosunkowo n ie w ie lk ie j  ilości rd zen i i na  k ilk u n a s tu  z ro s tka c h  o w y -  
r a in e j  funkcji zn a c ze n io w e j”.

N ie  chciałbym je d n a k , aby  w s tę p  te n  su g ero w a ł, że  będzie  d a le j m o ­
w a  ty lko  o tym  ję z y k u .  E speranto  —  m im o  że  bardzo  pop u la rn e  —  n ic  
je s t  bowiem je d y n y m  p ro jek tem  sz tu czn eg o  ję z y k a  m ięd zyn a ro d o w eg o . 
P ro jek tó w  tych na liczono  ju ż  w  h isto rii ponad  700, ale ty lk o  n iew ie le  
z  n ich  było szerze j zn a n ych . T y m i w ła śn ie  p ro je k ta m i, s tr u k tu r ą  i ro z­
pow szechnia  iem  ję z y k ó w  sz tu c zn y c h , u n iw e rsa ln y c h  i m ię d zyn a ro d o ­
w y c h , i to zarów no w  w e rs ji „p isa n e j” , ja k  i „ m ó w io n e j”, a ta k ż e  p ro ­
je k te m  języka  lin ko s , służącego k o n ta k to m  z  in n y m i c y w iliza c ja m i  
W szechśw iata , b ę d z ie m y  za jm o w a ć  się  w  te j  ksią żce . In n y m i s ło w y  jes t 
to książka przede  w s z y s tk im  o i n t e r l i n g w i s t y c e ,  c zy li  o d z ie d z i- 
» ie w iedzy  pośw ięconej ję z y k o m  s z tu c z n y m , u n iw e r sa ln y m  i m ię d zy n a ­
rodow ym , w  ty m  ta kże  k o m p u te ro w y m  ję z y k o m  in fo r m a ty k i.

W  części I om ów ione  są p rzed e  w s z y s tk im  p r o je k ty  u n iw ersa ln yc h  
ję z y k ó w  m ów ionych  i p isanych  od s ta ro ży tn o śc i po d z ie ń  d z is ie js zy , w  
części II  —  g łów nie  p ro je k ty  u n iw e rsa ln y c h  ję z y k ó w  o b ra zko w y ch  
(ideograficznych), ję z y k  m ig o w y  g łu ch o n iem yc h , ję z y k i  m ie sza n e  i n a ­
tu ra ln e  w roli m ię d zyn a ro d o w yc h , j ę z y k  „k o sm ic z n y ”  lin k o s  oraz n a j­
bardzie j un iw ersa lny  j ę z y k  N a tu ry  —  ko d  g e n e ty c z n y  (c zy li s z y fr  ż y ­
cia). Książkę za m y k a  k r ó tk i  przeg ląd  ru c h u  in te r lin g w is ty c zn e g o  na św ię ­
c ie  z  ukazaniem  p e r s p e k ty w  ro zw o ju  ję z y k ó w  s z tu c zn y c h , a ta k ż e  b i­
bliografia będąca w y b o re m  60 prac z  ponad  1000 p o zy c ji p o św ięco n ych  
jioruszanym w  ksią żce  zagadn ien iom . S zc ze g ó ln y  n a c isk  położono na 
ruch in te r lin g w is lyc zn y  i o Polsce i na  p o lsk i w y n a la ze k , ja k im  je s t e spe­
ranto  Zam enhofa.

Mi deziras al V i agrab lan  legadon! czy li: Ż y c zę  P a ń s tw u  p r z y je m n e j  
lektury.

A U T O R



U IM IWEHSALNYCH
1. W ieża Babel

G d y b y śm y  zadali sobie p y ta n ie : i le  języ k ó w  is tn ie je  dziś n a  św iecie? 
—  n ie ła tw o  b y łoby  n a  n ie  odpow iedzieć . P ow odów  je s t  k ilka . Po  
p ierw sze  —  nie m am y  jeszcze  p re c y z y jn e j d e fin ic ji ję z y k a  pozw ala jące j 
w  sposób śc isły  od różn ić  go od g w a ry  czy  d ia le k tu  (p rzy k ład em  m oże 
być polsk i d ia le k t k aszubsk i, p rzez  w ie lu  językoznaw ców  u w ażan y  do n ie ­
daw na za o d ręb n y  język , lub  jęz y k  m acedońsk i w  Ju g o sław ii, u zn aw a­
n y  n ieg d y ś za d ia le k t bu łgarsk i). P o  d ru g ie  —  n ie  w iem y , czy  w liczać 
do tej s ta ty s ty k i  języ k i m artw e , ta k ie  ja k  łac ińsk i, s ta ro g re ck i, a ra m e j-  
ski, h e ty ck i, tocharsk i, su m e ry jsk i i d z ie sią tk i (a m oże n a w e t se tk i) in ­
nych. Po trzecie  —  język i są  z jaw isk iem  żyw ym , ro zw ija ją cy m  się; je d ­
ne  z n ich  schodzą do roli d ia le k tu  lu b  g iną  ( tak  s ta ło  się  z w ie lom a ję ­
zykam i Ind ian  am ery k ań sk ich ), inne  znów  ro d zą  się jak o  odga łęz ien ie  
jak iegoś p ra ję z y k a  lu b  będąc  p ie rw o tn ie  d ia lek te m , o trz y m u ją  ra n g ę  ję ­
zyka lite rack iego  (jak  na  p rz y k ła d  w sp o m n ian y  ję z y k  m acedońsk i w  J u ­
gosław ii). L iczba języ k ó w  na św iecie  n ie  je s t w ięc —  i n ie  m oże być —  
sta ła . P o  c z w a rte  w reszcie  —  św ia t języ k o w y  naszego  g lobu  n ie  je s t  
jeszcze do końca  zbadany . D o tyczy  to  szczególn ie  języ k ó w  i d ia lek tó w  
A fryk i, a zw łaszcza  języków  P o lin ez ji i O ceanii, w  ty m  języ k ó w  jeszcze 
n ie  o d k ry ty c h , n ie  zbadanych  lu b  n ie  sk lasy fik o w an y ch . Nie ta k  daw n o  
o d k ry to  n a  N ow ej G w inei g ru p ę  ludności p ie rw o tn e j (ży jące j na  e ta p ie  
epoki k am ien n e j), k tó ra  m ów i k ilkudz iesięc iom a (!) ró żn y m i języ k am i. 
O d k ry ć  tego  ro d za ju  c iągle  jeszcze  m ożem y  się spodziew ać.

B iorąc to w szystko  pod uw agę , m ożem y je d y n ie  szacunkow o  ocenić 
liczbę języ k ó w  ludzk ich  na św iecie . W edług  d a n y ch  F ra n c u sk ie j A k a­
dem ii N auk  ludzkość używ a dziś p raw ie  3 000 ró żn y ch  języ k ó w  —  do­
k ład n ie  2 796, jak  podano w  książce „L es lan g u e s  d u  m o n d e"  (Język i 
św ia ta), P a ry ż  1924 (w yd. d ru g ie  1928) pod re d a k c ją  A. M e ille ta  i M. 
Cohena. W  ta k  p recy zy jn ie  podaną  liczbę tru d n o  je d n a k  u w ie rzy ć . P rz e ­
w aża d z is ia j raczej p rzek o n an ie , że języ k ó w  je s t  na  św iecie  znaczn ie  
w ięcej. N ie k tó rz y  uw aża ją  n aw et, że je s t  ich  ponad  5 ty sięcy , chociaż 
liczbę tę  u z n am y  chyba  za nieco p rzesadzoną . O ty m , że liczba języ k ó w  
św ia ta  m oże być  jed y n ie  o k reś lo n a  szacunkow o, św iadczą  p o d aw an e  
przez ró żn y ch  językoznaw ców  liczby  języ k ó w  i d ia lek tó w  In d ian  a m e ry ­
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kańskich : od 700 do 900» (a w y ją tk o w o  n a w e t 1 200). P o d o b n ie  sk o m p li­
kow aną sytuację m a m y  w  s ta ty s ty c e  języ k ó w  A fry k i. In n y m  p rz y k ła ­
d em  jest Dagestan n a d  M orzem  K asp ijsk im , k tó reg o  ludność  (ok. m ilio ­
n a  osób) używa w e d łu g  jed n y ch  17 różnych  języ k ó w , a  w ed łu g  in n y ch  
—  30 języków (i d ia lek tó w ). Języ k i d ag es ta ń sk ie  s tan o w ią  gałąź  jęz y -. 
kow ą rodziny k a u k a sk ie j, do k tó re j na leży  m .in . języ k  g ru z iń sk i.

Skoro nie w iem y  dok ładn ie , ile  je s t  dziś języ k ó w  na Z iem i, a w ie ­
m y  jedynie, że je s t  ich  dużo (na pew no  g ru b o  ponad  *3 ty siące), to  za­
dać sobie m ożemy p y ta n ie  d ru g ie : czy k ied y ś ty c h  języ k ó w  było  w ięcej, 
a m oże mniej, czy (ew en tu a ln ie ) ty le  sam o co dziś? Inaczej: czy w m ia ­
rę  cofania się w  g łąb  h isto rii ludzkości m am y  do czy n ien ia  z te n d e n c ją  
m alejącą, w zrostow ą, czy też  z p ew n ą  s ta łą , jeś li chodzi o liczbę ję z y ­
ków św iata. I tu  odpow iedzieć m ożem y z ca łk o w itą  pew nością: im  b a r­
dziej zagłębiam y się  w  h is to rię , im  w cześn ie jszy  o k res  b ie rzem y  pod 
uw agę, tym  m niej sp o ty k am y  języków .

O to kilka p rzyk ładów . D ziś S ło w ian ie  m ów ią  12 o d ręb n y m i ję z y k a ­
m i. Są to: rosyjsk i, b ia ło ru sk i i u k ra iń sk i (g ru p a  w schodn iosłow iańska), 
bu łgarsk i, m acedoński, se rb sk o -ch o rw ack i i s łow eńsk i (g ru p a  po łudn io - 
w osłow iańska) o raz  polski, czeski, słow ack i, g ó rno łużyck i i d o lno łużyck i 
(g ru p a  zachodniosłow iańska). W iem y je d n a k  z h is to rii i b ad ań  a rch eo lo ­
gicznych oraz językoznaw czych , że k ied y ś w szyscy  S ło w ian ie  s tan o w ili 
je d e n  lud i m ów ili je d n y m  w spó lnym  języ k iem  zw an y m  p ra s ło w iań ­
skim . Do dziś jeszcze  język i słow iańsk ie  są ta k  b lisk ie  sobie, że np . P o ­
lakow i bardzo ła tw o  porozum ieć się  z C zechem  i S ło w ak iem  (bez t łu ­
m acza) czy n aw et z U kra ińcem , B u łg arem  lu b  R osjan inem . Z re sz tą  na 
m iędzynarodow ych k o n g resach  s law is ty czn y ch  u ży w an e  są jak o  o fic ja l­
ne wszystkie języ k i s łow iańsk ie , w ty m  n a w e t m a rtw y , trz y n a s ty , ję ­
zyk połabski.

Podobnie je s t z in n y m i rodzinam i języ k o w y m i: g e rm a ń sk ą  (n ie ­
miecki, holenderski, f lam an d zk i, ang ie lsk i, szw edzk i, n o rw esk i, duńsk i, 
islandzki), w yw odzącą się  z języ k a  p rag e rm ań sk ieg o , z ro m ań sk ą  
(francuski, h iszpański, k a ta lo ń sk i, p o rtu g a lsk i, w łosk i, p ro w an sa lsk i, 
sardyński), w yw odzącą się ze w spó lnej łac in y  lu d o w ej, a tak że  z rodzi­
ną  celtycką (szkocki, ir la n d zk i, w a lijsk i, b re to ń sk i), b a łty ck ą  (litew sk i, 
ło tew ski i w ym arły  s ta ro p ru sk i i jaćw ięsk i), in d y jsk ą  (h ind i, u rd u , ben- 
gali, pendżabi, cygański i w y m a rły  sa n sk ry t) , ira ń sk ą  (p ersk i, afgańsk i, 
tadżycki, kurdyjsk i) i w ielom a in n y m i rodz inam i. Co w ięce j, w ym ie­
n ione rodziny w raz z g ru p ą  to ch a rsk ą , h e ty c k ą , g reck ą , a lb ań sk ą  i in ­
nym i w yw odzą się z jednej w spó lne j p ra ro d z in y  zw anej języ k iem  p ra -  
indoeuropejsk im . Indoeuropejczycy, k tó ry ch  po tom kow ie  u ży w ają  dzi­
sia j ponad s tu  języków , jak ieś  5000 la t  ternu  m ów ili jeszcze jed n y m  
w spó lnym  język iem . W poszczególnych języ k ach  in d o eu ro p e jsk ich  do 
dziś zachow ało  się wiele w yrazów  św iadczących  o ich w spó lnym  pocho­
dzen iu  i o języ k o w y m  pokrew ieństw ie . D la  p rz y k ła d u  p rzy to czm y  cz te ­
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ry  nazw y p o k rew ie ń s tw a , d w a  liczebn ik i o raz  w y raz  o zn acza jący  „oko” 
w  języ k u  po lsk im , ro sy jsk im , n iem ieck im , ang ie lsk im , łac iń sk im , lite w ­
skim , sa n sk ry c k im  o raz  z re k o n stru o w a n e  fo rm y  w  jęz y k u  p ra in d o e u ro - 
p e jsk im  (pie.).
poi. m a tka brat siostra syn oko dw a tr zy
ros. m a t* brat siestrd syn oko  (głaz) dw a tri
niem. M u tter B ruder S ch w ester Sohn A u g e zw e i drei
ang. m other bro ther sis ter son eye tw o three
łac. m ater fra te r soror (filius) oculus duo tres
lit. m otina brolis sesuo sunus a k is d u trys
sanskr. m atar bhra ta r svasar su n u s akszi dva tri
pie. m a ter bhra ter sueser sunus akis dua tri

W edług n ie k tó ry c h  językoznaw ców , a na leża ł do n ich  m  in. z m a rły  
p rzedw cześn ie  W . M. Illicz -S w ity cz , języ k i in d o eu ro p e jsk ie  są  sp o k re w ­
nione z in n y m i g ru p a m i i ro d z in am i języ k ó w  św ia ta  i tw o rzą  w ra z  z n i­
m i n a d ro d z in ę  zw an ą  „ n o s tra ty c z n ą ”, t j .  „n aszą” (od łac ińsk iego  n oster  
• — nasz). Do n o s tra ty c z n e j, obok  in d o eu ro p e jsk ie j, za licza  się  w ie lk ie  ro ­
dziny: u ra ls k ą  (z pod ro d zin ą  u g ro fiń sk ą : jęz . fiń sk i, estońsk i, w ęgiersk i, 
m o rd w iń sk i i in .), a łta js k ą  (z p o d ro d z in ą  tu rk o ta ta r s k ą :  jęz. ta ta rs k i, 
tu reck i, a ze rb e jd żań sk i, uzbeck i, k azach sk i i in.), sem ito ch am ick ą  (jęz. 
a rab sk i, h e b ra jsk i, a ra m e jsk i, fen ick i i in.), k a rtw e lsk ą  (tu  m .in . język  
gruzińsk i) i d ra w id y jsk ą  (p ie rw o tn e  języ k i Ind ii, np . te lu g u , tam il, m a- 
la ja lam , b ra h u i, k an a ra ).

W zw iązku  z „h ipo tezą  n o s tra ty c z n ą ” n asu w a  się p y tan ie : czy  p ro ­
w adząc d a le j naszą  w ęd ró w k ę  w  g łąb  p rad z ie jó w  ludzkości n ie  d o jd z ie ­
m y  z czasem  do jednego  w spó lnego  p ra ję z y k a  C złow ieka? J e s t  to  z re sz ­
tą  jed n a  z tez lin g w is ty k i. Is tn ie ją  bow iem  (lu b  racze j is tn ia ły  do n ie ­
daw na) dw ie h ip o tezy  do tyczące  pochodzen ia  ję z y k a  w  ogóle (w sensie  
s ta ty s ty c zn y m  a n ie  on to log icznym ).

W edług h ipo tezy  m o n o g e n e t y c z n e j  w szy s tk ie  jęz y k i św ia ta  
w yw odzą się z j e d n e g o  p r a j ę z y k a .  Z naczy  to, że k iedyś , p rzed  
m ilionem  lub  k ilk u  m ilio n am i la t, P racz ło w iek  p rze k sz ta łca jąc  się  z m a ł­
po luda  w Hom o lo ąu e n s  (cz łow ieka  m ów iącego) dokona ł tego  ra z  w  j e d ­
n y m  m iejscu  na  Z iem i i do p iero  późn ie j, w ę d ru ją c  n iem a l w e w szy ­
s tk ich  k ie ru n k ach  naszego  g lobu , n ie  ty lk o  doskonalił, a le  tak ż e  różn ico ­
w ał sw ój język . P ie rw o tn ie  b y ły  to  d ia lek ty , z k tó ry c h  późn ie j w y k sz ta ł­
c iły  się  język i, te  z ko lei ro zp a d a ły  się  ponow nie  d a ją c  p o czą tek  now ym  
d ia lek to m  i językom  i ta k  d a le j, i ta k  d a le j —  aż  doszło w  k o ńcu  do 
ow ych  k ilk u  tysięcy  języ k ó w  lu d zk ich  w e w spó łczesnym  św iecie .

D ruga  h ipo teza , zw ana  p o l i g e n e t y c z n ą ,  z ak ład a , że w  w ie ­
lu  (zapew ne je d n a k  ty lk o  w  k ilk u ) m ie jscach  n a  Z iem i —  i n iekon iecz­
n ie  w je d n y m  czasie —  p o w sta ły  n ieza leżn ie  od s ieb ie  ró żn e  spo łeczeń ­
stw a  ludzk ie , w ykszta łcone  z p ie rw o tn y c h  h o rd  p ram a łp o lu d ó w  i w ła ­
d a jące  ró żn y m i p ra ję zy k a m i. D ziś h ip o teza  p o lig en e ty czn ą  m a w ięcej 
zw o lenn ików  n iż  h ip o teza  m ów iąca o m onogenezie  języków .
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Wróćmy je d n a k  do  p ie rw sze j z n ich. Z n a jd u je  ona  bow iem  odbicie  
n ie  tylko w nauce , a le  tak ż e  w  m itach  i leg en d ach . Z ak ład a  ona, ja k  ju ż  
powiedzieliśm y, je d n o  m iejsce  n a  Z iem i, w  k tó ry m  człow iek  p ie rw o tn y , 
schodząc z gałęzi i s ta ją c  na dw óch  d o ln y ch  k o ń czy n ach  (H om o e rec tu s), 
s ta w a ł się rów nocześn ie  Hom o lo ąu e n s  i H om o sap iens. S zu k an o  tego 
m iejsca zawzięcie n a  m apie  św ia ta ; n a jw ięce j zw o lenn ików  p rao jc zy z n y  
C złow ieka m iała A z ja  C en tra ln a , a  tak ż e  A fry k a  Ś rodkow a. S zu k an o  te j 
praojczyzny, ja k  ró w n ież  b ib lijnego  ra ju , k tó ry  um ieszczano  b ą d ź  w  M ezo­
potam ii, bądź w  A zji C e n tra ln e j, b ąd ź  to  n a  W yspach  S u n d a jsk ich , 
zw łaszcza na Ja w ie . Jeszcze inn i sz u k a li i d a le j s z u k a ją  r a ju  n a  leg e n ­
d a rn e j A tlan tydzie .

Legenda o ra ju , w  k tó ry m  ludzie  ży li bez tro sk  i z m a rtw ie ń , p rz y ­
pom ina inną  jeszcze legendę  —  m it b ib lijn y  o „W ieży B ab e l" , o d z w ie r­
c ied la jący  z resz tą  pogląd  m o n o g en e ty czn y , w ed łu g  k tó reg o  n a  Z iem i p a ­
now ał n iegdyś je d e n  języ k  i je d e n  n a ró d . P o s łu c h a jm y  z re sz tą , co n a  
te n  tem at m ów i „P ism o Ś w ię te ” :

„A ziem ia b y ła  jednego  ję z y k a  i te j  sam ej m ow y. I g d y  sz li od 
w schodu słońca, znaleź li ró w n in ę  w  ziem i S e n a a r, i zam ieszk a li na  
n ie j. I rzekli je d e n  do d rug iego : «Pójdźcie , n acz y ń m y  ceg ie ł i w y p a lm y  
je  ogniem». I m ie li ceg łę  w m ie jsce  k a m ien ia , a  sm o łę  w  m ie jsce  w a p ­
na. I rzekli: «P ó jdźcie , z b u d u je m y  sobie  m iasto  i w ieżę, k tó re j b y  
wierzch sięgał n ieba , i uczyńm y  s ła w n e  im ię  nasze, p ie rw e j n iź li się 
rozproszym y po w szy s tk ich  ziem iach». I z s tąp ił P a n , ab y  og ląd ać  m ia ­
s to  i wieżę, k tó rą  bu d o w ali synow ie A dam ow i. I rzek ł: «O to je d e n  je s t 
lud i jeden języ k  w szy stk ich ; a poczęli to  czyn ić  i n ie  z a p rz e s ta n ą  m yśli 
swych, aż je  w czy n  w prow adzą. P rz e to  pó jdźc ie , z s tąp m y , a p o m iesza j­
m y tam język  ich, a b y  nie  rozum iał n ik t g łosu  b liźn iego  sw ego». A  ta k  
rozproszył ich  P a n  z ow ego m iejsca  po w szy s tk ich  z iem iach  i p rze s ta li 
budować m iasto . I p rz e to  nazw ano  im ię  jeg o  B a b e l ,  gdyż  ta m  p o ­
m ieszany został ję z y k  w szy s tk ie j z iem i i s ta m tą d  ro zp ro szy ł ich  P a n  po 
wszystkich k ra in a c h ” .

Przytoczoną tu ta j  legendę, op isaną  w  „ S ta ry m  T es ta m e n c ie ” w  
„Księdze R odzaju” w  rozdz. 11, w iersz  1— 9, s tre śc ił  b a rd z ie j w sp ó ł­
czesnym  językiem  —  w y d o b y w ając  p rz y  okaz ji i p o d k re ś la ją c  m o m en ­
ty  istotne, Zenon K osidow sk i w  „O pow ieściach  b ib li jn y c h ” (W arszaw a 
1963, s. 16): „Ludzie m ów ili początkow o je d n y m  języ k iem . Z ajm ow ali 
oni rów ninę w k ra ju  S z in e a r  w  dorzeczu  T y g ry su  i E u fra tu . Z iem ia 
by ła  tam  nad w yraz u ro d z a jn a , to te ż  w iodło  im  się  co raz  lep ie j. W zbiło 
ich  to  w pychę i postanow ili zbudow ać w ieżę  s ię g a jąc ą  szczy tem  do 
sam ego n ieba . Jako b udu lca  u ży li z am ia s t k am ien i w y p a la n y c h  w ogn iu  
cegieł, k tó re  spajali g liną . W ieża ro s ła  coraz  w y żej, aż Ja h w e  zan iep o ­
koił się i postanow ił ją  obe jrzeć . R ozgn iew ała  go py ch a  ludzi i p o m ie ­
szał im  języ k i, żeby nie m ogli się m ięd zy  sobą porozum ieć. W śród  b u ­
dow niczych  n a s ta ł z tego pow odu  ta k i  z am ęt, że m usie li zan iechać  d a l­
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szej b u d o w y  i ro zp ro szy li się  n a  w szy s tk ie  s tro n y  św ia ta , p o rzu c a ją c  
n ag rom adzony  b u d u lec  o raz  narzędz ia , k tó ry m i się posług iw ali. A m ia ­
sto , gdzie w znosiła  się w ieża i gdzie  n a s tąp iło  pom ieszan ie  języ k ó w  
ludzkich , nazw ano  B abel".

T yle sam a legenda. Jeszcze  do n ie j pow rócim y, n a jp ie rw  je d n a k  m u ­
sim y podać e tym olog ię  sam ej n azw y  w ieży  i m iasta , gdzie b y ła  zbu­
dow ana. N azw a Babel pochodzi z h e b ra jsk ie j fo rm y  B abel (z d łu g im  
a) oznaczającej „B ab ilon", zaś sam  w y ra z  h e b ra jsk i bąbel w yw odzi się  
z języka a k k ad y jsk ieg o  (należącego  podobn ie  ja k  język  h e b ra jsk i do  
rodziny  sem ick iej), gdzie b rzm ia ł on babilu  (bab-ilu ), co znaczyło  do­
słow nie „b ram a  boga". W y raz  bab  „ b ra m a "  sp o ty k a m y  w w ielu  in n y ch  
nazw ach h e rb a jsk ic h  i a ra b sk ic h , np. c ie śn in a  m iędzy  A fry k ą  a P ó łw y s- 
pem  A rab sk im  n azy w a się  B ab -e l-M an d eb , co znaczy  dosłow nie  „ B ra ­
m a p łaczu" (po a ra b sk u  m a n d ib  —  płacz). N azw ano  ją  tak  ze w zględu  
na trudności i n iebezp ieczeństw a , ja k ie  c zy h a ją  tu  na  p rze p ły w a ją ce  
s ta tk i. Z w iązek  ak k ad y jsk ieg o  w y ra zu  bab ilu  „ b ra m a  boga" z h e b ra j­
skim  w y razem  b a la l „m ieszać, n iew y ra źn ie  m ów ić" , a jednocześn ie  
języ k o w ą genezę legendy  w y ja śn ia  K osidow ski w  c y to w an e j książce 
(s. 25): „D laczego H eb ra jczy cy  uw ażali w ieżę bab ilońską  za sym bo l p y ­
chy lu d zk ie j i d laczego  w ed ług  n ich  ta m  w łaśn ie  Ja h w e  pom ieszał ję ­
zyki po tom kom  Noego? T rzeb a  n a jp ie rw  pow iedzieć, że nazw a m e tro ­
polii B ab ilon  znaczy  w języ k u  b ab ilońsk im  „ b ra m a  b o g a"  (b a b -ilu ), a  
w h eb ra jsk im  podobnie b rzm iące  słow o balal oznacza czynność m iesza­
n ia . W w y n ik u  podob ieństw a dźw iękow ego  obu słów  B abilon  ła tw o  
m ógł s tać  się sym bolem  chaosu językow ego  na św iecie, zw łaszcza że b y ł 
m iastem  w ie lo języcznym ". J e s t  to  ty p o w y  p rzy k ła d  tzw . e ty m o lo g ii lu ­
dow ej, z ja k ą  dość często  sp o ty k a m y  się w  B iblii z okazji o b ja śn ia n ia  
nazw  w łasnych , zarów no  g eo g ra ficzn y ch  ja k  i osobow ych.

Sam  B abilon  (czyli B abel) to  p ra s ta re  m ie jsce  k u ltu  o p rz y d o m k u  
U ru -azagga  „m iasto  św ię te" . W ieża B abel is tn ia ła  rzeczyw iśc ie  jak o  je ­
den z licznych z ik k u r a ió w  (nazw a ak k ad y jsk a ) , czyli budow li w ieżo­
w ych  w chodzących w sk ład  św ią ty ń  su m e ry jsk ic h , a późn iej tak że  b a ­
b ilońskich, a sy ry jsk ich  i e lam ick ich . Z ik k u ra ty  w yw odziły  się z p ie r ­
w otnych  św ią ty ń , w znoszonych  na w ysokich  ta ra sa ch . B ib lijn y  z ik k u ra t 
Babel zw ali s ta ro ży tn i B abilończycy  tak że  E te m e n a k i, t j .  „Dom  F u n d a ­
m en tu  Nieba i Z iem i". W ieża ta p rzed  ty siącam i la t ro zsy p a ła  się w  
g ru zy , a le  p róbow ano ją  z rek o n stru o w ać , na jczęśc ie j z re sz tą  w m a la r­
stw ie; w a rto  tu  w spom nieć s ły n n y  ob raz  P ie te ra  B ru eg e la  S ta rszeg o  lu b  
jeszcze s ły n n ie jsz y  średn iow iecznego  m ala rza  M aerten a  V ackenb rocha . 
Radziecki sp e c ja lis ta  od p ro b lem aty k i K osm itów  i UFO, o rn f A g rest 
tw ierdzi, ze W ieża B abel (podobnie jak  w iele  in n y ch  budow li s ta ro ż y t­
nych) zb udow ana  została  przez gości z K osm osu jak o  g łów na w te j  
części św ia ta  rezy d en c ja  K osm itów .

O s ta ro z v tn v m  B abilonie z o k resu  budow y W ieży B abel p isze ob­
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szern ie  Maciej Ł u k as iew icz  w  książce „M iędzy  n ieb em  a z ie m ią ” , 
{Warszawa 1979). O to  frag m e n ty  teg o  op isu : „W  o k res ie  roz­
k w itu  miasto o b e jm o w ało  sto  p ięćdz ies ią t k ilo m e tró w  k w a d ra to w y c h , 
n a  których żyło pół m iliona  m ieszkańców . M ieściło  się  w  n im  ty s iąc  sto  
osiemdziesiąt św ią ty ń . P rzez  ponad  d w a  ty s iąc e  la t  b y ł B ab ilon  sto licą  
k ilk u  następujących po sobie m o ca rs tw  i cyw ilizac ji —  n a jp ie rw  A k- 
k ad ó w , a następ n ie  K asy tów  i C h a ld e jczy k ó w ; z B ab ilo n u  zam y śla ł 
uczyn ić  stolicę sw ego  św iatow ego  m o ca rs tw a  A le k sa n d e r W ielk i, k tó ry  
tu  zresztą zakończył życie w  323 ro k u  p rzed  naszą  e rą . W ponad  p ó łto ra  
ty siąca  lat później z m iasta, k tó re  p rzesz ło  do  leg en d y  i o k tó ry m  św ia t 
zachow ał pam ięć ty lk o  dzięk i B iblii o raz  p isa rzom  g reck im , pozostało  
k ilka  tellów  —  p o k ry ty ch  g ru za m i pagórków . T y lk o  jed e n  z n ich, B abil, 
zachow ał w sw ej nazw ie pam ięć  o g ig an ty cz n e j n ieg d y ś m e tro p o lii.”

„Tak ja k  B abilon —  pisze d a le j M. Ł ukasiew icz  (str. 29) — był «pęp- 
kiem » całej s ta ro ży tn e j M ezopotam ii, a w ed łu g  jeg o  m ieszkańców  —  
w  ogóle całego św ia ta , tak  «pępkiem » B ab ilonu  b y ła  w łaśn ie  E tem e- 
n ak i, czyli m ów iąc prościej —  W ieża B abel. Z a w a rta  w  X I rozdz ia le  
«K sięgi R odzaju* opow ieść b ib lijn a  z n ią  zw iązan a  je s t  ch y b a  je d n ą  
z  na jp iękn ie jszych  legend  w szy stk ich  czasów . M ów i ona  o p o d ję te j 
p rzez  ludzi p ró b ie  w zniesien ia  g ig an ty czn e j budow li, s ięg a jące j n iebios, 
o  gniewie bożym , w yw ołanym  tak  w ie lk ą  p y ch ą , i o s tra sz liw e j k a rze , 
k tó ra  dosięgła zu ch w ały ch  b udow n iczych ."

Oprócz Iz rae litó w , na  k tó ry ch  o śm io p ię tro w a  W ieża B abel z ro b iła  
ogrom ne w ra że n ie  (czego ślady  z n a jd u je m y  w  b ib lijn e j legendzie) b u ­
dow lę tę og ląda li jeszcze inn i w y b itn i m ężow ie. W sp o m n ian y  ju ż  A le k ­
sander W ielki ch c ia ł odbudow ać ch y lącą  się  w ów czas k u  ru in ie  w ieżę, 
a le  śm ierć p rzeszkodziła  jego  zam iarom . O sobiście w idz ia ł B ab ilon  i s ły n ­
ną  wieżę w roku  460 p rzed  naszą e rą  h is to ry k  g reck i H erodo t, co op isał 
pięknie w „ D z ie jach ” —  arcydzie le  p ro zy  jo ń sk ie j. P o d a je m y  tu  f ra g ­
m en t w p rzek ładz ie  S. H am m era  (W arszaw a 1954, w yd . 2, 1959, s tr . 101): 
„W pośrodku m ie jsca  św ią ty n n eg o  w y b u d o w an a  je s t  m asy w n a  w ieża  
o długości i szerokości jednego  stad ium , a  na  te j w ieży  sto i jeszcze je d ­
na  wieża, na d ru g ie j znow u trzecia  i ta k  d a le j, aż do ośm iu  w ież. Scho­
d y  do nich um ieszczone są  na  zew nątrz  i c iąg n ą  się  w okół w szy s tk ich  
w ież. Gdy się k toś zn a jd z ie  w połow ie schodów , n a p o ty k a  p u n k t w y tc h ­
n ien ia  i ław ki do odpoczynku , na k tó ry ch  w sp in a jąc y  się  s ia d a ją , ab y  
spocząć. W o sta tn ie j w ieży  je s t kaplica; w  te j  kap licy  sto i w ie lk ie  i d o b ­
rze  usłane łoże, a obok z ło ty  stó ł. Ż aden  je d n a k  człow iek  ta m  n ie  n o ­
cu je , prócz jedne j n iew iasty  spośród  k ra ja n ek , k tó rą  Bóg ze w szy s tk ich  
sob ie  w ybierze, ja k  opow iadają  C haldejczycy , k ap łan i tego  B oga. Ci sa ­
m i kap łan i m ów ią, co m nie  się w y d a je  n iew iarygodne , że sam  Bóg p rz y ­
byw a do k ap licy  i spoczyw a na łożu .” D la tego  zapew ne  p rof. A g re st 
uznał B abel za rezy d en c ję  K osm itów . W  każdym  raz ie  zaró w n o  w yko­
p a lisk a  archeo log iczne, ja k  i naoczni św iadkow ie  p o tw ie rd z a ją  rzeczy -
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w isie  is tn ien ie  le g e n d a rn e j w ieży . W arto  też  w spom nieć, że w  ro k u  1973: 
rząd  Ira k u  p o d ją ł d ecy z ję  o odbudow ie  B ab ilo n u  łączn ie  z r e k o n s tru k ­
c ją  W ieży B abel (w szystko  pod p a tro n a te m  U N ESCO ).

W genezie b ib lijn e j leg e n d y  o W ieży  B abel u k ry te  są t r z y  is to tn e  
fak ty . Po  p ie rw sze  —  p ró b a  w y ja śn ie n ia  sam ej nazw y ; po d ru g ie  —  w ie­
lonarodow ościow y i w ie lo języ czn y  c h a ra k te r  s ta ro ży tn eg o  pó łm ilionow e­
go (!) B ab ilo n u ; po trzec ie  —  tę sk n o ta  do jed y n eg o  w spólnego  u n iw e rsa l­
nego języ k a . M am y  także  jeszcze a sp ek t m o ra ln y  b ib lijn e j leg e n d y  —  
u k a ra n ia  lu d zk ie j p y ch y . K a rę  za te n  je d e n  z s iedm iu  g rzechów  głów ­
nych  człow ieka ponosim y z resz tą  do dziś, będąc  zm uszen i w  ty m  „b ab i­
lońsk im ” św iecie  do u czen ia  się  języ k ó w  obcych.

T ęskno ta  do w spólnego  jęz y k a  u n iw e rsa ln e g o  odb iła  się  echem  ta k ­
że w „D zie jach  A posto lsk ich” w  postac i zesłan ia  D ucha Ś w iętego , k ie ­
d y  to  aposto łow ie i in n i nabożn i m ieszk ań cy  Je ro zo lim y  i k ra jó w  są ­
siednich, m ów iący  n a jró ż n o ro d n ie jszy m i języ k am i, n ag le  zaczy n a ją  się  
w zajem nie  ro zu m ieć  i to  —  ja k  b y śm y  to dziś o k reś lili —  na zasadzie  
te lepatii, t j .  w  postac i bezpośredn iego  p rz e k az y w a n ia  m yśli. B adacze, 
z ak ład a jący  w izy tę  K osm itów  n a  Z iem i, w idzą  w  ty m  n ie  in g e ren c ję  
D ucha Ś w iętego , n ie  „pa lec  B oży” , lecz sean s  te le p a ty c z n y  jak ieg o ś w y­
soko ro zw in ię teg o  K o sm ity  z U FO  —  m oże sam ego  „kosm icznego  sze­
fa ” z W ieży B abel? P o s łu c h a jm y  z re sz tą , co n a  te n  te m a t m ów ią  „D zie­
je  A posto lsk ie” (rozdział II, w ie rsze  1— 13):

„A gdy  nadszed ł dz ień  Z ie lo n y ch  Ś w ią t, b y li w szyscy  raz em  n a  je d ­
n ym  m ie jscu . I po w sta ł n ag le  z n ieb a  szum , ja k b y  w ie jącego  g w a łto w ­
nego w ia tru , i n a p e łn ił c a ły  dom , gdzie  siedzieli. I u k a za ły  się im  ję ­
zyki ja k b y  z ognia, k tó re  się ro zd z ie liły  i u s ia d ły  n a  każdym  z n ich. 
I n ap e łn ien i zosta li w szyscy  D uchem  Ś w ię ty m , i zaczęli m ów ić in n y m i 
języ k am i, ta k  ja k  im  D uch  po d d aw ał. A  p rzeb y w a li w  Je ro zo lim ie  Ż y ­
dzi, m ężow ie nabożni, spośród  w szy s tk ich  ludów , ja k ie  są  pod n ieb em . 
G dy  w ięc p o w sta ł te n  szum , zg rom adził się  t łu m  i z a trw o ży ł się, bo 
każdy  s ły sza ł ich  m ów iących  w  sw oim  języ k u . I zd u m ie li się, i d z iw ili, 
m ów iąc: Czyż o to  w szyscy  ci, k tó rz y  m ów ią, n ie  są  G a lile jczy k am i?  
Jakże  w ięc to  je s t, że s ły szy m y , k ażd y  z nas, sw ój w ła sn y  języ k , w  k tó ­
ry m  u rodziliśm y  się? P a r to w ie  i M edow ie, i E lam ici, i m ieszk ań cy  M e­
zopotam ii, Ju d e i i K ap ad o c ji, P o n tu  i A zji, F ry g ii i P a m filii, E g ip tu  
i części L ibii, położonej obok C y ren y , i p rzy ch o d n ie  rzy m scy , za ró w n o  
Ż ydzi ja k  i prozelici, K re te ń cz y c y  i A rab o w ie  —  sły szy m y  ich, ja k  w  
naszych  języ k ach  głoszą w ie lk ie  dz ie ło  Boże. Z d u m ie li się  w te d y  w szy ­
scy  i będąc  w niepew ności, m ów ili je d e n  do d rug iego : Cóż to  m oże 
znaczyć? In n i zaś d rw iąc , m ów ili: M łodym  w in em  się  u p ili.”

W róćm y n a  zakończenie  teg o  ro zd z ia łu  ra z  jeszcze do sam ej 
W ieży B abel. M im o, iż w ieża  ta  u leg ła  zn iszczen iu , pozostało  po n ie j 
—  poza leg en d ą  b ib lijn ą  i d z ie łam i sz tu k i —  tak że  k ilk a  pow iedzonek . 
M ów im y n a  p rz y k ła d : w ieża  bąbel (lub: is tn a  w ie ża  bąbel); oznacza  to
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„zbiorowisko ludzi m ów iących  różnym i języ k am i; m ie jsce , gdzie  słychać  
w iele języków; m ie jsce  zgiełkow e, gdzie n ie  m ożna z ro zu m ieć  nikogo; 
zamieszanie, zam ęt, b ez ład  itp .” M ów im y tak ż e  n iew o la  bab ilońska  o 
przym usow ym  w y g n a n iu  pap ieży  w  A v ignon  w  la ta c h  1309— 1377; p o ­
chodzi to od a u te n ty c z n e j niew oli b ab ilo ń sk ie j, t j .  p o b y tu  Ż ydów  na 
w ygnan iu  w B ab ilon ii w  la tach  586— 536 p rz e d  naszą  e rą .

Echa legendy bab ilońsk ie j sp o ty k a m y  tak ż e  w  l i te ra tu rz e  p ięk n e j. 
W ystarczy  tu  w spom nieć  frag m e n t w ie rsza  „D zień  s ą d n y ” ro m a n ty c z ­
nego poety i tłu m acza , p rzy jac ie la  M ick iew icza  z czasów  s tu d ió w  u n i­
w ersyteckich  w W iln ie , Ju lian a  K o rsak a  (1806— 1855):

Ludzie s ta li s ię  m yślą sobie n iepodobni.
Myśl ich porosła  p ierzem  — człow iek  ośm ielony  
O debrał p takom  sk rzyd ła , zbudow ał balony .
Jak  o k rę tem  po m orzu, n iez lęk ły  pow odzią,
On s terow ał w  pow ietrzu  la ta ją c ą  łodzią.
Ludzie bez sw ej ojczyzny, b rac ia  je d n e j ziem i;
Z kolei językam i m ów ili w szystk iem i,
Od źródeł O renoki po fiń sk ie  w ybrzeża  
Budow ała się d ruga  bab ilońska w ieża 
I św iat m iał jeden  język — w szędzie liczby były ,
Liczby w  u stach  po książkach  słow a zastąp iły .
Kształt był w szystk im , a ludzie do tego  już  p rzyśli,
Że po ab ry sach  w  mózgu w y rab ia li m yśli.

2. Od starożytności do renesansu

Tęsknota do jed n eg o  w spólnego ję z y k a  u n iw ersa ln eg o , ta k  p ięk n ie  
przedstaw iona w  „K siędze  R odzaju” i „D zie jach  A p o sto lsk ich ” w  p o ­
staci legendy o b ab ilońsk ie j w ieży i z es łan iu  D u ch a  Ś w ię tego , tę sk n o ta  
do ogólnie z rozum ia łego  języka m iędzynarodow ego  n u r tu je  ludzkość  
niem al od chw ili p ierw szego  ze tkn ięc ia  się  dw óch  osobn ików  m ó w ią­
cych różnym i języ k am i. Ideę w spólnego języ k a , k tó ry  poza p o ro zu m ie ­
niem  się p rzyn iesie  ludzkości pokój i szczęście, sp o ty k a m y  z re sz tą  w  
w ielu  relig iach i m itach . S iłę  w spólnej m ow y C złow ieka odczu ł sam  
Jah w e, m ieszając język i budow niczym  bab ilońsk iego  z u k k ira tu  i o d b ie ­
ra ją c  w ten  sposób m ożliw ość w spólnej, zo rg an izo w an e j p ra c y . B ra k  
w spólnego języka to  w ed ług  m itów  i w ierzeń  lu d o w y ch  n ieszczęście  i s ła ­
bość ludzkości. S ta ro ży tn i P ersow ie  w ierzy li, że w ie lo języ czn y  (i sk łó ­
cony  z tego powodu) ród  człow ieczy doczeka się  je d n a k  w  końcu  u p ra g ­
nionego „k ró lestw a  O rm uzdow ego, i w tedy  ludz ie  będą  szczęśliw i, cała  
Z iem ia s ta n ie  się jed n y m  p ań stw em  i będzie ty lk o  j e d e n  j ę z y k , .  
jed n e  d la  w szystk ich  p raw a  i jeden  rz ą d .”

\
J
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Klaudiusz Galen r

Je d n y m  z p ie rw szy ch  p ro jek to d aw có w  u n iw e rsa ln e g o  ję z y k a  sz tucz­
nego w s ta ro ży tn o śc i by ł s ły n n y  m ed y k  g reck o -rzy m sk i, „ p ry w a tn y ” le­
karz g lad ia to ró w , K lau d iu sz  G alen  (C laud ius G alenus). U rodził się w  P e r-  
gam onie około ro k u  130, z m a rł w  R zym ie około ro k u  200 nasze j ery . 
S tud iow ał od  17 ro k u  życia  w  P erg am o n ie , S m y rn ie , K orync ie , P a le ­
s ty n ie  i A le k san d rii. B ył też  n a d w o rn y m  lek a rzem  cesarzy : M ark a  A u­
re liu sza , L ucju sza  W eru sa  o raz  K om m odusa , w szech s tro n n ie  w y­
k sz ta łco n y m  człow iek iem  o ró żn o ro d n y ch  za in te reso w an iach  naukow ych  
(m edycyna, filozofia , log ika , filo log ia  i . in.). O bok p ra k ty k i lek a rsk ie j 
rozw ija ł szeroką  d z ia ła lność  p isa rsk ą . S am  w y m ien ił 153 u tw o ry , a n a ­
pisał :ch znaczn ie  w ięcej; uw aża  się, że pozostaw ił ok. 500 ru lonów , co 
s tanow iłoby  dziś p raw ie  80 tom ów . D la  m ed y c y n y  n a jw ażn ie jsze  są je ­
go p race  z d z iedz iny  fizjo logii i fa rm ak o lo g ii, z k tó ry c h  część zacho­
w ała  sw ą  w arto ść  do dz is ia j. S ą  to  m iędzy  in n y m i tzw . „ p re p a ra ty  
g a len o w e” (lek i o trz y m y w a n e  w  re z u lta c ie  ro zc ie ran ia  e k s tra tó w  z su ­
row ców  ro ślin n y ch , zw ierzęcych  i m in e ra ln y c h ), a i dziś w  ap tek ach  
sp o tk ać  m ożna dz ia ły  lu b  sz u flad y  z nap isem : G alenica.

B ył K lau d iu sz  G a len  n a jw y b itn ie jsz y m  —  po H ip o k ra te s ie  —  lek a ­
r z e m  sta ro ży tn o śc i. N as in te re s u je  je d n a k  tu ta j  b a rd z ie j jego  p isa rstw o  
zw iązane z log iką i filo logią, zw łaszcza  p rac a  do tycząca  jęz y k a  u n iw e r­
salnego. P o d o b n ie  ja k  w iększość p ism  G alen a , p rac a  ta  n ie  zachow ała  
się. Z n am y  ją  ty lk o  z p rze k az u  rzy m sk ieg o  h is to ry k a  P izona, k tó ry  w 
rozdziale  III sw ej „ H is to r ii” o p isu je  u n iw e rsa ln y  sy s tem  zn ak ó w  G a­
len a  służący  do k o m u n ik o w an ia  się  m iędzy  ró żn y m i k ra ja m i i n a ro d a ­
mi. P izon  w spom ina , że te n  m ięd zy n a ro d o w y  sy s te m  zn ak ó w  g ra fic z ­
nych  (był to  w ięc jed en  z p ie rw szych  p ro je k tó w  „ p a sy g ra f ii” , t j .  p ism a 
u n iw ersa ln eg o ) w yw ołał w śró d  w spółczesych  G alenow i uczonych  liczne 
n a m ię tn e  spo ry  i d y sk u sje . S y s tem  ten  p rzy p o m in a ł zapew ne  w spó łczes­

n ą  u n iw e rsa ln ą  ogó lnośw ia tow ą n o tac ję  m a tem a ty k ó w , chem ików  czy  lo­
gików , czyli języ k  m ięd zy n a ro d o w y  uczonych.

N atchn ien iem , im p u lsem  do tego w y n a laz k u  b y ła  (obok p rzy czy n  
p rak ty c zn y c h ) zn an a  w ypow iedź  P la to n a , że bogow ie n a jb a rd z ie j uszczęś­
liw iliby  ludzkość, g d y b y  p o d aro w ali je j w sp ó ln y  język . W ypow iedź P la to ­

n a  legła także  u podstaw  s ły n n eg o  hasła  v o lap iik is tó w  z d ru g ie j połow y 
.XIX w ieku : M enade bal —  p iłk i bal! („ Jed n e j ludzkości —  je d e n  jęz y k !”). 
I jeszcze jedno  c iekaw e spostrzeżen ie : lek a rze m  b y ł G a len , lek a rzem  
-(okulistą) b y ł także tw ó rca  e sp e ra n ta , Z am enhof, lek a rza m i by li także  
p ro p ag a to rzy  in te rlin g w y . A le  o ty m  szczegółow iej w  n a s tęp n y c h  ro z ­
działach . T u  w spom nę ty lk o  jeszcze, że w  śred n io w ieczu  p ró b y  s tw o ­
rzen ia  sz tu czn eg o  języka  m iędzynarodow ego  p o d e jm o w ali różn i uczeni, 
a także sze jk  M ohieddin  z w ieku  X I, tw ó rca  m iędzyp lem iennego  ję z y - 
;ka u n iw e rsa ln e g o  d la  islam sk iego  św ia ta  A rabów .



17

Rajmund Lullus

Interesującą p ró b ą  u n iw ersa ln eg o  języ k a  d la  k o m u n ik a c ji m ięd zy ­
narodow ej w w iek u  X III  by ł sy s tem  zn ak ó w  p isem n y ch  (a w ięc  znów  
sy s te m  pasygraficzny) op racow any  p rzez  k a to lick iego  filozofa  i p isa rza  
R ajm u n d a  L ullusa (1234— 1315). L u llu s  b y ł a u to re m  około 150 ro z p ra w  
z zakresu  filozofii, log ik i, m a tem a ty k i, teo log ii i a s tro n o m ii. P rz e b y w a ł 
dw ukro tn ie  w  A fry c e  jak o  m is jo n a rz , gdzie  zosta ł u k a m ien o w an y . R e­
zu lta te m  jego 1 0 -le tn ich  s tud iów  by ło  dzie ło  „ A rs  m ag n a  g e n e ra lis  e t 
u ltim a ” (tj. „S z tuka  w ie lka  ogó lna  i n a jw y ższ a ”), gdzie  zasto sow ał m e­
todę prow adzenia rozm ow y o p a r tą  n a  d ia lek ty c e  i logice. P u n k te m  
w yjścia  dla skonstruow anego  p rzez  n iego w  ty m  ce lu  sz tucznego  jęz y k a  
był podstaw ow y zasób te rm in ó w  (nazw y  po jęć , cech, re la c ji  itp .), k tó re  u p o ­
rządkow ał w ed ług  różnych  k ry te r ió w . B y ł to  ja k b y  p ro to ty p  p ó źn ie j­
szych języków  filozoficznych o p a rty c h  n a  log icznej k la sy fik a c ji pojęć. 
S konstruow ał on tak że  pew ien  ty p  m aszy n y  log icznej (coś w  ro d za ju  
m inikom putera) złożonej z 7 ru ch o m y c h  kół, p rz y  k tó ry c h  o b racan iu  
uzyskiw ało  się różne  kom binac je  po jęć . U rząd zen ie  to  s tan o w iło  p ro to ty p  
późniejszych „m ach in ” m atem aty czn o -lo g iczn y ch  ty p u  m aszy n y  L eibn iza , 
a ry tm o m etru  i w  końcu  w spółczesnego k o m p u te ra . Do idei logicznych, 
a  także  sztucznego języ k a  znaków  (p asy g ra fii)  R a jm u n d a  L u llu sa  n a ­
w iązyw ał w  czasach  od rodzen ia  G io rd an o  B runo .

Nostradamus

Spalony w ro k u  1600 n a  stosie  za sze rzen ie  id e i K o p e rn ik a  G io rd a ­
no Bruno nie był je d y n y m  m yślic ie lem  epok i od ro d zen ia  z a s ta n a w ia ją ­
cym  się nad  różnorodnością  języków  i p o p ie ra ją cy m  ideę  s tw o rzen ia  
m iędzynarodowego jęz y k a  logicznego. U n iw e rsa ln y  sz tu cz n y  ję z y k  lu b  
raczej m iędzynarodow y sy s te m  zn ak ó w  o p rac o w y w an y  b y ł p rzez  w ie lu  
renesansow ych następców  L u llu sa . W arto  tu  w spom nieć  ta k ż e  o id each  
stw orzenia języka m iędzynarodow ego  s fo rm u ło w an y c h  p rzez  N o s tra d a -  
m usa, słynnego lekarza  k ró la  fran cu sk ieg o  K a ro la  IX  i a s tro lo g a , tw ó r­
cę znanych przepow iedni. W łaściw e jeg o  nazw isko  b rzm i: M ichel de  N o- 
stre -D am e. Urodził się w  ro k u  1503, z m a rł w  1566. N a jw ażn ie jszy m  jego 
dzie łem  były w ydane w roku  1555 „ C e n tu rie s  a s tro lg ią u e s” —  zbiór 700 
cz terow ierszy  o proroczej, aczkolw iek  dość n ie ja sn e j i w ie loznacznej t r e ś ­
ci. W  Polsce przepow iednie N o strad am u sa  od ży ły  n a jw y ra ź n ie j w  ok resie  
okupacji; często  w raca  się do n ich  i d z is ia j. N o s tra d am u s b y ł zw o­
lenn ik iem  u n iw ersa ln eg o  języka filozoficznego, ję z y k a  o p arteg o  n a  lo ­
gicznej k lasy fik ac ji pojęć, tak  po p u larn eg o  w  w iek u  X V II i n a jle p ie j 
opracow anego  p rzez  Leibniza.

2 — O d W le iy  B a b e l . . .
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Teofilo Folengo

P ierw szą  u d a n ą  p ró b ą  u n iw ersa ln eg o  języ k a  p o n ad n aro d o w eg o  p rzy ­
pom inającego e sp e ra n to  o raz  in te rlin g w ę  (ty p u  la tin o  sine  flex ione), 
a więc jęz y k a  p rzeznaczonego  n ie  ty lk o  do czy tan ia  i p isan ia , a le  także 
do m ów ienia  —  b y ł p ro je k t  w łoskiego p o e ty  późnorenesansow ego , czo­
łowego p rze d s ta w ic ie la  l i te ra tu ry  m ak a ro n iczn e j, T eo fila  Folengo 
(1496— 1544). P ro je k t  te n  b y ł w łaśc iw ie  uproszczoną łac in ą  z p rz y ­
m ieszką ró żn y ch  d ia lek tó w  w łosk ich . T y m  w łaśn ie  ję zy k iem  nap isana  
została  p rzez  F o lengę  w  ro k u  1517 ep o p e ja  „B ald u s”  s tan o w iąca  p a ro ­
dię ep ik i ry c e rsk ie j.

Teofilo F o lengo  m oże być u z n an y  za  p re k u rs o ra  in te rlin g w is ty k i „ n a tu ­
ra  li s ty c z n e j” , w  ra m a c h  k tó re j p o w s ta w a ły  później p ro je k ty  języków  
zb liżonych  w  w ysok im  s to p n iu  do jęz y k ó w  n a tu ra ln y c h  (ty p u  la tin o  sine  
flex ione  czy esp era tn o ), a  jed n o cześn ie  b ędącym i języ k am i u n iw e rsa ln y ­
mi, m ięd zy n a ro d o w y m i o p ro s te j budow ie  g ram a ty czn e j.

Tomasz Morus
P ro jek to d aw cą  o ryg in a ln eg o  u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  sz tucznego  był 

także  ang ie lsk i m ąż  s ta n u  i p isa rz  p o lity czn y , h u m an is ta , je d e n  z p re ­
ku rso rów  u to p ijn eg o  kom unizm u , p rzy ja c ie l s ły n n eg o  E raz m a  z R o tte r­
dam u, T om asz M orę (S ir T hom as M orus, 1478— 1535). W  ro k u  1516 
w  L ow an ium  w yda ł on po łac in ie  p rac ę  pod  ty tu łe m  „K siążeczka za iste  
złota i n ie  m n ie j poży teczna  ja k  p rz y je m n a  o n a jlep szy m  u s tro ju  p ań ­
stw a i nie zn an e j d o tąd  w ysp ie  U to p ii” . D zieło  to  zn an e  w  sk ró c ie  ja ­
ko „U top ia” lu b  „ In su la  U to p ia ” doczekało  się  ba rd zo  w ie lu  w y d ań ; w  
przek ładzie  na  języ k  polsk i w yszło  ono w  ro k u  1947 (w y d an ie  d ru g ie  
1954 r.). N azw a w y sp y -p ań s tw a  je s t  w y m y ślo n a  p rzez  sam ego M o ru sa  
i oznacza (po g recku) „m iejsce , k tó reg o  n ie  m a ” : u  =  n ie , topos  
=  m iejsce. F a n ta s ty c zn e  i sp ra w ied liw e  spo łeczeństw o  U to p ian  (lub  
U topijczyków ) s tanow iło  ja k  g d y b y  n e g a ty w  p raw d z iw ie  „ o b łą k a n e j” 
rzeczyw istości spo łecznej, w  k tó re j m u sia ł żyć sam  M orus, i k tó re j k ry ­
tykę  p rzyp łac ił życiem , g inąc  d n ia  5 lipca  1535 ro k u  pod to p o rem  k a ta  
k ró lew skiego  za odm ow ę z łożen ia  p rzy sięg i a n ty k le ry k a ln e j .

W „K siążeczce za is te  z ło te j...” op isa ł tak że  M orus ję z y k  U top ijczy ­
ków , czyli język , „k tó rego  n ie  m a ” . O p a rty  b y ł on , ja k  w szy stk o  w 
p a ń s tw ie  U topii, n a  zasadzie p raw dom ów nośc i, logiczności i u n iw e rs a l­
ności. O sam ej „U to p ii” c zy tam y  w  p ra c y  Ja n u sz a  T ry b u siew icza  („W  
p o szu k iw an iu  p ań stw a  S łońca” , 1977, s. 50): „P ow odzen ie  «U topii»  w  
sw ojej epoce by ło  ogrom ne. S ta ła  się  je d n y m  z b estse lle ró w . J u ż  w  ro k  
po p ie rw szy m  w y d an iu  w yszło  w  P a ry ż u  now e, a  w  n a s tę p n y m  ro k u  
było  ich  w  B azy le i aż dw a. P o sy p a ły  się tłu m aczen ia : na  n iem ieck i, w ło ­
ski, f ra n c u sk i i w reszcie  na  ang ie lsk i. A le w ażn ie jsze  od teg o  pow odzen ia
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książeczki Morela by ło  liczne «potom stw o», k tó re  z n ie j w yszło  na św ia t. 
Je ś li Platon był ^ego d a lek im  ojcem , to  «U to p ia » b y ła  p łodną  m a tk ą ."

W XVII i X V III s tu le c iu  opisy  id ea ln y ch  spo łeczeństw  syp ią  się  ja k  z 
ręk aw a: Tomasz C am p an e lla  pisze „ P a ń s tw o  s ło ń ca" , F ran c iszek  Bacon 
„N ow ą A tlantydę", J a k u b  H a rrin g to n  „O cean ię"  itd . itd . N aw e t nasz 
Ignacy  Krasicki p ró b o w a ł czegoś w  ro d za ju  u to p ii w  „M iko ła ja  Doś- 
wiadczynskiego p rz y p a d k a c h ”. D o d a jm y  od  sieb ie , że n iem a l w szyscy  
„u top iśc i"  poruszali w  sw oich dz ie łach  tak ż e  sp ra w ę  jęz y k a  id ea ln g o  lub  
uniw ersalnego, k o p iu jąc  najczęście j lub ro zw ija ją c  idee M orusow go p ie r ­
wowzoru.

D la języka sw oich  U topijczyków  w y n a laz ł także  M orus sp e c ja ln y , 
na bardzo p rostych  zasadach  o p a r ty  a lfa b e t. O to p ró b k a  tego a lfa b e tu  
i kilka w yrazów  nim  zap isanych :
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Juan Luis Vives

W tym że w ieku XVI inny h u m a n is ta  h iszpańsk i, J u a n  L u is V ives 
(1492— 1540) w trak tac ie  „Dc d isc ip lin is"  pisał: „B y łoby  szczęściem , 
je ś lib y  is tn ia ł jed y n y  język, k tórego  m og łyby  u ży w ać  w szystk ie  n a ro ­
dy. Zginie łac in a  i w tedy  nastąp i z am ęt i n iezgoda w e w szy s tk ich  n a u -  
Kach, zagrożen ie  i pow szechna obcość m ięd zy  ludźm i."

W w ieku n as tęp n y m  łacina rzeczyw iście  zaczyna  pow oli zan ik ać  w
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pracach  nau k o w y ch , p o jaw ia ją  się co raz  liczn ie j ro z p ra w y  w języ k ach  
narodow ych , zaczyna  się sw o isty  „bab ilon izm  jęz y k o w y ” w  różnych  
d y scy p lin ach  w iedzy. P o  ra z  p ie rw szy  zdano  sobie w te d y  sp ra w ę  (z cy- 
to  vanym  V ivesem  n a  czele) z o g ran iczen ia  ob iegu  in fo rm a c ji n aukow ej 
i bezpośredn iej (bez u c iek an ia  się do tłu m aczeń ) w y m ian y  m y śli m iędzy 
uczonym i ow ych  czasów . B ra k  w spólnego  języka , k tó rego  fu n k c ję  speł­
niała do tąd  łacina, s ta w a ł się  h a m u lce m  dalszego p o stęp u  w  w ie lu  ga łę ­
ziach nauk i, k u ltu ry , ekonom ik i i in n y ch  dz iedzinach  w iedzy  i życia.
1 d latego  w łaśn ie  w  w iek u  X V II pow sta ło  b o d a j czy n ie  n a jw ięce j p ro ­
jek tó w  języ k a  u n iw ersa ln eg o .

3. Próby w ieku X V II

W iek X V II to o k re s  w  n au ce  e u ro p e jsk ie j w y ją tk o w o  in te re su ją cy . 
Sam jed n a k  jego począ tek  n ie  w róży  p o stęp u  m y śli lu d zk ie j, 17 
lu tego  1600 ro k u  g in ie  sp a lo n y  n a  s to sie  w  R zy m ie  n a jw ię k sz y  obok 
G alileusza  ów czesny  ob rońca  idei K o p e rn ik a  G io rdano  B runo , au to r 
m .in. t r a k ta tu  ,,De im m en so  e t in n u m e ra b ilis ” (1591), w  k tó ry m  u m ieś­
cił w ie rsz  pośw ięcony  K o p ern ik o w i. Ż adne  p rześlad o w an ia  nie  zdołały  
jed n ak  p o w strz y m ać  p o stęp u  m yśli lu d zk ie j, w  ty m  także  p ro jek tó w  
u n iw ersa ln eg o  ogó lnośw iatow ego  jęz y k a  C złow ieka, zw łaszcza w spólnego  
języka n au k i, co było  ty m  w ażn ie jsze , że t r a k ta ty  naukow e zaczęto  te ­
raz coraz częściej p isać  w  jęz y k a c h  rodz im ych  ich  au to ró w . P ro b le m a ­
mi u n iw ersa ln eg o  sz tucznego  jęz y k a  m iędzynarodow ego  za jm o w ali się 
przede w szystk im  filozofow ie i logicy, a w śród  nich: T om asz C am p an ella , 
F ranciszek  Bacon, R en ć  D escartes , F ilip  L abbe , G eo rge  D a lg arn o , Ja n  
Amos K om ensky , Jo h n  W ilk ins, Izaak  N ew ton  o raz  G o tfry d  W ilhe lm  
I .oibniz.

Tomasz Campanella
Je d n y m  z s ied em n asto w ieczn y ch  tw órców  in te re su ją ce g o , u n iw e rsa l­

nego, rac jonalnego  ję z y k a  n a u k i b y ł w łosk i m n ich -d o m in ik an in , filozof- 
-p an te is ta  Tom asz C a m p an e lla  (1568— 1639). Jego  k siążk a  „C iv itas so lis” 
(„P aństw o  słońca”) je s t  op isem  w y m y ślan eg o  idea lnego , dobrego  i m ą d re ­
go spo łeczeństw a S o la rian . P o w sta ła  ona  w  ro k u  1602 w w ięzien iu , w 
k tó ry m  znalaz ł się je j  a u to r  z w y ro k u  in k w izy c ji.

„ P a ń s tw o  słońca” by ło  rozw in ięc iem  idei z a w a rty c h  w  „ P a ń s tw ie ” 
P la to n a  i „U to p ii” T om asza M orusa . O to  k ró tk a  c h a ra k te ry s ty k a  tego 
państw a. S po łeczeństw o  S o la ria n  n ie  zna  różn ic  k lasow ych , o w y b o rze  
zaw odu d e c y d u ją  tam  w y łączn ie  zdolności k a n d y d a ta , p o d staw ą  w szy ­
stk iego  je s t  p raca , k tó ra  je s t  ź ród łem  życia, radośc i i zaszczy tów . „C i- 
v ita s  so lis” zap łodn iło  w ie lu  późn ie jszych  tw ó rcó w  soc ja lizm u  u to p ij­
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nego oraz innych filozofów : H obbesa, R ousseau , F ra n c iszk a  B acona, S a- 
int-Sim ona i n a w e t sam eg o  M arksa.

Społeczeństwu S o la r ia n  p o trzeb n y  by ł ja k iś  jed e n  w spó lny  ję ­
zyk . Projektem  tak ieg o  un iw ersa lnego  i rac jo n a ln eg o  (g łów nie filozo­
ficznego) języka o raz  u n iw e rsa ln e j log icznej g ra m a ty k i by ło  dzieło  
Cam panelli „ G ram m atica  ph ilosoph ica” —  stan o w iące  w zorzec p ó źn ie j­
szych  gram atyk u n iw e rsa ln y c h  ze s ły n n ą  g ra m a ty k ą  ogó lną  i rozum o­
w ą z Port-Royal („G ram m aire  g ć n ć ra le  e t ra iso n ć e ” , P a ry ż  1660) na cze­
le. G ram atyki te j  n ie  będę tu ta j  szczegółow iej om aw iać, pow iem  je d y ­
nie tyle, że je s t ona  w ażnym  k ro k iem  w n u rc ie  u n iw e rsa ln y c h  g ra ­
m atyk  (i języków ! ty p u  filozoficznego.

Franciszek Bacon
Gorącym  zw olenn ik iem  idei g ra m a ty k i u n iw e rsa ln e j był także  s ły n ­

ny  angielski filozof i p rzy ro d n ik . F ra n c isze k  B acon (1561— 1626), n a j­
w ybitn iejszy  w  X V II w ieku  rzeczn ik  idei w ład zy  człow ieka nad p rz y ­
rodą, autor słynnego  i do dziś w  w ie lu  w y p ad k ach  a k tu a ln e g o  dzie ła  
„Novum  O rg an u m ” (1620), w k tó ry m  w yłoży ł g łów ne  tezy  e m p iry zm u  
naukowego i teo rii indukcji.

W fikcy jno -u top ijne j opow ieści p o e tyck ie j z a ty tu ło w a n e j „Mowa 
A tlantyda" (w ydan ie  p o śm iertn e  1627, w y d an ie  po lsk ie  1954) p rzed staw ił 
projekt in s ty tu tu  w szechbadań  n au k o w y ch  o p a rty c h  n a  p lan o w an iu  o raz  
organizacji w spó łdz ia łan ia . N as in te re s u je  je d n a k  tu ta j  b a rd z ie j dz ie ło  
Bacona z a ty tu ło w an e  „O d o sto jeń s tw ie  i doskonałośc i n a u k ” (,,D e d ig n i-  
ta te  et augm entis s c ie n tia ru m ” —  1623), w  k tó ry m  pisze  a u to r  o dw óch  
gram atykach: g ra m a ty c e  „ lite ra c k ie j” (m a te ria ło w e j)  z a jm u ją ce j się s tu ­
diowaniem i op isem  języ k ó w  n a tu ra ln y c h  o raz  o g ra m a ty c e  „filozoficz­
nej” (teoretycznej), k tó re j celem  pow inno  być sk o n s tru o w an ie  języ k a  
uniwersalnego i jed n o cześn ie  doskonałego . „B y łb y  to  rzeczyw iśc ie  p rz e ­
piękny język  —  tw ie rd z i B acon —  za pom ocą k tó reg o  m ożna by  w y ­
razić w sposób ca łkow ic ie  śc isły  nasze  m y śli i p rz e ż y w a n ia ” . J ę z y k  ten  
dostępny b y łb y  d la  w szy s tk ich  narodów , k tó ry c h  jęz y k i n a tu ra ln e , m i­
mo swoich n iew ą tp liw y c h  za le t, m ają  sze reg  n iedogodności i w ad. 
Pisze o tym  m .in . A dam  H einz w  „D zie jach  języ k o zn aw stw a  w z a ­
rysie” (W arszaw a 1978, s tr . 105— 106): „ P o staw a  em p iry czn a  nie p rze ­
szkodziła F. B aconow i w  w y su w an iu  rów n ież  p o stu la tó w  s tw o rzen ia  ję ­
zyka «filozoficznego», jak o  doskonałego , m ak sy m a ln ie  ad ek w atn eg o  
i jednoznacznego sy s tem u  p o ro zu m iew an ia  się  ludzi m iędzy  sobą. R ea­
lizację tego celu  w idzia ł on  n a  d ro d ze  in d u k c y jn e j p rzez  p o ró w n y w a ­
nie g ram atyk  poszczególnych języ k ó w  i w y d o b y w an ie  z n ich  e le m e n ­
tów najdoskonalszych  o raz  su m o w an ie  ich i u zg ad n ian ie  w jeden  sy s­
tem .”
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Kartezjusz

E n tu z ja s tą  u n iw ersa ln eg o  filozoficznego ję z y k a  n au k i by ł rów n ież  
K artez ju sz  (R enć D escartes , 1596— 1650). Z an im  p rze d s ta w im y  p ro jek t 
tego języ k a , słów  k ilk a  o p re h is to r ii  k a rte z jań sk ie g o  pom ysłu .

O tóż w  roku  1617 p o jaw ił się n iew ie lk i u tw ó r n ieznanego  m nicha 
francusk iego , H e rm a n a  H ugo , z a ty tu ło w a n e g o  „D e p rim a  sc rib en d i o rig ine 
e t u n iv ersa  re i l i te ra r ia e  a n t ią u i ta te ” . T ra k ta c ik  te n  d o s ta ł s ię  do rąk  
p rzeora  zakonu  fran c iszk a n ó w  o jca  M ersen n e , k tó ry  by ł tak ż e  znako­
m itym  uczonym  i p ro w ad ził o bszerną  k o respondenc ję  z w ie lom a s ław ­
nym i ludźm i nie  ty lk o  F ra n c ji , a le  ca łe j E uropy . Do jednego  z listów  
dołączył p o p ie ran y  p rzez  s ieb ie  m a n u s k ry p t „D e p rim a  sc rib en d i...” 
i przesła ł całość K a rte z ju szo w i. O dpow iedź a u to ra  „R ozpraw y  o m eto ­
dzie” s ta ła  się  jed n o cześn ie  p ro je k te m  now ego języ k a  un iw ersa lnego . 
L is; K a rte z ju sz a  nosi d a tę  20 lis to p a d a  1629 ro k u . O to jego  początek.

„M ój p rzew ie leb n y  Ojcze! P ro je k t  now ego jęz y k a  w y d a je  m i się 
zach w y ca jący ” . P oza  s ło w am i zac h w y tu  w liście  ty m  sp o ty k am y  także  
w iele uw ag  k ry ty c z n y c h  o raz  szereg  w łasn y ch  pom ysłów  K artez ju sza .

Z a g łów ną p rzeszkodę  w  p o ro zu m iew an iu  się ludzi m ów iących  róż­
nym i jęz y k am i uw aża ł D esca rte s  b ra k  g ra m a ty k i u n iw e rsa ln e j, skon­
s tru o w a n e j n a  zasadach  log icznych , g ra m a ty k i pozbaw ionej w szelk ich  
w y ją tków , f o r m  n ie re g u la rn y c h  i d e fe k ty w n y ch . Jed n o lito ść  ta k ą  m ogą 
zapew nić  ściśle  ok reś lone  p rz y ro s tk i o raz  ca łk o w ita  jednoznaczność  
słów , k tó ry m  pow inno  się n ad ać  w arto ść  te rm in ó w  n au k o w y ch . „ Idea  
z re fo rm o w an ia  g ra m a ty k i —  p isa ł K a rte z ju sz  do o jca p rzeo ra  — lub  
raczej idea s tw o rzen ia  now ej, k tó rą  m ożna by  opanow ać w c iągu  5— 6 
godzin —  to  idea spo łeczn ie  w y ją tk o w o  poży teczna , je ś li ty lk o  w szyscy  
ludzie zgodzą się na  w p ro w ad zen ie  je j  w  ży c ie” .

Ja k że  to  b lisk ie  idei e sp e ra n ta , k tó reg o  g ra m a ty k ę  m ożna opanow ać 
rzeczyw iście  w  ciągu  5— 6 godzin , w  k tó ry m  słow a m ają  ściśle  o k re ś lo ­
n e  znaczenie, a now e w y ra z y  i fo rm y  tw o rzo n e  są za pom ocą je d n o ­
znacznych  p rzy rostków . Co w ięce j, e sp e ra n to  re a liz u je  tak że  k a r te z ju -  
szow ską ideę uży teczności spo łecznej. K a r te z ju sz  uw ażał, że w  da lsze j 
p rzyszłości będzie całkow icie  m ożliw e s tw o rzen ie  tak iego  języ k a , „ k tó ­
ry  b y łb y  ła tw y  do n au czen ia  się, do w y m aw ian ia  i p isan ia  i —  co bo­
d a j n a jw ażn ie jsze  —  k tó ry  m óg łby  pom agać m y ślen iu , ta k  by  w y k lu ­
czone b y ły  pom yłk i” . M yślen ie , logiczne ro zu m o w an ie  było  w  filozo­
ficznych  pog lądach  K a rte z ju sz a  rzeczą n a jw ażn ie jszą ; to  on p rzecież  
w ypow iedzia ł słynną  m ak sy m ę: C ogito , ergo su m !  („M yślę, w ięc je s te m !”).

W zakończen iu  lis tu  do o jca  M ersen n e  (w ydanego  w  tom ie  „O cuvres. 
1 C orrespondence  1622— 1683” , P a ry ż  1897) c zy tam y : „U w ażam , że tak i 
język je s t m ożliw y  i że m ożna s tw o rzy ć  n au k ę , od k tó re j będzie  zależ­
ny ; z jego pom ocą chłopi będą  m ogli w y d aw ać  sąd y  o istocie  rzeczy 
lep iej, niż czyn ią  to  dzisia j filozofow ie. I^ecz n ie  róbc ie  sobie nadziei,
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że go kiedykolwiek u jrz y c ie , zak ład a  to  bow iem  ogrom ne p rze m ia n y  w 
porządku rzeczy i t rz e b a  n a jp ie rw , by  ca ły  św ia t s ta ł się z iem sk im  
ra je m .”

Filip Labbe
Za podstawę u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  filozoficznego b ran o  w  w ieku  

X V II najczęściej ję z y k  łaciński. Z p odobnym  z jaw isk iem  sp o ty k a m y  się 
w  w ielu późniejszych p róbach  jęz y k a  sz tucznego , ta k ic h  jak  in te r lin g -  
w a-Peano (czyli „ la tin o  sine f le x io n e ”), czy  n a w e t do pew nego  s to p n ia  
esperanto . Taką w ła śn ie  o p a rtą  n a  up roszczonej łac in ie  g ra m a ty k ą  ję ­
zyka ogólnoludzkiego w ydał w  ro k u  1650 w e F ra n c ji  uczony  je z u ita  F ilip  
L abbe (1607— 1667) p t. „G ram m atica  lin g u ae  u n iw e rsa lis ...” . O g ra m a ty c e  
te j pisał Leibniz (w „N ouveau  E ssais I I I ”): „O jciec L abbe , uczony  je z u ita  
francuski, znany  z w ie lu  in n y ch  dzie ł, sk o n s tru o w a ł języ k , k tó reg o  pod­
staw ą jest łacina; je s t on o w iele  ła tw ie jsz y  n iż  nasza  łac in a  i b a rd z ie j 
regu la rny  niż L ingua  F ra n c a ” .

P rzy  okazji w a rto  w y jaśn ić  nazw ę „ lin g u a  f ra n c a ”, ję z y k a  dość is to t­
nego dla tem atyk i p o ru szan e j w  te j książce. B ył to je d e n  z p ie rw ­
szych języków p o n ad n aro d o w y ch , śc iśle j h a n d lo w o -ż eg la rsk i żarg o n  m ię­
dzynarodowy, z łożony  z e le m e n tó w  języ k a  w łosk iego , fran cu sk ieg o , h isz ­
pańskiego, now ogreck iego  i a rabsk iego , u ż y w an y  (g łów nie  w śre d n io w ie ­
czu) w portach M orza  Ś ródziem nego . T ak ą  fu n k c ję  p e łn ił tak że  g reck i 
koine (język w spó lny ) i s ied em n asto w ieczn y  sa b ir , a w spó łcześn ie  do 
tego typu języków  n a leżą  p id ży n , k reo l czy b e ch e -d e -m er, o k tó ry c h  b ę ­
dzie mowa w II części książk i.

Gramatyka Port-Royal
Racjonalizm k a rte z ja ń sk i w y d a ł w ie lk ie  i is to tn e  ow oce tak że  w  dz ie ­

dzinie teorii języ k a , a  zw łaszcza g ra m a ty k ę  filozoficzną o p a rtą  n a  lo­
gice i m atem atyce. „K o lebką  rac jo n a lizm u  —  pisze A dam  H einz w 
«Dziejach języ k o zn aw stw a  w  zarysie»  (1978, s tr . 100) —  b y ła  F ra n c ja . 
Początek dała  tu  filozofia  R en ć  D escartesa , u w aża jąceg o  za je d y n y  i d e ­
cydujący czynn ik  poznan ia  r o z u m ,  z k tó ry m  sto w arzy szo n a  je s t 
w o l a ,  jako czy n n ik  u m o żliw ia jący  pow zięcie  d ecy z ji m iędzy  tw ie r ­
dzeniem  i negac ją . O p raw d z ie  i fa łszu  d e cy d u je  n ie  sam o w y o b raże ­
nie, lecz s ą d ,  b ęd ący  a k te m  ro zu m u  i rów nocześn ie  woli. P ra g n ąc  
dokonać rew izji w iedzy  odziedziczonej po scho lastyce , R. D escartes  na  
p lan  pierwszy w y su n ą ł p ro b lem  m e t o d y  („D iscours de  la  m ć th o d e ” , 
1637) jako czynn ika  d ecy d u jąceg o  o w arto śc i w iedzy . M etoda ta  m a  być 
analityczna, czyli ro zk ła d a jąc a  m y śl n a  je j sk ła d n ik i p ro ste  o raz  m a te ­
m atyczna, czy li sp raw d za jąca  w łasności jakościow e rzeczy  do s to sunków  
ilościowych.”
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W d u ch u  k a rte z ja ń sk im  op racow ali sw o ją  logikę sy s te m a ty c z n ą  A n- 
to ine A rn a u ld  i P ie r re  N icole („S z tu k a  m y ś le n ia ” 1662), n a to m ia s t z g ra ­
m a ty k  „ k a rte z ja ń sk ic h ” za n a jw aż n ie jszą  uznać  na leży  s ły n n ą  „ G ra m a ­
tykę  ogó lną  i ro zu m o w ą” („G ram m aire  g ć n ć ra le  e t  ra iso n n će  de  P o r t-  
-R oya l”), w y d an ą  w  ro k u  1660 i o p raco w an ą  p rzez  w spom nianego  już  
A. A rn a u ld a  o raz  C laude  L an ce lo ta  w  o p ac tw ie  P o rt-R o y a l pod P a ­
ryżem ; s tą d  rozpow szechn iona je j  nazw a: „ G ra m a ty k a  P o r t-R o y a l” . Do 
tej filozo ficzno -teo re tycznej g ra m a ty k i, podobn ie  ja k  do in n y ch  idei 
k a rtez jań sk ich , n aw iązu je  w ie lu  w spó łczesnych  językoznaw ców ; is tn ie ­
je  dzisia j n a w e t k ie ru n e k  zw an y  „ lin g w is ty k ą  k a r te z ja ń s k ą ” .

Projekty pasygraficzne
W iele m ie jsca  w śród  sied em n asto w ieczn y ch  pom ysłów  języ k a  u n i­

w ersalnego  z a jm u je  p a s y g r a f i a ,  tzn . p ro je k ty  u n iw ersa ln eg o  p ism a 
i a lfa b e tu  m y lo n a  z re sz tą  często  z p  a s  y  1 a 1 i ą, t j .  z p ro je k ta m i w łaś­
ciw ych (m ów ionych) języ k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch . Z an im  jed n a k  opow ie­
m y o p ro je k ta c h  p ism a u n iw ersa ln eg o , słów  k ilk a  o sam y ch  te rm in ach . 
T erm in  p a sy g ra fia  (n iek ied y  p isan y  jak o : p a s ig ra fia  lu b  p a zy g ra fia )  jest 
w yrazem  pochodzen ia  g reck iego ; sk ła d a  się  z p rze d ro s tk a  pas  —  „ogól­
ny, w spó lny , p o w szech n y ” i gra fia  od w y ra zu  gra fo  „piszę, sk ro b ię , r y ­
s u ję ,  z a p isu ję ” , co razem  d a je  „ sy stem  p ism a u n iw e rsa ln e g o ” . P o k re w ­
nym  w y razem  je s t agrafia  o znacza jąca  „upośledzen ie  u m ie ję tn o śc i p isa ­
n ia  na  sk u te k  uszkodzenia  odpow iedn ich  ośrodków  m ózgow ych”. T e rm in  
drug i, p asy la lia  pochodzi ró w n ież  z języ k a  g reck iego ; lalia  znaczy  po 
grecku  „p ap lan in a , m ow a, rozm ow a, w y m o w a”, zaś p a sy la lia  to  „m ow a 
u n iw e rsa ln a ” lu b  ty le  co dzisie jsza  „ in te r lig w is ty k a ” , czyli n a u k a  o p ro ­
je k ta c h  sz tu czn y ch  u n iw e rsa ln y c h  języków  m ięd zy n aro d o w y ch , k tó ry c h  
m ożna u ży w ać  także  w  m ow ie. T e rm in em  p o k rew n y m  je s t  tu  alalia  (ro ­
dzaj a faz ji)  —  upośledzen ie  u m ie ję tn o śc i m ów ien ia .

N ależy  się  tu ta j  jeszcze je d n o  w y ja śn ien ie . W w ieku  X V II n ie  ro z ­
różniano jeszcze ta k  dok ładn ie  l i te r  i g łosek, zn ak ó w  a lfa b e tu  i dźw ięków  
języka, jego o d m ian y  p isanej i o d m iany  m ów ionej, i w  zw iązku  z ty m  
nie odróżniano  początkow o ideograficznego  p ism a pow szechnego  czyli 
pasyg rafii od sam ego sz tucznego  języ k a  u n iw ersa ln eg o , czyli pasy la lii, 
u zn a jąc  w iększość p ro je k tó w  w łaśc iw ie  za p ro je k ty  p asy g ra ficzn e  (k tó re  
e w en tu a ln ie  także  m ogą być „ w y m a w ia n e ” ). L ite rę  z g łoską  m y lili już 
z resz tą  s ta ro ży tn i G re cy  i R zym ian ie , a do dziś zd arza  się  to  uczniom , 
i to n ie  ty lk o  rozpoczyna jącym  dop iero  naukę.

S w o is tą  p asyg rafię  czy li „now ą cy w ilizac ję  o b razk o w ą” p rzeżyw am y 
dzisiaj. W y sta rczy  p rz y p a trz e ć  się w yw ieszkom  in fo rm a c y jn y m  na 
dw orcach  ko le jow ych  lu b  au to b u so w y ch , n a  lo tn isk ach  czy w  p o rtach , 
w y sta rczy  o b e jrz eć  znak i d rogow e lu b  n a w ig ac y jn e , a tak że  sym bole  
dyscyplin sp o rto w y ch , aby  p rzek o n ać  się, że są to  w szystko  w spó łczes­
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ne uniwersalne m ięd zy n aro d o w e  sy s te m y  p asy g ra ficzn e . Do sy stem ów  
„współczesnej cy w ilizac ji o b razk o w e j” w ró c im y  jeszcze  w  części II te j  
książki, gdzie p rz e d s ta w im y  je  d o k ład n ie j, a  te ra z  p ro p o n u ję  p rzy jrz eć  
się  prekursorom  sy s tem ó w  w spółczesnych . N a m arg in es ie  do d am  je sz ­
cze, że za system y p asy g ra ficzn e  uznać  n a leży  ró w n ież  sy s te m y  c y fro ­
w e, symbole fizyczne  i chem iczne, zap is  log iczny  i m a te m a ty c z n y , n u ­
to w ą  notację m uzyczną , a także  szereg  sy s tem ó w  zn ak ó w  m ię d z y n a ro ­
dow ych z dziedziny in fo rm a ty k i, c y b e rn e ty k i i in n y c h  gałęzi w iedzy  
i techniki.

W pasygraficznych  p róbach  w ie k u  X V II, n aw iąz u ją cy c h  do idei 
i p ro jek tów  G alena , N o strad am u sa  czy T om asza M o re ’a, n ie  m ie liśm y  
jeszcze do czynienia z p ism em  o b razk o w y m  ty p u  p ik to g ra ficzn eg o  (bę­
dącego obrazem  sy tu ac ji)  czy ideog raficznego  (w  k tó ry m  poszczególne 
znaki odpow iadają p o jed y n czy m  pojęciom ), p ism a  te  będą  om ów ione 
w  II części książki. W p ró b ach  ty c h  w y k o rz y s ty w a n o  p rzed e  w szystk im  
kom binację l ite r  i cy fr , zaś za rzecz n a jw aż n ie jszą  u zn an o  podział c a ­
łego św iata na ok reślone  f ra g m e n ty -p o ję c ia  o raz  —  co w  ty m  w y ­
p ad k u  bardzo je s t is to tn e  —  h ie ra rc h iz a c ję  ty c h  po jęć  i ich  k la sy fik a ­
c ję  sem antyczną.

Ideę graficznego (k o n k re tn ie  lite row ego) w y ró ż n ia n ia  po jęć  u n iw e r­
salnych (a w ięc po jęć  w spó lnych  w szystK im  ludziom ) po raz  p ie rw szy  
w  sposób szczegółow y i sy s te m a ty cz n y  w y łoży ł w ro k u  1653 szkocki 
lingw ista Tom asz U rc juhart (1611— 1660) w książce, k tó rą  z a ty tu ło w a ł 
tajemniczo „L ogopandecte ision  o r a n  In tro d u c tio n  to  th e  U n iv e rsa l 
Language” . Całego ty tu łu  nie  m a p o trze b y  tłu m aczy ć , p rzypuszczam  
jednak, że p ierw szy  jego  w y raz  je s t  n iez ro zu m ia ły . Logo  to  zapew ne  
greckie logos „słow o” (ale także  „log iczność” ), n a to m ia s t pandecte ision  
wyprowadzić m ożna z p a n d e k te s  =  „ w sz ec h o g a rn ia ją cy ” . Z tego  źród ła  
wywodzi się także te rm in  p raw n iczy  p a n d e k ty  o zn acza jący  dzia ł k o d ek ­
su Justyn iana o b e jm u jący  zb ió r fra g m e n tó w  z p ism  p raw n ik ó w  r z y m ­
skich. Logopandecteision  to „ogarn ięc ie  w szy s tk ich  s łó w ” , cay li innym i 
słowy „język u n iw e rsa ln y ” .

Zgodnie z p ro jek tem  U rq u h a r ta  każda  l ite ra  każdego  w y razu  tego 
języka  powinna w yrażać  ściśle  o k reś lo n ą  ideę. Z naczen ie  każdego  w y ­
razu  byłoby więc z aw a rte  ju ż  w  jego  s t ru k tu rz e  g ra fic zn e j, odczytać 
by  je  można z kom binacji l ite r.

W drugiej połowie X V II w ieku  pow sta ło  w y ją tk o w o  dużo  p ro jek tó w  
takiego pasygraficznego u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  pojęciow ego. Z a trzy m a ­
m y się ty lko  na n iek tó rych  c iekaw szych  p ró b ach . Ju ż  w  roku  1657, 
a  więc w  4 lata  po p ro jekc ie  U rq u h a r ta , w yszło  w L ondyn ie  d z ie ło  
K eyva B ecka, którego barokow y  ty tu ł  w  p rzeg ląd z ie  na jęz y k  polsk i 
brzm i: „ A lfab e t un iw ersalny , za pom ocą k tó reg o  k ażd y  n a ró d  m oże z ro ­
zum ieć m y śli każdego innego n a ro d u ” . D la  p rz y k ła d u : począ tek  jed n eg o  
z 10 p rzy k azań  „Czcij ojca i m a tk ę ...” w  a lfab ec ie  ty m  zo sta ł zap i­
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sany jak o  k o m b in ac je  l i te r  i c y fr: LEB  2314 P . 2477/2477, co m ożna 
było n a w e t p rzeczy tać  i w ypow iedzieć  jako : leb to reo n fo  posto fosensen  
p ifto fre sen sen . Może i je s t  to  u n iw e rsa ln e , a le  w iększość ludzi czy ta jąc  
ten  te k s t m oże sobie języ k  połam ać.

George Dalgarno
O w iele  b liższy językow i n a tu ra ln e m u  był ba rd zo  sw ego czasu  po­

p u la rn y  p ro je k t u n iw ersa ln eg o  sy s tem u  znaków  nauczycie la  w  szkole 
•dla g łuchon iem ych  G eo rg e ’a D a lg a rn a  (1626— 1687), m ieszkającego  n a j ­
p ierw  w A b erd een  w pó łnocne j Szkocji, a  później w  O ksfordzie . P ró ­
b a  jego  była ty p o w y m  p ro je k te m  jęz y k a  ap rio rycznego , t j .  języ k a  n ie  
opartego  a żadnym  zn an y m  jęz y k u , zw łaszcza języ k u  n a tu ra ln y m . 
K o n stru k c ję  sw ego języ k a  u n iw ersa ln eg o  o p a rł D a lgarno  na  logiczno- 
-a lg eb ra iczn e j k la sy fik a c ji pojęć: każde j lite rz e  odpow iadało  ok reś lone  
pojęcie w  u k ład z ie  h ie ra rch icz n y m . D la  p rzy k ła d u : l ite ra  n  oznacza w  
tym  jęz y k u  „żyw ą is to tę ” , e  —  „zw ie rzę” , k —  „czw oronoga” . P rzez  
połączenie ty ch  trz e c h  l i te r  p o w sta je  tró jl i te ro w y  p ie rw ia s tek  N ek  
oznaczający  „zw ierzę  czw oronożne na leżące  do is to t o ży w ionych” . K on­
k re tn e  n azw y  z w ie rzą t z te j g ru p y  se m an ty czn e j o trz y m u je m y  przez 
dołączenie d o d a tk o w y ch  lite r , i tak : N eke  to  „ k o ń ”, N e k i  to  „osio ł” , 
N eko  to  „ m u ł” itp . J e s t  to  w ięc ję z y k  nie  ty lk o  „ p isan y ” (p asy g raficz - 
ny), a le  tak że  -  „m ów iony” , co w  w ie lu  in n y ch  p ro je k ta c h  języków  
„filozoficznych” rzadko  by ło  uw zg lędn iane .

P ro je k t sw ego języ k a  o p u b lik o w ał D a lg arn o  w  ro k u  1661 w  L o n d y ­
nie pod ty tu łe m  „A rs s ig n o ru n i vu lgo  c h a ra c te r  u n iv e rsa lis  e t lingue  
philosophica...” , co po po lsku  m ożna p rze tłu m a cz y ć  jak o  „S z tu k a  z n a ­
ków czyli pospolicie a lfa b e t u n iw e rsa ln y  i ję z y k  filozoficzny ...”

Jan Amos Komensky
Je d n y m  z n a jw ięk szy ch  i n a jw szech s tro n n ie jszy ch  um ysłów  X V II 

w ieku  był n iew ątp liw ie  czesk i pedagog, re fo rm a to r  o św ia ty , dz ia łacz  
spo łeczny  i re lig ijn y , tw ó rc a  now oczesnej pedagog ik i, J a n  A m os K o ­
m en sk y  (1592— 1670), zw an y  z łac ińska  C om eniusem . Ja k o  dz ia łacz  i n a u ­
czyciel „b raci czesk ich” b y ł p rze ś lad o w an y  p rzez  kościół k a to lick i w 
C zechach, znalazł je d n a k  w ra z  z g ru p ą  sw oich  w spó łw yznaw ców  sch ro ­
n ien ie  w  to le ran c y jn e j P o lsce  u R afa ła  L eszczyńsk iego  w  L eszn ie  W ie l­
kopolsk im , gdzie p rzeb y w ał z n iew ie lk im i p rz e rw a m i od ro k u  1628 do 
1655, t j .  łączn ie  25 la t. To w łaśn ie  w g rodzie  L eszczyńsk ich  rozpoczął 

.sw oją n a jw aż n ie jszą  dz ia ła lność  re fo rm a to rsk ą , sp o łeczn o -d y d ak ty czn ą  i 
p isa rską . W „W ielk ie j d y d a k ty c e ” w y łoży ł zasad y  teo re ty c zn e  sw oich 
poglądów , zaś w  s ły n n y m  p o d ręczn ik u  do n a u k i o rzeczach  „O rb is pic- 
tu s” , bogato  ilu s tro w a n y m  (stąd  nazw a „Ś w ia t m a lo w a n y ”), d a ł p rz y ­
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k ład  nauczania pog lądow ego  (dziś pow iedzie libyśm y: aud iow izualnego), 
realizowanego z re sz tą  w  p rak ty c e . W y w arł on o g ro m n y  w p ły w  n a  d a l­
szy  rozwój pedagogiki, a  w iększość jego  założeń  do dziś n ie  s tra c iła  
sw ej aktualności.

W swoich pog lądach  filozoficzno-spo łecznyeh  dąży ł do „ n a p ra w y  
w szystkich rzeczy lu d z k ic h ” i do od rodzen ia  w szy s tk ich  ludzi bez w zg lę­
d u  n a  ich pochodzenie narodow e czy  spo łeczne  o raz  p o g ląd y  p o lityczne  
lub  religijne. D ążył do  tego p rzez  tzw . „ w y k sz ta łce n ie  p an so ficzn e” . 
Pansofizm  czyli „w szechw iedza” to  ta k i sy s tem , dz ięk i k tó re m u  w szy ­
scy  mogliby w iedzieć w szystko  o w szy stk im , a  n a  Z iem i po z d ław ie ­
niu samowoli m ożnych  zapanow ałby  pow szechny  pokój, d o b ro b y t i w ol- 
» ość.

Te dość rad y k a ln e  pog lądy  sp o łeczno -po lityczne  K o m e n sk y ’ego z n a ­
ne były w ielu n a jw y b itn ie jsz y m  um y sło m  ów czesne j E u ropy , n a jc zę ś­
ciej poprzez apele sam ego K o m en iu sza , k tó ry  poza P o lsk ą  dz ia ła ł tak że  
w Anglii, Szwecji, H olandii i na  W ęgrzech .

K om ensky p isał dużo. N ieste ty , w ie le  jego  c en n y c h  ręk o p isó w  u leg ło  
sp a len iu  podczas w alk  o Leszno w  czasie  „p o to p u ” szw edzkiego . K o­
m en sk y  musiał w ted y  opuścić P o lsk ę  i o siad ł n a  s ta łe  w A m ste rd am ie , 
gdzie  zmarł w w ieku  78 la t.

W jednym z zachow anych , na  szczęście, rękop isów , w  k tó ry m  ro z ­
w ija  Komensky sw o ją  ideę  pansofizm u, z a ty tu ło w a n y m  „R ad y  ogólne 
d la  ulepszenia sp ra w  człow ieczych” (n ap isan y m  w  la ta c h  1665— 66) n a ­
trafiono niedaw no n a  nie  dokończony rozdzia ł p t. „ P a n g lo ttic a ” pośw ię­
cony konstrukcji u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  n auk i, za pom ocą k tó reg o  m oż­
n a  by przekazyw ać w iedzę  panso ficzną  w szy s tk im  ludziom . Z an im  
przedstaw im y sam  języ k , w y ja śn ijm y  jego  nazw ę: pang lo tta  to  dosłow ­
nie „wspólny ję z y k ” , g reck ie  pan  to  „w spó lny , ogólny , p o w szech n y ” , 
zaś glottc (i glossa) to  „ ję z y k ”. D ziś n a u k ę  o n au czan iu  jęz y k a  (zw łasz­
cza obcego) nazyw am y g lo tto d y d a k ty k ą . P ang lo ttica  —  to  „ n au k a  o ję ­
zyku un iw ersalnym ” .

Głównym bodźcem  do sk o n s tru o w an ia  p a n g lo tty  b y ły  d la  K o m eń ­
s k ie g o  jego rozm ow y w H o land ii z sam y m  K a rte z ju sz e m  i zapoznan ie  
się  w Anglii ze s łynnym  p ro je k te m  ję z y k a  u n iw e rsa ln e g o  G e o rg e ’a D al- 
g a rn a  i zapewne innym i tego  ty p u  pom ysłam i.

K om ensky uważał, że je ś lib y  ta k i now y jęz y k  u n iw e rsa ln y  udało  
się  stw orzyć i w prow adzić w  życie, to  b y łb y  on, w ed ług  słów  sam ego 
K om ensky’ego „tak nadzw yczaj p ięk n y  ja k  sa m a  n a tu ra , ta k  w szech ­
o garn ia jący  jak  sam rozum  i ta k  h a rm o n ijn y  ja k  m u z y k a ” . W jeż y k u  
ty m  pow .nny  się znaleźć w szystk ie  g łoski, jak im i d y sp o n u je  m ow a czło­
w ieka, zaś każdej takiej głosce p o w inno  się  nad ać  ok reślone  znaczen ie , 
na tom iast kom binacji fonem ów  pow in ien  odpow iadać  ściśle  z h ie ra rc h i­
zow any sy stem  pojęć. Jeśli chodzi o zasób s łow nikow y , to  p o d staw ą  jo ­
go pow inien być zestaw  200 p ie rw ia s tk ó w  (dziś p o w iedzie libyśm y  —
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sem ów ), z k tó ry c h  za  pom ocą k o m b in ac ji o raz  d o d aw an ia  odpow iedn ich  
p rzy ro s tk ó w  m ożna by  u tw o rzy ć  w szy s tk ie  pozostałe  w y razy , p rz y  czym  
za k ażd y m  razem  po w in n a  obow iązyw ać n a s  zasada  ja k  n a jb a rd z ie j  
rac jo n a ln eg o  i ja k  na jekonom iczn ie jszego  w y rażan ia  k a te g o rii  zn acze­
n iow ych  i g ram a ty czn y ch .

W y razy  sy s te m u  p an g lo tty czn eg o  k o n stru o w a n e  są w e d łu g  sy m ­
boliki lite ro w e j, gdzie n a  p rzy k ła d  A sym bo lizu je  dużą  w ie lkość, I — 
m ałą  w ielkość, L  —  w ysokość, O —  okrąg łość  i jasność , P  —  p racę  i 
gorycz itd . S am e p ie rw ia s tk i o p a rte  są  g łów nie  na ję z y k u  g rec k im  i ła ­
cińskim , np. lal oznacza „m ów ić” , u la ł —  „k rzyczeć” . O  ty m , ja k  w y ­
g ląda odm iana  w y razó w  za pom ocą fo rm an tó w , dow iedzieć  się m o ­
żem y z o d m iany  czasow nika  czyli kon iugac ji.

C zasow nik bi „b y ć ” m a n a s tę p u ją c ą  odm ianę:
C zas te ra źn ie jsz y :

abi —  ja  je s te m  obi —  m y jes te śm y ,
eb i —  ty  je s te ś  u b i —  w y  jes teśc ie
ibi —  on (ona) je s t  u jb i  —  oni (one) są

C zas p rze sz ły  p o w sta je  p rzez  dodan ie  do fo rm  czasu  te ra źn ie jsz e g o  
głoski l (p rze ję te j z języ k ó w  s ło w iań sk ich , n p . po lsk ie  b y l, b y li, czeskie 
byl, by ła  itd .), a w ięc odpow iednio : abil, eb il, ib il; obił, u b ił, u jb il.

W czasie  p rzy sz ły m  d o d a je m y  spó łg łoskę  t: a b it, eb it, ib it;  o b it, u b it,  
u jb it.

W podobny  sposób p o w sta ją  pozostałe  fo rm y  czasow nika . T u ta j  l i te ry  
p rzed  p ie rw ia s tk ie m  oznacza ją  osoby, zaś po p ie rw ia s tk u  —  czasy  (zero. 
=  czas te ra źn ie jsz y , l —  czas p rzesz ły , t  —  czas p rzysz ły ). P o d o b n a  za ­
sada obow iązu je  w esp eran c ie , gdzie p rz y ro s te k  -a s  oznacza czas te r a ź ­
n ie jszy , - is  —  p rzesz ły , -o s  —  p rzy sz ły , zaś zam iast p rze d ro s tk ó w  m a m y  
tam  za im k i oznaczające  osoby: m i, v i, li itd ., np . m i estas  —  ja  je s te m . 
v i e s tis  —  ty  by łeś, iii e sto s  —  oni będą.

K o m en sk y  n ie  b y łb y  sy n e m  sw ego n a ro d u , g d y b y  n ie  w p ro w ad z ił 
do sw ego sy s te m u  n ie k tó ry c h  cech  ję z y k a  czeskiego. W ję z y k u  ty m  
rozróżnia się  na  p rzy k ła d  tzw . iloczas —  sam og łosk i d ług ie  i k ró tk ie , 
co now oduie  zm ianę  zn ac ze n ia  w y razu , np . m a m ic żk a  z k ró tk im  a  to  
„m am usia” , a m a m ic żk a  z d łu g im  a to  „zw odnica, k tó ra  m a m i” . C echę  
tę w y k o rzy s tu je  K o m en sk y  w sw oim  p ro jek c ie : po d w o jen ie  g łosek  
(i lite r)  m iało  tam  oznaczać liczbę m nogą, np . je ś li  a — „ ja ” , to  aa  b ę ­
dzie oznaczało  „ m y ” . P o d w o jen ie  l i te r  oznacza tak że  w iększą  c z ę s to tl i­
wość lu b  in ten sy w n o ść  czynności, np . bo —  „ p rzy ch o d zę” , boo —  „ p rz y ­
chodzę często” , ab i —  „ je s te m ” , aabi —  „ b y w am ” itp .

John W ilkins
P o d o b n y  do  p ro je k tu  K o m e n sk y ’ego by ł pom ysł ję z y k a  u n iw e rsa ln e ­

go ang ie lsk iego  b isk u p a  z C h este r, Jo h n a  W ilk insa  (1614— 1672). U r a ­
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to w an y  z pożaru lo n d y ń sk ieg o  jed e n  z jego  rękop isów , w y d a n y  w  dw a 
la ta  później (1668), n o s ił ty tu ł  „T he E ssey  to w a rd s  a  R ea l C a ra c te r  and  
a  Philosophical L a n g u a g e ” , co m ożna p rze łożyć  ja k o  „Szkic  o rzeczy ­
w is ty m  piśmie i ję z y k u  filozoficznym ” . K siążk ę  tę  w y d a ło  B ry ty jsk ie  
T ow arzystw o K ró lew sk ie , w  k tó ry m  W ilk in s p e łn ił fu n k c ję  s e k re ta rz a  
naukow ego.

P ro jek t języka i p ism a  u n iw ersa ln eg o  b isk u p a  c h este rsk ieg o  s ta ł  się 
w  A nglii, a z czasem  n iem al w  ca łe j E u ro p ie  Z ach o d n ie j b a rd z o  s ła w ­
ny , powstało n aw et w ie le  dow cipów  n a  te m a t  teg o  p ro je k tu .

W szystkie po jęc ia  podzielił W ilk in s  n a  6 k la s  g łów nych : A  —  a b ­
strakcje , B — su b stan c je , C —  ilości, D  —  jakości, E —  ru ch , F  —  sto ­
sunk i (relacje). W ram ach  ty c h  k la s  w y ró żn ił 40 podk las , w śró d  pod - 
klas kategorie  niższego szczeb la  i ta k  d a le j, aż  do po jęć  jed n o s tk o w y ch  
w łącznie. K ażdem u z po jęć  k o n k re tn y c h  (jednostkow ych ) p rzy p isy w a ł 
odpow iednią, ściśle  o k reś lo n ą  i o d p o w iad a jącą  p e w n e j h ie ra rc h ii logicz­
nej sekw encję lite r. O to k ilk a  „w y razó w  je d n o s tk o w y c h ” u n iw e rsa ln e ­
go języka W ilkinsa (m yślę, że d o c iek liw y  C z y te ln ik  sam  od g ad n ie  k lucz  
jeg o  system u): dab  —  d u ch  (dusza), odab  —  ciało , dad  —  n iebo , odad  —  
piek ło , saba —  k ró l, osaba  —  p o d d an y , sava  —  k ró les tw o , saZba —  k ró ­
low ać, rządzić, sam ba  —  być p o d w ład n y m  (króla).

W arto tu  jeszcze  dodać, że sk o n s tru o w a n y m  p rzez  sieb ie  języ k iem  
posługiwał się W ilk in s  w  rozm ow ach  ze s ły n n y m  fizy k iem  i ch em ik iem  
angielskim  i jed n o cześn ie  se rd eczn y m  p rzy ja c ie le m  z R oyal Societas, 
Robertem  Boylem .

Wilkins op racow ał także  sp e c ja ln y  a lfa b e t h ie ro g lif ic zn y  (coś w  ro ­
dzaju  oryginalnego p ism a  ideograficznego), w  k tó ry m  p o d staw o w e  po­
jęcia oznaczał za pom ocą sp ec ja ln eg o  ry s u n k u . K re sk a , do k tó re j  d o ­
łączał z różnych  s tro n  n a ry so w an e  pod  ró ż n y m  k ą te m  m n ie jsze  k re -  
seczki a także haczyk i, oznacza ła  o k reś lo n e  k a te g o rie  g ram a ty c zn e .

Izaak Newton
Z licznych s iedem nastow iecznych  p ro je k tó w  ję z y k a  u n iw ersa ln eg o  

w arto  jeszcze om ówić zap o m n ian y  i o d k ry ty  dop iero  w  ro k u  1936 po­
m ysł jednego z n a jw ięk szy ch  uczonych  św ia ta  —  fizyka , astro n o m a , 
m atem aty k a  i filozofa, Izaak a  N ew to n a  (1643— 1723). W  n o w o jo rsk ie j 
b ib lio tece P ierpont M organ  zachow ał się ręk o p is  N ew to n a  „O jęz y k u  
u n iw ersa ln y m ” . P ro jek t te n  —  om ów iony  szerze j w  „ M an ch es te r G u a r ­
d ia n ” z roku  1953 i 1955 —  p o w sta ł zap ew n e  w  czasach  s tu d e n ck ich  je ­
go a u to ra  (początek la t sześćdz iesią tych ) tu ż  po o p u b lik o w an iu  p racy  
D algarna. J e s t  to typow y jęz y k  lite ro w o -fo n e ty cz n y  i filozoficzno-po- 
jęciow y. K la sy fik ac ja  pojęć o b e jm o w ała  w szystko , p rzy  czym  k ażd em u  
odpow iednio  zh ie rarch izow anem u  p o jęc iu  odpow iadała  k o n k re tn a  l ite ra  
( lu b  głoska), np . t — oznaczała zw ierzę ta , s —  n arzęd z ia , b — uczucia  itp .
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K atego rie  g ram aty czn o -lo g iczn e  (liczba, czas, s to p ień , ak c ja , s to sunek  
itp.) w y ra ża n e  b y ły  w sposób jed n o zn aczn y  i ścisły . S ło w n ik  N ew tona 
zaw iera ł 2 400 słów  podstaw ow ych .

B ył to  je d n a k  sy s tem  dość skom plikow any . Np. od p ie rw ia s tk a  tol 
oznaczającego „ a r ty s tę -m a la rz a ” m ożna było  u tw o rzy ć  k ilk an aśc ie  no­
w ych w yrazów , k tó re  tru d n o  by łoby  n a w e t p rze tłu m aczy ć  n a  ja k iś  je ­
ży & n a tu ra ln y . Dla p rzy k ła d u  podam  10 tak ich  w yrazów : to lv  —  im p u ls  
do m alow an ia , to lk  —  m a te r ia ł  do m alo w an ia  (pap ier, p łó tn o  itp .), to lfr
—  narzędzie  do m alo w an ia , to lr  —  m alow an ie , ry so w an ie , to lth  —  n ie ­
dokończony obraz, tolg  —  dokończony  obraz, to ld  —  tre ść  ob razu , f ol f r
—  kom pozycja  i b a rw y  ob razu , to lp  —  g łów ny  cel a r ty s ty -m a la rż a . 
tolb  —  d ru g o rz ę d n y  cel a r ty s ty -m a la rz a  itp .

W X V II w iek u , d o k ład n ie  w ro k u  1666, u k a za ła  się p rac a  19-letnie-^ 
go w ów czas filozofa n iem ieck iego  G o ttf r ie d a  W ilhelm a L eibn iza  „A rs  
C o m b in a to ria” , z a w ie ra jąc a  p a sy g ra ficz n y  p ro je k t  u n iw ersa ln eg o  ję z y ­
ka filozoficznego; jed n ak że  ze w zg lęd u  n a  to, iż w iększość p ra c  L eib n i­
za pochodzi z p rze ło m u  w ieków  o raz  ze w zg lędu  n a  jego  zasadniczy  
w p ły w  na m y ślic ie li w ieku  X V III, p ro je k t  te n  o m aw ia m y  w  osobnym  
rozdziale.

4 . L e ib n iz  i in n i

G o ttfr ie d  W ilhelm  L eibn iz  (u ro d zo n y  w L ip sk u  1646 r . —  z m a rły  
w  H anow erze w  r. 1716) był n iew ą tp liw ie  je d n y m  z n a jw ięk szy ch  i n a j ­
w szechstronn ie jszych  u m y słó w  p rze ło m u  X V II i X V III w iek u . T w ó rca  
teo rii m onad  (e le m e n ta rn y c h  i n iep o d z ie ln y ch  su b s ta n c ji o c h a ra k te rz e  
n iem ate ria ln y m  i n iep rz e s trz en n y m ), założyciel N iem ieck ie j A kadem ii 
N auk, członek T o w arzy stw a  K ró lew sk iego  w  L ondyn ie  i A kadem ii 
Nauk w P aryżu , zw o lenn ik  to le ra n c ji św ia to p o g ląd o w ej o raz  irem zm u  
(zgody m iędzy w yznan iam i), tw ó rca  i p re k u rs o r  logik i m a te m a ty c z n e j, 
od k ry w ca  (n iezależnie od N ew tona) ra c h u n k u  różn iczkow ego i c a łk o w e ­
go —  położył także  w ie lk ie  zasługi d la  jęz y k o n aw stw a , p rzy c zy n ia ją c  
się  do  rozw oju  szereg u  d y sc y p lin  lin g w is ty czn y ch , m .in . językonaw ’- 
s tw a  ogólnego i teo re ty czn eg o  (filozoficzno-logicznego), a  tak że  —  co 
d la  n as tu ta j  n a jw ażn ie jsze  —  k o n s tru k c ji p ro je k tó w  u n iw e rsa ln e g o  ję ­
zyka  ludzkości.

O L eibn izu  jako  lingw iście  pisze J a k u b  H andel w  „D zie jach  ję z y ­
k o zn aw stw a” (Lw ów  1935, s tr . 34 -35): „ S ta ł on na  s ta n o w isk u  i k o n sek ­
w en tn ie  b ro n ił z a p a try w a n ia , że badan ie  języ k ó w  pow inno  zgodnie  
z n aukam i śc isłym i i p rzy ro d n iczy m i zaczynać  się  od tego, co je s t  z n a - 
i e i d o stęp n e  obserw acji, a w ięc od języków  żyw ych . D opiero  n a  pod ­
staw ie z d o b y ty ch  w ten  sposób re z u lta tó w  m ożna zdan iem  L eibniza 
w ysnuw ać w niosk i o języ k ach  m a rtw y c h  lub  w ogóle o ję z y k a c h  n ie ­
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dostępnych bezpośredn iej obserw acji, np. o ję z y k ac h  s ta ro ż y tn y c h  
Zw alczał też pow szechne  za jego  czasów  m n iem an ie , ja k o b y  języ k  h eb ­
ra jsk i był n a js ta rszy m  języ k iem  na  św iecie  i p ie rw o tn y m  języ k iem  
ludzkości. Szczególna w zm ian k a  n a leży  się zasługom  L eibn iza , położo­
n y m  na polu g e rm a n is ty k i. Te w szy s tk ie  je d n a k  zasług i jego  w  k ie ­
ru n k u  pogłębienia języ k o n azn aw stw a  i u d o sk o n a len ia  jego  m etod  b led ­
ną , m aleją  i u s tę p u ją  w  kąt w obec po tężnego  w p ły w u , ja k i w y w a rł na 
zew nętrzny  rozw ój te j nauki, na  je j rozszerzen ie  i w zbogacen ie  n o w y ­
mi m ateriałam i. S ta ra ł  się ted y  z a in te reso w ać  do u rząd zen ia  e k sp e ­
dycji naukow o-lingw istycznych, do zap isy w an ia  w y razó w  z języków  
nie znanych jeszcze, nie zb ad an y ch , ak cen to w ał (ju ż  w ów czas!) w aż­
ność i znaczenie m ap  lin g w isty czn y ch , zalecał p rzy ję c ie  d la  celów  ję ­
zykoznaw czych jednego , ogólnego  i w spólnego  a lfa b e tu  (u łożonego 
z lite r łacińskich z pew nym i m o d y fik ac jam i i d o d a tk am i) i tp .”

Nas in te resu ją  p rzede  w szystk im  w y m ien io n e  p rzez  H an d la  
zasługi Leibniza jak o  tw ó rcy  p ro je k tu  jęz y k a  u n iw ersa ln eg o , śc iśle j 
uniw ersalnego sy stem u  znaków , czy li p ro je k tu  p asyg raficznego . J a k  ju ż  
w spom niałem , p ie rw szy  p ro je k t tak ieg o  jęz y k a  o p rac o w a ł L eib n iz  (za­
pew ne pod w pływ em  le k tu ry  sław nego  t r a k ta tu  G eo rg e ’a D algarna) 
jeszcze jako 19-letn i s tu d e n t u n iw e rsy te tó w  w  L ip sk u , J e n ie  i A ltd o rfie . 
Opublikowana w ro k u  1666 ro zp raw a  nosiła  ty tu ł  „A rs  C o m b in a to ria ..."  
(S z tu k a  koinbinalorycznu ...). T en  w  zasadzie  p a sy g ra f ic z n y  p ro je k t  po le­
gał na tw orzeniu  p o jęć -w y razó w  jak o  k o m b in ac ji l i te r , c y fr , sym bo li 
m atem atycznych ( ty p u  —  :) i in n y ch  znaków . L eibn iz , k tó ry  znał 
większość z d o ty ch czaso w y ch  p ro je k tó w  języ k a  u n iw e rsa ln e g o , m y śla ł 
nie tylko o sy s tem ie  pow szechnego  języ k a  p isanego , a le  tak ż e  o m ożli­
wości stw orzenia u n iw e rsa ln e g o  języ k a  m ów ionego , żyw ego, k tó ry m  
można by się p osług iw ać  w  k o n tak tac h  b ezp o śred n ich , k o lo k w ia ln y ch .

Zagadnienie ję z y k a  ogó lnośw iatow ego  n u rto w a ło  L e ib n iza  od d a w ­
na. Znał on m .in. l is t K a r te z ju sz a  do M ersen n a  (z 20 lis to p a d a  1629 
roku), o czym  św iadczą  jeg o  k ry ty c z n e  uw ag i o p ro jek c ie  ję z y k a  u n i­
wersalnego w o d k ry ty c h  n iedaw no  zap iskach .

Niestety, n iew ie lk ą  ty lk o  część sw o je j b o g a te j i ró żn o ro d n e j tw ó r­
czości (pisanej g łów n ie  po fra n c u sk u , rzad z ie j po łac in ie  i n iem iecku) 
opublikował L eibn iz  za życia. W iększość jego  p ra c  u jrz a ła  św ia tło  
dzienne dopiero w  w iek ach  p ó źn ie jszy ch . Do p o p u la ry z a c ji L eibn iza  
przyczyniły się tak że  po lsk ie  w y d a w n ic tw a , p u b lik u ją c  m .in . jego „S łow ­
nik  definicji w y razó w ..."  z k o m en ta rz em , o p rac o w a n y  p rzez  g ru p ę  ję z y ­
koznawców z In s ty tu tu  B ad ań  L ite ra c k ic h  PA N  w W arszaw ie . P u b lik a ­
c ja  nosi ty tu ł „ T ab u lae  d e fin itio n u m "  i zaw ie ra  łac iń sk i te k s t o raz  jeg o  
polski przekład (zob. „S łow nik  i se m a n ty k a " , O sso lineum  1975, s tr . 8 —89 
oraz 157— 169).

Proponuję zapoznanie  się  z k ilkom a d e fin ic ja m i L eibn iza  d o ty cz ą ­
cym i części c ia ła  i s tan o w iący m i jed n o cześn ie  pojęcia  u n iw ersa ln e :
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czaszka  —  je s t  to  g ó rn a  część g ło w y , k tó ra  o słan ia  m ózg; 
nos —  są  to  ja m y  w y s ta ją c e , k tó ry m i p rzechodzi część oddechu  

i zap ach y ;
usta  —  je s t  to  szcze lina  w  tw a rz y , k tó rą  p rzechodzi w iększość 

oddechu  i p o k a rm ;
j ę z y k  —  je s t  to  c ia ło  m ięk k ie , um ięśn io n e , pod łużne, k tó re  po­

ru sz a ją c  się, zg in a jąc  i u d e rz a ją c  o b raca  w  u s ta c h  pokarm  
i s łu ży  do  w y tw a rz a n ia  dźw ięku ; 

d ło ń  —  je s t  to  końcow a część rę k i , k tó rą  m ożna  coś ch w y tać ; 
gardło  —  je s t  to  sk le p io n a  d ro g a  schodząca  z u s t  do w n ę trz a ; 
broda  —  je s t  to  z e w n ę trz n e  d o ln e  zakończen ie  tw a rz y ; 
sk rzy d ła  (u  p tak ó w ) —  są  ja k b y  ro d za jem  w ioseł, k tó ry m i p rz e ­

cina się  p o w ie trze .

Jed n ą  z  g łó w n y ch  p ra c  filo zo ficzn y ch  L eibn iza  je s t  ro zp ra w a  p t. „N o­
w e rozw ażan ia  do tyczące  ro zu m u  ludzk iego” , n ap isan a  po fran c u sk u  w  
roku 1704, o p u b lik o w an a  d o p iero  w  ro k u  1765 (w ydan ie  po lsk ie  —  1955). 
T ra k ta t  te n  sk ła d a  się  z cz te re ch  to m ó w  (ksiąg), z k tó ry c h  trze c i „O w y­
razach ” p ośw ięcony  je s t  filozo ficznym  p ro b lem o m  języka , w  ty m  także 
p ro jek to w i języ k a  u n iw ersa ln eg o . W łaściw ie  je s t  to  w p ro w ad zen ie  do 
teo rii i p ro je k tó w  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h , a k tu a ln e  z re sz tą  do dziś. In ­
n e  m a n u s k ry p ty  L e ib n iza  do tyczące  in te r lin g w is ty k i, p rzech o w y w an e  w 
H an o w ersk ie j B ib lio tece  K ró lew sk ie j, o p u b lik o w an e  zosta ły  do p iero  na 
począ tku  X X  w ieku  w  P a ry ż u  ja k o  „O puscu les  e t  f ra g m e n ts  in ć d its  de 
L eibn iz” (1908).

O to k ró tk ie  w yłożen ie  jeg o  pog lądów : Ję z y k i n a ro d o w e  zaśw iadczo ­
ne h is to ry czn ie  są p ro d u k te m  w y b o ru  z dom ieszką  e lem en tó w  n a tu r a l ­
nych i p rzy padkow ych , ro z w ija ją  się  one w  sposób dość żyw io łow y, n ie ­
k o n tro lo w an y  i s ta ją  się  n ie  n a jlep szy m  n a rzęd z iem  ro zu m u ; d o ty czy  
to  zw łaszcza n iedoskonałości w yrazów , z k tó ry c h  w iększość g rzeszy  w ie ­
loznacznością i n ieostrośc ią . W y razy  p o w in n y  być  jednoznaczne , a  w  
jęz y k u  pow inna  obow iązyw ać zasada: jed n o  po jęc ie  —  je d e n  w y ra z  (je ­
den  znak). C elem  g łó w n y m  is tn ie n ia  tak ieg o  jęz y k a  je s t  p o ro zu m iew a­
nie się  m ięd zy  uczonym i, a sze rze j —  m ięd zy  lu d źm i w  ogóle. 
L eibn iz  w  sw oje j p ra c y  p o w tó rzy ł m y śl innego  filozofa  J . L ocke’a, k tó ­
r y  u w aża ł, że „ je ś lib y  b y ły  dog łębn ie  z b ad a n e  n iedoskonałośc i języka , 
to  w ięk sza  część spo rów  [m iędzy  uczonym i] zo s ta łab y  p rz e rw a n a  sam a 
przez się, a  d roga  do w iedzy  i —  być m oże —  do św ia ta  s ta ła b y  się
0 w iele  b a rd z ie j o tw a rta  d la  ludzi, niż to  m a m ie jsce  w  czasach  o b ec ­
nych” (c y tu ję  za E. S w ad o stem  „ K ak  v o z n ik n ie t vseobszczij ja z y k ? ” 
M oskwa 1968, s tr .  88). N a leża ło b y  w ięc s tw o rz y ć  jęz y k  o d p o w iad a jący  
ściśle sy s tem o w i po jęć-idei. L eibn iz  dokona ł szczegółow ej k la sy fik a c ji
1 h ie ra rch izac ji w szystk ich  po jęć , s tw a rz a ją c  sw o is tą  a lg e b rę  języ k a  
un iw ersa ln eg o  i rac jona lnego , p rz y  czym  id ee  b a rd z ie j złożone s tan o -
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w ią w  tym języku  ró żn o rak ie  k o m b in ac je  idei p ro sty ch  —  podobnie 
ja k  wyrażające te  id ee  s łow a i form y.

Konkretna rea liz a c ja  p ro je k tu  L eibn iza  b y ła  dość o ry g in a ln a  i — 
przyznajm y to od ra z u  — nieco sk o m p lik o w an a . Z ap ro p o n o w ał on  za­
m ianę  dziewięciu c y fr  a rab sk ich  dziew ięciom a p ie rw szy m i l ite ra m i (ozna­
czającym i spółgłoski) a lfa b e tu  łac ińsk iego , a w ięc zam iast: 1 2 3 4 5 6 
7 8 9 litery  b c d f g h l m n .  N astęp n e  w yższe rzę d y  liczbow e (dzie­
s ią tk i, setki itd.) oznaczy ł za pom ocą p ięc iu  l i te r  „sam og łosko­
w ych” : a e i o u, zaś jed n o stk i w yższe w y raz ił d w ug łoskow ym i 
(a raczej dw u lite row ym i) po łączen iam i, k tó re  „ d o p isy w ał” do p o p rze d ­
nich. Myślę, że n a jle p ie j w y ja śn ią  w szy s tk o  p rzy k ła d y . R ząd  1 —  a, rz ą d  
10 —  e, rząd 100 —  i, rząd  1000 —  o, a rz ą d  10.000 —  u , zaś k o n k re t­
nie  b —  1, c —  2, d  —  3, f  —  4, g —  5, h  —  6, 1 —  7, m  —  8, n  —  9. 
Je s t to właściwie p o zy cy jn y  sy s te m  d z iesię tn y , ty lk o  że zam ia s t c y fr  
m am y tu  lite ry  i —  co je s t  o ry g in a ln e  i n a jw aż n ie jsze  —  w y ra z y  ta k  
skonstruow ane są  n ie  ty lk o  u n iw e rsa ln e , a le  m ożna je  w y m a w i a ć !

D la przykładu: liczbę 81 374, oznacza jącą  ja k ie ś  k o n k re tn e  (w d a ­
n y m  zhierarchizow anym  sy s tem ie  lek sy k a ln y m ) po jęcie , nap iszem y  
i przeczytam y (na głos!) jak o  m u b o d ile fa . S p ró b u jm y  to  dz iw ne  ró w n a ­
n ie  rozwiązać: m u  — m  • u , tj. 8 • 10 000 =  80 000, bo =  b • o, t j .  1 • 1000 =  
=  1000, di =  d  . i, t j .  3 . 100 =  300, le  =  1 . e, t j .  7 . 10 =  70, ja  =  
=  f  • a, tj. 4 • 1 =  4. T e raz  n a leży  je d y n ie  dodać poszczególne liczby: 
80 000+1000 +  300 +  70 +  4 i o trz y m u je m y  su m ę  =  81 374, czy li (po p rz e ­
kładzie na język  m ów iony): m u -b o -d i- le - ja .  P ro s te , p raw d a?  W y sta rczy  
teraz  każdej cy frze  p rz y p isa ć  odpow iedn ie  po jęc ie  p ro s te  w  d a n y m  zh ie ­
rarchizowanym  i sk la sy fik o w an y m  sy s te m ie  po jęć  —  i m a m y  go tow y 
słownik „naukow y” ję z y k a  u n iw ersa ln eg o .

W języku ty m  im ię  H e la  m ożem y zap isać  ja k o  67, F e la  to  będzie  
47, Mela — 87, a  B e la  17, zaś w y ra z  cena  —  29, a w y ra z  heca  —  62. 
A jakie imiona kob iece  u k ry w a ją  się pod  c y fra m i: 437 i 879? M yślę, 
że obdarzony zm y słem  m a te m a ty c z n y m  C z y te ln ik  rozw iąże  tę  zagadkę  
w  ciągu kilku sek u n d . J e s t  jeszcze  w  ty m  sy s te m ie  m ożliw a in n a  kom ­
binacja z „zerem  sy la b o w y m ” , np . w y ra z  lice  m ożna zap isać  cy frow o  
jako: li = 7 • 100 =  700, ce  =  2 • 1 0 = 2 0 , raz em  720; zero  w  te j 
liczbie oznacza, że o s ta tn ia  sy lab a  n ie  je s t  tu  w y m a w ia n a  i że w y ra z  
je s t dwusylabowy. C zasow nik  boli zap iszem y  w  ta k ie j  sy tu a c ji z „dw o­
m a zerami” na  końcu : 1700.

Przy  okazji w a rto  odno tow ać ba rd zo  in te re s u ją c y  fa k t. O tóż n a  X  
M ięd/.ynarodowym K o n g resie  O n o m asty czn y m  w  W iedn iu  (w rzesień  
1969) miałem m ożność w y s łu c h ać  r e fe ra tu  C asim ira  B orkow sk iego  
z P ittsburga (USA) na  te m a t  a u to m aty czn eg o  n azy w an ia  o b iek tó w  k się ­
życowych za pom ocą sy s te m u  n iem a l id en ty czn eg o  z p ro je k te m  L e ib ­
niza. Na p rzy k ład  k o n k re tn e  o b iek ty  to p o g raficzn e  ty p u  „ k ra te r ” , „m o­
rze” , „łańcuch g ó rsk i” , „szczy t” , „ za to k a ” itp ., a tak ż e  ich  w sp ó łrzęd n e
3 _  o d  W ieży  B a b e l. . .
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lunograficzne  b y ły b y  o k re ś la n e  cy frow o: 0 1 2 3 4 5 ... o ra z  za po­
m ocą o d p o w iad ający ch  ty m  cy fro m  sy lab , tw o rząc  w  te n  sposób całe 
„w yrazy  k siężycow e0, k tó re  n a d a ją  się  ró w n ież  do w y m aw ian ia , np . ob iek t 
księżycow y zap isan y  p rzez  a u to m a ty c z n ą  sondę z o rb ity  oko łoksięży- 
cowej jak o  010°, 00', 0;N 12°,00',0 po p rze ło żen iu  m ia łb y  postać
zen ezezezeze  n o n e to zezeze . A b y  u n ik n ą ć  p o w ta rz an ia  się  sy la b  p rzypo­
m in a jący ch  jąk a n ie , p ro p o n u je  się  zap is sk ró co n y  (liczba sy la b  id en ­
tycznych  sy g n a lizo w an a  je s t  p rzez  w y k ła d n ik  potęgi), a  w ięc: z e n e z e 4 
nonetoze*.

L e ib n iz  n ap isa ł do  sw ojego p ro je k tu  jęz y k a  u n iw ersa ln eg o  sp ec ja l­
ną  g ra m a ty k ę  ra c o jn a ln ą  „D e g ra m m a tic a e  ra t io n a li” , w  k tó re j w y ró ż ­
nił jak o  d w ie  pod staw o w e  k la sy  w y razó w  im ię (N om en) i czasow nik  
(V erbum ), zam iast końców ek  p ro p o n o w ał p rzy im k i, w iele  k a teg o rii 
uprościł lu b  o d rzu c ił u z n a ją c  m ięd zy  in n y m i za  zb ęd n y  rodza j g ra m a ­
tyczny  (żeński, m ęsk i i n ija k i)  po zo staw ia jąc  jed y n ie  n a tu ra ln e  ro zró ż ­
n ian ie  p łci (sam iec— sam ica), w y rz u c ił tak ż e  w szy stk ie  fo rm y  n ie re g u ­
la rn e  i w y ją tk i.

N ad  u d o sk o n a len iem  sw ojego  p ro je k tu  języ k a  u n iw e rsa ln e g o  p raco ­
w ał L e ib n iz  w ła śc iw ie  p rzez  całe  życie , s ta ra ją c  się  go zb liżyć  ja k  n a j­
bardz ie j do jęz y k a  n a tu ra ln e g o . W  je d n y m  z o s ^ tn ic h  m a n u sk ry p tó w  
pisał, że „w  języ k u  ty m  u k ła d a n e  b ę d ą  p o e m a ty  i h y m n y , k tó re  w szy­
scy ludz ie  będą  m ogli śp iew ać0. Id eę  tak ieg o  jęz y k a  z rea lizo w ał w ła ś­
ciw ie dop iero  b ia łostock i o k u lis ta , L u d w ik  Z am enhof, k tó reg o  e sp e ra n ­
to  je s t  n a jb a rd z ie j zb liżone do ję z y k a  n a tu ra ln e g o , a  jed n o cześn ie  po 
le ibn izow sku  ra c jo n a ln e .

W iele uw ag i pośw ięcili id e i s tw o rz en ia  ję z y k a  u n iw e rsa ln e g o  e n c y ­
k lopedyści fracu scy , zw łaszcza  g łó w n y  ich  p rze d s ta w ic ie l, D en is D id e ro t 
(1713— 1784). W d z ie w ią ty m  to m ie  35 -tom ow ej „W ielk ie j E n cy k lo p ed ii 
F ra n cu sk ie j0 (1751— 1780) zna laz ło  się  tak ż e  h asło  „L a lan g u e  n o u v e lle °  
(„N owy ję z y k ” ) p ió ra  F a ig u e ta , g łów nego  sk a rb n ik a  R ep u b lik i; w  h a ś le  
ty m  p rzed staw io n o  szk ic  języ k a  u n iw ersa ln eg o , s tan o w iąceg o  u p roszczoną  
fo rm ę fran cu szczy zn y . F a ig u e t  uw ażał, że w ła śc iw y  p ro je k t  m ię d z y n a ro ­
dow ego języ k a  u n iw e rsa ln e g o  p o w in n y  u c h w alić  i z a tw ie rd z ić  e u ro p e jsk ie  
akadem ie  nauk . O p o trze b ie  tak ieg o  ję z y k a  w y p o w iad a li się  jeszcze  W ol­
te r , M o n tesąu ieu , C ond illac  i in n i; te n  o s ta tn i w  ro zp ra w ie  „ L ’a r t  de 
p en se r e t  lau g u e  des ca lcu ls” („S ztuka  m y ślen ia  i ję z y k  liczb ” , P a ry ż  
1758).

In n y  z n an y  en cy k lo p ed y s ta  i u c z e s tn ik  re w o lu c ji f ra n c u sk ie j , M arie  
Jean  A n to in e  N icola m a rk iz  de  C o ndo rce t (1743— 1794) b y ł zw o len n i­
kiem  jęz y k a  u n iw e rsa ln e g o  o zasięgu  o g ó ln o św ia to w y m ; s ta ra ł  s ię  on 
w yjść w  sw o im  p ro jek c ie  poza o g ran iczen ia  „ eu ro p e jsk ie ” . B y ł też  
tw órcą sw o is te j „ m a te m a ty k i sp o łe cz n e j” —  u n iw e rsa ln e j n a u k i o czło­
w ieku , w  k tó re j  m ieśc ił s ię  tak że  język .

In te re su ją c y  b y ł ró w n ież  p ro je k t  fran c u sk ieg o  m a jo ra  a rm ii n ie ­
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m ieckiej Józefa M aim ieu x , ogłoszony w  P a ry ż u  w  ro k u  1797 pod ty tu ­
łem  „P asig raph ie” . A u to r  zap roponow ał w  n im  k la sy fik a c ję  w szy s tk ic h  
pojęć według 12 -pozycy jnego  sy s te m u  cy frow ego , co pozw ala ło  o k reś lić  
ściśle podstaw ow y zasób w y razow y  ów czesnych  s łow n ików . W  sy s te m ie  
ty m  cyfry  d w u zn ak o w e  w y raża ły  144 po jęc ia , c y fry  trzy z n a k o w e  —  1728, 
a  czteroznakow e —  n iem al w szy stk ie  pozosta łe  p o jęc ia . N a „g ram aty k ę* ’ 
tego  języka sk ła d a ło  się  12 re g u ł; w y ra z y  te  m ożna  b y ło  tak ż e  w y m a ­
w iać  w  form ie k o m b in a c ji sy la b ; np. p o jęc ie  51— 52 n a leża ło  w y m a ­
w iać e l-en -a m -va r-va l  i oznaczało  „ a s tro n o m ” .

P rzy  okazji w a r to  w spom nieć, że n iem a l k a żd y  filozo f X V II i X V III 
w ieku w okresie  sw o je j m łodości, zw łaszcza  w  la ta c h  s tu d e n c k ic h , z a jm o ­
w ał się (podobnie ja k  L eibniz) p ro je k to w a n ie m  jęz y k a  u n iw e rsa ln e g o . N ie 
om inęło to  sw oiste  hobby  sam ego  A n d re  M arie  A m p e re ’a (1775— 1836), 
Wtóry zanim  został s ły n n y m  fizy k iem  i p re k u rs o re m  c y b e rn e ty k i jak o  
18-letni chłopiec o p raco w ał p ro je k t  u n iw e rsa ln e g o  jęz y k a  filozoficzne­
go, co w ięcej, n ap isa ł w  ty m  ję z y k u  k ilk a  w ie rszy . P ie rw sz e  pom y sły  
Zam enhofa ró w n ież  p o w sta ły  w  czasach  jego  m ło d z ień czy ch  w ęd ró w ek  
po białostockiej W ieży  B abel.

Ciekawym o d k ry c iem  było  odna lez ien ie  na  p o c zą tk u  X X  w ie ­
k u  w jednej z b ib lio te k  lip sk ich  łac iń sk ieg o  w y d a n ia  „A c to ru m  E ru -  
d itorum ” (tom  X , n r  1, 1734), w  k tó ry m  z n a jd o w a ł się  p ro je k t  ję z y k a  
m iędzynarodow ego n ieznanego  a u to ra  u k ry w a ją c e g o  się  pod  p se u d o n i­
mem C arpoforofilus. B y ła  to  uproszczona  łac in a , b a rd zo  p o d o b n a  do 
projektu la tino  s in e  flex io n e  P ean o  z ro k u  1903.

Na zakończenie  n asze j w ęd rów k i po w ie k u  X V III p ro p o n u ję  p rz e ­
nieść się do R osji n a  d w ó r bardzo  d o b rze  w  P o lsce  z n an e j c a ry c y  K a ­
tarzyny II. O tóż ta  w y ją tk o w o  en erg iczn a , in te lig e n tn a  i  a m b itn a  w ła d ­
czyni pow ołała sp e c ja ln ą  k om isję  n a u k o w ą , k tó re j  ce lem  b y ły  s tu d ia  nad  
językami różnych  n a ro d ó w  o raz  o p raco w an ie  n a  p o d staw ie  k o n fro n tac ji 
tych języków  p ro je k tu  ję z y k a  ogó lnośw iatow ego . P ro je k tu  tak ieg o  nie 
udało się n ie s te ty  k o m is ji op racow ać, je d n a k  p ie rw szy  e ta p  je j  p rac y  
uwieńczony zo sta ł su k cesem : w  ro k u  1787 u k a za ł się  w  P e te rs b u rg u  
słownik z a ty tu ło w a n y  „G lo ssa riu m  c o m p a ra tiv u m  to tiu s  o rb is ” („S łow ­
nik porów naw czy całego  ś w ia ta ”), k tó ry  z aw ie ra ł 285 w y ra zó w  w  200 
językach każdy : w  ty m  —  e u ro p e jsk ich  149, a  a z ja ty c k ic h  —  51. 
Mimo że p ro je k tu  m ięd zy n aro d o w eg o  języ k a  u n iw e rsa ln e g o  k o m is ja  
ostatecznie n ie  o p raco w ała , to  poszczególni je j  członkow ie  tw o rz y li t a ­
kie projekty  n a  w ła sn ą  rę k ę  i n a w e t je  og łaszali, ja k  n p . S zw a jca r 
De-Ria i n iem ieck i lin g w is ta  p ro feso r U n iw e rsy te tu  P e te rsb u rsk ie g o . 
H. Wolke. B y ły  to  je d n a k  racze j a lfa b e ty  u n iw e rsa ln e , p rzeznaczone  
dla fonetycznej tra n s k ry p c j i  dow olnego  języka.



5. Od solresol do volapuku

P ró b y  s tw o rzen ia  m iędzynarodow ego  jęz y k a  u n iw ersa ln eg o  p o d e j­
m ow ane b y ły  oczyw iście ró w n ież  w  w ieku  X IX , zw łaszcza w  d ru g ie j 
jego  połowie, k iedy  p ro je k ty  tak ich  języ k ó w  s ta ły  się  re a ln e  i p o p u la r­
ne. D otyczy to  zw łaszcza ta k ic h  języków  —  przeznaczonych  tak ż e  do 
porozum iew an ia  się  u s tn eg o  —  ja k  v o lap u k  i e sp eran to .

P o jaw iła  s ię  w te d y  m y śl, w yw odząca  się  jeszcze z p ra c  L e ib n i­
za oraz s tu d ió w  K o m isji P e te rs b u rs k ie j , że sz tu cz n y  jęz y k  u n i­
w ersa ln y  pow in ien  je d n a k  o p ie rać  się  n a  języ k ach  n a tu ra ln y c h , że ję ­
zyk  filozoficzny, o p a r ty  n a  sym bo lice  m atem aty czn o -lo g iczn e j, z t r u ­
dem  m ożna uznać  za  ję z y k  rzeczyw iśc ie  u n iw e rsa ln y , t j .  ję z y k  d la  w szy­
stk ich , n ie  m ów iąc  ju ż  o jeg o  „ u s tn e j” rea liz ac ji. P o g ląd y  ta k ie  sfo r­
m ułow ał u p ro g u  X IX  w ieku  w p rac y  „O p a sy g ra fii i id eo g ra fii” (1809) 
F ried rich  N ieham m er.

Solresol
Ju ż  p ie rw szy  d z iew ię tn as to w ieczn y  p ro je k t tak ieg o  ję z y k a  „m ów io­

nego” w y k racza ł poza te  w ym ogi, gdyż  b y ła  to  p ró b a  języ k a  
un iw ersalnego  n ie  ty lk o  do m ó w ien ia , a le  ta k ż e  do śp iew an ia  i g ra n ia . 
O to w ięcej szczegółów  o ty m  o ry g in a ln y m  p ro jek c ie .

W ro k u  1817 p o jaw iła  się  p ra c a  F ra n cu z a  Je a n a  F ra n c isa  S u d re ’a 
(1787— 1862), w  k tó re j p rzed staw io n o  zasady  u n iw ersa ln eg o , pow szech­
nie zrozum iałego  jęz y k a  m uzycznego  zw anego  so lreso l. J ę z y k  te n  
o p a rty  b y ł n a  7 -n u to w ej g am ie  m uzyczne j i m ożna w  n im  by ło  u tw o ­
rzyć 7 w y ra z ó w  jed n o sy la b o w y c h : do re m i  ja  sol la s i , 49 w y ra zó w  
dw usy labow ych , 336 —  trzy sy la b o w y c h , 2 268 —  cz te ro sy lab o w y ch  i 9 072 
— pięc iosy labow ych , czy li raz em  11 732 w y ra zy , n ie  licząc w y ra zó w  
d łuższych  (np. 6 -sy lab o w y ch  b y ło  aż 63 504, co razem  z po p rzed n im i 
d a je  s łow n ik  z łożony  z ok. 75 000 w yrazów ). P rz e d  zap o zn an iem  się  
z innym i szczegó łam i jęz y k a  so lreso l p ro p o n u ję  z ap a m ię ta ć  jeszcze 
49 w yrazów  d w u sy lab o w y ch  (m ożna je  zaśp iew ać):

dodo dore d o m i d o ją  dosol dola dosi; redo  rere  r e m i re ja  resol re la  
resi; m id o  m irę  m im i m ija  m iso l m ila  m isi; jado  ja re  ja m i ja ja  ja so l jala  
jasi; soldo so lre  so lm i so lja  solsol solla solsi; lado lare  la m i ła ja  lasol 
lala łasi; sido  sire  s im i s ija  sisol siła  sisi.

Część z ty ch  w y razó w  p rzy p o m in a  w y ra z y  po lsk ie , n p . dola, rem i, 
m ila , ja la , lala; m ożna ta k ż e  u tw o rzy ć  d łuższe: M irela  lu b  p re te n s jo ­
nalne —  jaso lla ; ła tw ie j tw o rzy ć  w y ra z y  „w ło śk ie” n p . soldo, s im ila , 
ja re , sollare  itp .

A oto k ilk a  w y razó w  rze cz y w is ty c h  ze s ło w n ik a  so lreso lsk iego : dore  
=  ja , dom i =  ty , redo  =  m ój, m id o  =  tw ó j, dom iso l =  bóg, so lm i-  
do  =  d iabeł, doredo =  czas, d o rem i  =  dzień , dorere  =  noc, doresól =



miesiąc, dorefa, =  tydz ień , m ilasi — kochać, solresol =  ję z y k  (s tąd  
nazw a całego sy s te m u ), la  =  w  (p rzy im ek). W arto  jeszcze z ap a m ię ta ć  
zw rot: dore m ila si dom i!  (ja  cię kocham ), do czego m ożna jeszcze d o ­
dać: kocham cię la  d o rem i  i la dorere!

Język solresol m o żn a  było w y p o w iad ać  (w  postac i „m ow y sy lab o ­
w e j”, co rob iliśm y w yżej czy ta jąc  tek s t) , m ożna go b y ło  tak ż e  w y śp ie ­
wyw ać, w ygw izdyw ać, w y g ry w ać  n a  d ow o lnym  in s tru m e n c ie , w y m alo - 
w yw ać używać s ie d m iu  b a rw  tęczy  lu b  in n y ch  kom pozycji m a la rsk ic h , 
zapisywać w p o stac i sy lab , n u t, s ied m iu  c y fr  lu b  l i te r , w yw ieszać  w  
postaci kom binacji z siedm iu  f lag  o ró żn y ch  k sz ta łta c h , w ie lkości lu b  
kolorach, a n a w e t uk ładać  w  b u k iec ik i złożone z o d pow iedn ich  k o m po­
zycji różnorodnych  lu b  ró żn o b a rw n y c h  k w ia tó w . S łow o „k o ch am ” m o­
głyby np. oznaczać trz y  róże: cze rw o n a  (m i), różow a (la) i b ia ła  (si), 
„ ja” m ógłby np . być n ieb ie sk o -żó łty  (dore), a  „ ty ” —  n ieb iesk o -cz e r-  
wony (domi). P o m y ślm y , ja k ie  to  d aw ało  m ożliw ości p o ro zu m iew an ia  
się (zwłaszcza ta jem n eg o ) z ak o ch an y m  p aro m .

Proponuję w  fo rm ie  zab aw y  odczy tać  (sylabow o) i zaśp iew ać  lu b  
zagrać n astęp u jący  zapis, a  późn ie j p rze łożyć  go n a  ję z y k  polsk i. M o­
że to być począ tek  zu p ełn ie  d o b re j, p rz y n a jm n ie j je ś li  chodzi o te k s t, 
solresolskiej p iosenki.

do -n; rru la  d i darem * do-mt, mc la  dc d o re  re

ja kocham dzień -  ty kochasz noc

In teresu jące są  da lsze  losy jęz y k a  so lreso l, p rz y  czym  w  zw iązku  
z tym język iem  po ra z  p ie rw szy  w  d z ie jach  in te r lin g w is ty k i p o jaw ia ją  
się także P o lacy . P ro je k t  S u d re ’a p rz y ję ty  zo sta ł życzliw ie, a  n iek ied y  
wręcz en tu z ja s ty c zn ie  p rzez  roz liczne  k o m is je  F ra n c u sk ie j  A kadem ii 
Nauk w  P a ry ż u  i w ie lu  in n y ch  to w a rz y s tw a c h  n a u k o w y ch . A u to r  p ro ­
jektu o trzym a! n ag ro d ę  w  w ysokości 10 000 fra n k ó w  na  m ię d zy n a ro ­
dowej w ystaw ie  w  P a ry ż u  w  ro k u  1851 o ra z  m ed a l n a  m ię d zy n a ro d o ­
wej w ystaw ie w  L o n d y n ie  w ro k u  1862. J ę z y k  so lre so l b y ł b a rd zo  
popularny w  E urop ie  Z ach o d n ie j, p o p ie ra li go m .in . ta c y  w ie lcy  p isa ­
rze ; m yśliciele, ja k  W ik to r H ugo , A lfo n s L a m a rtin e  czy A le k sa n d e r  
Humboldt. Po  śm ie rc i S u d re ’a  zaczęło  w  P a ry ż u  dz ia łać  T o w arzy stw o  
Propagow ania Ję z y k a  U n iw ersa ln eg o  S o lreso l, założone p rzez  p o lsk ie ­
go em ig ran ta  W incen tego  G ajew sk iego . S y n  W incen tego , B o les ław  —  
sekretarz n au k o w y  tego to w a rz y s tw a  —  w y d a ł n a w e t  w  P a ry ż u  w  ro k u
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1903 książkę pośw ięconą w  całości szczegółow em u opisow i języ k a  so l- 
reso l.

Dziś ję z y k  te n  je s t  je d y n ie  c iek aw o stk ą  h is to ry czn ą , chociaż w  d ru ­
giej połow ie X IX  w iek u  m ia ł on  sw oich  naśladow ców . B y ł n im  m .in . 
H iszpan D on S in ib a ld o  d e  M ass, k tó ry  w  ro k u  1863 o p racow ał p ro je k t  
języka u n iw ersa ln eg o , z łożony  z 2 600 znaków , o p a rty  n a  sy s te m ie  nu t. 
Sam  znak w y raża  po jęc ie  lek sy k a ln e , zaś znaczen ia  g ram a ty c z n e  p rze ­
kazyw ane są  za  pom ocą sam ej pozycji n a  p ięcio lin ii.

M yślę, że u p o d staw  ty<^h u n iw e rsa ln y c h  p ro jek tó w  „ n u to w y c h ” legło 
całkow icie u zasad n io n e  p rześw iad czen ie  o u n iw ersa ln o śc i sam ej m uzyk i, 
k tó ra  w szak  n ie  p o t r z e b i e  tłu m aczy ; je s t  z ro zu m ia ła  (oczyw iście w 
pew nych  g ra n ic a c h  ku ltu rgw ycty ) p rz e z  w szy s tk ie  sp o łeczeń stw a  św ia ta . 
M uzykę u zn a je  się  tak ż e  zą  je c ^ n  n a jlep szy c h  i n a jb a rd z ie j u n iw e r­
sa lnych  śro d k ó w  p o ro zu m iew an ia  się  z is to ta m i z in n y ch  pozaziem skich  
cyw ilizacji. B ędzie o ty m  m ow a W II części k s iążk i.

Skoro  je d n a k  je s te śm y  jeszcze w  w ie k u  X IX , n ie  sposób pom inąć 
tw órców  so c ja lizm u  u top ijiiego , k tó rz y  w  sw o ich  p racach  pośw ięcili ró w ­
n ież  w iele m ie jsca  sp raw o m  w spó lnego  języ k a  u n iw ersa ln eg o  w  p rz y ­
sz łych  id ea ln y c h  sp o łeczeń s tw ach  lu d zk ich ; n a ś la d o w a li on i tu ta j  sw o ­
ich  p o p rzedn ików , ta k ic h  j a k  C am p an e lla  czy  M orus.

Fourier i Cabet
Je d e n  z g łó w n y ch  tw ó rcó w  teo rii k o m u n izm u  p rzednaukow ego , z w a ­

nego od jeg o  nazw isk a  fu rie ry zm e m , C h a rle s  F o u r ie r  (1772— 1837), tw ó r­
ca  fa la n s te ró w  (sp ec ja ln y ch  b u d y n k ó w  k o m u n aln y ch ) i fa la n g i (so c ja ­
lis tycznego  z rzeszen ia  w y tw ó rcó w  i spożyw ców ) w  tra k ta c ie  „T eoria  
spo łeczeństw a  u n iw ersa ln eg o ” (w yd . 1841 r.) p isa ł m .in .: „S to su n k i m ię­
d z y  n a ro d am i d o jd ą  do tak ieg o  s to p n ia  ak ty w n o śc i, że do jdzie  tak że  do 
z la n ia  się w szy stk ich  języ k ó w  w  je d e n  je d y n y  jęz y k  u n iw e rsa ln y , k tó ry  
n ie  będzie ju ż  rep re ze n to w ał p ry m ity w n e j tk a n in y  jęz y k a  fran cu sk ieg o , 
lecz  będzie języ k iem  bogatym , w sp an ia ły m , je d y n ie  g o d n y m  do o b s łu ­
g iw an ia  z jednoczonej ludzkości, a  to  d la tego , że w  ję z y k u  ty m  sk o n c e n ­
t r u je  się gen iu sz  w szystk ich  n a ro d ó w ” .

In n y  fra n c u sk i socja lista  u to p ijn y , E tien n e  C ab e t (1788— 1856), tw ó r ­
ca  s ły n n e j w sp ó ln o ty  spo łecznej „ Ik a r ia ” za łożonej w  N auvoo  koło N o­
w ego O rle a n u  (USA), w  sw o je j pow ieści „P od róż  do Ik a r i i” („V oyage en 
Ica rie ”, 1842) z a jm u je  się tak że  p ro b lem em  języ k a  u n iw ersa ln eg o . C ha­
ra k te ry z u je  go w  sposób n a s tę p u ją c y :

„— O to  ję z y k  całkow icie  ra c jo n a ln y , re g u la rn y  i p ro s ty , w  k tó ry m  
w szystko p isze  się  tak , ja k  się  w y m a w ia  i w y m aw ia  się ta k , ja k  pisze, 
język , k tó reg o  re g u ły  są n ie liczne  i bez jednego  w y ją tk u , w  k tó ry m  
w szystk ie  w y ra z y  —  tw orzone  w  sposób re g u la rn y  z n iew ie lk ie j liczby 
p ierw iastków  —  m a ją  znaczen ia  z u p e łn ie  ja sn e  i ścisłe, k tó reg o  g ra m a ­
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ty k a  i słowa są  n a  ty le  p roste , że m ogą zm ieścić  się w  je d n y m  c ie n ­
k im  tom iku i k tó reg o  opanow yw an ie  je s t  n a  ty le  ła tw e , że k ażd y  czło­
w ie k  może się go n a u c z y ć  w  ciągu  c z te re c h  lu b  p ięc iu  m iesięcy  (...) N ie 
m a m  żadnych w ątp liw o śc i, że k ażd y  n a ró d  w cześn ie j czy późn ie j p rz y j­
m ie  go na m iejsce sw o jeg o  w łasnego  jęz y k a  lu b  obok  n iego i te n  w ła ś­
n ie  język  Jkarii s ta n ie  s ię  k iedyś języ k iem  ca łe j Z iem i.”

W izja Cabeta, ja k  do tąd , n ie  u rzeczy w is tn iła  się  i jed e n  u n iw e rsa ln y  
ję z y k  św iata pozostaje  n a d a l w  sfe rze  m a rz e ń  w spó łczesnych  in te r lin g w i-  
stów . N atom iast m ożliw ość nauczen ia  się tak ieg o  języ k a  w  c iągu  4— 5 
m iesięcy  je s t dziś w  p e łn i rea ln a , czego p rzy k ła d em  m oże być jęz y k  e sp e ­
ran to , k tórego re g u ły  g ram a ty czn e  je s te śm y  w  s ta n ie  opanow ać  n a w e t 
w ciągu k ilk u  godzin. D alekie je s t  to , rzecz ja sn a , od p rak ty c zn e g o  po­
sług iw ania  się e sp eran tem .

O ddźw ięki idei języ k a  u n iw e rsa ln e g o  sp o ty k a m y  n ie  ty lk o  w  po­
w ieściach u top istów , a le  tak że  w  u tw o ra c h  in n y ch  p isa rzy , m .in . w  je d ­
nej z powieści H onoriusza  B a lzak a  z c y k lu  „K om ed ia  lu d z k a ” , o p isu ją ­
cej sceny z życia p ro w in c ji p t. „ U rsz u la  M iro u e t” (1841). J e d e n  z bo­
h a te ró w , n iejaki Jo rd ie , z a jm u je  się  w łaśn ie  zag ad n ien iem  jęz y k a  u n i­
w ersalnego, tzn. „ języ k a  d la  w szy stk ich  lu d z i” .

Letellier
Jednym  z w y b itn ie jszy c h  tw ó rcó w  języ k a  u n iw e rsa ln e g o  o ra z  p ro ­

pagatorów  in te r lin g w is ty k i (czyli n a u k i o jęz y k ac h  sz tu czn y ch , u n iw e r­
salnych  i m iędzynarodow ych ) b y ł n au czy c ie l r e to ry k i w  L is ieu x  koło 
H aw ru  we F ra n c ji (późn ie jszy  in sp e k to r  szkó ł w  p ro w in c ji C alvados) 
noszący nazw isko L e te llie r .

Uważał on, iż żaden  z m a rtw y c h  a n i ży w y ch  języ k ó w  n a tu ra ln y c h , a - 
ni też żaden język  sz tu cz n y  o p a r ty  n a  ty c h  ję z y k a c h  n ie  m oże s ta ć  się 
uniw ersalnym  język iem  n au k i czy m ię d zy n a ro d o w y m  języ k iem  człow ie­
ka. Krocząc śladam i tw ó rcó w  języ k ó w  filozo ficznych , podzie lił on  św ia t 
pojęć na dwie zasadnicze k a teg o rie : n a  p o jęc ia  a b s o l u t n e ,  k tó re  w y ­
rażane  są za pomocą części te m a ty c z n e j (lub  p ie rw ia s tk o w e j)  w y ra z u  i 
na pojęcia w z g l ę d n e  (re lacy jn e ) w y ra ż a ją c e  s to su n k i m ięd zy  p o jęc ia ­
m i absolutnym i. W języ k u  fu n k c je  ta k ic h  „ re la to ró w ” sp e łn ia ją  a fik sy  
(p rzy rostk i, p rzedrostk i, w ro s tk i itp .) o raz  k ońców k i (f lek sy jn e  i k o n iu - 
gacy jne) lub końcówki łączn ie  z p rzy im k am i (co częściej zd arza  się  w  
jęz y k u  francuskim ). Na p rzy k ła d  w  zdan iu : Na po lu  leżą sn o p y  w y ra zy - 
- te m a ty  poi, snop  i leż są  p o jęc iam i a b so lu tn y m i, zaś p rzy im ek  na  o raz  
końców ki -u  (po l-u ), -ą (lez-ą)  i - y  (sn o p -y )  są  po jęc iam i re la c y jn y m i. 
L e te llie r uw ażał, że p ierw iastk i ( tem a ty )  p o w in n y  odzw ierc ied lać  logicz­
n ą  k lasy fik ac ję  pojęć, podobnie ja k  r e la to ry  —  log iczną s t r u k tu r ę  g ra ­
m aty k i.

W języku  u n iw ersa ln y m  L e te ll ie ra  fu n k c ję  ró żn ic u ją cą  p o jęc ia  p e ł­
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ni także  iloczas, tj. ro zró żn ien ie  sam ogłosek  d łu g ic h  i k ró tk ic h , ja k  w 
języku  czeskim . P rz y k ła d e m  z języ k a  L e te llie ra  m oże być  słow n ic tw o  
zw iązane z nazw am i p o k rew ie ń s tw a , o k re ś la ją c y m i b liższą i d a lszą  ro d z i­
nę, np . ege  —  ojciec , ege  —  m a tk a ; egi —  sy n , egl —  có rk a ; ego  —  b ra t, 
ego —  sio stra . To bliższa ro d z in a . Do n azw y  dalsze j ro d z in y  dodaw ano  
jeszcze po spółgłosce, np . egeg  —  dz iad ek  (po o jcu ) egeg  —  d z iad ek  (po 
m atce); egec  —  babcia  (po o jcu ), egec  —  b ab c ia  (po m atce); eg ev  —  w u­
jek  (po o jcu  =  s try j) , e g ev  —  w u je k  (po m atce ); e g e j  —  ciocia (po o j­
cu =* s try je n k a ) , e g e j  —  ciocia (po m a tce  =  w u jenka).

Z p rzy k ła d ó w  ty c h  w y n ik a , że p ie rw ia s te k  o k re ś la ją c y  p o k rew ień stw o  
to  te m a t eg, p rz y ro s tk i do  n iego d o d aw an e  o k re ś la ją  ro d z a j tego p o k re ­
w ieństw a (po jedynczy  p rz y ro s te k  —  p o k rew ie ń s tw o  b liższe, p o d w ó jn y  
—  dalsze), zaś opozycja  m ięd zy  sam og łoską  k ró tk ą  i d łu g ą  o k reś la  d o d a t­
kow o p łeć  (sam ogłoska d łu g a  to  p łeć  żeńska). Iloczas n ie  je s t  je d n a k  k a ­
tegorią  u n iw e rsa ln ą , w iększość języ k ó w  na św iecie  n ie  ro zró żn ia  k ró tk ie j 
i d ług ie j sam ogłosk i, to też  w  in n y c h  p ro je k ta c h  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h  
z ro zró żn ien ia  tego  z rezy g n o w an o .

Renouvier
O ile p ro je k t L e te llie ra  był z założen ia  p ro je k te m  a p rio ry c zn y m  (tj. 

a b s trah o w a ł on  od  z n an y c h  języ k ó w  n a tu ra ln y c h ) , to p ro je k t  p rz e d s ta ­
w iony w  ro k u  1855 w  M ięd zy n aro d o w y m  T o w arzy stw ie  L in g w is ty czn y m  
w P a ry ż u  p rzez  filozofa, tw ó rcę  n e o k ry ty c y z m u  i p re k u rso ra  p e rso n a liz ­
m u C harlesa  H en o u v iera  (1815— 1903) by ł w  p ew n y m  sensie  p ro je k te m  
kom prom isow ym , a w  g łó w n y ch  za łożen iach  ap o s te rio ry cz n y m  (w yko­
rzy s tu ją cy m  tak że  e le m e n ty  języ k ó w  n a tu ra ln y c h ) . W sw oim  w y k ład z ie  
„De la ą u es tio n  de la lan g u e  u n iv e rse lle  au  X IX -e  s iec le” , P a ry ż  1855 
(„W k w estii języka  m ięd zy n aro d o w eg o  w ie k u  X IX ”) sk ry ty k o w a ł on 
sz tuczność i n ien a tu ra ln o ść  tzw . „ języ k ó w  filo zo ficzn y ch ” o ra z  sam ą  za ­
sadę a p rio ry c z n ą  w  k o n s tru o w a n iu  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h .

W ed ług  R en o u v ie ra  g ra m a ty k a  u n iw ersa ln eg o  sz tucznego  jęz y k a  m ię ­
dzynarodow ego  pow inna  być ty p u  „filozoficznego” , a w ięc a p rio ry c z n a , to  
znaczy, że p o w in n a  się  ona  o p ie rać  na  log iczne j an a liz ie  m y śli lu d zk ie j, 
zaś s łow n ik  p o w in ien  być zapożyczony  z języ k ó w  n a tu ra ln y c h , a w ięc 
ap o ste rio ry czn y . W  p ew n y m  sensie  te n  k o m p ro m iso w y  idea ł re a liz u ją  
w spółczesne jęz y k i u n iw e rsa ln e  z in te r lin g w ą  i e sp e ra n te m  Z am enhofa  
n a  czele.

Z in ic ja ty w y  C h a rle sa  R en o u v ie ra  w ro k u  1856 u k o n s ty tu o w a ł się  
K om ite t Ję z y k a  M iędzynarodow ego , z łożony z 23 naukow ców . C elem  tego  
kom itetu , ja k  to  s tw ie rd zo n o  w  re fe rac ie  w p ro w ad za jący m , je s t „ ro z ­
pow szechnianie w  u m y słach  idei języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o , k tó reg o  po­
trzebę  zaczyna odczuw ać  się  w szędzie, s tw o rz en ie  p o d staw  tak iego  jęz y ­
ka o raz  p rzy g o to w an ie  d róg  do  jego p o jaw ien ia  się  i p rzy jęc ia  (...) Języ k
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te n  powinien m ieć c h a ra k te r  nau k o w y  i w in ien  być  jed n o cześn ie  ja sn y , 
p ro sty , łatwy, ra c jo n a ln y , logiczny, filozoficzny , eu fo n iczn y  (tj. „dobrze* 
b rzm iący”) i e la s ty czn y , p o d a tn y  do da lszego  d o sk o n a len ia ” .

Większość cz łonków  k o m ite tu  n ie  zgodziła  się  z zasad am i języ k a  
m iędzynarodow ego p rzed staw io n eg o  p rzez  R e n o u v ie ra , k tó ry  d o p u sz cz a ł- 
w ty m  języku e le m e n ty  n a tu ra ln e , a w ięc e le m e n ty  ap o ste rio ry cz n e . O - 
ponenci uważali, że w  pełn i u n iw e rsa ln y  m oże być  ty lk o  jęz y k  o p a r ty  n a  
zasadach  ap rio rycznych  (bez o d w o ły w an ia  się  do języ k ó w  naturalnych),* , 
i że tylko taki języ k  m oże się s tać  pow szechnym  języ k iem  m ię d z y n a ro ­
dow ym  jako język  o p a rty  na ra c jo n a ln e j  i u n iw e rsa ln e j k la s y f ik a c j i . 
pojęć.

Takim  w łaśnie ap rio ry czn y m  jęz y k ie m  b y ł m .in . p ro je k t h isz p ań sk ie ­
go opata Bonifacego Sotosa O ch an d y  o p u b lik o w an y  w M ad ry c ie  w  p o ło ­
wie XIX w ieku.

W drug iej połow ie X IX  w ieku  p ro b lem em  u n iw e rsa ln e g o  jęz y k a  m ię ­
dzynarodow ego zaję li się  tak ż e  filo lo g o w ie-języ k o zn aw cy . P ra c e  n a d  p ro ­
jek tam i sztucznego języ k a  u n iw e rsa ln e g o  p ro w ad zo n e  b y ły  g łó w n ie  w 
K om itecie Języka  M iędzynarodow ego  na leżącego  do T o w arz y s tw a  L in ­
gw istycznego w P a ry ż u  (Societć  d e  lin g u is tią u e  d e  P a ris , założone w  
r. 1866). T ow arzystw o  to  w ydaw ało  m .in . czasopism o p t. „ T rib u n e  des 
linguistes” („T ry b u n a  języ k o zn aw có w ”), w  k tó re j  o p u b lik o w an o  w ie le  a r ­
tykułów  z zak resu  in te rlin g w is ty k i. P rz ew ag ę  zd o b y ły  ta m  m odele  a p rio ­
ryczne (filozoficzne i logiczne) języ k ó w  sz tu cz n y ch  —  w ysoko  ocen iono  
np. projekt O chandy , sk ry ty k o w a n o  zaś a p o s te rio ry cz n e  p ro je k ty  F e g e ’go 
i język L etelliera.

Muller i Pirreau
Pierwszym  liczącym  się  w  św iecie  n a u k o w y m  lin g w is tą , k tó ry  za ją ł 

się dokładniej p ro b le m a ty k ą  sz tucznego  języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o , b y ł 
Max Friedrich M u lle r (1823— 1900), w y b itn y  a n g ie lsk i filo log pochodze­
nia niem ieckiego, cz łonek  w ie lu  a k ad em ii i to w a rz y s tw  n au k o w y ch  E u ­
ropy i A m eryki.

M. F. M uller b y ł san sk ry to lo g iem , a u to re m  w ie lk iego  6-tom ow ego  w y ­
dania R .gw edy i 4 -tom ow ego  p o d ręczn ik a  s a n sk ry tu , p o p u la ry z a to re m . 
indianistyki i ję zy k o zn aw stw a  po rów naw czego ; in te re so w a ł się  p onad to  
mitologią i re lig io zn aw stw em . Jego  w y k ła d y  w O x fo rd z ie  c ieszy ły  się 
w ielką popularnością; w y d a ł je  osobno p t. „ L e c tu re s  on th e  Science of 
Langue” (I—II, 1961— 1964), doczekały  się  one licznych  w znow ień , a  tak że  
przekładów. O bok języ k ó w  m a r tw y c h  (łac ina , g re k a , języ k  w ed y jsk i, sa n - 
sk ry t) studiow ał też  jęz y k i żyw e, z w rac a ją c  zw łaszcza u w ag ę  n a  ich  w a ­
r ia n t m ów iony, k tó ry  w d o ty ch czaso w y ch  b a d an iac h  b y ł w  zasadzie  po­
m ijany.

W szystko to  w p łynę ło  n a  jego  p o g ląd y  do tyczące  języ k a  sz tu cz --
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nego. M u lle r p rz e s tu d io w a ł d o k ład n ie  do tychczasow e p ro je k ty  jęz y k a  u n i­
w ersa ln eg o  (zw łaszcza p ro je k t  L eibn iza  i W ilk in sa), w y p o w ia d a ją c  się  o 
n ich  p o z y ty w n ie . U w ażał, że s tw o rzen ie  sz tucznego  języ k a  m ię d z y n a ­
rodow ego  m a  w ie lk ie  znaczen ie  n ie  ty le  z  p rak ty czn eg o  co naukow ego  
p u n k tu  w idzen ia . W ażne je s t  —  w ed łu g  n iego  —  tak że  s tu d io w a n ie  do­
ty ch czaso w y ch  p ro jek tó w , pozw ala  ono bow iem  w  sposób d o k ład n ie jszy  
zo rien tow ać  się  w  p ro b lem a ty c e  in te rlin g w is ty c z n e j i u n ik n ąć  w y w ażan ia  
o tw a rty c h  ju ż  d rzw i.

„S k o n stru o w an ie  ję z y k a  sz tucznego  —  pisze M u lle r w  zakończen iu  
o p u b lik o w an y ch  w y k ład ó w , w yg łoszonych  w  la ta c h  1861— 1863 w  an g ie l­
skim  T o w arzy stw ie  K ró lew sk im  —  n ie  s tan o w i niczego n im ożliw ego  dla 
ludzi, k tó rzy  p rz y w y k li posług iw ać  się  ję zy k iem  n a tu ra ln y m . T ak i sz tu cz ­
n y  język  m oże być  o w ie le  b a rd z ie j p raw id ło w y , re g u la rn y , o w ie le  b a r ­
dziej dosoknały  i ła tw ie jsz y  do op an o w an ia  n iż  k tó ry k o lw ie k  z n a tu ra l­
n y c h  języ k ó w  cz łow ieka .”

Je d n y m  z p ie rw szy ch  u d a n y c h  p ro je k tó w  tak ieg o  sz tucznego  języka 
m iędzynarodow ego  b y ł p ra p rz o d e k  v o lap iik u  i e sp e ra n ta  —  język  
u n iv ersa lg lo t. P ro je k t  te n  o p u b lik o w ał w  P a ry ż u  w  ro k u  1868 M . P i-  
r re a u . N azw a jego oznacza  d o k ład n ie  „ ję zy k  u n iw e rsa ln y ” (od g reck iego  
w y razu  g lo t- , g lo tta , glossa  „ ję z y k ”). Z asadą  d o b o ru  s ło w n ic tw a  w  u n i- 
v e rsa lg lo c ie  b y ło  w y b ie ra n ie  ze w szy s tk ich  z n an y c h  „w ięk szy ch ” języ k ó w  
Łych w y razó w , k tó re  b y ły  zn an e  sze rze j także  w  in n y ch  jęz y k ac h  i k tó ­
ry c h  w ym ow a nie b y ła  z b y t t ru d n a . P o d s ta w ę  s ta n o w iła  tu  oczyw i­
ście łac ina . Z u n iv e rsa lg lo tu  z ac ze rp n ą ł m .in . Z am en h o f pom ysł w y ró ż ­
n ian ia  rzeczow ników  ro d z a ju  żeńsk iego  za pom ocą su fik su  - in -  (np. knabo  
„ch łop iec” , kn a b in o  „d z iew czy n a”); w  u n iv ersa lg lo c ie : son  „ sy n ” , son in  
„ c ó rk a ” .

A oto  p rzy k ła d  te k s tu  —  f ra g m e n t lis tu , w  k tó ry m  n ad aw ca  zaw ia d a ­
m ia  a d re sa ta  o p rzesyłce. D la zn a jący ch  łac inę  lu b  tro c h ę  ję z y k  fran c u sk i, 
w łoski czy h iszpańsk i te sk t te n  je s t  z ro zu m ia ły  bez tłu m aczen ia :

M en sen ior, I sende evos u n  g ra m a tik  e u n  verb b ib e l d e  u n  n u o v  
g lo t nom ed  U niversal g lo t. In  f u tu r  I scrip tara i evos se m p e r  in  d it g lo t. 
(„M ój pan ie , p rzesy łam  p a n u  g ra m a ty k ę  i s ło w n ik  now ego języ k a  zw a­
nego U niversal glot. W przyszłości będę  do p an a  zaw sze p isa ł w  ty m  
ję z y k u ” ).

Z asada  „uproszczonej ła c in y ” obow iązyw ać  te ra z  będzie  w  w iększości 
p ro je k tó w  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h , tak ich  ja k  e sp e ra n to , ido, O ccidental, 
la tin o  s in e  flex ione , in te r lin g w a  itp .

Volapiik
P ie rw szą  u d a n ą  próbą sz tucznego  m ięd zy n aro d o w eg o  języ k a  u n iw e r­

salnego, języ k a , k tó ry  m iał w  sw o im  czasie rzeczy w iśc ie  zasięg  ogó lno ­
św ia to w y , b y ł v  o 1 a p  u k, u tw o rzo n y  w  ro k u  1879 p rzez  b aw arsk ieg o
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księdza m ieszkającego w  w iosce L itz e ls te in  koło  K o n s ta n cy , Jo h a n n a  
M a rtin a  Schleyera (1831— 1912). Sam  a u to r  v o lap iik u  b y ł p o lig lo tą , w e­
d łu g  św iadectw a w sp ó łczesn y ch  znał p o n a d  40 (a w ed łu g  in n y c h  n a w e t 
70) języków . Nowe ję z y k i poznaw ał w łaśc iw ie  do k o ń c a  sw ego życia. 
W spom niane św iadectw a s tw ie rd z a ją , że n ie  zn a ł o n  w ca le  p o p rzedn ich  
p ro je k tó w  języka u n iw e rsa ln e g o  i że n a  pom ysł tak ieg o  języ k a  w p a d ł w  
je d n ą  bezsenną noc ro k u  1879. W k ażd y m  raz ie  idea  s tw o rz en ia  tak iego  
języ k a  ta k  nim o w ła d n ę ła , że ju ż  w  ro k u  n a s tę p n y m  o p u b lik o w ał w  
K o n stan cy  swój p ro je k t (w  500 eg zem p la rzach ), k tó ry  n azw a ł vo lap iik . 
J e s t  to  p rzekształcenie dw óch  an g ie lsk ic h  w y razó w : w o rld  =  vola  „ św ia t” 
i sp ea k  =  piik  „m ów ić” , co razem  zn aczy  „m ow a św ia to w a ” .

W  przeciw ieństw ie  do in n y ch  p ro je k tó w , w  k tó ry c h  p o d sta w ą  b y ła  ła ­
cina, volapiik  o p a rty  został g łów n ie  na  s to w n ic tw ie  i g ra m a ty c e  a n g ie l­
sk ie j. Oczywiście je s t o an g elszczy zn a  b a rd zo  p rzek sz ta łco n a  i u p ro sz ­
czona n ieraz do zupełn ie  n iep raw d o p o d o b n y ch  g ran ic , np . b lik  oznacza 
repub liąue . Do pod staw y  an g e lsk e j d o rzu c ił S c h le y e r w ie le  e lem en tó w  
fran cu sk ich  i n iem ieckich.

Ję z y k  ten m iał c h a ra k te r  m ieszan y , a p rio ry c z n o -a p o s te rio ry c z n y . G ra ­
m a ty k a , a zwłaszcza sło w o tw ó rstw o , o p a rte  b y ły  n a  p ro s ty c h  reg u ła ch . 
J e ś l i  chodź: o słow n ik , to  s ta n o w iły  go w y ra z y  z języ k ó w  n a tu ra ln y c h , 
g łów n ie  angielskiego i łac in y , choć ta k  b a rd zo  sk ró co n e  i zn iek sz ta łco n e , 
że najczęściej tru d n o  b y ło b y  się doszukać  ich  p ierw ow zorów . P rz y k ła d e m  
m eto d y  tworzenia s łó w  w v o lap u k u  m oże być  h is to ria  w y ra z u  o zn acza ją ­
cego „nożyczki” . N a jp ie rw  p rzy m ie rz y ł się  S c h le y e r do w y ra z u  a n g ie l­
skiego, ale uznał, że an g ie lsk ie  scissors  (podobn ie  ja k  fra n c u sk ie  siseaux)  
n ie  nadaje się do sk ró c en ia . W ziął w ięc za p o d staw ę  w y ra z  n iem ieck i 
Scheere , najp ierw  o d rzu c ił końcow e c, zam ien ił r  n a  l i w yszło  m u  je l 
(czytaj: szel) —  je d n a k  w y ra z  te n  w  s ło w n ik u  volapviku oznacza ł ju ż  
„obronę”. Zm ienił w ięc sam og łoskę  e na  i, co d a ło  m u  w  re z u lta c ie  jil 
(czytaj: Sżil), a le  i te n  w y ra z  is tn ia ł ju ż  w  s ło w n ik u  i znaczy ł „k o b ie ­
cość” . Mon U'wał w ięc S c h le y e r d a le j sw o je  nożyczki, zm ien ia jąc  w yg ło ­
sow e i na m, co dało  w  re z u lta c ie  j im  (czy ta j: sz im ). T ym  sposobem  z 
pierw otnego n iem ieck iego  S c h ee re  pozostało  ty lk o  sz.

A oto kró tk i słow n iczek  v o lap iicko -po lsk i: p lim  ( =  co m p lim en t) —  
kom plem ent, p lom  (= d ip lo m )  —  d y p lo m , c if  —  szef, c in  —  m aszyna , 
b lem  —  problem , ló f  —  m iłość, lo fo n  —  kochać , m e n a d e  —  ludzkość, 
bal —  jeden, p iik i  —  języ k , vo la  —  św ia t, M elop  —  A m e ry k a , F ilop  —  
A fry k a . I jeszcze liczebn ik i od 1 do 5, k tó re  u tw o rz y ł sam  S ch ley e r: bal, 
te l, kil, fol, lul. D ew izą S c h ley e ra  by ło : M enade  bal —  p iik i bal!, to je s t 
„ Jedne] ludzkości —  jed e n  języ k !” , o czym  m a rz y ł tak ż e  P la to n , życząc 
ludzkości, by bogow ie d a li je j  jed e n  w sp ó ln y  języ k .

J a k  widać z p rzyk ładów , sy s te m  fo n e ty c zn y  v o lap u k u  z aw ie ra ł obok 
5 podstaw ow ych sam ogłosek  a o e i u  tak ż e  sam ogłosk i typow o  n iem ie ­
ck ie  (z um lautem ) a 6 ii, k tó re  p o m n ie jsza ły  u n iw ersa ln o ść  vo lap iiku ,
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gdyż dźw ięk i te  n ie  b y ły  znane  w iększości języ k ó w  E u ro p y . In n y m  nie­
d o sta tk iem  by ło  p rze ład o w an ie  s ło w n ik a  n ie p o trz e b n y m i w y ra za m i ty p u  
aIp ild fonal —  „być  ta k im , k tó reg o  k ied y ś  k o c h an o ” lu b  pe iló fob la  —  
„chcia łbym  być  ta k im , k tó reg o  by  p rzez  d łu ższy  czas k o c h an o ” . O d je d ­
nego te m a tu  czasow nikow ego m ożna było  u tw o rzy ć  k ilk a se t fo rm , z k tó ­
ry ch  zdecydow ana  w iększość b y ła  n iep o trze b n a  (w y sta rczy ło  około  10 ta ­
k ich  form ). R ek o rd  pobił w  ty m  w y p a d k u  je d e n  z p ie rw szy ch  vo lap iik i- 
stów , L enze, k tó ry  w  p ra c y  „D ie W eltsp rac h e  u n d  ih re  B e d e u tu n g ” 
(„M ow a św ia tow a i je j  znaczen ie” ) w y liczy ł, że te o re ty c zn ie  od jednego  
czasow nika vo lap iick iego  m ożna u tw o rzy ć  aż  505 440 ró żn y ch  form !

R uch  v o lap iik is tó w  b y ł b a rd zo  s iln y . J u ż  w  k ilk a  la t  po u k a za n iu  
się w  K o n s ta n c y  b ro sz u ry  S c h le y e ra  z a re je s tro w a n o  225 to w a rz y s tw  l i­
czących łączn ie  p o nad  210 000 członków , w y d aw an o  30 czasopism  i g a ­
zet, o p u b lik o w an o  p o n ad  300 p ra c  n iep e rio d y czn y ch . Co ro k u  o d b y w a ły  
się k o n g resy  i z jazd y , a liczba v o lap u k is tó w  c iąg le  ro s ła , i to  n a  ca łym  
n iem al św iecie . W  C h in ac h  w y d an o  sło w n iczek  vo lap iick i p t. „W an-kuo  
tu n g -h u a  ts y - t ie n ” („S łow n ik  d la  10 000 n a ro d ó w ” ). Doszło n a w e t do te ­
go, że n iek tó re  te a try  A u s tra lii  w y s ta w ia ły  o p e ry  w  ty m  jęz y k u . W  ję ­
zyku  ty m  o d b y w ała  się  ró w n ie ż  ożyw iona  k o resp o n d en c ja  m ię d z y  v o la- 
p tik istam i F ra n c ji  i A ng lii, a tak ż e  in n y c h  k ra jó w , p o w sta ła  też  l i te ra ­
tu ra  p ięk n a  z poezją  na  czele. O to  p rz y k ła d  tak ieg o  w ie rszy k a : 

K o n s ta n o b s ó d  ja m ik iin o !
In  ba lij b in o m  va liid .
F a le fu lo m s n e fik u lo  
F iku ls  fa  balol s te n u d !

W p rzek ład z ie  znaczy  on: Z jed n o czm y  się  m ocn iej! /  P rzec ież  w zgodzie 
siła. /P rz y  w spó lne j p ra c y / W szelk ie  p rze szk o d y  niczym !

■p ®
wan kuo

Ję z y k  v o lap iik  b y ł ró żn ie  o k re ś lan y : w e F ra n c ji  n azy w an o  go „ la  la n -  
gue co m m erc ia le  in te rn a tio n a le ” (a w ięc u n iw e rsa ln y m  języ k iem  h a n d lo ­
w ym ), w  N iem czech  „ in te rn a tio n a le s  V e rs ta n d ig u n g sm itte l” (m ięd zy n a­
rodow y śro d e k  p o ro zu m ien ia ), a w  in n y ch  k ra ja c h  języ k iem  p o m o cn i­
czym  (a u x ilia ry  language) is tn ie jąc y m  n ie  z a m i a s t  lecz o b o k  jęz y ­
ka o jczystego , d o rzu c a ją c  do znanego  ju ż  h asła  uw agę: N e n  d a m  a lik  
plopiik m o tik ,  t j .  „bez u szczerb k u  d la  o jcz y s teg o ” (dosłow nie  „m ac ie rzy ­
stego”, po ró w n aj n iem ieck ie  M u ttersp ra ch e).

*
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M im o iż do roku  1887 w  licznych  g a ze ta ch  e u ro p e jsk ic h  uk aza ło  się 
p ra w ie  500 a rty k u łó w  b ro n ią c y c h  v o lap iik u , m im o też  is tn ie n ia  vo lap iic- 
k ie j akadem ii (K adem  B o v iin e tik  V olapiika), zaczę ły  się  m ię d zy  v o lap iik i-  
s ta m i spory ; w ielu u w aża ło , że język  n a leży  z re fo rm o w ać , jed n a k że  p ro ­
je k ty  refcrm  były sp rzeczn e , n ie  s ta ł  się  w ięc  v o lap iik  języ k iem , k tó ry  
m ó g łb y  zadowolić w szy s tk ic h  i pow oli n a s tęp o w a ł jeg o  zm ierzch .

W  Polsce ukazały  się  w  ro k u  1888 dw a  p o d ręc zn ik i tego  języ k a : 
W. S tankiew icza w ra z  ze s łow niczk iem  w  P io trk o w ie  o ra z  „V olap iik  
czyli język  m iędzynarodow y  w  8 le k c ja c h ” w  W arszaw ie . W arto  p rzy  
okazji przypom nieć, że p ierw sze  tłu m a cz en ie  u tw o ró w  H e n ry k a  S ie n k ie ­
wicza n a  język  w łoski („K om edia z o m y łe k ” ) by ło  p rzek ład em  z v o la- 
piiku.

(i. E s p e ra n to  Ludw ika Z am enhofa

Językiem , k tó ry  ja k  d o tąd  z ro b ił n a jw ię k sz ą  m ięd zy n a ro d o w ą  k a r ie rę  
i s ta ł  się rzeczyw istym  „lingvo  in te rn a c ia ” , je s t  języ k  u n iw e rsa ln y  z n a ­
n y  pod  nazwą e s p e r a n t a .  O to k ró tk a  h is to r ia  jego  p o w sta n ia  i ro z ­
w oju .

Twórcą języka e sp e ra n to  b y ł u ro d zo n y  15 g ru d n ia  1859 ro k u  w  B ia­
łym stoku  Ludw ik Ł a z a rz  Z a m e n h o f .  W  ro k u  w y d an ia  p ie rw sze j 
sw oje j książeczki o  ję z y k u  u n iw e rsa ln y m  (1887) m ia ł la t 28 i by ł ju ż  
cenionym  lek a rzem -o k u lis tą , zn a ł k ilk a n aśc ie  języ k ó w , w  ty m  tak że  
uniw ersalną te rm in o lo g ię  m ed y czn ą , i co w ięce j —  o d czu w ał g łęboko  
potrzebę przy jścia  z pom ocą w ie lo języczne j lud n o śc i s to lic y  P o d lasia . 
W Białym stoku, s ły sza ł bow iem  języ k  polsk i, b ia ło ru sk i, ro sy jsk i, u k ra ­
iński, niemiecki, ży d o w sk i, lite w sk i i to  w  w ie lu  w a r ia n ta c h  g w a ro ­
wych. Swoje po lig lo ty czn e  zdo lności języ k o w e  Z am en h o f m óg ł ró w ­
nież sprawdzić p ó źn ie j, p rz e b y w a ją c  w  la ta c h  1887— 1897 w e L w o­
wie, Chersonie i O dessie . B ia łostocka  „W ieża B ab e l” , gdzie  się  u ro ­
dził i spędził la ta  dziecięce i m łodość, sk ło n iła  go —  ja k  sam  o ty m  
pisał — do op racow an ia  języ k a , k tó ry m  m o g lib y  p osług iw ać  się  w szyscy , 
i to nie tylko w  d y sk u s ja c h  n a u k o w y c h , a le  tak ż e  w  ży c iu  codziennym .

O Ludwiku Z am en h o fie  i jego  e sp e ra n c ie  ta k  p isze  M ieczysław  S y g - 
narsk i w  książce „P o d ręczn ik  jęz y k a  e sp e ra n to ” (W arszaw a 1963, s. 216): 
„A utorem  języka e sp e ra n to  b y ł d r  L u d w ik  Z am en h o f. M iastem , w  
k tó rym  się urodził i w  k tó ry m  dziś z n a jd u je  się  szko ła  jego  im ien ia  by ł 
B iałystok. Jego o jc iec  M arek  b y ł n au czy c ie lem  języ k a  fran cu sk ieg o  i n ie ­
mieckiego. D aw ał on  p ró cz  tego  p ry w a tn e  lek c je , p o n iew aż  w y n a g ro d ze ­
nie  jego było b ard zo  m a łe  i n ie  w y s ta rc z a ło  na  życie. P ó źn ie j zo sta ł n a u ­
czycielem  g im nazjum  w  W arszaw ie .

W B iałym stoku m ieszkało  dużo  lu d z i ró żn e j na rodow ośc i: P o lacy , R o­
s ja n ie , Niemcy i Żydzi. N ie ro zu m ie li oni je d e n  d ru g ieg o , p o n iew aż  k a ż ­
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dy m ów ił ty lk o  sw oim  w ła sn y m  o jczy sty m  języ k iem  i d la teg o  b y li dla 
siebie w rogam i. M łody  ch łop iec  w idz ia ł często  n a  u licach  sw ego  m iasta  
różne p rz y k re  sceny : P o la c y  b ili N iem ców , R o sjan ie  b ili  Ż ydów . D lacze­
go oni b y li w ro g am i d la  sieb ie? D laczego ta k  o g rom nie  n ie n a w id z ili  je ­
den d rug iego?  T ak ie  p y ta n ia  często  s ta w ia ł sob ie  m ło d y  L u d w ik .

W rażliw y  (uczuciow y) ch łop iec  b y ł ba rd zo  sm u tn y . W idzia ł on  n a  każ­
dym  k ro k u  n iezgodę  i n ien aw iść  i często  m y śla ł, co n a leża ło b y  zrobić, a - 
by ludz ie  ro zu m ie li s ię  w z a jem n ie , m o g li ze sobą  żyć w  zgodzie  i p r a ­
cować. L u d w ik  lu b ił jęz y k i i w  g im n a z ju m  stu d io w a ł w ie le  języków . W 
końcu p o stan o w ił s tw o rz y ć  je d e n  jęz y k  d la  lu d z i całego św ia ta . P ra g n ą ł 
on, ab y  tego m ięd zy n aro d o w eg o  jęz y k a  u ży w ali ludzie  ró ż n y c h  n a ro d ó w  
dla w łasnego  szczęścia  i św ia to w eg o  po k o ju .

W  ro k u  1878 ję z y k  ta k i  ju ż  b y ł m n ie j w ięce j go tow y . Z asadą  Z am en ­
hofa, k ied y  tw o rzy ł języ k , by ło , a b y  g ra m a ty k a  b y ła  ba rd zo  ła tw a , p ro ­
sta , logiczna i k ró tk a . R eg u ły  g ra m a ty c z n e  n ie  m ia ły  m ieć  w y ją tk ó w , a 
w szystk ie  m ięd zy n a ro d o w e  w y ra z y  m ia ły  w e jść  do tego języ k a .

W g ru d n iu  1878 L u d w ik  Z am en h o f obchodził u roczyśc ie  w  dom u ro ­
dzicielsk im  dz ień  n a ro d z in  sw ego  języ k a . B ra li w  ty m  u d z ia ł jego  k o le ­
dzy z g im n a z ju m , k tó rz y  z zapa łem  u czy li się  tego  języ k a . A le  Z am en­
hof b y ł jeszcze  z b y t m łody , ab y  m óg ł p u b lik o w ać  sw ó j języ k . P rz e z  pięć 
la t s tu d io w a ł n a  u n iw e rsy te ta c h  i c iąg le  p rac o w a ł i u lep sza ł te n  język . 
P rócz  tego  dużo tłu m a c z y ł z ró żn y c h  języków , a n a w e t  p isa ł p o ez je  w 
tym  jęz y k u . P ie rw sz y  p o d ręczn ik  e sp e ra n ta  u k aza ł się w  ro k u  1887 w 
W arszaw ie. W ty m  czasie n azw a  języ k a  b rz m ia ła  „ Ję z y k  m ię d zy n a ro d o ­
w y” . Z am en h o f nie  d a ł n a  k s iążk ę  sw ego w łasn eg o  n azw isk a , lecz  n azw a ł 
się D r E sp e ra n to ” .

N ależy  tu  w y ja śn ić  w spó łczesną  n azw ę  języ k a . W  ję z y k u  u n iw e rs a l­
nym  Z am en h o fa  esperan to  znaczy ło  „ m a ją cy  n a d z ie ję ” . W y raz  te n  p o ch o ­
dził od  czasow nika  esperi „m ieć nad z ie ję , u fa ć ” . W y s tę p u je  o n  jeszcze  w  
tak ich  e sp e ra n ck ic h  w y razach , jak : espero  „ n a d z ie ja ” , espereb la  „p o zw a­
la jąc y  m ieć  nad z ie ję , m o ż liw y ” , esp ereb le  „być  m oże, m ożliw e” , e sp e ­
ra n ta  „ e sp e ra n c k i” , espera jo  „w szystko  to , co odnosi s ię  do e s p e ra n ta ” , 
esperan tis to  „ e s p e ra n ty s ta ” , esperan to logo  „ sp ec ja lis ta  z a jm u ją c y  się  es­
p e ra n te m ” , esperan to log io  „esp e ran to lo g ia , n a u k a  o e sp e ra n c ie ” , esp er-  
dona  „w ie le  o b iecu jący , czyn iący  n a d z ie ję ” . S am  w y ra z  e s p e r a n t o  
to  rzeczo w n ik o w a  fo rm a im iesłow u  czynnego  czasu  te raźn ie jszeg o  ( ty p u  
polskiego p is zą c y ), w yw odząca  się  od  p ie rw ia s tk a  esper-  (z łac iń sk ieg o  
spero  —  „spodziew ać  się , m ieć  n a d z ie ję ” , za p o śre d n ic tw e m  fra n c u sk im ) 
i p rz y ro s tk a  - a n t -  o raz  rzeczow nikow ej końców ki -o  (zam iast -a , ty p u  
w idan ta  „ w id zą cy ” , sidan ta  „ s ied zący ”).

P e łn y  ty tu ł  p ie rw szego  p o d ręczn ik a  e sp e ra n ta  w ra z  ze słow n iczk iem  
m iał postać: „D r. E sp e ran to , Ję z y k  m ięd zy n a ro d o w y . P rz ed m o w a  i pod ­
ręcznik  k o m p le tn y . P o r . P o lo j. A b y  jęz y k  s ta ł s ię  p o w szech n y m , n ie  w y ­
starcza  nazw ać go ta k im ” . C ena kop. 15. W arszaw a. W  D ruk . i L it. Ch.
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K elte ra , ul. N ow olipie N ° 111. 1887” . T rzy  pozosta łe  w e rs je  obco języcz­
n e  m iały  ty tu ły  w ła sn e , ro sy jsk i, n iem ieck i i f ran cu sk i. S zóste  A rc to w - 
sk ie  w ydanie tego  p o d ręczn ik a  ukaza ło  się  w  W arszaw ie  w  ro k u  1930.

W  latach późn ie jszy ch  Z am enhof n a p isa ł jeszcze  sze reg  p ra c  pośw ięco ­
n y c h  sw em u „ lingvo  in te rn a c ia ” : w y d a ł s ło w n ik  p t. „ F u n d a m e n to  d e  E - 
sp e ra n ta ” (Paryż 1905 zaw ie ra jący  2 629 w y ra zó w  po d staw o w y ch  (k an o ­
nicznych), przełożył n a  język  e sp e ra n c k i szereg  dz ie ł l i t e r a tu ry  św ia to ­
w ej, m .in. „H am le ta” S zeksp ira  (1902), „R o zb ó jn ik ó w ” S c h ille ra  (1908), 
n iek tó re  u tw ory  D ickensa , G oethego , H einego , A n d e rse n a , O rzeszkow ej 
i in., w ydał także w  ro k u  1904 an to lo g ię  p ie rw szy c h  te k s tó w  lite ra c k ic h  
przełożonych  na ję z y k  e sp e ra n to  „ F u n d a m e n ta  k re s to m a tio ...”

O początkach k a r ie ry  e sp e ra n ta  p isze  w  c y to w an y m  ju ż  p o d ­
ręczn iku  M ieczysław  S y g n a rsk i (str. 273— 274): „ P ie rw sze  b ro sz u ry  
D -ra  Z am enhofa z ro k u  1887 n ie  w z b u d z iły  ta k  w ie lk iego  z a in te re so w a ­
n ia  now ym  język iem , ja k  się  sp o d z iew a ł sam  a u to r , p o n iew aż  w łaśn ie  
w ted y  był czas ro z k w itu  v o lap iik u , po k tó re g o  szy b k im  u p a d k u  w ie lu  
s tra c iło  w ogóle w ia rę  w  sz tu czn ie  u tw o rzo n e  języ k i. J e d n a k  n asien ie  
zostało  rzucone i s topn iow o  pow iększa ło  się  g ro n o  uczn iów  i u ż y w a ją ­
cych  «języka m ię d z y n a ro d o w e g o ^ ’, k tó ry  jego  zw o len n icy  w k ró tc e  n a ­
zw ali po p ro stu  e sp e ra n to , w ed łu g  p se u d o n im u  jego  a u to ra . W śród  
pionierów zn a jd o w ał się  P o lak  A n to n i G rab o w sk i, F ra n c u z  m a r ­
kiz L. de B eau fro n t, S zw ed  P . N y len  i inn i.

Pierwsze e sp e ra n ck ie  to w a rz y s tw o  zosta ło  założone w  ro k u  1888 w  N o­
rym berdze (N iem cy), k ie d y  ta m te jsz y  k lu b  v o lap u k is tó w  p rzeszed ł do 
esperanta. P ie rw sz a  g a ze ta  u k aza ła  się  w  ro k u  1889 pod  n a z w ą  „L a Es- 
perantisto” ró w n ież  w  N o ry m b erd ze . P o w o li z ak ła d a n o  da lsze  to w a rz y ­
stw a i grupy, u k a z y w a ły  się  dz ie ła  lite ra c k ie , ró żn o języ czn e  p o d ręc zn ik i 
i rozpoczęło się  m ięd zy n a ro d o w e  życie  ję z y k a . L ecz ju ż  zaczęły  w iać  
w iatry  przeciw ne. O p o w iem y  je d n a k  o n ich  i w  ogóle o h is to r ii  ru c h u  
esperanckiego n ieco  d a le j. P rz e d s ta w im y  też  da lsze  lo sy  d ra  Z am en h o fa , 
k tó ry  zm arł w  W arszaw ie  14 k w ie tn ia  1917 ro k u  w  w iek u  za led w ie  58 
lat.

Budowa esperanta
Zanim opow iem y  szerze j o h is to r ii  e sp e ra n ta  i ru c h u  esperanckiego ,. 

p rzyjrzyjm y się  sa m em u  języ k o w i. P ro p o n u ję  p rz y  o k a z ji n a u k ę  p o d staw  
tego języka. Z ap ew n iam , że n ie  pow inno  to  być  tru d n e , choć o p a n o w a ­
nie jego reguł g ra m a ty c z n y c h  (i re g u ł b u d o w y  w yrazó w ) w cale  n ie  ozna­
cza opanow ania ję z y k a  w  sensie  m ożliw ości p o s łu g iw a n ia  się  n im  n a  co 
dzień w m ow ie i p iśm ie . A le je s t  to  na  pew n o  p ie rw szy  i k o n ieczn y  
krok. Zaczniem y je d n a k  ch y b a  od  a lfa b e tu .

A lfabet e sp eran ck i sk ła d a  się  z 28 l ite r :  a b c ć d e f g ^ h h i j  
j k l m n o p r s ś t u u Y z .  W iększość z ty ch  l i te r  (i ich  w ym ow a)
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nie sp ra w ia  n a m  w iększych  tru d n o śc i, je s t  bow iem  podobna do odpo­
w iedn ich  zn ak ó w  po lsk ich . K o m e n ta rz a  w y m a g a ją  l ite ry  z „ d aszk am i” 
oraz u  z „ łu c zk iem ” . S p ra w a  je s t  p ro s ta : ć to  po lsk ie  cz (ćapo  —  czap­
ka), g to  dż  (gardeno  —  ogród), j to  ż (ju rna lo  — gazeta), ś to  sz 
(snuro  —  szn u r), li to  ch, co raz  częściej p isane  k rzez  k (Horo =  koro  — 
chór). L ite ra  v  w y m aw ian a  je s t  ja k  w (va lizo  —  w alizka), zaś u  ja k  nie- 
zg łoskotw órcze y  (b lisk ie  dz isie jsze j w ym ow ie  ł), np. a u to , E uropo  (jak 
łapa).

I jeszcze dw ie  uw agi: 1) p rzed  i spó łg łosk i c s  z  n ie  u leg a ją  zm ięk­
czeniu , a w ięc w y m aw iam y  cigano, siropo, z in ko ;  2) g ru p y  i +  a, e, o, u  
w y m aw iam y  ja k  d w i e  (!) sy lab y , np . k io  ” co” , kia  " ja k i” , k iu  ” k to ” , 
k ie  "gdz ie”  w y m aw iam y  ja k  k ijo , k ija , k iju , k ije , a w ięc także  radio 
ja k  rad ijo  i in te m a c ia  jak o  in te rn a c ija . N ależy  jeszcze ty lk o  zapam ię­
tać, że a k c e n t w  e sp eran c ie  pada  zaw sze n a  d r u g ą  sam ogłoskę  (sy­
labę) od końca, podobn ie  ja k  w  ję z y k u  po lsk im : pdtro  „o jc iec” , pu trino  
„ m a tk a ” , projesóro , e sp era n to , a  tak że  radio  (rad ijo  i in te m a c ia  ( in te r-  
•nacija).

A te ra z  13 g łó w n y ch  re g u ł g ram a ty c z n y c h :
1. W szystk ie  rzeczo w n ik i e sp e ra n ck ie  kończą  się  na -o, np .: lib ro  —  

książka, knabo  —  ch łop iec , dom o  —  dom , v iro  —  m ężczyzna, hom o  — 
człow iek, polo  —  P o lak , a k to ro , sporto , ko sm onau to .

2. W szystk ie  p rz y m io tn ik i kończą  się  na -a , np. bona  —  d o b ry , g ra n ­
da  —  d u ży , m a lg ra n d a  —  m ały , bela  —  ład n y , m a lb e la  —  b rzy d k i. M o­
żem y ju ż  te ra z  tw o rzy ć  p ie rw sze  p a ry : granda  d o m o , bona knabo .

3. W szystk ie  p rzy s łó w k i kończą  się  na  -e , n p . bonę  —  dob rze , m a l-  
bone  —  źle, bele  —  p ięk n ie , ład n ie .

4. L iczb ę  m n o g ą  tw o rzy m y  p rzez  d odan ie  - j -  do rzeczow n ików  i p rz y ­
m io tn ików , np . k n a b o j  —  ch łopcy , po lo j —  P o lacy , bona j h o m o j  —  do­
brzy  ludzie .

5. D e k lin a c ja  e sp e ra n ck a  m a  ty lk o  je d n ą  fo rm ę  p rzy p a d k o w ą  —  
b ie rn ik ; tw o rz y  s ię  go p rzez  d o d an ie  do fo rm y  p o d staw o w ej fo rm a tu  -n , 
np. kn a b o n , libron; to n  d o d a je  się  także  do p rz y m io tn ik ó w  (belan  libron), 
a w  liczb ie  m n o g ie j p isze się  je  po j: k n a b o jn , b e lo jn  lib ro jn . In n e  „ p rz y ­
p ad k i” tw o rz y  s ię  p rzez  d o d an ie  p rzy im k ó w .

6. C zasow nik  (w bezoko liczn iku) kończy  się  na -i, np. iri -  iść, esti
—  być, labori —  pracow ać, d o rm i  —  spać , a m i  —  kochać.

7. C zasow nik  e sp e ra n ck i m a ty lk o  3 czasy : w  czasie te ra źn ie jsz y m  
kończy się  na  -as, w  czasie  p rzesz ły m  na  -is , w  czasie p rzy sz ły m  na -os, 
np. estas , estis , estos.

8. D la k a żd e j osoby  i k ażd e j liczby  obow iązu je  ty lk o  j e d e n (!) fo r­
m a, ale zaw sze je s t  ona p o p rzed zo n a  odp o w ied n im  zaim k iem , np . n ii estas
—  jestem , w i estas  —  jes te ś , Ii (śi) e sta s  —  on (ona) je s t, n i esta s  —  
jesteśm y , v i  esta s  —  jes te śc ie , i i i  estas  —  są. P o d o b n ie  w  czasie  p rz e ­
szłym  i p rzyszłym .
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9. T ryb ro zk a zu ją cy  tw o rzy  się  p rzez  d odan ie  do  te m a tu  czasow nika  
końców ki -u, np. s k r ib u  —  pisz, piszcie.

10. T ryb w a ru n k o w y  tw o rzy  się  p rzez  d o d an ie  -u s , n p . m i sk r ib u s  —  
p isa łbym , ui laborus  —  p raco w alib y śc ie  itp .

11. Form y żeńsk ie  (nazw y  ”p łc i p ię k n e j” lu d z i i z w ie rzą t)  tw o rzy m y  
p rzez  dodanie p rz y ro s tk a  -in , np . kn a b o  —  ch łop iec , kn a b in o  —  d z iew ­
czyna , elejanto  —  sło ń , e le ja n tin o  —  słon ica , s tu d e n to  —  s tu d e n tin o , 
polo  —  polino itp .

12. P rzym io tn ik i i p rzy słó w k i an to n im ic zn e  (o p rz e c iw s ta w n y m  se n ­
sie) tw orzy  się p rze z  dodan ie  do fo rm y  po d staw o w ej p rz e d ro s tk a  m a i- , 
np . bona —  dobry , m albona  —  zły , bonę  —  dob rze , m a lb o n e  —  źle, n ie ­
dobrze.

13. P rzym io tn ik i i p rzy s łó w k i s to p n iu je  s ię  p rze z  d o d an ie  p rze d  fo r­
m ą podstaw ow ą e lem etu  p li  (s top ień  w yższy ) i p ie j  (s to p ień  n a jw y ższy ), 
np. pli bona —  lepszy , p ie j bona  —  n a jlep szy ; bele  —  ład n ie , p li  be le  — 
ładn ie j, p iej bele  —  n a jła d n ie j.

I to już w łaściw ie w szystko , co n a jw a ż n ie jsz e  w  g ra m a ty c e , re sz ta  to 
słow nictw o i sk ład n ia  czy li k o m b in a c ja  w y razó w .
S ło w n ic tw o  e s p e r a n c k ie

Zatwznanie s ię  z lek sy k ą  e sp e ra n ta  p ro p o n u ję  zacząć od  liczebn ików  
głównych i po rządkow ych .

Liczebniki g łó w n e  (bazaj n u m era lo j): u n u  d u  tr i  lcvar k v in  ses se p  o k  
nau  dek; l l= d e J c  u n u ,  12 =  d e k  du...; 20 =  dudeJc, 3 0 =  tr id ek ...;  21 =  dudefc 
unu  itd.; 100=  c en t, 121 =  cen t d u d e k  u nu , 200 =  d u c en t, 300 =  tr ic en t...;  
i00(h-m il, 1 m il io n =  m iliono .

Liczebniki p o rząd k o w e  (o rdaj n u m e ra lo j)  tw o rzy m y  p rze z  d o dan ie  
końcówki -a , np . u n u a  — p ie rw szy , d u a  =  d ru g i, d eka  =  d z ie s ią ty , d e k - 
-u n u a = je d e n a s ty , d u d e k -u n u a  =  d w u d z ie s ty  p ie rw szy  itd .

Przysłów ki. P oza re g u la rn y m i tw o rzo n y m i od  p rz y m io tn ik ó w  p rzez  
wymianę -u na  -e  ty p u  bonę  —  do b rze  (od bona  —  do b ry ) w a r to  z ap a ­
m iętać jeszcze n a s tę p u ją c e : n u n  —  te ra z , hod iau  —  d z is ia j, m o rg a u  —  ju ­
tro, hierau —  w c zo ra j, tie  —  ta m , tie  ci —  tu ta j ,  n e n ia m  —  n ig d y , diam
—  zawsze, m aterie  —  ra n o , uespere  —  w ieczo rem , tage  —  w  dzień , 
nokte  — w nocy.

Przyim ki: al —  do, k u , a n ta u  —  p rzed , apud  —  obok, koło , će —  p rzy , 
en — w, de —  od, z, in te r  —  m iędzy , k ro m  —  oprócz, k u n  —  z (kim ś), 
per — przez, za pom ocą, po r  —  d la , post —  po, za, sen  —  bez , su b  —  
pod, super —  n ad , su r  —  na , tra  —  przez.

Spójniki: k a j  —  i, a , sed  —  lecz, a le , se —  jeś li, do —  w ięc, d u m  — 
gdy, ccr — bo, gdyż, p o n iew aż , k ia m  —  gdy  (= k ie d y ) .

Zaimki osobow e: m i —  ja , v i  —  ty , li —  on , śi •—  o n a , gi —  ono  (to), 
n i  — my, v i  —  w y, iii  —  on i, one . Z a im k i dz ie rżaw cze: m ia  —  m ó j, via
—  twój itd.
♦ — O d  W ieży  B a b e l . . .



‘‘ Forriiy  d e k lin a ć y jn ć  rzeczow ników  (a ta k ż e  zaim ków  i ' p rżynU o th i- 
ków). P ro p o n u ję  odm ien ić  zestaw ien ie  bona patro "d o b ry  o jć iec” (p rzy - 
m io tń ik  bona m ożna oczyw iście  opuścić):' * r *v iv < •'

• ' YT • ' v;.v V  .

P rzypadek

1 M ianow nik  
D opełniacz 

-'C elow nik  
’ B ie rn ik  .
I(ł . . j N a r z ^ n i k  n 

M iejscow nik 
W ołaczt , . . . . *

liczba po jedyncza

la bona patro  
de la bona patro  
al la bona pa tro  
la bonan pa tron  
per la bona pa tro  r 
en la bona pa tro  
ho! la bona patro!

i : 1
: liczba m noga.. • • '• 4 • *

la bonaj pa tro j 
de la bonaj p a tro j 
al la  bonaj pa tro j 
la bona jn  p a tro jn  . 
per la bonaj pat?oj 
en la bonaj pa tro j 
ho! la bonaj patroj!

•' Poza b ie rn ik iem ; k tó ry  m a  końców kę - n /  pozostałe  fo rm y  p rzy p a d ­
ków  tw o rżb n e  są za porńocą p rzy im k ó w : de, al, per, en . W yraz  la je s t 
ro d za jn ik iem  o k reś lo n y m , ja k  an g ie lsk ie  th e , n iem ieck ie  d er d ie  das i 
fran cu sk ie  te  la i odnosi się  do w szy s tk ic h  ro d za jó w  i liczb.

A te ra z  tro ch ę  sa m y ch  rzeczow n ików , p rz y m io tn ik ó w  i czasow ników , 
k tó ry ch  je s t  w  k ażd y m  s ło w n ik u  n a jw ię ce j. Z ap o zn am y  s ię 1 ty lk o  z n ie­
k tó ry m i z h ićh  i tó  w  ra m a c h  p ew n y ch  g ru p  zakresow ych.' *

N azw y m iesięcy : januaro , feb ru a ro , m a r to , aprilo , m a jo , ju n io , fu lio , 
aUgiisto, śe p te tn b ro , o k to b ro , n o vem b ro , decem bro .

N azw y d n i tyg o d n ia : lu n d o , m a rd n ; m e rk re d o , jaudo , v e n d re d o Ą sa- 
batb', 'd i tn a n ć o (w p o n ie d z ia łe k — lu n d e , w e  w to re k  —  m a rd e ' i td .)7 '

P o ry  ro k u : p r in tem p o , som ero , a u tu n o , v in tro .
N azw y p o k rew ie ń s tw a : p a tro  —  ojciec , p a tr in o  —  m a tk a , avo  —  d z ia ­

dek , a v in o  - b abc ia , o n k lo  —  w u je k , o n k lin o  —  ciocia, filo  —  sy n , f i l in o
—  córka , fra to  —  b ra t , fra tin o  —  s io s tra , in fa n o  —  dziecko, bopatro  
teść, b ó p a tr in o  —  teściow a, b o fra to  —  szw ag ie r, nepo  —  w n u k , n ep in o
—  w nuczka, g ep a tro j  —  rodzice, g e fra to j  —  rodzeństw o , edzo  - m aż,
edżino  —  żona. • "• • •

Części c ia ła : kapo  —  głow a, p iedo  —  noga, m a n o  —  ręk a , barbó  —  
brodaf,' oktilo  —  oko, nazo  —  nos, orelo  —  ucho, h aro j —  w łosy , l ip k a -  
roj —  w ąsy, buso  —  u s ta , lipo j —  w a rg i, b ro vo j —  b rw i, ó k u lh a ro j  — 
rzęsy , langó  —  jęz y k , fin g ro  —  palec , v e n tro  —  b rzu c h , harligo j —- w a r-  
kbcze. * ' »' .

N azw y to p o g raficzn e : dom u  —  dom , v o jo  —  d ro g a , m o n to  —  góra, 
valo  —  do lina , kabano  —  c h a ta , m arćo  —  b ag n o , arbo  —  d rzew o , lago  —  
jezioro, rii>ćro — rzek a , to ren to  —  po tok , flo ro  —  k w ia t, drbaro  —  las. 
herbsjo  —  łąk a , herbo  —  tra w a , pon to  —  m ost, k a m p o  — pole, roko  —  
skała, lageto  —  s ta w , p u to  —  s tu d n ia , pado  —  śc ieżka, ra v in o  —  w ąw óz, 
uilago —  w ieś, u rb o  —  m iast® , s tra to  —  u lica , płaco  —  p lac , a k vo fa lo
—  w odospad, in su lo  —  w yspa , fo n to  —  źród ło , re lvo jo  —  to r  k o le jo w y , 
ha lte jo  —  p rzy s tan e k .



Nazwy Kolorów*:' bltinfca' ■■— b r a ły ,nigra  —  c z a rn y , j l a v a ' — żó łty , bliiu  
—  niebieski, ruga  —  czerw ony , verd a  —  zie lony , ru fa  —  ru d y , bronźa' 
—•«' brązow y, rdfctf' 'F ó ióW y/'Órańga '■—  p o m arań czo w y , lu m a  (h e la y  —  
jasn y , m allum a (m'alh&la) —■' Ciemny.

I jeszcze k ilk a  ń a j^ o p iila rn ie jśz y c h  czasow ników : e sti  —  być, la b o ti 
-i- pracow ać, m aftcft ■■'Jeść, w ń łc t  p ić , d o rm i  —  spać, ir i  —  iść. vc- 
tu r i  — jechać, f lo s i^ —' pływ ać, k u s i —  leżeć, sid i —  siedzieć , s ta r i  
stać , penst — m yślóć, rrtówić, sk r ib i  —  p isać , lep i -— czy tać , doli

chcieć, lavi —  m y ć , 'a tendi —  czekać.
1 Na zakończenie teg o  k ró tk ićg o  ’k u rsu  e p se ra n ta  n ieco  d an y ch  sta tyk  

stycznych  do tyczących  esp eran ck ieg o  s ło w n ic tw a . Z b a d a ń  p rz e p ro w a ­
dzonych przez radz ieck iego  e śp e ra n to lo g a  W . W a ra n k in a  (,.T eorio  : 
E speran to” , M oskw a’ 1929, s tr .  15—:17) w y n ik a , że z z ap ro p o n o w an y ch  
przez Z am enhofa W „ F u n d a m e n to  de E sp e ra n to ” 2629 w y razó w  pod ­
staw ow ych dla  F ra n cu ż a 1 obcych  je s t  ty lk o  343 (13% ), d la  A n g lik a  •- 
780 (30°/6), dla N iem ca —  842 (32% ), zaś d la  R o sjan in a  (i z ap ew n e  ta k ż e ' 
d la  Polaka) — 1512 (60% ) w y ra zó w . Z  z a tw ie rd z o n y ch  p rzez  A kadem ią  
Eśperaneką da lszych  1815 W yrazów  (p o w sta ły ch  po ro k u  1905) d la  F ra n ­
cuza cbcych je s t jed y n ie  71 (4% ), d la  A n g lik a  —  182 (10% ), d la  N iem ća

243 (13%), d la  R o s ja n in a  —  253 (14% ). L iczby  te  i p ro c e n ty  św ia d ­
czą o coraz w ięk śży ^ ń 'U m ięd zy n aro d o w ien iu  s ło w n ic tw a  esperanck iego . 
°  Przy okazji w a rto  w iedzieć, że " F u n d a m e n to  de  E sp e ra n to ” ukaza łb  
się w roku 1905 w W arszaw ie  i w  ro k u  1907 w P a ry ż u . S k ła d a  się  z 3 
części: 1) g ra m a ty k i b b e jm tijące j 16 re g u ł, 2) ćw iczeń , 3) podstaw ow ego  
słownika „u n iw ersa ln eg o ” o b e jm u jąceg o  2629 w y razó w . W przedm oW ie 
do „F undam ento” Ż am eń h o f zastrzeg ł sobie, b y  n ik t  n ie  m ia ł p raw a  
niczego zm ieńiaór NeWiii persono k a j n e n iu  societo  d eva s h a v i la ra jton  
arbitre fari en nia F u n d a m en to  iu n  eć p ie j m a lg ra n d a n  sangon!  (có zn a ­
czy: „Żadna osoba i żad n e  to w arzy stw o  n ie  m oże m ieć  p ra w a  d o k o ń y 1 
wać a rb itra ln ie  w1 n aszy tn  F u n d a m e n to  n a jm n ie jsz e j n a w e t zm iany! ).

Jeśli chodzi o dobór p o d staw  do tw o rzen ia  w y razó w , to  o b lic z a 1 ślę, 
że w słow nictw ie  e sp e ra n ck im  dziedzictw o  ro m ań sk ie  o b e jm u je  okóło 
60%, germ ańsk ie  okbfo 30%, a s ło w iań sk ie  —  ókoło 10% w yrazów . 
Istnieje jeszcze in n y  ‘p o d z ia ł1 s ło w n ic tw a  esp eran ck ieg o : 1) lek sy k a  ca ł­
kowicie u n iw ersa ln a ',1 2) le k sy k a  nie  w  p e łn i u n iw e rsa ln a , a le  znbńU 
większości języ k ó w  e u ro p e jsk ich , 3) lek sy k a  o m a ły m  ro zp o w szech n ie ­
niu w eu ro p e jsk ich  jęz y k ac h  n a tu ra ln y c h . N ajczęstsza  je s t lek sy k a  g r u ­
py pierwszej i d ru g ie j.

P rzykłady s ło w n ic tw a  u n iw e rsa ln e g o : adreso, a d vo ka to , agonia, a g io -  
nomó, akadem io, ak to ro , a k v a r io , a larm o, a lfa b e to , a lgebro , a p e tito , a tm o ­
sfero, atolo, a tom o , banano, bariero , barikado , betono , brośuro , dekado , 
dekreto, de lto , d o k to ro , e lek tro d o , e p ite to , e tapo , energio , fa b r ik o , fa k to , 
fasado, gazeto, gejsero , g rupo , ideo, ikono , ka ta ro , ka ta s tro fo , ko n certo , 
kongreso, k u ltu ro , lam po, le k c io , m in u to , oceano, o p tim ism o , p ira to , pro ­
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gnozo, program o, re sp u b liko , satiro , sekre to , s fin k so , sporto , tea tru , te le -  
fono, u top io , z e f ir  o.

N ajw ięcej je s t  w y razó w  pochodzen ia  ro m ań sk ieg o ; w y m ień m y  je d y ­
nie n iek tó re  z  n ich , n p : acetu  —  k up ić , akra  —  o s try , a lta  —  w ysok i, 
arniko  —  p rzy ja c ie l, arbo  —  d rzew o , arko  —  łu k , be tu lo  —  b rzo za , d en to
—  ząb, fu m o  —  dym , herb o  —  tra w a , in su lo  —  w y sp a , karbo  —  w ęg ie l, 
karno  —  ciało , k o ko  —  k o g u t, ko lom bo  —  gołąb , koro  —  se rce , korno
— róg , kra jo n o  —  ołów ek, lib ro  —  książka , lin g vo  —  języ k , lito  —  łóżko, 
luno  —  księżyc, m e r  do  —  k a ł, o k u ło  —  oko, paco  —  p o k ó j, persono  —  
osoba, piedo  —  noga, p o rko  —  Św inia, rano  —  żaba , tab lo  —  s tó ł, viro
—  m ężczyzna.

N astępną  —  ju ż  m n ie j liczn ą  —  g ru p ę  s tan o w ią  w y ra zy  ^ c h o d z e ­
nia germ ańsk iego , np . bildo  —  o b raz , birdo  —  p ta k , burgu  —  zam ek , 
butero  —  m asło , fa jro  —  ogień, fa jro s to n o  —  k rzem ień , fin g ro  —  palec, 
haro  —  w łosy  jaro  —  ro k , korno  —  z ia rn o , kn abo  —  ch łop iec , lando  —  
k ra j, m o n a to  —  m iesiąc , n esto  —  gn iazdo , p u p o  —  la lk a , śpari —  osz­
czędzać, Sranko  —  szafa , ś to fo  —  m a te r ia ł ,  sto n o  —  k a m ień , śu ltro  —  
ram ię, tago  —  dzień , ta jlo ro  —  k raw iec , te lero  —  ta le rz , vete.ro  •— po­
goda, vo rto  —  w y raz .

Nie b ra k  tak ż e  w  s ło w n ic tw ie  e sp e ra n c k im  w y ra zó w  pochodzących  
z języków  słow iańsk ich , g łów nie  z ro sy jsk ieg o  i polskiego, np . baba  —  
ciasto (babka), bon i —  kąpać  się, b ro vo j  —  b rw i, budo  —  b u d a , b u lko  
—b u łk a , barćo  —  barszcz, caro  —  ca r, cerp i —  czerpać , d u p o  —  p ro s ta k , 
grośo  —  grosz , karaso  —  k a ra ś , ka rp o  —  k a rp , ka p o to  —  k ap o ta , k lo p o d i
— kłopo tać  się, k n u to  —  k n u t, ko lbaso  —  k ie łb asa , k o p ek o  —  k o p ie jk a , 
kreno  —  c h rzan , kro m  —  oprócz , k r u ta  —  s tro m y  ( =  ro s. k ru to j) , m a ­
zu rko  —  m a z u re k  (tan iec), pogrom u  —  k lęsk a , pogrom , p o lko  —  po lka  
(tan iec), p ra va  —  p raw y , p raw d z iw y , rabo ti —  s tru g a ć , ru b lo  —  ru b e l , 
stopo  —  s te p , sv a ti  —  sw a tać , u la n o  —  u łan .

Na szczególne w y ró żn ien ie  z a s łu g u je  pochodzący  o d  W ieży B abel 
i celow o p rzez  Z am en h o fa  w p ro w ad z o n y  w  te n  sposób do s ło w n ik a  es- 
peranck iego  czasow n ik  babili znaczący  " ro z m a w ia ć ” .

Po u z u p e łn ie n iu  w  la ta c h  o s ta tn ic h  s ło w n ic tw a  e sp eran ck ieg o  w po­
staci d o d a tk o w y ch  lis t  w yrazów , g łów n ie  te rm in ó w  n a u k o w o -te ch n ic z ­
nych  (por. w y d a n y  o s ta tn io  te rm in a rz  z n azw am i p ta k ó w  eu ro p e jsk ich ), 
i także  "sło w n iczk a  p rze k leń s tw " , w spó łczesny  sło w n ik  e sp e ra n ck i liczy 

już  około 100 000 w y razó w . D aleko odszed ł on  od „ fu n d a m e n ta ln e g o "  m i­
nim um  Z am enhofa  z  ro k u  1905 i jego  p ierw szego  u z u p e łn ie n ia , co łącz­
nie daw ało  4444 s łó w  p o d staw ow ych .
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Krótka historia ruchu esperanckiego

W roku 1987 p rz y p a d a  se tn a  roczn ica  p o w sta n ia  e sp e ra n ta . W arto  
z te j okazji p rz y jrz e ć  się  b liżej h is to rii ru c h u  e sp eran ck ieg o  w  P o lsce  
i na  świecie.

P ierw szy  k lu b  e sp e ra n ty s tó w  p o w sta ł w  N o ry m b erd z e  (na m ie jsce  
k lu b u  volapukistów ) ju ż  w  ro k  po u k a za n iu  się  (w 4 w e rs ja c h  jęz y k o ­
w ych) książeczki Z am en h o fa , t j .  w  ro k u  1888.

W  roku 1889 w  te jż e  N o ry m b erd ze  uk aza ło  s ię  p ie rw sze  p ism o esp e- 
ran ck ie  ”La E sp e ra n tis to ” , d ru k u ją c e  m .in . p ie rw sze  p ró b y  lite ra c k ie  
w  języku esperan to .

W ciągu p ierw szego  dziesięcio lecia  ru c h  e sp e ra n ck i o b ją ł n iem a l całą  
E uropę, g łów nie  N iem cy, R osję  (w  ty m  tak ż e  P o lskę), F ra n c ję  i k ra je
skandynaw skie.

Pod koniec X IX  w iek u  e sp e ra n ty śc i p rz e n ik a ją  tak ż e  n a  inne  kon ­
ty n en ty , g łów nie do A m ery k i i A zji.

W roku 1905 odby ł się w  B o u lo g n e-su r-M er w e F ra n c ji  I Ś w ia ­
to w y  Kongres E sp e ra n ty s tó w . O  k o n g res ie  ty m  pisze  S y g n a rsk i ("P o d ­
ręczn ik  języka e sp e ra n to " , 1963, s t r .  279):

"W  mieście (...) B u lo jn o -ap u d -M aro  zeb ra ło  się  około  700> e sp e ra n ty s tó w  
z wszystkich k ra jó w  E u ro p y . W ielk i e n tu z ja z m  p an o w ał w śród  w sz y s t­
k ich  uczestników k o n g resu . D łu g o trw a ły m i h u czn y m i o k lask am i p rz y ję ­
to  Dra Zam enhofa, g d y  u k aza ł się  n a  scen ie  w ra z  z cz łonkam i p rez y d iu m . 
O tw ierając kongres, Z am en h o f w ygłosił sw o je  p ie rw sze  p rzem ó w ien ie  
przed w ielonarodow ym  a u d y to riu m :

«Pozdraw iam  w as, d ro d zy  w spó łideow cy , b rac ia  i s io s try  z  w ie lk ie j 
św iatowej rodziny , k tó rz y  p rzy b y liśc ie  z k ra jó w  b lisk ich  i  d a le k ic h , 
z najróżniejszych p a ń s tw  św ia ta , a b y  po b ra te r s k u  u śc isnąć  sob ie  w za­
jem nie ręce w  im ię w ie lk ie j idei, k tó ra  w szy s tk ich  n a s  łączy ... Ś w ię ty  
jest dla nas dz ień  d z is ie jszy . S k ro m n e  je s t  n asze  zeb ran ie ..., lecz  w  po­
w ietrzu naszej sa li unoszą się  ta je m n e  d źw ięk i, d źw ięk i b a rd zo  ciche, 
praw ie n iedosłyszalne d la  u c h a , lecz  w y czu w aln e  d la  każdego  czu łego  
serca: są to dźw ięk i czegoś w ie lk iego , co się  te ra z  ro d z i.»”

Na I K ongresie  b y ł teź  o b ecn y  w y b itn y  p o lsk i poe ta  i t łu m a cz  espe­
ranck i Leo B elm ont. W ydał on  późn ie j sw o je  w sp o m n ien ia , w  k tó ry c h  
napisał m..in.: „ ludz ie  do rośli c ieszy li się  ja k  dz iec i” o raz  że ba rd zo  często  
rozlegały się ok rzy k i na  cześć M istrza  —  „V ivu, Z am en h o f!” W d ru g im  
dniu  kongresu g ra n o  po e sp e ra n c k u  sz tu k ę  M oliera  p t. „E dzigo k o n tra  
volo” („Ożenek w b re w  w o li” ), w  k tó re j w y stęp o w ali a k to rz y  z w ie lu  k ra ­
jów, zaś w c zw arty m  d n iu  „ ję zy k  e sp e ra n ck i b rz m ia ł w  n aszych  u s ta c h  
jak  każcy język  n a tu ra ln y ” .

W roku 1908 pow sta ł Ś w ia to w y  Z w iązek  E sp e ra n ty s tó w  i A kadem ia  
E speranta czuw ająca  n ad  czystością  i p raw id ło w y m  ro zw o jem  języ k a .

Ruch esperancki od począ tku  is tn ien ia  m ia ł sw o ich  z w o len n -



ków  i p rzec iw n ik ó w . Do ty ch  p ierw szych ..należą}  : rq ,in . n a jw y b itn ie jsz y  
polski językoznaw ca  J a n  N iecisław  B au d o u ih  de  C o u rten a y  (do k tó reg o  

,$qłączył p ó źn ie j, p ro f, Z enon  K lęm ensięw ipz),. tą .,n ąd tp  N$ąx M u lle r,, A n- 
'& A  M eillp t i Q U p . Ję sp e rse n . W śród .p rzęęiw p ikqw  zn a leź li się jęz y ­
koznaw cy —  F . K . B ru g m an n , A. L esk ien  i A . D au za t. , P rz e c iw n i­

k ie m , e sp e ra n ta  i „Z am enhofa  by ł ręnynięż ro sy jsk i h i ^ p r y k vin te r  ling  w i­
a tyk i E. K . D rezen , k tó ry  w sw o im  a r ty k u le  p t. ,,^ ą m e n h o f  k a k  fijosof 
i m o ra lis t” (1929) dał m .in . ta k ie  .p o d ty tu ły i .^ a c io n a l iz m  i szow in izm  
Z am en h o fa” , „ Id ea lis ticzesk ie  p ro tiw o rep z iją  ^ a m e n h ą fa ? ,; A 
„ .• S pośród  p isa rzy  do n a jw ię k sz y ch  zw o lenn ików  .^esperan ta  należeli: 
Lew T o łsto j, H en ri B arb u ss, R om ain  R o lland , M aksym  G o rk i, Leo B ęl- 
m ont o raz  —  piszący  w ty m  ję z y k u  i .p rzek ład a jący , n a  e sp e ra n to  J u ­
lia n  T uw im . L ew  T ołsto j ogłosił n a w e t a r ty k u ł  tw, .czasopiśm ie ”L a E spe- 
ra n tis to ” . Z tego pow odu m ia ł z re sz tą  Z am en h o f p ew n e  k ło p o ty . P isze  
o n ich  cy tow any  ju ż  S y g n a rsk i (s tr . 274): , ,• .w >m ■ .

„Z pow odu a r ty k u łu  T o łs to ja  w  «La E sp e ran tis tq »  ro sy jsk a  cen zu ra  
w roku  1899 zab ron iła  sp ro w ad z an ia  g a ze ty  do  R osji. P o n iew aż  n a jw ię k ­
szą część ab o n en tó w  s ta n o w ili R osjan ie , re z u lta te m  by ło  to, że gazeta  
m usiała p rzestać  się  u k azy w ać . Lecz... znalaz ł s i ę ;rą tu n e k ; w ty m  sam ym  
roku  K lu b  E sp e ran ck i w  U p p sa li (Szw ecja) pod p ip sł na now o u p ad ły  
sztandar, i rozpoczął w y d a w a n ie  g a z e ty  «Język; M ię d zy n a ro d o w y ^ . Od 
tego czasu nie  z d a rzy ły  się  ju ż  w ięcej podobne ,, J iiebezp ieczne  chw ile  
j .  sp raw a  m og ła  być m n ie j w ięcej sp o k o jn ie  -k o n ty n u o w an a  d la  dob ra  
całego ru c h u  e sp e ran ck ieg o ” . ,, ,, v fl. ; ... . : •

W Polsce p ie rw szy  k lu b  e sp e ra n ty s tó w  p o w sta ł w  ro k u  1906 w  K ra ­
kow ie, n a to m ia s t p ie rw sze  po lsk ie  p ism o e sp e ra n ck ie  ,>Pola E sp e ra n tis to ” 
ukazało  się  w e L w ow ie  rów n ież  w  roku  1908.

L ite ra tu ra  e sp e ra n ck a  w  Polsce w zbogaciła  s ię  b a rd zo , g d y  do  r u ­
chu e sp eran ck ieg o  w łączy li się  p isarze , i tłu m acze , z k tó ry c h  na szcze­
gólne w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u je  „o jciec p o lsk ie j poezji esp .eranck ie j” A n ton i 
G rabow sk i (1857— 1921). G łów ną jego  zasługą  b y ł p rze k ład  „ P a n a  T a­
deusza” , M ick iew icza. „ P a n a  T ad eu sza” p rze ło ży ła  ró w n ież  (i to  ba rdzo  
dobrze) L id ia  Z am en h o f. L ite ra tu rz e  .esperanęk ie j p rzy s łu ży ł się  p o n ad ­
to K azim ierz  B ein  (1872— 1959), t łu m a cz  m.in> „ F a ra o n a ” P ru s a , o raz  
poeci —: L eo B e lm o n t, L eopold  S ta ff  i J u l ia n  T uw im , k tó ry  w sposób 
a iezw y k le  u d a n y  p rz e k ła d a ł u tw o ry  Ju liu sz a  S łow ackiego . P rz y  okazji 
w arto  w ym ien ić  n a jw y b itn ie jsz eg o  p isa rz a  esperanck iego , ja k im  je s t  
W ęgier K . K alocsay . , . .

Na III Ś w ia to w y m  K o n g resie  E sp e ra n ty s tó w  w  C am b rid g e  (1907) Z a­
m enhofa, z  m ałżo n k ą  w ita li  osobiście sen io rzy  m ia s ta  w  p a ra d n y c h  s t r o ­
jach g ro n o sta jo w y ch . . .. . .* r Vł

IV K ongres (1908) pośw ięcony  b y ł p o p u la ry z o w an iu  e sp e ra n ta  w  tu ­
ry styce  i h a n d lu ; pow ołano  na  nim  Ś w ia to w e  S to w a rz y sz e n ie . E sp e ran ta  
UEA —  U m v ersa la  E sp e ra n to  Asocio.. , >; ..
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j ,N a  X K ongresie  w . P a ry ż u  (1914) Z am en h o f ogłosił n iem al, re lig ijn ą  
zasadę po jednania  n a ro d ó w  (a działo  .się to w  p rzed d z ień  w y b u c h u . I . w o j­
n y  św iatow ej), w ed łu g  k tó re j każde  p a ń s tw o  pow inno  n a leżeć  pod  w zg lę­
d em  m ate ria ln y m  i du ch o w y m  do w szy s tk ich  jego  o b y w a te li. P ro p o n p - 
w ał naw et zm ianę nazw  w ielu  p a ń s tw  w ed ług  nazw  ich  s to lic , np . P ę -  
.te rb u rg ia , B erlin ia , P a ry z ja . , ; . . .

W. roku  1921 n a  kong res ie  w  P a ry ż u  pow sta ło  p ro le ta r ia c k ie  ogólno­
św iatow e. p o nadnarodow e s to w arzy szen ie  e sp e ra n ck ie  pod  n azw ą  Sen- 
nacieca Asocio T u tm o n d a .

i . , Ną«.kongresie w  L en in g rad z ie  (1926) o b radom  p rzew o d n iczy ł A. W. 
L unącząrsk i. W sło w ie  p o w ita ln y m  pow iedzia ł on,,.że. p rzec iw  fak tom  
w ystępow ać n ie  m ożna , zaś f a k ty  p rz e m a w ia ją  n a  ko rzy ść  e sp e ra n ta . 
B ył to jeden  ze św ia tle jszy c h  g łosów  w w alce  o e sp e ra n to  n ą  te re n ie  
Z SR R ; później do o b ro n y  i p o p u la ry z a c ji e sp e ra n ta  d o łączy li in n i z p ro ­
fesorem  E. A. B o k ariew em  i E. S w ad o stem  n a  czele.

10 g ru d n ia  1954 ro k u  n a  V III S esji G e n e ra ln e j U N ESC O  w  M on- 
levideOi p rzy ję to  zn am ien n ą  w s k u tk i  i n iezw y k le  w ażną  d la  s ta tu s u  i ro z ­
w o ju  esperan ta  rezo lu c ję . P o d k re ś la ła  ona , że dz ia ła ln o ść  e sp e ra n ty s tó w  
odgryw a don iosłą  ro lę  w  u p o w szech n ian iu  d z ied z ic tw a  k u ltu ra ln e g o , 
zw łaszcza w  k ra ja c h  m n ie jszy ch  i ro z w ija ją c y c h  się. W ty m ż e  ro k u  do 
UNESCO p rz y ję to  na  zasadzie p e łn o p raw n eg o  cz łonka  Ś w ia to w y  Z w iązek  
E speran tystów . A oto  p e łn y  te k s t te j  h is to ry c z n e j rezo lu c ji:

„Po ro zw ażen iu  w y stąp ien ia  d y re k to ra  g en era ln eg o  do tyczącego  
zw rócenia się  do k ra jó w  vv sp ra w ie  w y k o rz y s ta n ia  ję z y k a  e sp e ran to , 
K onferąnpja G e n e ra ln a : .. ..

1) p rzy jm uję , do  w iadom ości re z u l ta ty  o s iąg n ię te  za pom ocą e sp e ­
ran ta  w. d z iedzin ie  p o d trzy m y w a n ia  m ię d zy n a ro d o w y c h  w ięzi k u l tu r a l ­
nych i zb liżen ia  m ię d zy  n a ro d am i św ia ta ;

2) s tw ie rd za  zgodność  ty c h  re z u lta tó w  z ,  c e lam i o ra z  ,id ea ła m i 
UNESCO; .

3) po leca d y re k to ro w i g en era ln em u , by  zap ew n ił on d a lszy  p ę s tęp
w vvykorzystaniu  e sp e ra n ta  w  dziedzin ie  o św ia ty , n a u k i i k u ltu ry , 
i w zw iązku z ty m  u w aża  za n iezbędne u s tan o w ien ie  roboczego  k o n ta k tu  
ze Ś w iatow ym  Z w iązk iem  E sp e ra n ty s tó w  w e w szy s tk ich  sp ra w a ę h  in te ­
resu jących  obie o rg an iz ac je ; . . s.-j %

i) p rzy jm u je  do w iadom ości fa k t, iż n ie k tó re  k ra je  członkow sk ie  
UNESCO po in fo rm ow ały  o sw o je j .gotow ości w p ro w ad zen ia  i ro zsze rze ­
n ia  n au k i e sp e ran ta  w  szko łach  i w yższych  ucze ln iach ; rów.no.cześnie z le­
ca. d y rek to ro w i g e n e ra ln e m u  sk łon ien ie  ty c h  k ra jó w  do p rzed staw ien ia  
UKOrmacji o rezu itach  o s iąg n ię ty ch  w  te j dz iedz in ie .”

P rzed  w o jną  odbyły  się  w  Polsce  trz y  k o n g re sy  Ś w ia to w e g o , Z \yi4?ku 
E speran lystów ; w roku  1927, ,1931, i 1937. P o  w p jn ie  natom iast, .odbył 
s ię  \y ^ a r s z a w ie  X L IV  ju b ileu szo w y  kpn g res  vv ro k u  1959,. .Z w iązany  .pn 
był z se tną  roczn icą  u rodzin  L u d w ik a  Z am en h o fa  i zg rom adził, ppnad
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3 tysiące  uczestn ików  z 4*2 k ra jó w . W ty m  sa m y m  ro k u  rozpoczęto  n a d a ­
w anie a u d y c ji w  ję z y k u  e sp e ra n to  w P o lsk im  R adiu.

W ro k u  1961 e sp e ra n to  w y k ła d an o  w  P o lsce  n a  100 k u rsa c h  w  80 
szkołach i 10 w yższych  u cze ln iach . D ziś w y ró żn ia  się  pod ty m  w zględem  
W yższa Szko ła  P ed ag o g iczn a  w  K ie lcach  o raz  U n iw e rsy te t  Ł ódzki.

E sp e ran tem , w ed łu g  p rzy b liżo n y ch  d a n y ch  w  ro k u  1962, p o sług iw ało  
się czynn ie  około  2 m ilio n y  ludzi n a  św iecie , a  n a js iln ie jsz y  ru c h  espe- 
ranck i no tow ano  w ta k ic h  k ra ja c h , ja k  P o lsk a , W ęgry , Z SR R , N R D , R FN , 
F ran c ja , B u łg aria , A ng lia , S zw ecja , a tak że  B razy lia , Ja p o n ia , W ie tnam , 
C hiny i In d o n ez ja . W ed ług  „E n cy k lo p ed ii B ry ty js k ie j” n a  św iecie  je s t 
już  około 8 m ilio n ó w  e sp e ra n ty s tó w , a e n tu z ja s tó w  tego języ k a  znacz­
nie w ięcej.

W ro k u  1966 d w a  ra z y  po d e jm o w an o  in ic ja ty w ę  u san k c jo n o w an ia  
jako obow iązkow ego  k tó reg o ś  z u n iw e rsa ln y c h  języ k ó w  m ię d zy n a ro d o ­
w ych. R ząd y  cz te rech  k ra jó w  sk a n d y n aw sk ich  —  S zw ecji, N o rw eg ii, 
Danii i F in la n d ii  —  zw ró c iły  się  do  U N E SC O  z k o n k re tn ą  p ropozyc ją , 
zaś w  O N Z p rzed staw io n o  p e ty c ję  do tyczącą  ro zpow szechn ien ia  języka 
esperan to . Pod  p e ty c ją  tą  znalaz ło  się  p raw ie  m ilion  podp isów  in d y w i­
du a ln y ch  o ra z  p o dp isy  p rze d s ta w ic ie li to w a rz y s tw  nau k o w y ch .

Jed n ą  z bo lączek  języ k a  e sp e ra n to  b y ł fa k t , że n ie  is tn ia ły  w  ty m  ję ­
zyku ż a d n e  p rz e k le ń s tw a . „ B ra k ” te n  został u su n ię ty  w w y n ik u  o b rad  
m iędzynarodow ej k o n fe re n c ji e sp e ra n ty s tó w  w  O regon  (USA) w  ro k u  
1972, gdzie o p raco w an a  zosta ła  sp e c ja ln a  lis ta  p rz e k le ń s tw  dopuszczo ­
nych do u ży w an ia  w w y ją tk o w y c h  oko licznościach  i sy tu a c jac h .

E speranck ie  a u d y c je  rad io w e  n ad aw an e  są  w  w ie lu  k ra ja c h , m .in . 
w  P olsce . B u łg a rii, S z w a jc a rii, w e W łoszech i w  Ju g o sław ii. H o land ia  
jako  p ie rw sze  p ań stw o  na św iecie  w p ro w ad z iła  tak że  n a u k ę  e sp e ra n ta  
w te lew iz ji.

W cze rw cu  1975 ro k u  o d b y ły  się  w P o lsce  M iędzynarodow e W czasy  
E speranck ie  d la  ab so lw en tó w  k u rsó w  Z a rz ąd u  G łów nego  P o lsk ieg o  
Z w iązku  E sp e ra n ty s tó w . W naszym  k ra ju  p ro w ad z i się  także  K o re sp o n ­
d e n c y jn y  K u rs  Ję z y k a  E sp e ra n to  „ E sp eran to  non  s to p ” , a  w  ro k u  1972 
ukazał się  „ K u rs  ję z y k a  e sp e ra n to  z p ły t  d la  p o c z ą tk u ją c y c h ” A n d rz e ja  
P e tty n a , a u to ra  „R ozm ów ek e sp e ra n ck ic h ” .

W jęz y k u  e sp e ra n c k im  p isan e  są co raz  częście j o ry g in a ln e  p rac e  n a u ­
kow e z z ak resu  lin g w is ty k i, l ite ra tu ro z n a w s tw a , m a te m a ty k i, fizyk i, 
a s tronom ii, geologii, b io ch em ii i in n y ch  dz iedz in . W  ję z y k u  ty m  w y ch o ­
dzą tak ż e  czasopism a n au k o w e, np .: „S cienca  re v u o ” , „H om o k a j k o sm o ” , 
„M edicina re v u o ” , „K em io  in te rn a c ia ” o raz  k ra jo zn aw cze : „ N u n tem p a  
B u łgario” , „ llu n g a ra  V iv ro ” , „V ie tn am o  a n ta  u en  m a rśo ” . W P o lsce  n a j ­
bardz ie j p o p u la rn y m  p ism em  je s t  „P o la  E sp e ra n tis to ” .

N ajw iększa  w św iecie  b ib lio tek a  e sp e ra n ck a  w  L o n d y n ie  liczy  ju ż  
p raw ie  35 000 p u b lik a c ji, w  ty m  w ie le  a rcy d z ie ł l i te ra tu ry  św ia to w e j 
w p rzek ład z ie  na e sp e ra n to , m .in . u tw o ry  H o m era , Szeks*pira, Ibsena,
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D ickensa, a z p o lsk ich  —  M ickiew icza (aż 2 p rz e k ła d y  „ P a n a  T a d e u sz a ”),. 
O rzeszkow ej, P ru sa  (z n a jp o p u la rn ie jsz y m  „ F a ra o n e m ” n a  czele) i S ien ­
kiew icza z z a jm u jący m  p ierw sze  m ie jsce  n a  liście  św ia to w y ch  p rz e k ła ­
dów  z lite ra tu ry  p o lsk ie j „Q uo v ad is?”

Ewolucja esperanta
Je ś li chodzi o sa m  język , to  jego  ew o lu c ja  w ed łu g  N. F . D a n o w sk ie - 

go („Evolucija e sp e ra n to ” w: „ P ro b le m y  in te r lin g w is ty k i” , 1976, s t r .  
92— 113) p rzeb iega ła  w  6 e tap ach :

E tap  I (1887— 1905) —  od u tw o rze n ia  e sp e ra n ta  do I M ięd zy n aro d o ­
w ego K ongresu; rozw ój e sp e ra n ta  g łów n ie  w  fo rm ie  p isem nej p rzede  
w szystk im  w  Polsce i w  Rosji.

E tap  II (1905— 1914) —  od I K o n g re su  do  w y b u c h u  p ierw sze j w o jn y  
św iatow ej; rozw ój u s tn e j fo rm y  e sp e ra n ta  i p o w sta n ie  o d rę b n e j l i te ra ­
tu ry  esperanckiej.

E tap  III (1914-■-1919) —  zastó j spo w o d o w an y  p rzez  I w o jnę  św ia to w ą .
E tap  IV (1920— 1939) —  b u rz liw y  rozw ó j ru c h u  e sp e ra n ck ie g o  o ra z  

in terlingw istyk i w  d u c h u  „p acy fizm u  i n e u tra ln o śc i” ; rozw ój e sp e ra n c ­
k iej term inologii n a u k o w o -tech n iczn e j.

E tap V (1939— 1945) —  zastó j spo w o d o w an y  II w o jn ą  św ia to w ą.
Etap VI o d  1945 do  dziś —  w sze ch s tro n n y  ro zw ó j ru c h u  e sp e ra n c k ie -  

go na całym św iecie, d o sk o n a len ie  języka , up roszczen ie  p isow n i (np. za ­
m iast l i— /c), n ie u s ta n n e  w zbogacanie  s ło w n ic tw a  (do 100 000 w yrazów )

N ajbardziej in te n sy w n y  rozw ó j języ k a  i ru c h u  e sp eran ck ieg o  m ia ł 
m iejsce po śm ierc i Z am en h o fa  w  o k res ie  d w u d z ies to lec ia  m ię d zy w o je n ­
nego. Obecnie z a in te re so w a n ie  ty m  języ k iem  je s t  co raz  w iększe.

Do esperan ta  p rz e n ik a ją  c iąg le  now e w y ra zy , podobn ie  z re sz tą  ja k  do 
wszystkich języków  n a tu ra ln y c h . Z te rm in o lo g ii g łów n ie  o c h a ra k te rz e  
m iędzynarodow ym  m ożna tu  w ym ien ić  ta k ie  w y razy , ja k  np . agrara  —  
agrarny, c k ze k u tiv o , h egem on io , b ro d ka sti —  n ad aw ać  a u d y c ję  rad iow ą. 
kurento  —  p rą d  e le k try c z n y , va to  —  w a t itp . N ieco późn ie j w esz ły  do- 
esperanta te rm in y  w  ro d z a ju : d eu te ro , m a k sv e lo , m e zo zo iko , n u k le o , o f-  
seto, lasero, k o m p u te ro  i -naw et sp u tn iko .

Niektórzy e sp e ra n ty śc i w alczą  ze s law izm am i, g łów n ie  ru sy cy zm am i,, 
które są w y razam i m ało  u n iw e rsa ln y m i. Z ty m i i in n y m i „ n ie p ra w id ło ­
wymi w trę ta m i” w alczy ł tak że  po lsk i e sp e ra n ty s ta  T. M ichalsk i, k tó ry  
wydał naw et s ło w n ik  w y razó w  a n ty e sp e ra n c k ic h : „ P len a  i lu s tr i ta  a n ti-  
espernnta v o r ta ro ” um ieszczony  w  4 n u m erz e  czasopism a „P o la  E spe- 
rantisto” z ro k u  1973. O s ta tn io  zaznacza się  w p ły w  języ k ó w  a z ja ty ck ich , 
na esperanto, zw łaszcza  jęz y k a  jap o ń sk ieg o  i w ie tn am sk ieg o .

Ewoiucja sam ego  języ k a  to  poza w zbogacan iem  lu b  oczyszczaniem  
słow nictw a da lsze  jego  d o sk o n a len ie . O b e jm u je  ono  m .in .:

1) U proszczenie p isow ni p rzez  u su w an ie  l i te ry  H i za s tęp o w an ie  jej,
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przez k ,  ■ n p . fiaoso —  kag^o, fiem io  —  k e m io , a le  zo staw ią  s ię  jeszcze, to  
}i w  w y razach  hom on im icznych  d la  u n ik n ięc ia  w ieloznaczności,, np.- lior°  
—̂ chó r i;ko ro  -r- serce . , u.-i •/. . ;  ̂ a -v v  .

2) S k racan ie  z b y t d łu g ic h  w yrazów , np. proletę.. z a m ia s t .p ro le ta r io ,
organizo =  orgunizacio , in te rn a c ia = in te rn a c io n a la , s i tu o = s itu a c io , bele tro  
= b e le tr is tiko , linolo — lin o le u m o  itp . U proszczenia  do tyczą  tak ż e  b udow y  
w yrazów , np. w  w y raz ie  paro lem eco  u su n ię to  su fik s  -eco: p aró lem o  „roz- 
m ow a’’. ..;: . « .• ... i.-.: i'.

3) T w orzen ie  neo log izm ów , w y p e łn ia ją c y c h  g łów n ie  b rak i..\V  słow ­
n ictw ie  e sp eran ck im , np . bizara  „ d z iw n y ”, d e le k ti  „d e lek to w ać  s ię ” , 
d iu rn ę  „ d o b a ” , fa rn ien to  „n ic  n ie  ro b ie n ie ” ; na leżą  tu  tak że  w y rą z y  zło­
żone: esperan to log io , d isk o te k o  itp . U tw orzono  ró w n ież  now e w y k rz y k n ik i 
(Z am enhof m ia ł ich ty lk o  3: ha!, he! i vel!),. obecn ie  je s t  ich p o n a d  30, 
np. au, ba, j i ,  bis! ... •

4) W zbogacenie  lek sy k i. J a k  ju ż  w iem y , w  ro k u  1972 s ło w n ik  espe- 
ranck i w zbogacił się  o szereg  w y razó w  s tan o w iący ch  p rz e k le ń s tw a . N ie ­
d aw n o  e sp ę ran ty śc i k a n a d y jsc y  w y d a li zb ió r e sp e ra n ck ic h  te rm in ó w  o r ­
n ito log icznych . N ależy  się  spodziew ać  d a lszy ch  u z u p e łn ie ń  w  dziedzin ie  
term inologii n a u k o w o -tech n iczn e j i s ło w n ic tw a  potocznego.

5) W prow adzen ie  do e sp e ra n ta  sz e re g u  n o w y c h  su f ik só w ,..k ilk u  n o ­
w ych zaim ków  i p rzysłów ków , up roszczen ie  g ra m a ty k i p rzez  sk ró c e ­
nie d łuższych  fo rm  a n a lity c z n y c h , np . z am ia s t m i estu s  v id in ta  „zo b a­
czy łb y m ” w prow adzono  fo rm ę  p ro stszą : m i v id in tu s .

Ja k im  w ięc języ k iem  je s t  e sp eran to ?
Po p ierw sze  —  je s t  języ k iem  ła tw y m  do o p an o w an ia  i po słu g iw an ia  

się nim  w m ow ie  i p iśm ie . Z aw dzięcza  to u n iw e rsa ln e m u  (w w ysok im  
stopn iu ) s ło w n ic tw u  i p ro s ty m  log icznym  reg u ło m  g ra m a ty c z n y m  i s ło ­
w otw órczym .

P o  d ru g ie  —  je s t  w  p ew n y m  sensie  jęz y k ie m  n a t u r a l n y m ,  (ży ­
w ym , ro z w ija ją c y m  się), śc iś le j język iem  a u to n o m icz n y m  i a p o s tę rio ry cz -  
nym , t j .  p o w s ta ły m  na bazie  in n y ch  języ k ó w  n a tu ra ln y c h . N ie je s t  n a ­
to m iast języ k iem  filozo ficznym  i ap rio ry czn y m .

Po trzecie  —  jak o  ty p  je s t  język iem  a n a lity c z n y m  i a g lu ty n ac y jn y m - 
A r.a lityzm  oznacza, że e sp e ra n to  pozbaw ione  je s t  w  zasadzie  f lek s ji 
(ty lko  jed en  p rz y p a d e k  i ba rdzo  z re d u k o w a n a  k o n iu g ac ja  czasow nika): 
fo rm y g ra m a ty c z n e  tw o rzo n e  są p rzez d o dan ie  n o w y ch  e lem en tó w , g łó w ­
nie p rzy irnków . A g lu ty n a c ja  oznacza „ d o k le ja n ie ” (łac. a g g liu m ą re )  ró ż ­
nych  a fik só w  (p rzy ro s tk ó w , p rze d ro s tk ó w  i w ro stk ó w ^ .d o  te m a tu  w celu  
stw orzen ia  n ow ych  w y razó w  lub  fo rm , np . od  te m a tu  p a tr -  m ożna u tw o - 
życ: p a ir - in -o  „ m a tk a ” i p a tr- in -e c -o  ;,m ac ie rzy ń s tw o ” , a  tak ż e  fo rm y  
fleksy jńe : b ie rn ik  —  p a tr in eco n  i b ie rn ik  liczby  m nog ie j - —> p a tr in e c o jn  
(6 e lem en tów ). r

Po c zw a rte  —t g d y b y  n as k to ś  z ap y ta ł o p rzy n a leżn o ść  g en e ty czn ą  
:.e sp eran ta , ta^ —  z a k ład a ją c , ż e rn ie  zn am y  jego sz tu cz n y ch  n a ro d z in  —
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,z o c z y lib y śm y  es.pąrą^ tqv-do. ro d z in y  języ k ó w  ro m a ń sk ic h  .(.typu f r a n ­
cusk iego  lub w łosk iego  w y w o d zący ch  się  z łac in y  lu d o w ej) i s tw ie rd z i­
libyśm y, że w jego s ło w n ic tw ie  obok p rz e w a ż a ją c y c h  w y razó w  ro m a ń ­
sk iego  pochodzenia z n a laz ły  się też  pożyczki g e rm a ń sk ie  (n iem ieck ie  
i angielskie) oraz  —  w  znaczn ie  m n ie jszy m  s to p n iu  —  zapożyczen ia  sło ­
w iańskie (głów nie ro sy jsk ie  i polskie).

Na zakończenie ty c h  rozw ażań  o jęz y k u  z ap o z n a jm y  się  jeszcze 
z g łów nym  hasłem  e sp e ra n ty s tó w  (w dw óch  w a ria n ta c h ): „E speranto  
estas ne  n u r  \ingvo , sed a nkau  ideo!: „ E sp e ran to  je s t  n ie  ty lk o  ję z y ­
kiem , lecz także ideą!” E speranto  esta s n e  n u r  lin g vo , sed  idealo , k iu  por-  
las pacon al la koro  k a j k u ltu ro n  al la k a p o ; „ E sp e ran to  je s t  n ie  ty lk o  
językiem , lecz ideałem , k tó ry  p rzy n o s i pokó j se rcu  i k u l tu rę  u m y sło w i” .

Mała antologia tekstów aspranckich

Na początek f ra g m e n ty  w ie rszy  o ry g in a ln y c h . Z aczn ijm y  od w ie r­
sza  tw órcy e sp e ra n ta  L u d w ik a  Z am en h o fa , um ieszczonego  w  „ F u n d a ­
m en ta  krestom atio  de  la lingvo  E sp e ra n to ” , w yd . 6, P a ry ż  190©. W iersz  
nosi ty tu ł „La V ojo” , t j .  „D roga” . O to dw ie  p ie rw sze  jego  zw ro tk i:

2>a clcnsa m a llu m o  briletas la celo,
Al k iu  k u ra że  n i iras.

' • Sim ile al stelo  en  nokta  dielo,
Al n i la d irek to r  Qi diras. .

K aj n in  ne tim igas la n o k ta j fa n to m o j,
N ek batoj de 1’sorto, n ek  m o ko j de 1'homoj,
Car klara ka j rek ta  ka j tre  d ifin ita  
Ci estas, la vo j' elektita ...

W dosłow nym  p rzek ładz ie  po lsk im  te k s t  ten  b rzm i:

Przez gęstą ciem ność b łyszczy cel.
Ku któremu odw ażnie idziem y.
Podobnie jak  gw iazdy w  nocnym  niebie,
On nam  k ierunek  w skazu je.

I nas n ie  w ystraszą nocne zjaw y,
Ki u d erzen ia  losu, ani kp iny  ludzi, 
C dyż czysta i p rosta  i ściśle określona 
J e s t  (nasza) d roga w ybrana...
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I jeszcze p o czą tek  w ie rsza , p ió ra  p o e ty  w ęg iersk iego , J u l ia  B ag h y  
pt. „A l n ia  lin g v o ” („D o naszego  ję z y k a ”):

Vi, bela Ungvo, E speranto , 
en m i la pens o ja m  n e  m u tas;  
parolas sen to j en  la kan to , 
per k iu  v in  m i  n u n  salutas.

Ho, k ie  estas via  lando?  — 
dem andas hom oj. La  respondo;
La lin g vo la n d y d e  E speran to  
ja m  estas n ia  tu ta  rnondo!

D osłow ny p rzek ład  polsk i:

O ty, p iękny  języku , esp eran to , 
m oja  m yśl ju ż  n ie  m ilczy; 
w ypow iada uczucie w  p ieśn i, 
p rzez k tó rą  ty  m nie  te ra z  w itasz .

O, gdzie je s t  tw ó j k ra j?  — 
p y ta ją  ludzie. O to odpow iedź:
K ra j jeży k a  e sp e ran to
je s t te ra z  naszym  ca ły m  św iatem !

P rzy to czm y  jeszcze k ilk a  p rzek ład ó w  z poezji po lsk ie j. N a począ tek  
p ro p o n u ję  te k s t „H y m n u  po lsk iego” . M azu rek  D ąb row sk iego , czy li „La 
P o lu jo  n e  p e re is” b rzm i w  tłu m aczen iu  A. G rabow sk iego  n a s tęp u jąc o :

La P olu jo  n e  pereis,
D um  n i v iv e  spiros,
K io n  fr e m d a  fo r to  prenis,
N i per fo r t ’ akiros.

M arsu, m a rS, D ąbrow ski 
El ita la  lando;
A l P a lru j’ n in  gvidos  
Via će fko m a n d o .

Iros n i  trans V islo , V artc .
Estos po llandanoj;
K ie ł v e n k i, B onaparto  
M ontris al kom pano j.

K ie ł ć e f’ C za rn ieck i granda  
K ontraU  la svedaro ,
T ie l n i por savo landa,
Jetos n in  tra n s  m aro.
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A to początek „ P a n a  T ad eu sza” („E l S in jo ro  T adeo” rów n ież  w  p rz e ­
j a d z i e  A. G rabow skiego:

Lttvo! P a tru jo  m ia! sim ila  al sano;
Vian grandan va lo ro n  ekko n a s litva.no,
V in  perdinte. R elecon  via  m i adm iras,
Vidas ka j p riskribas, ćas m i hejm sop iras.

Sanktc  V irgtn’! V i gan las C ensto tiovon  helan . 
En O slra-B ram a lum as! V i, k iu  kastc lan  
N ovogrodck d e fen d a s  k a j p ian  urbanon!
K ici V i al in fano  redonis la sanon  —
(K iam  m i, dc 1’p a tr in o  al V i o fe r itc .
Lu m a lv iva n  pa lpebron  c k le v is  sub ite  
K aj po ris  tu j al V ia sa n k te jo  ek ir i,
Por redonita  v ivo  Dion dankod iri),
Ticl V i n in  m ira k le  portos h e jm a n  limon!... 
Durne transportu  m ia n  sop iran  anim on  
Al m on te to j arbara j, h erb e jo j verd a n la j.
Largc apud la zu ra  N jcm cn  tiriQ antaj,
Al la kom.poj, per greno  d iversa  p en tr ita j.
De sekalo a rg cn ta j, de  r i t ik * orita j,
K iujn la negeb lanka  poligon* ornam as,
Kie par v n g a  ruQo tr ifo lio  flam as,
Kaj dion zonas, kva za u  per verd a  rubarulo, 
Kun m a ldcnsa j p irarbo j la kam.pa lim rando.

Na zakończenie te j  k ró c iu tk ie j „ fu n d a m e n ta  k re s to m a tio ” p ro p o n u ­
ją przeczytać w sp an ia ły  p rz e k ła d  p ió ra  J u lia n a  T u w im a  (k tó ry  p isa ł 
także wiersze o ry g in a ln e  po  e sp e ra n ck u ). B ędzie  to  tłu m a cz en ie  znanego  
w iersza Ju liusza  S łow ackiego  „ T e s ta m e n t m ó j” zac zy n a ją cy  się  od słów : 
„Żyłem  z w am i, c ie rp ia łem  i p łak a łe m  z  w am i,/N ig d y  m i, k to  sz la c h e t­
ny, nie był obo ję tny ,/ Dziś w as rzu cam  i d a le j id ę  w  c ień  —  z d u c h a ­
m i/—  A jak  gdyby  tu  szczęście  b y ło  —  idę  s m ę tn y ” .

Mia te s ta m c n to

Alt v n -ts kun  vi, p lons, k u n  vi m i sopiras; 
N oblajn  hom ojn m i am is k o n s ta n tę  k a j ćie, 
riodiau k u n  spiritoj m i a n ta u en  iras. 
M algaja, kvazau  estus fe lićo  ć i tie.

N enian  heredan ton  m i ći tie  lasis 
N ek  por la  nom o, n ek  por ko rd o j m ia j,
Car s im ile  al fu lm o  nom ’ m ia  jorpasis  
K e j daitros k ie ł sono, dum  generacioj.
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En tegendoj p r ik a n tu  vi, k iu j  m in  v id is, -;i ! '•
K e pro p a tru j’ ne u n u  m i su fer is  vun d o n  t •
K aj d u m  śipo  batalis  — m i su r  m asto  sidis.
K iam  dronis  — m i iris k u n  §ipo su r  fu n d  on.

•, ł- - ’ ■ • V

la m  diu kon fesos, en  penso  m ed ita  
Pri sorto de p a tru jo , m ia  m alfe lióa ,
K e bril’ d e  m ia  k o r ’ n e  estib elpetita ,
Sed per gloro de  m ia j a n ta d u lo j rića.

N okte  m ia j a m ik o j k u n v e n u  en  rondo,
En aloo b ru lig u  m ia n  lacan  koron ,
K a j korc in d ro n  fo rp o r tu  al l’p a tr in ’ — en m ondo  
O ni tiel repagas p a tr in a n  doloron!

l . 'i: --
ą  ;t r  
\  ■ .h.

K ia m  m ia j a m ik o j će poka lo j fe sto s  
Por fo rgesi doloron k a j propran  k a m e n to n  — . 
— M i m ontrifios al iii, se fa n to m ’ m i estost 
M i n e  venos  — se Di’ n e  ćesigos tu rm en to n .

• • »•
M i petegas v iv a n ta jn  ne perd i esperon  
K aj a lte  porti he lan  torćon  de klerigo! 
Lauvice, eć d e propra v iv ’ fa r i o feron,
S e  ilin  sa n k ta  d evo  vo kos, ne instigo!

1 i. stjc.

K aj m i lasas c i tie  a m ika ro n  m ia n  
M algrandan, k iu n  po v is  k o r ’ fie ra  ravi.i • 
M i p le n u m is  m a lm o lan , g ra va n  seruon  dian  
K aj tom b o n  ne p lo ro ta n  m i ko n sen tis  havi

K iu , k iu  a lia  sen  apla ild’ d e  l ’m ondo  
T ie l in d ife ren ta  iros k a j fiera?
K iu  gvidos sp tr ito jn  su r  la v iv a  ondo :i: . 

K a j tra n ku ile  fo r flu g o s, k ik e l sonQ etera?
» « 1 , ,  , i

K aj ta m en  post m i  restos  la fa ta la  forto , 
K iu  d u m  v iv ’ n u r  fr u n to n  ornam igos,
Sed  ć iam  neu ideb la  p rem os v in  post m orto , 

d is  k ia m , panm an tju lo j, ()i u in  antjeligos.

•
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O sta tn ia  z w ro tk a  je s t  w p raw d z ie  znana , a le  w a rto  ją  sob ie  raz  jeszcze 
przeczytać:

Je d n a k  zostan ie  po  m n ie  ta  silą  fa ta ln a , ...............
Co m i żyw em u n a  nic... ty lko  czoło zdobi; . .....
Lecz po śm ierci w as będzie  g n io tła  n iew idzia lna .
Aż w as, zjadacze Chleba — w  aniołów  przerob i.

K ończąc tę  sw o is tą  „ a n to lo g ię ’,’ tek s tó w  e sp ę ran ck ich , p rzy to czę  k ró t­
ką w zm ian k ę  o ju b ileu szo w y m  K o n g resie  E sp e ra n ty s tó w  w  W arszaw ie , 
tym  razem  ju ż  bez  tłu m a cz en ia  na  języ k  polski:- • •
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La jaro 1959-a e s tis  Ju b ilea  Jaro  de D ro Z a m e n h o f pro  la  -centjara  
da treueno  de lia naskigo . E n  ci tiu  jaro  P o lu  jo  p reparis  eń  sia ć e fu rb o  en  
la belegci' Palaćó de K u lti& o  k a j Sc ienco  brilan  U niuerśa lań  K ó n g reso n , 
en  k iu  parioprenis 3336 ko n g resa n o j el 45 la n d o j k a j 5 k o n tin e n to j. G i  
ap a rten is  dl la p ie j su k ce sa j ka j m u ltn o m b ra j k o h g reso j driak* dl helpo  
de nia Registaro. P óstko n g reso  o k a z iz  eh  K ra ko vo ... iii  v iz i t is  n ia ń  u rb o n , 
T ea trón  de SiówaCki, k iu  preparis specia le  po r iii „ H alka” ćri la E spe­
ranta lingvó. "vv  ' r ' *

D la tych, k tó rzy  chcą  się  b liże j zapoznać  z e sp e ra n te m , p ro p o n u ję  
m ały  w ybór pub likac ji z ob szern e j l i te ra tu ry  e sp e ra n c k ie j w  ję z y k u  pol- 
skihr. 1 • * ■ . . . . . . .  .

ir* i • ■ ' : ■
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7 . P ie rw sz y  o k r e s  p o e s p e r a n c k i

W ynalazek Z am enhofa  u su n ą ł n iew ą tp liw ie  w c ień  n iem a l w szy s tk ie  
pozostałe p ro jek ty  u n iw e rsa ln e g o  jęz y k a  m ięd zy n aro d o w eg o , jed n a k ż e  
p ró b y  stw orzenia now ego  • ję z y k a  sz tu czn eg o  t rw a ły  n a d a l i t rw a ją  
w łaściw ie do dnia dzisie jszego . P ró b  ty c h  po w y n a lez ie n iu  e sp e ra n ta  b y ło  
k ilkase t, nie w szystk ie  z n ich  zo s ta ły  o p u b lik o w an e ; z n an y c h  szerze j p ro ­
jek tó w  języka u n iw ersa ln eg o  b y ło  k ilk ad z ie s ią t. O m ów im y  je d y n ie  n ie ­
k tó re  z nich. /



Od esperanta do ida

W dw a la ta  po u k a z a n iu  się  „ języ k a  m iędzynarodow ego** Z am enhofa , 
w ro k u  1889, p o w sta ł p ro je k t  ję z y k a  zw anego  a n g lo -fra n k a . N azw a jego 
pochodzi s tą d , że p ie rw ia s tk i, z  k tó ry c h  zb u d o w an y  b y ł  s ło w n ik  tego  ję ­
zyka, w yw odziły  się  z ję z y k a  ang ie lsk iego  i fran cu sk ieg o . P ro je k t  te n  zo­
sta ł całkow icie  z ap o m n ian y . P o d o b n ie  się  s ta ło  z p ro je k te m  języ k a  
nov ila tin  z  ro k u  1894, o p u b lik o w an y m  w  L ip sk u  p rzez  E. B e rm a n a . B yła 
to po p ro s tu  z re fo rm o w an a , g łó w n ie  p rzez  u p ro szczen ie  f le k s ji, łac ina. 
T ak ich  p ro je k tó w  z re fo rm o w an e j ła c in y  by ło  z re sz tą  w ięce j, ju ż  bow iem  
w ro k u  1829 F ra n c u z  A. L ip ta y  w y d a ł k siążeczkę  p t. „L an g u e  C a to lią u e ” , 
w k tó re j  p rze d s ta w ił u n iw e rsa ln y  jęz y k  kośc io ła  o p a r ty  n a  z re fo rm o w a ­
nej łac in ie .

P ie rw sz ą  rzeczyw iśc ie  u d a n ą  i dość sw ego  czasu  p o p u la rn ą  p ró b ą  
uproszczonej ła c in y  b y ł p ro je k t  ję z y k a  u n iw e rsa ln e g o  znanego  p o w szech ­
nie ja k o  la tin o  sine  flex io n c  („ łac ina  bez d e k lin ac ji i k o n iu g a c ji’*), póź­
niej zw an y  też in te r lin g w ą . U tw o rz y ł go w  la ta c h  1903— 1904 s ły n n y  
w łoski m a te m a ty k  i log ik , p ro fe so r  U n iw e rsy te tu  T u ry ń sk ie g o , G iuseppe 
1’eano  (1858— 1932). U w ażan y  on je s t  tak że  za p re k u rso ra  te o r ii  m n ogo­
ści. S w o ją  w iedzę m a te m a ty c z n o -lin g w is ty c z n ą  w y k o rz y s ta ł m .in . p rzy  
o p raco w an iu  sp ec ja ln eg o  sy s te m u  log iczne j n o ta c ji  sy m b o liczn e j. S tw o ­
rzony  p rzez  n iego  sz tu c z n y  jęz y k  u n iw e rsa ln y  to  up roszczona  w  w y so ­
kim  s to p n iu  łac in a . D ziś ję z y k  te n , poza n ie k tó ry m i k rę g a m i a s tro n o ­
m ów, w  p ra k ty c e  n ie  je s t  u ży w an y . Z n a n y  b y ł on  ró w n ież  w  Polsce. 
P rzed  w o jną  u k a za ł s ię  w e  L w ow ie  (1938) p o d ręczn ik  do n a u k i teg o  ję ­
z y k a  z a ty tu ło w a n y  „Ł ac in a  up roszczona  (L a tin o  s in e  f lex io n e  —  In te r -  
lingua) jak o  św ia to w y  ję z y k  pom ocn iczy” . W ję z y k u  ty m  w ychodziło  
w la ta c h  d w u d z ie s ty c h  i trz y d z ie s ty c h  czasopism o „S cho la  e t  V ita ” . Po 
śm ie rc i a u to ra  ję z y k a  teg o  p rze s ta n o  w  p ra k ty c e  używ ać . W o d ró żn ie ­
niu  od in te r lin g w y  -IA L A  (zob. d a le j) n azy w a  się  go tak że  in te rlin g w a - 
-P eano .

Je d n y m  z p o p u la rn ie jsz y c h  języ k ó w  p o e sp e ra n ck ic h  b y ł języ k  u n i­
w e rsa ln y  id io m -n e u tra l  (1902) p rze k sz ta łco n y  późn ie j w  re fo rm -n c u tra l  
<1908). Ję z y k  id io m -n e u tra l, k tó reg o  tw ó rc ą  b y ł W . R o z en b e rg e r w raz  
z g ro n em  w sp ó łp raco w n ik ó w , o p a r ty  zo sta ł n a  zasadzie  „ścisłe j logicz­
ności” . O b e jm o w ał 900 p ie rw ia s tk ó w  w y razo w y ch , w y b ra n y c h  —  jako  
n a jp o p u la rn ie jsze  —  z g łó w n y ch  języ k ó w  E u ro p y , d y sp o n o w ał ponad  
50 a fik sam i s ło w o tw ó rczy m i, zach o w y w ał dw a  ro d z a je  g ram a ty c z n e  
(rzeczow niki m ęsk ie  k o ń czy ły  się  na  -o , a żeńsk ie  n a  -a ), liczba  m noga  
m iała  na  w zór a n g ie lsk i końców kę -s. O ję z y k u  ty m  Je sp e rso n  p o w ie ­
dział, że ró ż n i się  od  v o la p u k u  ta k  jak  dz ień  od nocy.

W ro k u  1908 R o z en b e rg e r p rz e d s ta w ił n o w y  w a r ia n t  tego  języka , 
Atóry o p u b lik o w ał d o p iero  w ro k u  1912. N azw ał go re fo rm -n e u tra ł.
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O różnicach m iędzy  ty m i p ro je k ta m i (a tak że  m ięd zy  e sp e ra n te m ) n iech  
pow iedzą sam e te k s ty .

O to pierw szy z  n ic h  —  począ tek  B ib lii m ó w iący  o s tw o rz e n iu  św ia ta  
w  języku  id io m -n eu tra l: In  k o m e n s  D eo k re a v  siei e ter; e te r  esav  
d eser t e va ku ; e i t  e sav  o b sku r  su  ter; e sp ir it  de  D eo e k te n d a v  se su -  
perioru  akua; a Deo d ika v : K e u  lu m  d even i! E  lu m  d even ia v .

A teraz  te k s t w  jęz y k u  re fo rm -n e u tra l;  m y ślę , że i on  n ie  w y m ag a  
przek ładu: El R e jo rm -N eu tra l es u n  lin g u e  a r tific ia l m u lte  conuenab le  
pro relationi in te rn a tio n a l. E t es a p p ren sib l pro  o m n io n  d e  c u ltu r  eu ro - 
peen; it av gram atic  s im p l e reg u li proc is pro p ro n u n c ia tio n  pro  scrip -  
tu r  e pro jo rm a tio n  de  paroli...

Innym  ciekaw ym  p ro je k te m  języ k a  u n iw e rsa ln e g o  o c h a ra k te rz e  
aprio rycznym  i filozoficznym  b y ł języ k  o p a r ty  na log iczne j k la sy fik a c ji 
pojęć, zw any język iem  ro. P ro je k t  tego  jęz y k a  o p u b lik o w a ł w  ro k u  1906 
w USA E duard  P . F o s te r  w  b ro sz u rze  liczącej za ledw ie  8 s tro n . B roszu ­
ra  ta  m iała w iele w ydań , z k tó ry c h  n a jw aż n ie jsze  pochodzi z ro k u  1921 
p t. „Roup E nglish K e y  to  Ro, th e  W orld  L an g u a g e ” . W ydało  go s to ­
w arzyszenie T he R o-L anguage  S o c ie ty  w  W av e rle y  (W irg in ia  Z achodn ia), 
USA). O rok w cześn iej u k aza ł s ię  s ło w n ik  ro -an g ie lsk i. D ziś języ k  te n  
je s t  niem al całkow icie  zapom niany .

W języku ro , podobn ie  ja k  w  w iększości om ów io n y ch  ju ż  języ k ó w  
apriorycznych i filozoficznych , k ażd a  l i te ra  s ta n o w i sy m b o l o k re ś lo n e ­
go pojęcia w zh ie ra rch izo w an y m  i sk la sy fik o w a n y m  sy s te m ie  po jęć . 
Podam  tu k ilkanaście  w y ra zó w  z  tego  ję z y k a  bez w chodzen ia  w  szcze­
góły  ich k o n stru k c ji log icznej: ba —  rzecz , bab  —  su b s ta n c ja  (e lem en t), 
babgad — w odór, beb  —  gaz, b eb a j  —  p a ra  w odna , bib  —  n iebo , b icam  
—  pogoda, bical —  k lim a t, cibo  —  ró w n y , c ibno  —  n ie ró w n y , cid —  d u ­
żo, cidnc —  m ało, ta j  —  dzień , ta ja b  —  n ied z ie la , ta ja ć  —  pon iedz ia łek , 
eba —  być, neba  —  n ie  być  (eba u t  neba?  —  p o w ied z ia łb y  H a m le t w  
języku  ro); m u  —  k ró les tw o  zw ie rzą t, m u  ja  —  ry b a , m u k a  —  g ad , m u ­
la. —  ptak. Na zakończen ie  p e łn e  zd an ie  w  ty m  jęz y k u : U j ac el ir  abz  
in  at selab ebi Ro a t ixra ca m o  a te  b u b a r ru je s  id  abz. W  tłu m a c z e n iu  d o ­
słow nym  tek s t ten  b rzm i: „ Je ż e li je s te śc ie  sk ło n n i ra z e m  z n a m i u czy ­
nić język ro ogó lnośw iatow ym  języ k iem  m ię d zy n a ro d o w y m , nap iszc ie  
do n a s” (oczywiście pod a d re se m  K ró lew sk ieg o  T o w arzy stw a  Ję zy k a  
Ro w  W averley, W irgin ia  Z ach ., U SA).

Ido
Z  k ry ty k i esp eran ta  zrodził się  na  p o c zą tk u  X X  w ie k u  n o w y  języ k  

u n iw ersa ln y  zw an y  ido. N azw a ta  je s t  sk ró te m  w y ra z u  esp era n tid o  i o- 
znacza dosłow nie „dziecko e sp e ra n ta , p o to m ek  e sp e ra n ta ” . Za pom ocą 
p rzy ro s tk a  - id -  tw orzy  się bow iem  w  e sp e ran c ie  n a zw y  dzieci od 
nazw  ojca lu b  m atk i; p rzy ro s tek  te n  w y s tę p u je  też  w  ta k ic h  w y -

5 — Ort W ie ż y  B a b e l . . .
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razach , ja k  ćevalido  „ ź re b a k ” od  ceva lo  „ k o ń ” , ka tid o  „kocię” od  ka to  
„ko t” , hund ido  „szczen ię” od h u n d o  „p ie s” .

Ję zy k  ido, zw any  też  e sp e ra n to  re fo rm ita , o p raco w a ł w  ła tach  
1907— 1908 we F ra n c ji  sp e c ja ln y  k o m ite t, w  k tó reg o  sk ła d  w cho­
dzili m .in . tacy  w y b itn i n au k o w cy , ja k  f ra n c u sk i in ż y n ie r  L . d e  B eau - 
fro n t (u w ażan y  za g łów nego  tw ó rc ę  jęz y k a  ido), d o k to r  filozofii, 
jeden  z n a jw y b itn ie jsz y c h  in te r lin g w is tó w  św ia ta  L . C o u tu ra t  i L . L eau . 
G orącym i zw o len n ik am i i p ro p a g a to ra m i jęz y k a  ido b y li  tak ż e  n a jw y ­
b itn ie js i ów cześn i języ k o zn aw cy , P o la k  J a n  N iec isław  B a u d o u in  de  
C ourtenay  i D u ń czy k  O tto  Je sp e rse n .

Ido, ja k  w sk azu je  sa m  w y w ó d  jego  n azw y , w y ró s ł z e sp e ra n ta  jako  
uproszczenie, g łów n ie  g ra ficzn e  i  fo n e ty czn e , ję z y k a  Z am en h o fa . T w ó rcy  
tego języ k a  w y ch o d z ili b o w iem  z za ło żen ia  (p rze c iw s ta w ia ją c  się  n ie­
k tó ry m  z b y t „ak ad em ick im  i zach o w aw czy m ” ko łom  e sp e ra n ty s tó w ), że 
n aw et języ k  sz tu cz n y  p o w in ien  się  ro z w ija ć  i doskonalić , g d y ż  —  ja k  
w skazyw ało  ń a  to  jed n o  z  g łó w n y ch  h a se ł id y stó w  — P rogreso  esas v ivo , 
stado esas m o rto !, czy li „ P o s tę p  je s t  życiem , b e z ru c h  je s t  śm ie rc ią !” . 
M im o że uk aza ło  się  spo ro  p u b lik a c ji  d o ty czący ch  języ k a  ido (w raz  ze 
słow nikam i), dziś ję z y k  te n  m a  m ało  zw olenn ików .

P ie rw sz y  p o d ręczn ik  teg o  języ k a  (pod re d a k c ją  sam ego L. B e a u fro n -  
ta) u k aza ł s ię  w  ro k u  1908 w  P a ry ż u  pod  ty tu łe m  „Ido. L es  v ra is  p r in -  
cipes de  la lan g u e  a u x il ia re ” . P o lsk i sam ouczek  jęz y k a  ido (liczący  po­
nad  80 s tro n ) zosta ł w y d a n y  w  ro k u  1936 w e L w o w ie  p t. „ P o d ręc zn ik  do 
n au k i języ k a  św ia tow ego  ido. (L ingvo  in te rn a c io n a  E sp e ra n to  z re fo rm o ­
w ane)” . A u to rem  jego b y ł L e o n a rd  W eber. Z in n y c h  w y d a ń  n a  w y ró ż ­
n ien ie  z a s łu g u ją  „Ido  p o r o m n i” F e rd y n a n d a  W eb era  (F ra n k fu r t  n ad  
M enem , bez d a ty ) o raz  B. K o tz in a  „H isto rio  k a j teo rio  de  Id o ” , M oskw a 
1913 (w yd. n iem ieck ie , D rezno  1916).

Okres poidowski
P rz e d  II w o jn ą  św ia to w ą  pow sta ło , o p ró cz  w y m ien io n y ch  ju ż  p ro ­

jek tó w  jęz y k ó w  sz tu cz n y ch , w ie le  in n y ch  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h , z k tó ­
ry ch  ty lk o  n ie liczn e  (jak  np. O ccidental czy nov ia l) zd o b y ły  szerszą  po­
pularność.

Je d n y m  z m n ie j z n an y c h  p ro je k tó w  b y ł w y m y ślo n y  p rz e z  W ęgra 
A. V elicsa  w ro k u  1909 sz tu c z n y  języ k  m ię d zy n a ro d o w y  o n azw ie  ad a - 
m itik , o p a rty  n a  ję z y k u  w ęg ie rsk im . N azw a p o w sta ła  n a  p o d s ta w ie  p rze ­
św iadczen ia , że jęz y k ie m  „ o jc z y s ty m ” p ierw szeg o  cz łow ieka  w  R a ju , 
A dam a, b y ł w łaśn ie  ję z y k  w ę g ie rsk i. „ R a jsk ic h ” języ k ó w , czy li h ip o ­
te ty cz n y ch  jęz y k ó w  człow ieka  p ie rw o tn eg o  b y ło  w ła śc iw ie  ty le , ilu  ró ż -  
nonarodow ych  a u to ró w , k tó rz y  p ro b lem em  jęz y k a  A dam a i E w y  się 
zajm ow ali. W śród  języ k ó w  „ ra jsk ic h ” zn a laz ł się  ta k ż e  jęz y k  polski.

W ro k u  1919 p o w sta ł p ro je k t  języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o , k tó re g o  a u ­
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to rem  był R osjan in  W . C zeszychin . N azw ał on  sw ój p ro je k t  nepo  m ię ­
dzynarodow e i w y k o rz y s ta ł w  n im  zasób w y ra zo w y  jęz y k a  f ra n c u sk ie ­
go, niem ieckiego, ang ie lsk iego  i łac iń sk iego , d o b ie ran eg o  w ed łu g  p e w ­
nego klucza (raczej a lg o ry tm u ) w sposób  n iem a l ca łkow icie  z a u to m a ty ­
zow any. Nie będę teg o  k lu cza  d o k ład n ie  o m aw ia ł, g d y ż  jego re g u ły  są 
dość zaw iłe, pow iem  ty lk o , że w y b ra n o  zgodn ie  z a lg o ry tm e m  np . f r a n ­
cusk ie  regne  „k ró lo w an ie” , n iem ieck ie  V a te r  „o jc iec”, a le  łac iń sk ie  coe- 
lu m  „niebo” z pow odu  dużych  rozb ieżności w  in n y ch  języ k ach , np . fran c . 
ciel, ang. sk y , n iem . H im m el. Ję z y k  nepo je s t  je d y n ie  c iek aw y m  fa k te m  
h istorycznym , n igdy  bow iem  nie zna laz ł p rak ty c zn e g o  zastosow an ia .

W arto tu  jeszcze odno tow ać filozo ficzny  p ro je k t  języ k a  u n iw e rsa l­
nego ku-dzi p rzed staw io n y  p rzez  S. K u k ie lę -K ra je w sk ie g o  w  ro k u  1921. 
Je s t to  typow y języ k  tzw . „m n o żn ik ó w  se m a n ty c z n y c h ” , k tó reg o  s ło w ­
nik oparły  je s t na kom binacji po jęć  pod staw o w y ch  ty p u : U —  p o w ie trze , 
A  — miłość, ./ —  m yśl —  z czego np . m ogą pow stać  po jęcia  złożone: 
U A  —  m arzenie (dosłow nie „m iłość  w  p o w ie trz u ”), U J  —  fa n ta z ja  (do­
słow nie „myśl z p o w ie trz a ” ). J ę z y k  ten , podobn ie  jak  nepo, je s t je d y n ie  
ciekaw ostką h isto ryczną.

W roku 1922 po w sta ł p ro je k t sz tucznego  języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o  
opartego na zasadzie „pośredn iości czy li m e d ia liz a c ji” , s tą d  jego  n azw a: 
m edial. Został on o p raco w an y  p rzez  I. W e isb a rta , a zasada  ..po średn io ­
śc i” polegała na ty m , że jego  w y ra zy  tw orzono  z d w u  lu b  w ięcej w y ­
razów  narodow ych; np. z n iem ieck iego  w y ra zu  Freu.de i o d p o w ia d a ją ­
cego m u francusk iego  jo i „ ra d o ść ” sk o n s tru o w a ł W eisb a rt w y ra z  „po ­
śred n i” joide (czy taj: żojde). N a podobnej zasadzie  o p a r ty  zosta ł język  
ioglen Johna B rouna z ro k u  1960.

Były także now e po lsk ie  p ro je k ty  języ k ó w  sz tu czn y ch . W ro k u  1924 
w W arszawie Józef S łon im sk i w y d a ł k siążkę , k tó rą  z a ty tu ło w a ł „ Języ k  
neorom ański (L inguo N eorom ani), czy li a n a liza  i sy n te za  języ k ó w  ro ­
m ańskich” . Ju ż  z sam ego ty tu łu  w y n ik a , że n eo ro m an i je s t  p ro je k te m  
języka m iędzynarodow ego o p a rteg o  na  a n a liz ie  i sy n te z ie  u n iw e rsa ln y c h , 
tj. w spólnych e lem entów  w spó łczesnych  języ k ó w  ro m ań sk ich , tak ich  jak  
francuski, po rtugalsk i, w łosk i, ru m u ń sk i, h iszp ań sk i i inne.

Innym  polskim  p ro jek tem  języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o  był ost, n azw a­
ny  tak  od p ierw szych l ite r  n azw isk a  jego  tw ó rcy , k tó ry m  b y ł A dam  
O staszew ski. W ydał on w  ro k u  1926 po f ra n c u sk u  (w K rakow ie) b ro szu rę  
pod bardzo długim  barokow ym  ty tu łe m  zaczy n a jący m  się  od w y ra z u  
„O st...” . Języ k  te n  od początku  b y ł jęz y k ie m  n iezn an y m .

W tym że czasie jeden  z n a jw y b itn ie jsz y c h  ro sy jsk ic h  m te r lin g w i-  
stów , a rab is ta  i poliglota N. J . Ju szm an o w , k tó ry  b y ł p ie rw o tn ie  z a p a ­
lonym  idystą , op racow ał język  u n iw e rsa ln y  p o d obny  do ida i n azw a ł go 
e tem ; był to  sk ró t w yrażen ia : „E konom i T em p o r E n erg i M ed i” , tj. 
„oszczędność czasu , energ ii i śro d k ó w ” . Na te m a t sw ego języ k a  n ap isa ł 
Juszm anow  ponad  100 artyku lików .
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In le re su jąc y m  p ro je k te m  języ k a  u n iw ersa ln eg o  był pom ysł W . I. 
W engrow a, k tó ry  w ro k u  1926 w  S w ie rd ło w sk u  w y d a ł n ak ład em  
w łasnym  książkę za ty tu ło w a n ą  „Orno —  jaz y k  czełow ieka. K u rs  w se- 
m irnogo  ja z y k a ” . N azw ę sw o ją  zaw dzięcza te n  język  w y razo w i orno
„człow iek” .

B yły oczyw iście  jeszcze inne  p róby , np. u n iw e rsa ln y  jęz y k  zw any  
p arła  (tj. „m ow a") K a ro la  S p itze ra , k tó ry  u w aża ł, że języ k  m ię d zy n a ­
rodow y nie pow in ien  m ieć an i je d n e j l i te ry  w ięcej n iż  to  kon ieczne  dla  
porozum iew ania  się. M im o że je s t to  pog ląd  ra c jo n a ln y , n ie  b y ł on zgod­
ny  z zasadą u zn aw an ą  p rzez  zdecydow aną  w iększość d w u d z ies to w iecz ­
nych tw órców  języ k ó w  sz tucznych . U w ażali oni bow iem , że k ażd y  język  
m iędzynarodow y pow in ien  być a p o s t e r i o r y c z n y ,  a  w ięc op ierać  
się  na u n iw e rsa ln y c h  e le m e n tac h  języ k ó w  n a tu ra ln y c h . J ę z y k  p a rła  
z tego w łaśn ie  pow odu dość szybko  został zap o m n ian y . R a c jo n a ln e  za­
sad y  języków  m ięd zy n a ro d o w y ch  sfo rm u ło w ał ju ż  w cześn ie j o jciec  che­
mii fizycznej i jed n o cześn ie  w y b itn y  in te r lin g w is ta  F r ie d r ic h  O stw ald  
(1853 — 1932), k tó ry  p rzy  k o n s tru o w a n iu  sz tucznego  języ k a  m ię d z y n a ro ­
dowego zalecał p rze s trze g a n ie  trzech  zasad : zasady  jednoznaczności, za ­
sad y  konieczności i zasad y  w y sta rcza ln o śc i.

O c c id e n ta l  i n o v ia l

Do języków  u n iw e rsa ln y c h , k tó re  b y ły  szerze j zn an e  w ok resie  m ię ­
dzyw ojennym , n a leża ły  g łów n ie  (obok w cześn iej w y m ien io n y ch  ty p u  
ido czy in te rlin g w a -P e an o ) języ k  Occidental i nov ial, oba b lisk ie  ję z y k o ­
wi esperan to .

U n iw ersa lny  język  m ięd zy n a ro d o w y  Occidental (dosłow nie: „zach o d ­
n i”) po w sta ł w roku  1922, a jego  a u to re m  by ł E stończyk  z T a llin a , E d­
g a r de W ahl. Do jego p o p u la ry z ac ji p rzy czy n ił się  fran c u sk i p o d ręczn ik  
tego języka R. B ergera  „ L ’O cciden ta l en c in q  leęons” , P a ry ż  1934. Je ś li 
chodzi o słow nic tw o , to o p a rł się  de W ahl g łów n ie  (zgodnie z n azw ą  ję ­
zyka) na leksyce  zach o d n io eu ro p e jsk ie j. O d e sp e ra n ta  i języ k a  ido różn i 
się  on m .in. ty m , że rzeczow n ik i m ogą się w nim  kończyć na  dow olną  
głoskę, zarów no  sam og łoskę  ja k  i spó łg łoskę , czasow nik i w  bezoko liczn i­
ku  kończą się  na - r  (np. sta r  „ s ta ć ”), a czas te ra ź n ie jsz y  p o w sta je  p rzez  
odrzucen ie  te j końców ki ( je s t on jeden  dla  w szy s tk ich  osób i liczb), np. 
sta  „sto ję , sto isz, s to im y  itd .”

W cy to w an y m  fran c u sk im  p o d ręczn ik u  o cc id en ta lu  p rzy toczono  w  
przek ładz ie  sam ego de W ah la  zn an y  w iersz  H e n ry k a  H einego  p t. „E in  
F ich ten b au m  s te h t” . M yślę , że w a rto  się  z ty m  tek s te m  zapoznać  i p rzy  
okazji p rz y jrz e ć  się b liże j sam em u  językow i.
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Un pine sta so litari 
In nord sur ca lv  a lt ar.
It somm ia. C ircum  it cjlasie.
De nive alb c o w itu r .
It reva p n  un  pa lm ę  
Lontan in O rien t,
Quel m orn e so lita ri 
Sta trist sur rocc ardem .

W przekładzie na języ k  polski w iersz  ten  b rzm i:

Sosna stoi sam o tna  
Na północy n a  nagim  w zgórzu.
Ona śni. W okół n ie j lody,
Śniegiem  b ia łym  o k ry ta .
O na m arzy  o palm ie 
D alekiej n a  W schodzie,
K tóra m ilcząca i sam o tna  
Stoi sm u tn ie  na sk a le  p łonącej.

A w w ersji n iem ieck ie j:

Ein F ich ten b a u m  s teh t einsam  
Im  N orden a u f ka h le r  H6h*.
Ihn  S ch la fer t; m it  w eisser D ecke  
U m hullen  ih n  Eis und  Schnee.
Er tr tium t vo n  e in er  Palm ę,
Die, fe rn  im  M orgenland.
E insam  und  sch w eig en d  trauert 
A u f b ren n en d er  F elsenw and.

W ym ieniany  ju ż  w  te j książce w ie lo k ro tn ie  w y b itn y  języ k o zn aw ca  
kopenhaski, d z ia ła c z -in te rlin g w is ta , a u to r  p o d staw o w y ch  p rac  z dz iedzi­
ny  językoznaw stw a ang ie lsk ieg o  i ogó lnego  (zw łaszcza p rac y  ,,L an - 
guage, its  N a tu rę , D ev e io p m en t a n d  O rig in ” , i 922), O tto  Je sp e rse n  
(1886— 1943), s tw n rz y ł w  ro k u  1928 now y  u n iw e rsa ln y  języ k  sz tu czn y , 
podobny do e sp e ra n ta , k tó ry  nazw ał nov ia l. P o d rę c z n ik  tego  ję z y k a  l i­
czący ponad 150 s tro n  p t. „E in e  in te rn a tio n a le  S p ra c h e ” w y d a ł w ro k u  
1928 w H eidelbergu. J ę z y k  te n  nie  m ia ł je d n a k  z b y t w ie lu  zw o lenn ików .

Universal
Ciekaw a jes t h isto ria  p o w stan ia  i ponow nego  o d k ry c ia  sz tucznego  ję ­

zyka m iędzynarodow ego n azw an eg o  sk ro m n ie  u n iv e rsa l. O tóż E. D rezen , 
jeden  z n a jw y b itn ie jszy ch  in te rlin g w is tó w , z a jm u ją c y  się  g łów n ie  d z ie ja ­
m i języków  sz tu czn y ch  i m ięd zy n a ro d o w y ch , w  o p u b lik o w an e j w  roku  
1931 w L ipsku  książce pt. „H isto rio  de la  m ondo lingvo . T r i  ja rc e n to j  de 
se rćad o ” na s ir .  197 w spom ina o p ro jek c ie  języ k a  ogó lnośw ia tow ego ,



7 0

nazw anego un iv ersa lem , k tó ry  „pod w zg lędem  e tym o log icznym  stan o w i 
zrefo rm ow ane e sp e ra n to ” . A u to r  tego  p ro je k tu  u k ry ł się pod p seu d o n i­
m em  H erlen -V am u .

Dopiero po 50 la tac h , w  ro k u  1976, jed e n  z a u to ró w  -  bo okaza ło  się, 
że było ich dw óch  u ja w n ił  się. J e s t  n im  m ieszk an iec  C h ark o w a  Leonid  
W asilew ski, d ru g im  zaś —  ró w n ież  R o sjan in , fizy k  p ra c u ją c y  w  N iem ­
czech, H e rb e rt M u raw k in . Od ich im ion i n azw isk  pochodzi p seudon im , 
jak im  podp isa li sw ó j p ro je k t: H e rlen -W am u , t j .  H E R  b e r t  L E oN id  W A - 
silew ski M U raw k in . O baj a u to rz y  w sp ó łp raco w ali k o resp o n d en c y jn ie  w 
la tach  1923— 1928 (rok  1925 je s t  d a tą  um ow ną), oznacza jąc  sw ó j p ro je k t 
sym bo lem  M L (tj. m o n d o iin g v o — język  św ia tow y). P ro je k t  te n  został 
(w sk róconej w ers ji)  o p u b lik o w an y  p rzez  L. W asilew sk iego  w  p ra c y  zbio­
row ej „ P ro b le m y  in te r lin g w is tik i” , M oskw a 1976, s tr . 131— 138.

Oto k ró tk a  jego  c h a ra k te ry s ty k a . P o d s taw ą  słow n ika  języ k a  u n iv e r-  
sa l j<: s t  leksyka  e sp e ran ck a , s łow n ik  te n  z re sz tą  n ie  został ukończony , 
n a to m iast g ra m a ty k a  zosta ła  o p raco w an a  do n a jd ro b n ie jsz y c h  szczegó­
łów . O d e sp e ra n ta  u n iv e rsa l ró żn i się  jeszcze ty m , że w ięcej m a  e le m e n ­
tó w  ap rio ry czn y ch . P oza ty m  n ie  m a  w  nim  w y ra źn e j ró żn ic y  m iędzy  
słow o tw órstw em  a fo rm am i o d m ian y , dopuszczone są  tak ż e  w y ją tk i i 
fo rm y n ie re g u la rn e . A lfa b e t u n iv e rsa lu  o p a r ty  je s t  na  m ięd zy n a ro d o w e j 
sym bolice  fo n e ty czn e j z n iew ie lk im i je j m o d y fik ac jam i.

W sensie  m ożliw ości tw o rzen ia  ró ż n o ro d n y c h  fo rm  u n iv e rsa l jes t 
znacznie bogatszy  od  z n an y c h  języ k ó w  n a tu ra ln y c h  i n ie k tó ry c h  sz tu c z ­
nych, np . ebela  znaczy  „ te n  k tó ry  k ied y ś  b y ł ła d n y ” , belina  ( — in e  bela)
—  „ładny  ja k  k o b ie ta ” , p lorinas ( — p loras k ie ł v ir in o )  —  „p łacze  ja k  ko­
b ie ta" . F o rm y  oznacza jące  in ten sy w n o ść  lu b  w ie lo k ro tn o ść  tw orzono  
p rzez  p o d w a jan ie  p ie rw ia s tk a , np . m a rm a rśu  —  chadzać  ( =  często  cho ­
dzić), k lo k lo ra  —  w ie lo b a rw n y , p s t ry  (od k lo ra  „ b a rw n y , k o lo ro w y ”).

C iekaw y je s t  sposób tw o rz e n ia  a n to n im ó w  czy li w y razó w  o z n ac za ją ­
cych  po jęc ia  p rze c iw staw n e  w  ty m  jęz y k u : d o k o n u je  się  tego  p rze z  in ­
w ersję , t j .  p rz e s ta w ian ie  l i te r  lu b  ca łych  f ra g m e n tó w  danego  w y ra zu , np . 
m ega  —  w ie lk i, gem a  —  m ały , te la  —  dalek i, le ta  —  b lisk i, bona  — 
dob ry , noba  —  zły , bela  —  ład n y , leba  —  b rz y d k i. P odobn ie : deno  —  
dzień , nedo  —  noc, f in o  —  koniec , n ifo  —  p o czą tek , nera  —  c z a rn y , rena
—  b .a ły , d o n u  —  d aw ać , n o d u  —  o trzy m y w a ć , s ilu  —  m ilczeć, lisu  — 
m ówić, n e j  —  n ie , je n  —  ta k ; ko n  —  z, n o k  —  bez  itp . In n y m  sposo­
bem  tw o rzen ia  po jęć  p o k re w n y c h  je s t w y m ian a  sam og łosek  w  p ie rw ia ­
s tk u  (jak  w  ję z y k u  a rab sk im ), np . va ldo  —  las, ve ld o  —  saw an a , v ild o
— step.

U proszczenie e sp e ra n ta  w  ję z y k u  u n iv e rsa l po lega  tak że  n a  w p ro w a­
dzaniu  jedno w y razo w y ch  fo rm  czasow n ikow ych  n a  m ie jsce  e sp e ran ck ich  
form  w ie lo w y razo w y ch  (an a lity czn y ch ), np . esp eran ck ie : li  estas m alsana  
„on  jes t c h o ry ” w  u n iv e rsa lu  b rzm i: li m a lsanas  „on c h o ru je ” . Ze w zg lę ­
d u  na z b y t późne o d k ry c ie  i o p u b lik o w an ie  języ k a  u n iv e rsa l H e rle n a -W a-
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m u, w p rak tyce —  m im o n ie w ą tp liw y c h  w a lo ró w  —  języ k  te n  (poza je ­
go autoram i) n ie  b y ł u ż y w an y .

Basic English
W pew nym  o k res ie  uw ażano , że d u ż ą  szan sę  u p o w szech n ien ia  się, 

p rzyna jm n ie j w  n ie k tó ry c h  śro d o w isk ach , b ę d ą  m ia ły  z a m ia s t języ k ó w  
sz tucznych  uproszczone w a r ia n ty  języ k ó w  n a tu ra ln y c h  i to  języ k ó w  ży­
w ych, nie m a rtw y c h , tak ich  ja k  łac in a , k tó re j  uproszczone  fo rm y  już  
funkcjonow ały  (np. la tin o  sine  flex ione). T e uproszczone  w a r ia n ty  jęz y ­
ków  żyw ych, o b s łu g u jąc  pew ne o k reś lo n e  d z iedz iny  życia, g łó w n ie  je d ­
nak  tu ry s ty k ę  i h a n d e l, m ia ły b y  jednocześn ie  s ta tu s  języ k ó w  m ię d z y n a ­
rodow ych.

Jednym  z p ie rw szy ch  języ k ó w  tego  ty p u  b y ł ję z y k  z w an y  B asic E n ­
glish (dosłow nie: „p o d staw o w y  a n g ie lsk i” ), s ta n o w iąc y  u p roszczoną  fo r ­
mę w spółczesnego języ k a  ang ie lsk iego , k tó reg o  s ło w n ik  o b e jm o w a ł je d y ­
nie 850 p odstaw ow ych  w y razó w  i odznacza ł s ię  n ie sk o m p lik o w an ą  b u d o ­
wą g ram atyczną . >,

Język te n  —  rzeczyw iśc ie  n iezw y k le  ła tw y  do n au czen ia  się  —  u- 
tw orzony został p rze z  C. K . O gdena w  ro k u  1930 i b y ł u ż y w an y  (g łów ­
nie w la tach  trz y d z ie s ty c h  i jeszcze tu ż  po w o jn ie ) jak o  pom ocn iczy  ję ­
zyk m iędzynarodow y  w sp o m ag ający , a n ie  z a s tę p u ją c y  m ow ę o jczy stą  
(a w ięc by ł ję zy k iem  „o bok”, a  n ie  „ z a m ia s t” ). B ył on tak ż e  p ro p ag o ­
w any w Polsce, o czym  św iadczą  po lsk ie  p o d ręczn ik i teg o  języ k a . Po 
w ojnie s ta ran o  się  n a w e t  w p row adz ić  go ja k o  p rz e d m io t obow iązkow y  
do szkół a m e ry k ań sk ic h .

Na wzór B asic E n g lish  p ró b o w an o  ta k ż e  s tw o rz y ć  B asic  R u ss ian  (pod­
staw ow y rosy jsk i), a le  bez  p ra k ty c z n y c h  i w idocznych  re z u lta tó w . O bec­
nie popularność tego  jęz y k a  gaśn ie.

Dla tych, k tó rzy  m im o  w szystko  ch c ie lib y  zapoznać  się  b liże j z Basic 
English p roponu ję  n a s tę p u ją c e  p od ręczn ik i, oba p rzeznaczone  d la  P o ­
laków:
1) C.K. Ogden, Basic E n g lish  fo r  P olish  S tu d e n ts ,  L o n d y n  1940
2) W. K ospo th -P aw łow sk i, S ło w n ik  a n g ie lsko -p o lsk i. W s tę p n y  s ło w n i­

czek do Basic E n g lish , W ilno  1934.
W arto też wiedzieć, że n a jw ię k sz y  sło w n ik  teg o  języ k a  p ió ra  O gdena 

„T h e  G eneral Basic E ng lish  D ic tio n a ry ” (L o n d y n  1955) z aw ie ra  p o nad  
40 000 „znaczeń” w yrazów  i ich  k o m b in ac ji.
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8. D rugi okres poesperancki

O kres II w o jny  św ia to w ej n ie  sp rz y ja ł  an i tw o rze n iu  n o w y ch  p ro ­
jek tó w  języka  sz tucznego , a n i ro zw o jo w i e sp e ra n ta , an i też  badan iom  
z dziedziny  in te r lin g w is ty k i. N iem al je d y n y m  w y ją tk ie m  je s t  p ro je k t 
un iw ersalnego  jęz y k a  m iędzynarodow ego , ogłoszony w  ro k u  1943 
przez szw edzkiego filo loga  H elge  H e jm e ra  i n a zw a n y  m o n d ia l (dosłow ­
nie: „ św ia to w y ”). N a leży  p rzy p o m n ieć , że S zw ecja  w  czasie  II w o jny  
św iatow ej b y ła  k ra je m  n e u tra ln y m , zaś sam  ję z y k  m o n d ia l n ie  w nosił 
wiele now ego i p rz y p o m in a ł O ccidental o ra z  ido.

W ro k u  1950 p o w sta ł k o le jn y  p ro je k t  języ k a  u n iw ersa ln eg o , k tó ry  
sw oją nazw ą sięgał do le g e n d a rn e j W ieży  B abel; n a zy w a ł się  on a n ty -  
-babilon . Ję z y k  te n  je s t  w  sen sie  s ło w n ic tw a  rzeczyw iśc ie  u n iw e rsa ln y , 
w y k o rzy stu je  bow iem  lek sy k ę  aż  z 285 języ k ó w  E u ro p y , A zji i A fry k i.

O siem  la t  późn ie j ogłosił sw ój p ro je k t  ję z y k a  sz tucznego  W ie tn a m ­
czyk P h a m  X u a n  T h a i i n azw a ł go d o fra te ra . D o b u d o w y  s ło w n ik a  ró w ­
nież w y k o rz y s ta ł o n  ró żn e  jęz y k i św ia ta , w  ty m  tak ż e  języ k i s łow iańsk ie , 
g łów nie  ro sy jsk i, np . ta k , k a k , sa v tra  ( z a w tra =  ju tro ) , fse ra  (w czera  =  
w czoraj) itp .

W  ro k u  1960 p o w sta ł p ro je k t  języ k a  log len  („ języ k  lo g iczn y ”) A m e ry ­
kan ina  Jo h n a  B ro u n a  o p a r ty  —  podobn ie  ja k  jęz y k  m e d ia l W e isb a rta  
z r. 1922 —  na zasadzie  „ p o śre d n ic tw a ” , k tó ra  po lega  n a  d o b ie ra n iu  w y ­
razów  z ró żn y c h  języ k ó w  św ia ta  i k o m b in o w an iu  n a  ich  p o d s ta w ie  w y ­
razów  „p o śred n ic h ” . P o d s ta w ą  by ło  tu  aż 8 języ k ó w  n a tu ra ln y c h . P rz y ­
k łady  w y razó w : g ro d a =  w ie lk i (k o ja rz y  się  z n iem ieck im  gross  i f r a n c u ­
skim  grand), b lana =  n ieb iesk i. M im o że lo g len  n a leży  do ro d z in y  ję z y ­
ków  „ log icznych” , m ożna  się  n im  posług iw ać  w  m ow ie  i p iśm ie . N aw ią ­
zuje  on  do idei u n iv e rsa lg lo ttu .

W ty m  sam y m  ro k u  p o w sta ł tak ż e  p ro je k t  b u łg a rsk i; u k aza ła  się  
w ted y  w  N icei 16-stron icow a b ro szu ra  w y b itn eg o  in te r lin g w is ty  pocho­
dzenia b u łg arsk ieg o , P e tra  S to jan a , a u to ra  m .in . o bszerne j „B ib lio g rafio  
de in te rn a c ia  lin g v o ” (1929). B ro szu ra  nosiła  ty tu ł:  „R enova. Id eo -lan g u e  
e x te r-ria tio n a le  basće  su r  la  V in d ian a ” . N ice 1960. B ył to  p ro je k t now ego 
sz tucznego  jęz y k a  u n iw ersa ln eg o  ty p u  „ log icznego -po jęc iow ego” o no­
w oczesnej n azw ie  ren o v a . N ie  z ro b ił on  je d n a k  w iększe j k a r ie ry .

W ro k  późn ie j u k a za ł się  w  B ru k se li w  ję z y k u  fra n c u sk im  w y ją tk o w o  
obszerny, bo liczący  p o n ad  1300 s tro n , p o d ręc zn ik  n a s tęp n e g o  „now ego” 
języka u n iw ersa ln eg o  n azw an eg o  k ró tk o  neo. A u to re m  b y ł W łoch z po­
chodzenia A r tu ro  A lfa n d a ri, zaś p o d ręczn ik  nosił ty tu ł  „C ours p ra t ią u e  
de N eo” .

W ro k u  1962 w  T okio 7 7 -le tn i Ja p o ń c z y k  F u ish ik i O kam oto  o p u b li­
kow ał w języ k u  an g ie lsk im  i w y d a ł n a k ła d em  w łasn y m  p ro je k t języ k a  
un iw ersalnego , k tó ry  n azw ał sy m b o lam i l i te r  łac iń sk ich  BABM , co n a ­
leży czy tać  boabam u: „U n iv e rsa l a u x il ia ry  lap g u a g e  B A B M ”, T okio . B y
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th e  au th o r h im self, 1962. O kam oto  p raco w a ł n a d  sw y m  p ro je k te m  7 lat.. 
W edług jego słów  ję z y k a  tego  „m ogą sw o b o d n ie  u ży w ać  zaró w n o  m iesz­
k ań cy  H im alajów  ja k  i a u to c h to n i a f ry k a ń sk ic h  ró w n in ... a w  b lisk ie j 
przyszłości pow stan ie  bez  w ą tp ie n ia  O gó lnośw ia tow e S p o łeczeństw o , w  
k tó ry m  język  u n iw e rsa ln y  s ta n ie  się  a b so lu tn ie  k o n iec zn y ” .

W  okresie p o esp e ran ck im  by ło  jeszcze  k ilk a se t p ro je k tó w  języków  
un iw ersalnych , żad en  je d n a k  z n ich  n ie  doczekał się  p ra k ty c z n e j re a liz a ­
cji. Z bardziej z n an y c h  w ym ien ić  tu  m o żn a  jeszcze ta k ie  p ro je k ty , jak : 
esperan tido , n o v -esp e ra n to , g lobako , ju n is is t, u n ilin g v a  i sp u tn ik . Nie 
będę ich tu  bliżej o m aw ia ł, ty m  b a rd z ie j, że w noszą one  n iew ie le  n o ­
wego do typologii sz tu cz n y ch  języ k ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch .

Interlingwa-IALA
W roku 1951 ogłoszony  zosta ł now y p ro je k t  ję z y k a  u n iw ersa ln eg o , 

k tó ry  zrobił rzeczyw iśc ie  m ię d zy n a ro d o w ą  k a r ie rę  i zaczą ł w y raźn ie  
konkurow ać z e sp e ra n te m . Ję z y k  te n  n azw an o  in te r lin g w ą . H is to ria  jego  
pow stania sięga je d n a k  czasów  p rzed w o jen n y ch .

D la in te rlin g w is ty k i m o m e n tem  p rze ło m o w y m  —  poza u k azan iem  się 
4 broszur Z am enhofa w  ro k u  1887 —  b y ł tak ż e  ro k  1924, w  k tó ry m  to 
roku  powstało T o w arzy stw o  P om ocniczego  Ję z y k a  M iędzynarodow ego , w 
skrócie IALA —  od an g ie lsk ie j n azw y  tego  to w a rz y s tw a : In te rn a tio n a l 
A uxiliary  L anguage A ssoc ia tion . T o w arzy s tw o  to  ro zw in ę ło  b a rd zo  oży­
w ioną działalność w  sp ra w ie  p ro p ag o w an ia  idei u n iw e rsa ln e g o  języ k a  
m iędzynarodow ego. C elem  IA L A  by ło  s tw o rz e n ie  tak ieg o  jęz y k a  o g ó ln o ­
światowego, jak i m óg łby  być w p ro w ad zo n y  p rze z  rz ą d y  w szy s tk ic h  (lub- 
większości) k ra jó w  jak o  d ru g i, pom ocn iczy  i jed n o cześn ie  obow iązkow y  
język un iw ersalny  —  obok, a  n ie  zam ia s t języ k a  o jczystego .

W tow arzystw ie  IA L A  d z ia ła li ta c y  w y b itn i uczen i, ja k  językoznaw ^ 
ca i antropolog a m e ry k ań sk i E d w ard  S a p ir , f ra n c u sk i l in g w is ta  A n d rć  
M artinet, znany już  k o p en h ask i filo log  O tto  Je sp e rse n , a tak ż e  a m e ry ­
kańsk i lekarz n iem ieck iego  pochodzen ia  A le k sa n d e r G ode, w łaśc iw y  
tw órca uniw ersalnego języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o , zw anego  in te r lin g w ą . 
D la odróżnienia od in te r lin g w y -P e a n o  czy li' ję z y k a  la tin o  sine  flex io n e  
nazw ano ten  język  in te r lin g w ą  G odego lu b  in te rlin g w ą -IA L A .

P ro je k t in te r ling w y o p u b lik o w an o  dop iero  w  ro k u  195-1 i d la teg o  u- 
w aża się ten  język za p ro je k t  p o w o jen n y . P o d s ta w ę  in te r lin g w y  s ta ­
now ią — podobnie jak  w  w iększości in n y ch  w spó łczesnych  sy stem ó w  
uniew rsu inych  — języki ro m ań sk ie  i ję z y k  a n g ie lsk i. P oza ty m  a u to rz y  
in te rlin g w y  p rzy ję li założenie tzw . „ n a tu ra  lis tycznej szk o ły ” w  inter* 
lingw istyce, dopuszczając np . zapożyczoną z języ k a  fran cu sk ieg o  lu b  a n ­
gielskiego ró żn o ro d n ą  w ym ow ę l i te ry  g jak o  ż, d ż  lu b  g  w  w yrazach : 
tego języka. W  po rów nan iu  z e sp e ra n te m  czy in n y m i p ro je k ta m i w ieku  
X X  in te rlin g w ą  nie  s tanow iła  w łaśc iw ie  żadnego  k ro k u  nap rzó d .
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D uży w p ły w  n a  o s ta te cz n y  k s z ta ł t  p ro je k tu  m ia ł d o k to r  A lek san d e r 
Gode. U rodził się on w  B rem en , s tu d io w a ł na  u n iw e rsy te c ie  w ied eń sk im
1 p a ry sk ie j S o rbon ie , d o k to ra t  u zy sk a ł n a  u n iw e rsy te c ie  k a lifo rn ijsk im  i 
osiadł o sta teczn ie  na  s ta łe  w  S ta n a c h  Z jednoczonych . O d ro k u  1934, obok 
sp raw  zw iązan y ch  z m ed y c y n ą , in te n sy w n ie  za jm o w ał się  in te r -  
lingw istyką  w  ra m a c h  T o w arzy s tw a  P om ocniczego  Ję z y k a  M ięd zy n a ro ­
dowego IA L A . W  dw a  la ta  po o p u b lik o w an iu  p ro je k tu  now ego jęz y k a  w 
a r ty k u le  „T he  C ase fo r  In te r l in g u a ” (S p raw a  in te r lin g w y  —  1953) b ro ­
ni p o d staw  n au k o w y ch  tego p ro je k tu  tw ie rd ząc , że je s t  to  ję z y k  nie  
„ k o n s tru o w a n y ” lecz  „ e k s tra h o w a n y ”, oczyw iście  z języ k ó w  n a tu ra ln y c h , 
g łów nie  zach o d n io eu ro p e jsk ich . Z p ra c  G odego w a rto  jeszcze w y m ien ić  
dw ie: 1) „ In te r lin g u a , a g ra m m a r o f th e  in te rn a tio n a l  la n g u a g e ” , N ow y 
Jo rk  1951 (w yd. 2. 1971) i 2) „ In te r lin g u a -E n g lish  D ic tio n a ry ” , N ow y 
Jo rk  1951 (w yd. 2. 1971).

In te r lin g w a  zdobyła  sobie szybko  w ie lu  zw o lenn ików , chociaż  w P o l­
sce je s t  p raw ie  n ieznana . W ro k u  1955 p o w sta ł Ś w ia to w y  Z w iązek  
M iłośników  In te rlin g w y , a doszło n a w e t do tego, że s ta ła  się  ona  ję z y ­
kiem  o fic ja ln y m  na w ie lu  k o n g re sac h  m ięd zy n a ro d o w y ch , zw łaszcza  m e ­
dycznych , np. na  k o n g res ie  k a rd io lo g ó w  w N ow ym  J o rk u  (1954), p e d ia ­
trów  w S y ra k u za ch  (1954), h em ato lo g ó w  w  B oston ie  (1956) i r e u ­
m atologów  w  T oron to  (1957). Is tn ie je  tak że  k ilk a  czasop ism  p i­
sanych  w ty m  jęz y k u , m .in . „ C u rre ro  In te rn a tio n a l  de  In te r l in g u a ” (D a­
nia), „R ev ista  de  In te r l in g u a ” (S zw ajcaria ) i „U n io ” (F ran c ja ).

S ystem  te n  je s t  p o p u la rn y  p rzed e  w szy s tk im  w  S ta n a c h  Z jednoczo­
nych, n a jb a rd z ie j zaś w  a m e ry k a ń sk im  śro d o w isk u  lek a rsk im . W  ję z y ­
ku ty m  zaczęła ukazyw ać  się  l i te ra tu ra  o ry g in a ln a  i p rzek ład o w a , a około
2 000 czasopism  n au k o w y ch  w  U SA  d ru k u je  w  n im  streszczen ia .

P ro p a g a n d a  in te r lin g w y  jak o  języ k a  pom ocniczego  i jak o  „ n a jw ię k - 
•szego osiągn ięcia  lin g w is ty czn eg o  X X  s tu le c ia ” p ro w ad zo n a  je s t  p rzez  to ­
w arzystw o  IA L A  g łów nie  w  U SA  i —  w  nieco m n ie jszy m  zak re s ie  —  w 
E urop ie  Z achodn ie j. S p ra w ą  rozpow szechn ien ia  in te r lin g w y  za ję ła  się  
także  ON Z, zw łaszcza je j  o rg a n  do sp ra w  o św ia ty , n a u k i i k u l tu r y  
UNESCO. W c iągu  o s ta tn ic h  la t  p rzep ro w ad zo n o  szereg  d y sk u s ji  i n a ­
rad , w niesiono  też  w ie le  re z o lu c ji w  sp ra w ie  u p o w szech n ien ia  tego  ję ­
zyka (zresz tą  obok  jęz y k a  e sp e ran to ). N a jw ięk szą  ak ty w n o ść  pod  tym  
w zględem  w y k azy w ali S zw edzi, k tó ry m  se k u n d o w a ły  d e leg ac je  F in la n ­
dii, U ru g w a ju  i Ju g o s ław ii. In te r lin g w a  m a  tak ż e  g rono  sw oich  zw o len ­
ników  w Z w iązku  R adzieck im .

N a zakończen ie  p re z e n ta c ji  in te r lin g w y  p rzy to czę  f ra g m e n t te k s tu  w 
tym  języku , za lecanego  z re sz tą  p rzez  IA L A  jak o  w zorcow y:

In  le m e tro p o lita n o  d e  N e w  Y o r k  D r P a rk er  es adorda te  p er  in  im -  
m igranie  ita lian  q u i ha p e rd ite  su  via ... Ule n o n  sapę e x p r im e r  se  in  
Atcliano. Ma ille  sapę e x p r im e r  se flu e n tim e r .to  in  In ter lin g u a .

P ie rw sze  w rażen ie?  P rz y p o m in a  to  n a jb a rd z ie j  języ k  w łoski. I je sz ­
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cze p rzek ład : „W m e trz e  N ow ego J o rk u  d o k to r  P a rk e r  zo sta ł zaczep iony  
p rzez  pew nego w łosk iego  im ig ra n ta , k tó ry  zb łądz ił (dosłow nie: zgub ił 
sw o ją  drogę)... O n ( =  d o k to r)  n ie  m ógł w ypow iedzieć  się  po w łosku , a le  
m ógł biegle w ypow iedzieć  się  w  in te r lin g w ie ” . M yślę, że w łosk i ,,im i­
g r a n t” doskonale p an a  P a rk e ra  z rozum ia ł.

Aksjom-wariant

Na zakończenie naszego p rze g ląd u  z a trz y m a m y  się  n a  je d n y m  z n a j ­
now szych p ro jek tó w  u n iw ersa ln eg o  języ k a  pom ocniczego zw an y m  a k s- 
jom -w arian t. P ro je k t  te n , k tó re g o  a u to re m  je s t  R o sjan in  D. G. B a jew , 
opub likow any  został w  ro k u  1976 w  z b io rk u  „ P ro b le m y  in te r lin g w is ty -  
k i” , M oskwa s tr . 139— 157. Z ap o zn an ie  się  z ty m  p ro je k te m  p ro p o n u ję  
rozpocząć od słow n ic tw a.

O prócz stw o rzo n y ch  sz tu czn ie  w y ra zó w  p ro je k t  te n  zak ład a  m o żli­
wość zapożyczania słów  z języ k ó w  n a ro d o w y ch , g łó w n ie  z fran cu sk ieg o , 
angielskiego, n iem ieck iego  i w łosk iego , a  tak ż e  z ła c in y  i g re k i; chodzi tu  
g łów nie  o w yrazy  o ra n d z e  m ię d zy n a ro d o w e j, np . w  ak sjo m ie : p o r tfe l, 
revo lver , start, fo r te , p iano , lam pa , lu n a , a  tak ż e  cząstk i: d e  (d em o n ta j), 
a n ti (antipatia), tra n s  (tra n s fo rm a to r)  i in . W  g ra m a ty c e  też  je s t w ie le  
elem entów  języków  n a tu ra ln y c h . R zeczow nik i z ach o w u ją  b a rd z o  często  
brzm ienie bliskie językow i, z k tó reg o  pochodzą, np . a k w a , n a tu ra , p lac , 
rekord, alibi, kakao , la n d śa ft, b o y t m o tiv .  D ek lin a c ja  je s t a n a lity c z n a  
(w yłącznie p rzy im kow a). L iczbę  m n o g ą  tw o rz y m y  p rzez  d o d an ie  - s  (lub  
-es), np. hom os „ lu d z ie” , dom es  ,dom y” . D la ro zró żn ien ia  płci w p ro w a ­
dza się dwa ro d zą jn ik i —  m ęsk i il i żeń sk i el, np . il d o g — pies, el dog =  
suka. Sufiks -in  je s t  d e m in u ty w n y , np . d o g in  „ szczen ię” , k a v a lin  „ź re ­
b ię”.

Dużo je s t w yrazów  złożonych , np . flo rv a za  —  w azon ik  do k w ia tó w , 
teavaza  — czajn ik . N azw y  p ó r ro k u  są  n u m ero w a n e : p rim sezo n , s c k u n d -  
sezon, tercsezon  i k v a r tse zo n . N azw y  p o siłk ó w  to w y ra z  eda  „ jed ze ­
n ie ’̂  nazwa pory  dn ia, np . m a tin e d a  —  śn iad an ie , d iaeda  —  obiad , su a -  
reda  —  kolacja, teaeda  —  h e rb a tk a . P od o b n ie  je s t  ze z łożen iam i z tu h  
„ ch u stk a”, np. n u z tu h  —  c h u s tk a  do nosa, ta b ltu h  —  o b ru s , p e d tu h  —  
pończocha, dorm a jtuh  —  p rześc ie rad ło  (dosłow nie: „ ch u s tk a  do sp a n ia ” ).

W szystkie p rzym io tn ik i kończą  się  n a  -u s  (w e w szy s tk ich  ro d za jac h  
i liczbach), np. bonus —  d o b ry , m a lu s  —  zły , m a k s im u s  —  w ie lk i, m in i-  
m u s  —  m ały , fo rtu s  —  g łośny , p ia n u s  —  c ichy , lo n g u s  —  d łu g i, b re vu s  
—  k ró tk i. P rzym io tn ik i s ta w ia  się  p rze d  rzeczo w n ik am i, np . bonus ho­
m o , bonus hom os. A oto zestaw  z a im k ó w  osobow ych: ego  —  ja , tu  —  ty , 
il —  on , el —  ona, i t  —  ono, n u  —  m y , v u  —  w y, iii (iti)  —  oni. P rz ez  
d o dan ie  -u s  o trzy m u je m y  zaim ki d z ie rżaw cze , np . egus  —  m ó j, tu u s  —  
tw ó j, nuus  —  nasz. Z aim ki p y ta jn e : k v i  —  k to , k v o d  —  co, k v a lu s  —
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jak i, k v iu s  —  k tó ry , k v a n tu s  —  ile. In n e  za im k i: n e m o  —  n ik t, n ih il  —  
nic, i tu s  —  te n , i tu m  —  to.

C zasow nik  m a 15 fo rm  i n ie  odm ien ia  się  p rzez  osoby i liczby . O to  
n a jw ażn ie jsze  z n ich : vo lere  —  chcieć, vo lo  —  chcę, v o li  —  ch c ia łem , 
vo lu  —  będę  chciał, vo le  —  chciej!, o b vo li  —  ch c ia łb y m , v o le n tu s  —  
chcący, vo len iu s  —  chciany .

L iczebnik i g łów ne: u n , dna , tr i, k u a r t, k v in t ,  se ks t, se p t, o k t, n o n a , 
decem , decem un , decem dua ..., d u a d ecem  (20), tr id ecem ... c e n t  (100), d u a -  
cent, m il  (1000), m ilio n  itd . L iczebn ik i p o rząd k o w e  tw o rz y m y  p rzez  do­
danie -us, np . p rim u s  —  p ierw szy , se k u n d u s  —  d ru g i i te rc iu s , k v in tu s ,  
sekstu s  itd.

P rzy słó w k i i sp ó jn ik i: k v o  —  gdzie , k va n d o  —  k iedy , k u a n  —  ja k , 
hik  —  tu , h o k  —  tam , tando  —  w te d y , to ta n d o  —  zaw sze, n o n k u a n d o  —  
nigdy, e t —  i, sed  —  lecz, vel —  lu b , u t  —  że, u tu m  —  żeby , si —  jeże li, 
vol —  chociaż.

I jeszcze k ilk a  w y ra że ń  w ty m  jęz y k u : K v i  volo  edere, eus a eb e to  la~ 
borere  („K to  chce  jeść, te n  pow in ien  p raco w ać”), S te p td ia d a  habo se p t d ias  
(„T ydzień m a siedem  d n i”), N em o volo  m o r te re  („N ik t n ie  chce u m ie ­
rać”), T o tu s  p la n e ta s se - tu rn o  c ir k u m  sola, sed luna  se - tu rn o  c ir k u m  tera  
(„W szystk ie  p la n e ty  k rą ż ą  w okół S łońca, a le  K siężyc  k rą ż y  w okół Z ie­
m i”).

N a zakończen ie  n aszy ch  d łu g ich  w ęd ró w ek  w g łąb  dz ie jó w  poszu k i­
w ań sz tu czn y ch  u n iw e rsa ln y c h  języ k ó w  m ię d zy n a ro d o w y c h  p ro p o n u ję  
p rzeczy tać  opis p ó r ro k u  w  n a jn o w szy m  z n ich , w  języ k u  a k s jo m -w a ria n t.

Sezoaes de ana. A m  p r im sezo n  N a tura  se -v e k o  da k v a r tz e so n u s  d o r-  
ima. T era  kom anso  se -k o v re re  p er flo ria , agras se -o rn a m en to  p e r  flo res , 
baum es se-robo  per g r in u s  b la tes, f lu v ia s  se -lib ero  da ays. Dia se -fio  p lu s  
Inngus. T em p era tu ra  de  aer se -a lto  ab d e c e m k v in i  graduses.

A m  se k u n d se zo n  a g ra fru k te s  e t fr u k te s  se -n a tu ro . B ria  a tin g o  d u a d e -  
c e m -k v in t  —  d u a d ecem -n o n a  graduses. N o k t se -fio  p lu s  b rem is. L aboro -  
res habo la vakacia  e t repozo  in  rep o zd o m es ve l in  sa n a to riyes  v e l in  
uilas se p a ra tu m . A m  itu s  period  se -u tiliz iro  la rg u m  d ife re n tu s  so r te s  de  
sport.

A m  tercsezo n  b la tes  se -je lo  e t kado  da baum es. A v ise s  d ea v io  in s  
te rm u s  landes. In  sko la s se -ko m a n so  ana de  s tu d ia . D ias se fio  p lu s  b re-  
vus. Sola  lu kso , sed m in im u m  term o . P lu v ia s  se-longo  a m s sep td iadas.

A m  k v a r tse zo n  it-n ik so . S e -ko m a n so  fro ste s . A k v a  se -k o rv o  per a ys . 
N avigacia  se -in te rro m p o .

P rz e k ła d : „ P o ry  ro k u . N a w iosnę  p rz y ro d a  b u d z i się  z zim ow ego sn u . 
Z iem ia zaczyna  się  o k ry w a ć  ro ślinnośc ią , pola  p rzy o z d ab ia ją  się  k w ia ­
tam i, d rzew a  u b ie ra ją  się  w  zielone liście, rz e k i u w a ln ia ją  się  od lodu . 
D zień  s ta je  się  d łuższy . T e m p e ra tu ra  p o w ie trza  podnosi się do 15 s to p n i.

W lecie w a rzy w a  i ow oce d o jrz e w a ją . U pał dochodzi do 25-30 sto p n i.
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Noc s ta je  się k ró tsza . P ra co w n ic y  o trz y m u ją  u rlo p  i o d p o czy w ają  w  do­
m ach  w czasow ych lu b  sa n a to ria c h , a lbo  na le tn isk a c h . W  ty m  ok resie  
w y k o rzy stu je  się  szeroko  różne  ro d za je  sp o rtu .

W  jesieni liście żó łk n ą  i o p a d a ją  z d rzew . P ta k i o d la tu ją  do c iep łych  
k ra jó w . W szkołach  zaczyna  się  ro k  n a u k i. D ni s ta ją  się  k ró tsze . S łońce 
św ieci, ale m ało g rze je . D eszcze c iąg n ą  się  ty g o d n iam i.

W zim ie pada śn ieg . Z aczy n a ją  się  m rozy . W oda p o k ry w a  się  lodem . 
N aw igacja  je s t p rz e rw a n a ”.



C z ę ść  II

JĘZYKI OBRAZKOWE 
MIGOWE KOMPUTEROWE 

I KOSMICZNE
O bok u n iw e rsa ln y c h  języ k ó w  m ię d zy n a ro d o w y c h , k tó ry m i m ożna  się  

posługiw ać zarów no  w m o w ie  ja k  i w  p iśm ie  i do k tó ry c h  n a le ży  zd ecy ­
dow ana w iększość p ro je k tó w  języ k ó w  sz tu cz n y ch  om ów ionych  w I czę­
ści k siążk i, is tn ie ją  tak ż e  sy s te m y  u n iw e rsa ln e , k tó re  z a k ła d a ją  z g ó ry  
n ieu ży w an ie  ich  w fo rm ie  m ó w io n e j, czy li p ro je k ty  czysto  p a sy g ra ficz -  
ne. Są to  języ k i u trw a la n e  w ja k ie jś  k o n k re tn e j m a te r ii  lu b  „ w y p o w ia ­
d a n e ” bez  użycia  n a rząd ó w  m ow y człow ieka , g łów n ie  jęz y k i „ o p ty cz ­
n e ”, k tó ry c h  a d re sa te m  są  p rzed e  w szy stk im  oczy, a n ie  u szy  człow ieka .
W te j części k siążk i za jm ow ać  się  b ęd z iem y  n iem al w y łączn ie  tego  ty p u  
języ k am i. Będą to  w ięc  języ k i u n iw e rsa ln e  p o s łu g u jące  się  sy m b o lik ą  p i­
sem ną: liczbow ą, lite ro w ą , o b razk o w ą  i ich  k o m b in a c ja m i, a ta k ż e  ję -  * 
zyki m igow e g łu ch o n iem y ch  jak o  u n iw e rsa ln e  sy s te m y  g estó w , języ k i 
c y b ern e ty czn e , czyli k o m p u te ro w e , o b słu g u jące  g łó w n ie  w spó łczesne  m a ­
szyny  cy fro w e  o raz  Języki m ieszane  „n ieo p ty czn e”  ty p u  p id zy n  lu b  
k reo l i języ k i n a tu ra ln e  w ro li  m ię d zy n a ro d o w y c h , w reszcie  ję z y k i ko s­
m iczne i u n iw e rsa ln y  języ k  p rz y ro d y , ja k im  je s t  kod  g e n e ty cz n y . W 
części te j  z a jm iem y  się ró w n ie ż  in te r lin g w is ty k ą  —  n a u k ą  o ję z y k a c h  
sz tucznych , u n iw e rsa ln y c h  i m ięd zy n a ro d o w y ch . P rz e g lą d  języ k ó w  zacz­
n iem y  od sy stem ó w  p asy g ra ficz n y c h , g łów nie  ob razk o w y ch .

1. U niw ersalne system y pasygraficzne

J a k  ju ż  w spom nie liśm y  w I części k siążk i, w y ra z  p a s y g r a f  i a  (lub  
w edług  d aw n ie jsze j p isow ni: p a zy g ra fia  a lbo  p as ig ra fia )  oznacza: u n iw e r­
sa lne , m ięd zy n aro d o w e, ogó lnośw ia tow e, p o w szechne  p ism o  (g reck ie : pas 
—  „ w sz y s tek ” , grapho  — „p iszę” ), g łów nie  o c h a ra k te rz e  ideograficz- 
nym , w k tó ry m  sym bole  o zn acza ją  n ie  g łosk i, sy la b y  czy fonem y , lecz 
w  całości ja k ie ś  po jęcia , id ee ; s tą d  w y raz  ideogra jia  „p isan ie  p o jęć” . S y ­
s tem y  ta k ie  nazw ano  p a sy g ra f ią  w o d ró żn ien iu  od p a sy la lii , czyli m ię ­
d z y n aro d o w y ch  u n iw e rsa ln y c h  sy s tem ó w  języ k a  m ów ionego . T e rm in  
pasyla lia  pochodzi ró w n ież  z języ k a  g reck iego ; w y ra z  pas ju ż  z n a ­
my, zaś lalia  to  „m ów ien ie , m o w a ”, co łączn ie  d a je  „m ow ę p o w szech n ą” , 
czyli „ św ia to w y  języ k  m ó w io n y ” . D aw n iej, ja k  ju ż  w iem y , m y lono  te  
pojęcie n a zy w a jąc  w szy stk ie  p ro je k ty  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h  sy s tem am i 
p asy g ra f icznym i.
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P rzed  om ów ieniem  ty c h  sy s tem ó w  zastan ó w m y  się  n a d  pocho­
dzeniem  sam ego a lfa b e tu  i in n y ch  sy m b o li w  u n iw e rsa ln y c h  p ro jek tac h , 
języków  p asy g raficzn y ch , zw łaszcza m ięd zy n a ro d o w y c h  p ro je k tó w  ideo- 
g raficznych . Na p o czą tk u  b y ł o b razek , zaczn iem y  w ięc od  n iego naszą  
w ędrów kę.

Od obrazka do litery

Co tc je s t pism o? M ożna odpow iedzieć  k ró tk o  (choć n ie z b y t ściśle),, 
że pism o je s t to  u trw a lo n a  m y śl lu b  u trw a lo n e , t j .  „ za p isan e ” dźw ięk i 
głosu ludzkiego. D la  p rzy k ła d u : w  zap is ie  pew nego  p o jęc ia  m a te m a ty c z ­
nego „dw a” o k reś la jąceg o  jak iś  zb ió r d w u e lem en to w y  m a m y  u trw a lo n e  
trzy  dźw ięki języka  polsk iego: 1) spó łg łoskę  p rze d n io ję z y k o w ą  dźw ięcz­
ną d, 2) spółgłoskę w arg o w o -zęb o w ą  szczelinow ą d źw ięczną  w  i 3) sam o­
głoskę niską ty ln ą  a, co łączn ie  d a je  g ra f ię  dw a;  d źw ięk i te  m ożna  jesz ­
cze zapisać inaczej, n p . w  p o stac i trz e c h  zn ak ó w  a lfa b e tu  M o rse ’a:
— .. .------ .— ; w p o stac i zap isu  da lekop isow ego : ® 0 0 ® 0  •  • O O #
•  •O O O ; w  postac i d u ży ch  l i te r  a lfa b e tu  po lsk iego  D W A  lu b  ro s y j­
skiego flBA, a tak że  w  p o stac i „ sem a fo ra ” , t j .  a lfa b e tu  flagow ego , zn a­
ków  m igow ych, in n y c h  a lfa b e tó w  św ia ta  i d z ie s ią tk ó w  in n y c h  sposobów . 
W ynika z tego, że p rz y p isa n ie  jak ieg o ś z n a k u  g ra ficzn eg o  k o n k re tn e m u  
dźwiękowi języka  je s t  rzeczą  um ow ną , ca łkow ic ie  a rb i tra ln ą .

Można to po jęc ie  „zb io ru  d w u e lem en to w e g o ” p rz e d s ta w ić  w  postac i 
jednego znaku , np. w  p o stac i c y fry  a ra b sk ie j 2 lu b  rz y m sk ie j II  a lbc  
wreszcie ch ińsk ie j = .  O czyw iście  zap is tego  ty p u  n ie  je s t  z ap isem  d ź w ię ­
ków, lecz b ezp o śred n im  zap isem  m y śli, sąd u , p o jęc ia , idei, a  w ięc  ideo- 
gram em ; co w ięcej m a on  c h a ra k te r  m ięd zy n a ro d o w y , a dziś ju ż  n iem al 
uniw ersalny, w iększość bow iem  lu d z i n a  św iecie  p o tra f i  z n a k  te n  (2) 
zrozumieć jednoznaczn ie . O  ty m , że sy m b o l te n  n ie  o d d a je  dźw ięków , 
świadczy różna  jego  w y m o w a  w  ró ż n y c h  ję z y k a c h  św ia ta , n p . po lsk ie  i 
inne słow iańskie „ d v a ” , n iem ieck ie  „ cv a j” (p isane  zw e i)y an g ie lsk ie  „ tu ” 
( =  tw o)t fran cu sk ie  „d ó ” (= d e u x ) ,  e sp e ra n ck ie  „ d u ”, w łosk ie  „ d u o ” , w ę ­
gierskie „kćt” , ch iń sk ie  „ e r” , tu re c k ie  „ ik i” , fiń sk ie  „ k a k s i” , w ie tn a m sk ie  
„hai” , popuaskie „ ru a ” , h a u sa  „ b iju ” , lu g an d zk ie  „ b ir i” , a u s tra lijsk ie  
(okolice P o rtu  D arw in a) „ k a la j i l ik ” itd .

Symbol a ra b sk i 2 n ie  b y ł sy m b o lem  p ie rw o tn y m ; po jęc ie  „ d w a ” za­
pisywano na p o czą tk u  w  p o s tac i dw óch  p a łek , dw óch  k re sek , dw ó ch  k ro ­
pek  lub dw óch k lin ó w , np . w  s ta ro ż y tn y m  E gipcie  i R zym ie  jak o  II, w  
starochińskim  (co zosta ło  do dziś) = ,  w  G re c ji b y ła  to  d ru g a  l ite ra  a lfa ­
betu, czyli p (beta).

Na pierw szym  m in ik o m p u te rz e , czy li s ta ro ż y tn y c h  liczy d łach  z w a ­
nych  abakusem , „d w a” b y ły  to  po p ro s tu  d w a  k a m ien ie , podobn ie  ja k  
dw a oczka sym bo lizu ją  to  po jęc ie  w  k o stce  do g ry  lu b  na k lo ck u  d o m i-



:80

na. D w ie k ro p k i oznacza ły  „ d w a ” w  p iśm ie  M ajów  —  In d ian  a m e ry k a ń ­
sk ich  zam ieszk u jący ch  w czasach  p rze d k o lu m b ijsk ich  w schodn ią  część 
M eksyku  o raz  w spó łczesną  G w a te m a lę  i część H o n d u rasu .

P ism o tak ie , k tó re  n ie  o d d a je  dźw ięków  m ow y, lecz bezp o śred n io  
.przekazuje w u trw a lo n e j fo rm ie  ja k ie ś  po jęc ie , ja k ą ś  ideę, n azy w a  się 
p ism em  i d e o g r a f i c z n y m  (od g reck ieg o  idea  —  po jęc ie  i grapho  
— piszę). Do dziś w  zasadzie  tego  ty p u  p ism em  p o słu g u ją  się  C hińczycy . 
Pism o ideog ra ficzne  n ie  je s t  je d n a k  p ie rw o tn y m  p ism em  człow ieka . Z a­
częło się  bow iem  w szystko  od  o b raz k a , a le  tak że  od  nacięć , k a rb ó w , n a d ­
łam anych  ga łązek , s to su  k am ien i, w ęze łka  „do z a p a m ię ta n ia ” itp ., a je sz ­
cze w cześn iej „ p ism e m ” b y ły  po p ro s tu  sam e rzeczy . O je d n y m  tak im  
„ liśc ie -reb u sie” sk o m p o n o w an y m  z p rzed m io tó w  p isze  H ero d o t. O tóż w 
czasie w o jen  sc y ty jsk o -p e rsk ic h  S cy to w ie  posła li P e rso m  „ lis t” w  p o s ta ­
ci p tak a , żaby , m yszy  i p ięc iu  s trz a ł. P e rso w ie  m im o  p o czą tk o w y ch  t r u d ­
ności ro zszy fro w ali ponoć te n  z ag ad k o w y  sz y fr. Z naczy ł on  m ianow icie : 
„Jeśli w y, P e rso w ie , n ie  p o tra f ic ie  la ta ć  po  n ieb ie  ja k  p ta k i, sk ak ać  po 
bagnie  ja k  żaby  i chow ać się  pod z iem ię  ja k  m yszy , to zg in iec ie  zasy ­
pani naszym i s trz a ła m i” .

P odobne sposoby  „ z a p isu ” m y śli zach o w ały  się  do n ied a w n a  w  p le ­
m ien iu  N iam -n iam  z w ie lk ie j ś ro d k o a fry k a ń sk ie j ro d z in y  n e g ry c k ie j 
U bangi. P le m ię  to , k ied y  je s t  zag rożone  n a jazd em , w ty k a  na  d ro d ze , skąd  
spodziew a się  w roga , k o lb ę  k u k u ry d z y  i p ta s ie  p ió ro , zaś w  g a łąź  p o b li­
skiego d rzew a  w b ija  s trz a łę . M a to  oznaczać  d la  w roga , że „ je ś li n ie p rz y ­
jacie le  odw ażą s ię  ze rw ać  choć je d n ą  ko lbę  k u k u ry d z y  a lbo  z łapać  choć­
by  jed n ą  k u rę , to  zg iną  od  ich  s t r z a ł” . B ardzo  to  podobne do sc y ty js k ie ­
go posłan ia  d la  P e rsó w . In fo rm a c ją  p rzed m io to w ą  je s t  tak że  zak o p y w a ­
nie i o d k o p y w an ie  to p o ra  w o jen n eg o  p rze z  In d ian .

In n y m  p rzed p isem n y m  sposobem  zap isy w an ia  m y śli b y ły  tzw . k a rb y , 
czyli nacięc ia  na  d re w ie n k a c h  s łużące  na jczęśc ie j do zap a m ię ty w a n ia  
liczb. Z ta k im  p o n ac in an y m  p a ty k ie m  b ieg a ł m .in . ekonom , k tó ry  „ z a k a r-  
b o w y w ał” sob ie  n a  p a ty k u  i w  pam ięci liczbę  p rz e p ra c o w a n y c h  dn ió w ek  
lub inne rzeczy . Z teg o  też  pow odu  n a zy w a ł się  k a rb o w y m . C iek aw y  by ł 
także obyczaj u n ie k tó ry c h  p lem io n  in d ia ń sk ich  A m e ry k i P ó łn o cn e j. 
Otóż m ałżonek  u d a ją c y  się  na  po low anie  zo staw ia ł sw o je j żon ie  pa łkę  
z nacięciam i, k tó ry c h  ilość oznaczała  liczbę d n i jego  n ieobecności w  do­
mu. K rech y  lu b  nacięc ia  rob ią  tak że  do dziś w ięźn iow ie  lu b  żo łn ierze  
w okresie  „o d siad k i” lu b  s łu żb y  koszarow ej —  od licza jąc  w  te n  sposób, 
ile  im  jeszcze zostało  d n i oczek iw an ia.

Innym  ro d za jem  „ p ism a ” w śród  in d iań sk ich  Irokezów  i H u ro n ó w  w 
USA by ły  tzw . w a m p u m y  stan o w iące  k o m b in a c ję  z k o lo ro w y ch  m u sze ­
lek w lepcionych  w  pas. Ich  ilość i b a rw a  a tak ż e  u k ła d  m ia ły  ściśle  
określone znaczenie.

F u n k c je  „zap am ię ty w acza” , podobnego do k a rb o w an eg o  p a ty k a , u I n ­
ków  p eru w iań sk ich  sp e łn ia ło  w  w iekach  X II— X V I różnoko lo row e p is-
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m o w ęzełkow e zw ane k ip u  (quipo). S z n u ry  n ieko lo row e oznacza ły  ta m  
ty lk o  liczby (sam  ro d za j i kom b inac ja  w ęzełków ), zaś ko lo row e —  u ży ­
w ane rzadziej —  oznacza ły  odpow iednio : c z a rn y  —  śm ie rć  i n ieszczęś­
cie, czerw ony —  w o jn ę , b ia ły  —  pokó j, ż ó łty  —  zło, a  z ie lony  —  k u -  
kuku rydzę , podstaw ow y p o k a rm  Ind ian .

Jednakże  p ie rw o tn y m i znakam i, z k tó ry c h  ro zw in ę ło  się p ism o w ła ś­
ciw e, ideograficzne i później nasz w spó łczesny  a lfa b e t, b y ły  tzw . „zda- 
n io -ry su n k i” , czyli p ism o  ob razkow e zw ane  p i k t o g r a f i c z n y m .  
W yraz pochodzi od łac iń sk iego  p ic tu s  —  m alo w an y  (stąd  ang. p ic tu re  
„obraz”) i grafo  —  piszę. P ism o to, a  w łaśc iw ie  sposób p rzek azy w an ia  
in form acji, p rzeksz ta łc iło  się z czasem  —  w  m ia rę  d o k ład n ie jsze j a n a ­
lizy rzeczyw istości i podziałem  je j  n a  po jed y n cze  f ra g m e n ty  po jęc ia  —  
w pism o ideograficzne. Na ty m  e ta p ie  z a trzy m a ło  się  w łaśc iw ie  p ism o 
chińskie.

P rzyk ładem  p ism a p ik to g ra ficzn eg o  m oże być „ lis t” , a  w łaśc iw ie  n a ­
pis na  kaw ałku ko ry  brzozow ej, p rz y b ity  do c h a ty  esk im o sk ie j na  A las­
ce, adresow any do p rzy p ad k o w y ch  p o d różnych . W y g ląd a ł on n a s tę p u ­
jąco:

„ L is t” ten w  p rzek ładz ie  n a  ję z y k  po lsk i znaczy : „W  chacie  m e m a 
nic do jedzenia, bo w łaścic ie le  są  na  p o lo w a n iu ” . A  oto  szczegółow sza 
an a liza  tego rebusu: na lew o w idać  z a ry s  łódk i z dw om a m y śliw y m i 
(k tó rzy  udają  się na  polow anie), n a  p raw o  w idać  ch a tę , w  k tó re j nie 
m a n ic  do jedzenia (i nie w a rto  do n ie j w chodzić), co sy m b o lizu ją  dw ie  
postacie; postać sto jąca z lew ej s tro n y  z ro z p o s ta rty m i ram io n am i o zn a­
cza przeczenie „nie m a” , postać  z p ra w e j s tro n y  z rę k ą  podn iesioną  do 
u s t  oznacza „jeść, jedzenie” , a  p rz y  okaz ji w sk azu je  ona d ru g ą  rę k ą  
c h a tę  (w k tó re j n ie  m a jedzenia). T ak ie  in fo rm a c je  d la  m y śliw y ch  e sk i­
m oskich były  bardzo  w ażne, nie m u sie li bow iem  trac ić  cennego  czasu 
na  n iepo trzebne poszuk iw an ie  żyw ności.

N astępnym  e tap em  rozw oju  p ism a by ło  pism o i d e o g r a f i c z n e .
« — O d  W ło ż y  R a b c l . . .
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W piśm ie ty m  ju ż  nie  ca ła  sy tu a c ja  b y ła  zap isy w an a  w  postac i n iem a l 
fo tograficznego  ob razka, lecz każde  po jecie  (idea) o trz y m y w a ło  sw ój od­
ręb n y  znak . P ism o  id eo g ra ficzn e  rozw inę ło  się  n iezależn ie  od sieb ie  w 
w ielu  m ie jscach  na ziem i i w  ró żn y ch  czasach ; n a js ta rsz e  z n ich  —  ideo- 
g ram y  sta ro b ab ilo ń sk ie  m a ją  ju ż  6 ty s ięcy  la t. N a jb a rd z ie j ro zw in ię te  
i znane  sy stem y  id eo g ra ficzn e  p o w sta ły  w  k u ltu rz e  in d ia ń sk ie j M ajów  
i A zteków , w k u ltu rz e  s ta ro eg ip sk ie j n a  p ira m id a c h  i p a p iru sac h , u  s ta ­
roży tnych  H e ty tó w , S u m eró w , B ab ilo ń czy k ó w  (z czego późn ie j ro zw i­
nęło się pism o k linow e) i w  C h in ach  s ta ro ż y tn y c h  (n ap isy  n a  sk o ru ­
pach żółw ich i bam busach ); sy s te m  ch iń sk i, w p raw d z ie  n ieco  zm o d y fi- 
kowa y, zachow ał się do dziś.

O to p rz y k ła d y  ró żn y ch  n a jp ro s tszy c h  ideog ram ów  z sy s tem ó w  p ism a 
poszczególnych obszarów :

•  1 hun wak 6

•  •  2 ka ’ u ’uk 7 * •

•  •  •  3 osz waszak R * *  *

•  •  •  •  4 kan bolon

5 ho’ lahun 10

C yfry M ajów

H ierog lify  A ztek ów
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H ety ck ie  zn ak i id eograficzn e

*  v
niebo bóg kobieta

P ism o  su m ersk ie  (p rzed k lin ow c)

D
oko kwiat słońce góra pług chleb dzban

$  y 7 a ®  i

bić wiosłować iść płakać nieść

H ieroglify  (ideogram y) staroeg ip sk ie
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P ism o ch ińsk ie

Z an im  sc h a ra k te ry z u je m y  sz tu czn e  u n iw e rsa ln e  sy s te m y  p ik to g ra -  
ficzne, jeszcze k ilk a  słów  o p iśm ie  ch iń sk im , b a rd zo  w ażn y m  d la  te m a ­
ty k i Lej k siążk i. A  oto, co m ów i je d e n  z n a jlep szy c h  znaw ców  ję z y k a  i 
p ism a ch ińsk iego , p ro feso r U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego , M ieczysław  
Je rz y  K iin s tle r  („P ism o c h iń sk ie ” , W arszaw a 1970, s tr .  17— 18):

„P ism o ch iń sk ie  je s t  je d n y m  z n a jlep szy c h  p rzy k ła d ó w  sy s te m u , k tó ­
rego  p o d staw ę  stanow i k o n cep c ja  bezpośredn iego  zw iązk u  z n a k u  p is a r ­
skiego z tre śc ią  z n ak u  językow ego . J e s t  to  jed n o cześn ie  p rz y k ła d  ty m  
bardz ie j in te re su ją c y , że ta  n acze ln a  zasad a  leg ła  n ie  ty lk o  u  sa m y c h  
początków  p o w stan ia  p ism a  ch ińsk iego , a le  pod  p e w n y m  w zg lędem , 
choć nieco w  in n y m  zak res ie , s to sow ana  b y ła  jeszcze do dz is ia j. Z d ru ­
g ie j s tro n y  p ism o ch iń sk ie , k tó reg o  d z ie je  m o żem y  dz iś  p rześledzić  n a  
p rzes trzen i k ilk u  ty siąc lec i, n ie  w kroczy ło  n ig d y  n a  d ro g ę  e w o lu c ji w  
k ie ru n k u  p rze k sz ta łce n ia  się  w  pism o sy lab iczne  czy  a lfa b e ty cz n e , m i­
m o że zarów no  pew ne cech y  s t r u k tu r y  ję z y k a  ch ińsk iego , ja k  i n ie k tó ­
re  p rocesy  zachodzące w  sam y m  sy s te m ie  p ism a z d aw a ły  się  im p lik o ­
wać ta k i w łaśn ie  ro z w ó j.”

C hiny  do dziś w ięc  pozosta ły  p rzy  sy s te m ie  p ism a ideograficznego , 
m im o w ie lu  p ró b  p rze jśc ia  na  pism o a lfa b e ty c z n e  (fonetyczne), o p a rte  
g łów nie  na  l ite ra c h  łac iń sk ich . M im o tru d n o śc i w  o p an o w an iu  go, gdyż 
zasób logog rafów  ch iń sk ic h  p rzek racza  40 000 znaków  (do p rak ty czn eg o  
użycia w y s ta rcza  ich  8 000), m a w ie lką  z a ltę  k u ltu ro tw ó rc z ą ; łączy ono 
m ianow icie  w ie lo języczne  n a ro d y  C hin (a k ied y ś  jeszcze K orei, W ie tn a ­
m u , Jap o n ii i in n y c h  k ra jó w ) jak o  u n iw e rsa ln y  m ięd zy n aro d o w y  s y s ­
tem  p o rozum iew an ia  się. Z n ak i bow iem  d la  poszczególnych  po jęć  są 
w spólne —  różn i się  ty lk o  ich  w ym ow a, podobn ie  ja k  w ym ow a sy m b o ­
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lu  „2” w różnych  jęz y k a c h  św ia ta . P o d o b n ie  m o g ły b y  fu n k c jo n o w a ć  ja ­
ko znaki u n iw e rsa ln e  (ogólnośw iatow e) id eo g ra m y  ch iń sk ie , np . ideo- 
g ram  „słońce” , k tó ry  p rze d s ta w ia  koło  z k ro p k ą  w  ś ro d k u  (dziś m a ją c y  
k sz ta łt p rzekreślonego  poziom o k w a d ra tu ) .

Zastosow anie p ism a  ch ińsk iego  (a tak ż e  japońsk iego) jak o  u n iw e r ­
sa lnego  system u  ideog ra ficznego  p ro p o n o w a ł m . in. F . G ilb e r t  w  książce 
„Die B ildschrift von  C h ina  u n d  J a p a n  a is  in te rn a tio n a le  W e lts c h r if t” , 
B erlin  1924. O czyw iście  sp raw a  n ie  je s t  ta k  p ro s ta , ja k  to  się  z pozo­
ru  w ydaje. U n iw ersa lność  sy s te m u  ch iń sk iego  k o m p lik u je  się  ze w zg lę ­
du  na  różnice w  s tru k tu rz e  poszczególnych  języ k ó w  św ia ta , a p o n ad to  
nie wszyscy ludzie  d y sp o n u ją  tak im  sam y m  zasobem  po jęć  i ta k ą  sa ­
m ą ich h ie ra rch iza c ją  i k la sy fik a c ją . M ów i się  n a w e t, że ty le  je s t  św ia ­
tów, ile je s t języków , człow iek  p rzecież  p a trz y  n a  św ia t p rzez  języ k , 
nak łada  n a  n azy w an ą  p rzez  s ieb ie  rzeczyw isto ść  s ia tk ę  po jęć  w łaśc iw ą  
danem u językow i i często  n ie  do końca  p rz e k ła d a ln ą  n a  in n e  języ k i.

P rzedstaw iony  w y żej po g ląd  o „ n ie p rze k ła d a ln o śc i św ia tó w ” z n an y  
jes t jako słynna  h ip o teza  S a p ira -W h o rfa . M ów i o ty m  tak ż e  w ied eń sk i 
filozof L udw ik W ittg en s te in : „ G ran ice  m ego ję z y k a  oznacza ją  g ran ice  
m ego św iata” („ T ra c ta tu s  lo g ico -p h ilo so p h icu s” , W arszaw a  1970, teza  
5.6). Istnieją też  p o g ląd y  p rzec iw staw n e , w ed łu g  k tó ry c h  w e w szy s tk ich  
językach św ia ta  (a p rz y n a jm n ie j w  z n ak o m ite j ich  w iększości) is tn ie ją  
pew ne e lem en ty  u n iw e rsa ln e , ja k  g d y b y  w rodzone, p rz e k a z y w a n e  d z ie ­
dzicznie —  nie w  fo rm ie  k o n k re tn e g o  ję z y k a  (bo tego, łączn ie  z o jczy ­
stym , uczym y się), a le  ja k o  pew ien  sc h e m a t języ k o w o -p o jęc io w y , j a k )  
ogólnoludzka zdo lność  do o p an o w an ia  k o n k re tn e g o  (i każdego!) języ k a , 
jako zdolność (k o m p eten c ja ) w łaśc iw a  ty lk o  g a tu n k o w i H om o sap iens. 
Nie będziem y tu ta j  ty c h  p ro b lem ó w  ro z trz ą sa ć  szczegółow o, chociaż  są 
to zagadnienia d la  n a u k i o cz łow ieku  b a rd zo  w ażn e  i w iążą  się  śc iśle  
z konstruow aniem  u n iw e rsa ln y c h  sz tu czn y ch  jęz y k ó w  m ię d zy n a ro d o ­
wych, w ty m  tak ż e  jęz y k ó w  id eog ra ficznych .

Zanim p rz e d s ta w im y  u n iw e rsa ln e  sy s te m y  id eo g ra ficzn e , w a r to  je sz ­
cze przedtem  zapoznać  się  z d a lszą  h is to rią  p ism a, a śc iśle j jeg o  d ro g ą  
od rysunku do a lfa b e tu , czy li „od o b razk a  do l i te ry ” .

Na początku b y ł h ie ro g lif . M am  tu  na m y śli h ie ro g lif ic zn e  pism o s ta -  
roegipskie znane  g łów n ie  z p ira m id  i p a p iru só w . B yło to  —  ja k  ju ż  w ie ­
m y — pismo id eo g ra ficzn e  (z d o d a tk iem  tzw . k w a lif ik a to ró w  i p e w n y ch  
znaków fonetycznych). K ażde  po jęc ie  oznaczano  tam -sy m b o lem , np. sy m ­
bol w kształcie d zbana  lu b  w azy  oznaczał „ d zb a n ”, sy m b o l dw óch  nóg po­
łączonych u g ó ry  k re sk ą  poziom ą —  „iść” , zaś po łączen ie  obu  sy m b o li w  
postaci „dzbanka z n o g am i” oznacza ło  czasow nik  „n ieść” . W k u ltu rz e  
sem ito-cham ickiej i in n y ch  k u ltu ra c h  a z ja ty c k o -a fry k a ń sk ic h  d zb an y , 
wazy, am fory i inne  p rz e d m io ty  nosi się  n a  g łow ie  (por. ry s . s. 83).

Oprócz p rzed m io tó w  k o n k re tn y c h  trze b a  by ło  je d n a k  tak ż e  zap isy ­
wać imiona w ażnych  osobistości: k ró ló w , fa rao n ó w , k a o ła n ó w . a t.nkż'-
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nazw y  geograficzne. Im iona  te  na leża ło  zap isać  zgodn ie  z ich  w ym ow ą. 
E g ipcjan ie  w pad li na  pom ysł, b y  na  lite ry -fo n e m y  w y b ie rać  ry s u n k i o- 
znaczające w yrazy , z k tó ry c h  b ra n o  p ie rw szą  g łoskę. W y o b raźm y  sobie, 
że sam i chcem y ułożyć ta k i ta jn y  a lfa b e t. M ożem y w y b ra ć  do n iego po­
szczególne zn ak i jak o  ry su n k i.
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Podobnie zrob ili s ta ro ż y tn i E g ip c jan ie . F o n e ty czn ie  zap isy w a li oni 
im iona królów  w postaci „ li te r" , b io rąc  c a ły  zap is w ra m k i zw ane  k a r ­
tuszam i. Dla p rzy k ład u  po d a ję  zap is dw óch  s ły n n y c h  im ion: P to lo m e u - 
sza i K leopatry  na k am ien iu  z R o se tty , dz ięk i k tó re m u  w ro k u  1822 f r a n ­
cusk i egiptolog Je a n  F ran ęo is  C ham po llion  ro zszy fro w ał p ism o eg ipsk ie .

Na kam ieniu  zn a lez io n y m  w  ro k u  1799 (w tra k c ie  podbo ju  F g ip tu  
p rzez  Napoleona) w  fo rc ie  S a in t Ju lie n  de R o se tta  z n a jd u je  się  te k s t 
d e k re tu  z roku  197/196 p .n .e. k u  czci P to lo m eu sza  w  dw óch  w e rs ja c h  ję ­
zykow ych (egipskiej i g reck ie j) o raz  trz e c h  sy s te m a tc h  p ism a: eg ip sk ich  
hieroglifów , egipskiego p ism a dem o tycznego  (rodza j k u rsy w y ) i a lfa b e tu  
greckiego, co w łaśn ie  um ożliw iło  C ham po llionow i jego  ro zszy fro w an ie .

Znaki fonetyczne p o w ęd ro w a ły  późn ie j z E g ip tu  na S y n a j i ta m  zo­
s ta ły  uporządkow ane w  fo rm ie  zes taw u  l i te r  (abecad ła). Jeszcze d o k ład ­
niejszego ich u p o rząd k o w an ia  d o kona li F e n ic ja n ie , od k tó ry c h  a lfa b e t 
zapożyczyli G recy  (d o rab ia jąc  m .in . znak i d la  sam ogłosek  i zm ien ia jąc  
k ierunek  pism a: o i  lew ej do p raw ej), od G rek ó w  zapożyczyli p ism o R zy­
m ianie, a od R zym ian  pism o łac ińsk ie  (po d o ro b ien iu  w ie lu  znaków ) tak że  
m y. Od G reków  rów n ież  zapożyczyli p ism o S ło w ian ie  w  fo rm ie  cy ry licy , 
k tó ra  po refo rm ie  P io tra  I s ta ła  się  w spó łczesną  g raż d a n k ą , czego p rz y ­
kładem  może być a lfa b e t ro sy jsk i. O ty m , ja k  o b razk i p rze k sz ta łca ły  
się w litery, in fo rm u ją  n a s tę p u ją c e  p rzy k ła d y :

ć ic y p sk ic jy n a fiA M •f& ncckie yreck l? . -tn a a a ru c w y m o w a w a r to ś ć

1 & A < A BYK
KROWA ’alef

*
A

2 UD PT] B DOM
*

beth B

3 " i L 1 r URZĘD­
NIK

gimel G

4 L_J - o - 4 A DRZWI daleth D

5 W A \ A WODA mem M

6 < 2 ^ < 2 > O o O KO ajin O

<Jd obrazka do litery



88

Po system ie  eg ip sk im  zach o w ały  się  n azw y  l i te r  g re c k ic h  (alfa , b e ta , 
gam m a, de lta , itd .) o raz  n azw a  „ a lfa b e t” .

H ierog lify  eg ip sk ie  s ta ły  się  ź ród łem  b a rd zo  w ie lu  a lfa b e tó w  św ia ta , 
w tym  h e b ra jsk ieg o , a rab sk ieg o  i san sk ry ck ieg o  (s ta ro in d y jsk ieg o ) zw a­
nego d ev an a g a ri, k tó ry  b y ł a lfa b e te m  sy lab iczn y m  (sy lab ariu szem ); k aż ­
dy znak  w  ty m  a lfab ec ie  oznaczał n ie  g łoskę  lecz  ca łą  sy lab ę .

T TT TT T I T 'W
ka ta ma sa ra ba

U TT TT
la pa ga ta to t !

cl d
w
T

_—V

T i T
ti te tu tai tau r

S y lab ar iu sz  d evan agari

B rak  tu  m ie jsca  n a  szczegółow sze om ów ien ie  in te re s u ją c e j sk ą d in ąd  
i p e łn e j jeszcze nie w y ja śn io n y c h  zag ad ek  h is to r ii  p ism a. M yślę , że to, 
co pow iedzie liśm y  w y że j, pow inno  d la  naszego  g łów nego  te m a tu  w y ­
sta rczyć . W róćm y w ięc do w ą tk u  g łów nego  —  do sz tu cz n y ch  u n iw e rsa l­
nych  m ięd zy n a ro d o w y ch  sy s tem ó w  p ism a ideog ra ficznego  i w spó łczes­
nych  p ro je k tó w  p a sy g ra ficzn y ch .

Krótki zarys dziejów pasygrafii
N ieod różn ian ie  g ło sek  (tj. dźw ięków  m ow y) od l i te r  ( tj. znaków  g ra ­

ficznych ty c h  dźw ięków ) i to  ju ż  w  czasach  s ta ro ż y tn y c h  G reków  i R zy ­
m ian , p row adziło  do o b e jm o w an ia  te rm in e m  p a s y g r a f  i a  (czyli „p is­
mo pow szechne”) n ie  ty lk o  p isem nych , a lfa b e ty c z n y c h  p ro je k tó w  u n iw e r­
sa lnych  języ k ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , a le  tak ż e  w szy s tk ich  p ro je k tó w  
sz tucznych  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h , w  ty m  ró w n ież  p ro je k tó w  w  w e rs ji 
m ów ionej (czyli tzw . p a sy la lii  „m ow y p o w szech n e j”).
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System am i p a sy g ra ficz n y m i są  w zasadzie  sy s te m y  zap isu  m u z y k i w  
postaci nu t, sy s tem y  zap isu  f ig u r b a le to w y ch , c y fry , sy s te m y  zn ak ó w  m a ­
tem atycznych , log icznych , ch em iczn y ch , fizy czn y ch  i in n y ch , a tak ż e  ró ż ­
ne współczesne sy s te m y  zap isów  w  in fo rm a ty c e  i c y b e rn e ty c e  jak o  ję ­
zyki m aszyn m a tem a ty c zn y c h , jęz y k i d e sk ry p to ró w , d z ie s ię tn y  sy s te m  
bib liograficzny i c a ły  szereg  in n y ch  sy s tem ó w  p asy g ra ficz n y c h , w  k tó ­
ry ch  znaki są sy m b o lam i pojęć a n ie  dźw ięków  m ow y. W ym ien ić  tu ; 
jeszcze m ożna sy s te m y  znaków  d ro g o w y ch , n a w ig a c y jn y c h  i lo tn iczych ,, 
system y oznaczeń d y sc y p lin  sp o rto w y c h , zb io ry  sym bo li in fo rm a c y jn y c h  
na stacjach , na  poczcie i w  ru c h u  tu ry s ty c z n y m . W łaściw ie  m ożem y 
śm iało pow iedzieć, że o tacza  n as d z is ia j co raz  c ia śn ie jszy m  k ręg iem  sw o­
isty  św iat p asy g ra fii.

W iększość d a w n y ch  p ro je k tó w  p a sy g ra f ic z n y c h  o m ó w iliśm y  w  I czę­
ści książki, sp e łn ia ły  one bow iem  ro lę  w  ogóle języ k a  u n iw e rsa ln e g o  (w 
tym  także często języ k a  m ów ionego). P rz y p o m n ijm y  w ięc  n ie k tó re  z- 
nich, zw łaszcza te, k tó re  k ła d ły  szczegó lny  n ac isk  na  u n iw e rsa ln y  sy s te m  
zapisu.

Jednym  z p ie rw szy c h  m ię d zy n a ro d o w y c h  sy s tem ó w  zn ak ó w  p iśm ien ­
nych była — ja k  p a m ię ta m y  —  p a sy g ra fia  K la u d iu sz a  G a len a  z II w. 
n.e. Takim  sy s tem em  b y ł w zasadzie  tak że  p ro je k t  zn ak ó w  d la  po jęć  u n i­
w ersalnych N o s tra d am u sa  z ro k u  1555. N ow ym  a lfa b e te m  o p e w n y ch  
cechach u n iw e rsa ln y c h  o p ero w ali w ro k u  1516 U to p ijczy cy  M o ru sa , s y ­
stemami ściśle p asy g ra ficzn y m i by ły  p ro je k ty  U rcjuharta  o raz  K eyva  B ec­
ka z XVII w., a  tak ż e  „A rs s ig n o ru m ” D a lg arn a  z roku  1661 i u n iw e rsa ln y  
system  Jo h n a  W ilk in sa  z ro k u  1668. W arto  tu  dodać, że W ilk in s do sw o­
jego p ro jek tu  p asy g ra ficzn eg o  n ie  używ ał c y fr , lecz w p ro w ad z ił sp e c ja l­
ny system  zn ak ó w  o c h a ra k te rz e  id eo g ra ficzn y m . O p raco w ał też  sy ­
stem  „p rz ek ła d u ” ty c h  h ie ro g lifó w  na  a lfa b e t  łac iń sk i z d om ieszką  l i te r  
greckich, co m ożna b y ło  tak że  czy tać  g łośno , czy li w ym aw iać . O to po­
czątek znanej m o d litw y  „O jcze nasz” w  zap isie  h ie ro g iif ic zn y m  W ilk in ­
sa i „p rzek ładz ie” n a  a lfa b e t  łac iń sk o -g reck i:

„O jcze nasz" W ilk insa

„Jo velpi rai ai ril po to i h a i faba  ra ty . Na to  sy e ly ys  la la  hai balgar 
m e ai ia sye ld yys  lales va lgar rydi.

Nie sposób pom inąć  tu  specy ficznego  p asy g ra ficzn eg o  zap isu  języ k a  
filozoficznego z „A rs C o m b in a to ria ” L eibn iza , tw ó rc y  te rm in u  p a sy g ra -
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fia, a także  p rób  Jó zefa  M aim ieu x , F . N ieh am m era , a zw łaszcza  rze cz y ­
w iście u n iw ersa ln eg o  n u to w e g o  „ ję zy k a  śp ie w an e g o ” , so lre so l S u d re ’a. 
P ro jek tó w  oczyw iście  by ło  zn aczn ie j w ięcej.

P rzed s taw ię  tu  jeszcze c iek aw ą  p racę  Jo h a n n a  Jo a ch im a  B e ch e ra -  
-S p irensisa  w y d a n ą  w ro k u  1661 w e F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  i z a ty tu ło ­
w aną „ C h a ra k te r  p ro  n o titia  l in g u a ru m  u n iv e rsa li in v e n tu m  s te n o g ra -  
g rap h icu m  p a c ten u s  in a u d itu m ” . B yło to  coś w  ro d z a ju  s te n o g ra f ii  u n i­
w ersa ln e j, a rac ze j n u m e ra c ji podobnej do d z ie s ię tn e j k la sy fik a c ji b ib lio ­
tecznej D eveya. B ech er p o n u m ero w a ł po p ro s tu  w szy s tk ie  w y ra z y  w  
słow niku  łac iń sk im  w ra z  z ich g ra m a ty c z n y m i fo rm am i. D la p rz y k ła d u : 
czasow nik b ib ere  „ p ić ” o trz y m a ł w  ty m  p ro jek c ie  n u m e r 939, zaś n r  
940 to  b ib lia , 9200 — iń p er  „żm ija” , a 9201 —  v ir  „m ężczyzna” . P rz y p a d ­
ki oznaczał c y fra m i od 1 do 6, k tó re  um ieszczał p rze d  n u m e re m  s ło w n i­
kow ym  o d d z ie la jąc  je  k ro p k ą , np .: 1.9201 —  m ężczyzna , 2.9201 —  m ęż­
czyzny, 3.2901 —  m ężczyźnie , 4.9201 —  m ężczyznę  itd .

P a sy g ra fic z n y m  p ro je k te m  c y fro w y m  b y ł też  w y d a n y  w  K o b u rg u  
w ro k u  1736 przez D. S o lb rin g a  p ro je k t  n a zw a n y  „A llg em ein e  S c h r if t  
oder A r t  d ie  Z iffe rs  zu  sc h re ib e n ” , a tak ż e  w sp o m n ian y  w cześn iej 
p ro je k t językoznaw cy  n iem ieck iego  pochodzen ia , w sp ó łu czestn ik a  kom i­
sji pow ołanej p rzez  K a ta rz y n ę  II, C. H . W olkego, k tó ry  o p u b lik o w ał 
z te j dz iedziny  dw ie  k siążk i: je d n ą  w D essau  w  ro k u  1797 po n iem ieck u  
i d ru g ą  w ro k u  1805 w P e te rs b u rg u  po fra n c u sk u . P o dobne  p ro je k ty  
p rzedstaw ili m .in . F ra n cu z i V e rd u  (1859) i P a ic  (1859), J . O rsa t (1919) 
oraz R osjan in  W. C zeszych in  (1902), a tak że  p re k u rs o r  k o sm o n au ty k i, 
Polak  z pochodzenia , K o n s ta n ty  C io łkow ski, k tó ry  w  ro k u  1927 w y d a ł w 
K ałudze n ak ład em  w łasn y m  m ałą  książeczkę pod ty tu łe m : „O bszczecze- 
łow ieczeskaja azb u k a , p raw o p isan ie  i ja z y k ” . Z now oczesnym  p ro je k te m  
n um erycznym  u n iw ersa ln eg o  języ k a  p asy g ra ficzn eg o  w y s tąp ił n iedaw no  
A m erykan in  n iem ieck iego  pochodzen ia , E rich  F u n k e , w  p rac y  „ T ra n s -  
lingua S c r ip t” o p u b lik o w an e j w  czasopiśm ie „T h e  In te rn a tio n a l L an g u ag e  
Rcview ” , D en v er (USA), X —X II, 1956. T ra n s lin g w a  F u n k eg o  s tan o w i 
w łaściw ie p ró b ę  ro zsze rzen ia  k la sy fik a c ji d z ie s ię tn e j D eveya (w k tó ry m  
to system ie  nie  m ożna budow ać  zdań) jak o  języ k a  u n iw e rsa ln e g o  z r e ­
gułam i pozw ala jącym i k o n s tru o w ać  całe  w ypow iedzi.

Obok sy s tem ó w  n u m ery c zn y c h  w h is to r ii  p a sy g ra fii sp o ty k a m y  także  
system y czysto  lite ro w e , czego p rz y k ła d e m  m oże być „A rs s ig n o ru m ” 
D algarna z ro k u  1661. O m ów m y d la  p rz y k ła d u  ty lk o  jed en  — z re sz tą  
m ało o ry g in a ln y  —  p ro je k t tak iego  języ k a . M am  tu na m yśli p ro je k t 
K. O b erm aiera  z a w a rty  w p rac y  „K u rze  A n le itu n g  zu r p ra k tisc h e n  
V erw endung  d e r  P a sy g ra p h ie . S c h r if t  fu r  a lle ” , S a lz b u rg — M u n ch es- 
berg  1855. W p ro jek c ie  ty m  w y ra zy  p o k rew n e  (a w łaściw ie  całe  „ rodz iny  
w yrazów ” ) nzn cza no tr ia d a m i lite ro w y m i. P rz y p a trz m y  się  ..ro d z in ie” 
.1 oznaczającej „m ów ien ie , sadzen ie , ję z y k ” lt i.: JA G  - jeżyk  (m ow a), 
JC O  —  przem ów ić, JC G  —  z w ro t języ k o w y , JF G  —  w ym ow a (w ym a­
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w ianie), JG G  —  om aw iać , J IG  —  u czestn iczy ć  w  rozm ow ie . B y ły  też  
tr ia d y  bardziej sk o m p lik o w an e , ja k  np . JE G  —  n iezdo lność  do w y p o w ie ­
dzen ia  sądu. A o to  te k s t  w  ty m  języ k u :

R ’O IP  Pasigr. F U V  G JD  LO  IU T N JY H U Y  T P E N : P F  K N A  IU  AN : 
B IN  SAD H ’P J  AL. R U F -JA G  EVO IN : L F I IS  N IE .

Nie przypuszczam , b y  k to ś  ten  te k s t  m óg ł g łośno  p rzeczy tać , a  ta k ­
że b y  z tekstu  tego (poza w y razem  JA G ) coko lw iek  z ro zu m ia ł, p ro p o n u ­
ję w ięc jego p rzek ład  na  języ k  polski:

„M ały p asy g ra ficzn y  p rzew o d n ik  pozw ala  sob ie  zap ro p o n o w ać  w am  
przystąp ien ie  do w y m ia n y  m y śli z to w arzy szam i p racy , ze z n a jo m y m i 
i w  ogolę z w szystk im i u m ie jący m i p isać, n ie  zn a jąc y m i ich  języ k a  o j­
czystego.”

Istn iały  także  p ro je k ty  k o m b in o w an e  cy fro w o -lite ro w e , zn an e  ju ż  w 
w ieku XVII. Z późn ie jszych , dość z re sz tą  in te re su ją c y c h , w ym ien ić  tu  
m ożna p ro jek t R o sjan in a  M. N. G łubokow sk iego : „W sem irno  n au czn y j 
jazyk. W ozm ożnost’ i m e to d  jego so z d a n ija ” , M oskw a 1880. W jęz y k u  ty m  
np. lite ra  A oznaczała  „kręgow ce*’, zaś B „ b ezk ręg o w ce” . In n e  k o n k re t­
niejsze pojęcia w  k la sy fik a c ji zoologicznej o trz y m y w a n o  p rzez  k o m b in a ­
c ję  cy fr, np. A 1 —  „ ssa k i” , A2 —  „ p ta k i” , A2t —  „ p ta k i f ru w a ją c e ” , A22
— „p tak i p ły w a ją c e ” itd ., zaś nazw y  g a tu n k o w e  o trz y m y w a n o  p rzez  do­
danie now ych c y fr , np . A2t 2/0 —  „ k ru k ” (inny  zapis: A 21 2/0). J e d y n ­
ka  przed sym bo lem  „ p ta k "  oznaczała  „ fru w a n ie " , np . 1 A2, zaś d w ó jk a
— dźwięk w y d a w a n y  p rzez  k o n k re tn e g o  p ta k a , np . c iąg  2 A*1 2/0 
oznaczał „ k ra k a n ie ” .

K om binacją l ite r , c y fr  i in n y ch  znaków  m a te m a ty c z n y c h  b y ł p ro je k t  
w ydany w  ro k u  1921 w  R ew alu  (dziś T allin ) p rzez  J .  L inzbacha , 
redak to ra  naczelnego  czasopism a „ Id e o g ra p h ie ” . N ie będę  om a­
wiał szczegółowo tego  języ k a , podam  jed y n ie  k ilk a  w y razó w : i =  czło­
wiek, ij =  ja , i2= t y ,  i3= o n ,  ona, i0=  e m b rio n , in = k to ś  ( > i ) =  w ie lko lud , 
(< i )  =  karzeł, -t-ij =  ze m n ą , — it =  beze m n ie , — i2=  bez  cieb ie . I jeszcze 
całe zdanie: i i = i 2-ł-x, co znaczy : „ Ja  z n a jd u ję  się  na p raw o  od c ieb ie” ; 
„na lewo” to będzie: ij =  x -ł- i2.

W arto jeszcze w spom nieć  o s ło w n ik u  p a sy g ra ficz n y m  A. B ach - 
m aiera i jego g ra m a ty c e  p a sy g ra ficz n e j: „ P a sy g rap h isc h es  W ó rte rb u c h  
D eutsch-E ng lisch-F ranzózisch” (A u g sb u rg  1868) i „ P a s ig ra p h ic a l D ictio- 
n a ry  and G ra m m a r” (A u g sb u rg  1870). C iek aw o stk ą  je s t  tu ta j  to, że 
Bachm aier w sw o je j g ra m a ty c e  oznacza po jęc ia  cy fram i w trz e c h  fo r ­
m ach ich zapisu: „od lew ej do p ra w e j” , ja k  w naszym  sy s tem ie , „od p ra ­
w ej do lew ej” jak  w sy s tem ie  żydow sk im  lub a ra b sk im , a tak że  ,,od gó­
ry  do dołu” jak  w sy s tem ie  ch iń sk im  lub s ta ro m o n g o lsk im  i m a n d ż u r­
skim . Dodawał też  inne  znak i, np. liczbę m nogą zaznaczał k re sk ą  pod 
num erem  (podkreślen ie); 3 7 2 =  dom , 372 =  dom y.

Dodatkowe znaki do u n iw ersa ln eg o  num ery czn eg o  zap isu  w yrazów , 
form  gram atycznych , a n a w e t ca ły ch  w y ra że ń  w p ro w ad z ił ró w n ież  do
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sw ego sy s te m u  A. R enzi, k tó ry  w  ro k u  1840 o p u b lik o w ał w  P a ry ż u  o b ­
szerną , liczącą 900 s tro n  p ra c ą  pod  b a rd zo  z re sz tą  d łu g im  ty tu łe m , w  
k tó re j p rzed staw ił „ s ło w n ik  n u m e ro w a n y ” o raz  d o d a tk o w o  3000 cza ­
sow ników  w raz  z ich  w szy s tk im i fo rm am i k o n iu g a c y jn y m i. Z n ak i p o ­
m ocnicze (poza c y fram i) b y ły  dość p ro ste . O to 15 na jczęśc ie j u ż y w an y c h :

Z nak i te  dop isy w an o  do liczb o zn acza jący ch  s tro n ę  d an eg o  k o n k re tn e ­
go s ło w n ik a ; zn ak  d o d a tk o w y  po m ag a ł odnaleźć  p o szu k iw an ą  fo rm ę  na 
danej s tro n ic y ; m ogło  to  d o ty czy ć  całego  w y ra że n ia , np . sy m b o l 663 
znaczył: „ ja k  się  p a n u  (pan i, p a ń s tw u ) pow odzi?” , a  sy m b o l 705 —  „m am  
zaszczy t...” .

W h is to rii p a sy g ra fii do liczono się  ju ż  ponad  s tu  ró żn y c h  p ro je k tó w . 
Część z n ich  om ów iliśm y  w cześn ie j, część zaś w  ty m  ro zd z ia le . W ięk ­
szość z n ich  to  p ro je k ty  zap isu  jęz y k ó w  filozo ficznych  i log icznych ; 
o p e ru ją  one g łów nie  c y fra m i lu b  l ite ra m i, a tak ż e  k o m b in a c ja m i c y fr  
i l ite r  z dodan iem  in n y ch  zn ak ó w  m a te m a ty c z n y c h . W  ogóle m ało  b y ło  
w  h is to rii p a sy g ra fii p ro je k tó w  ściśle  id eo g ra ficzn y ch , p rz y p o m in a ją c y c h  
h ie ro g lify  s ta ro eg ip sk ie  czy s ta ro c h iń sk le  lu b  p ism o  ob razk o w e  M ajów  
czy A zteków . P e w n e  e le m e n ty  b a rd zo  z re sz tą  u p roszczonej p ik to g ra f ii  
w prow adził do sw ego p ro je k tu  cy fro w eg o  A. R enzi.

W rozdz ia le  n a s tę p n y m  ch c ia łb y m  p rz e d s ta w ić  w łaśn ie  ta k ie  śc iśle  
ideograficzne  sy s te m y  u n iw e rsa ln e . B ędą to  p ró b y  w y łączn ie  X X -w iecz - 
ne, z jed n y m  w y ją tk ie m  —  p ro je k tu  N a th e ra  z w iek u  X IX .

Współczesne projekty ideograficzne

płonący dom list o łów ek oko
„List" N athera

W iększość p ro je k tó w  u n iw e rsa ln e g o  p ism a ideog ra ficznego  ( je s t  ich 
r.reszta n iew iele) p o w sta ła  w  w iek u  d w u d z ies ty m . Z w cześn ie jszy ch  po ­
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m ysłów  w ym ienić w y p ad a  g łów nie  p ro je k t  sz tucznego  p ism a id eo g ra ficz- 
nego Niemca J.Z . N iith e ra  z G ó rlitz , o p u b lik o w an y  pod b ard zo  d łu g im  
ty tu łe m  w roku 1805. O to  ja k  w  p ro jek c ie  ty m  w y g lą d a ł zap is  „ p isem ­
nego zaw iadom ienia o zau w ażo n y m  p o ż a rze ” (ry s. s tr . 92). P ro je k t  te n  
nie  był p ro jek tem  o ry g in a ln y m .

W roku 1924 u k aza ła  się  w B erlin ie  k s iążk a  F. G ilb e rta  z a ty tu ło w a n a  
„D ie B ildersch rift von  C h ina  u n d  J a p a n  a is  in te rn a tio n a le  W e lts c h r if t” 
(„Pism o obrazkow e z C hin  i Ja p o n ii jak o  p ism o m ię d z y n a ro d o w e ” ). Z a­
sady  ideografii c h iń sk ie j ju ż  p o zn a liśm y  w ro zd z ia le  „O d o b razk a  do li­
te ry ” . Pism o ch iń sk ie  było  u n iw e rsa ln e  d la  św ia ta  p o d leg a jąceg o  w p ły ­
wom  k u ltu ry  ch iń sk ie j (w łaściw ie  d la  ca łe j w schodn ie j A zji), G ilb e r t zaś 
zasadę un iw ersa lnośc i ideog ra fii c h iń sk ie j ro zc iąg n ą ł n a  c a ły  św ia t. S p ra ­
wa jednak  nie je s t  ta k  p ro sta , ja k  się  z p o zo ru  w y d a je , n ie  w szyscy  bo­
wiem  ludzie na św iecie  d y sp o n u ją  ta k im  sam y m  zasobem  po jęć  i ich k la ­
syfikacją, a zasadniczą p rzeszkodą  w  u n iw e rsa liza c ji ch iń szczy zn y  i k aż ­
dego innego sy s te m u  ideog ra ficznego  je s t  b u d o w a  g ra m a ty c z n a  poszcze­
gólnych języków . N ie m a na  św iecie  an i jednego  języ k a , k tó ry  b y  d y sp o ­
nował iden tycznym  zestaw em  k a te g o rii g ra m a ty c z n y c h , ta k ic h  ja k  czas, 
liczba, rodzaj, p rzy p a d ek , osoba, ok reśloność, dokonaność  itp .

W rok po w y d a n iu  p ra c y  G ilb e r ta  u k a za ła  się  (n iezależn ie  o d  n iego) 
w Polsce n ak ład em  P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję tn o śc i w  K ra k o w ie  (1925) 
książeczka d ra  E d m u n d a  E rd m a n a  p t. „Z asad y  po w szech n e j id eo g ra fii a -  
nalitycznej” . B yła ona u w ień czen iem  2 0 -le tn ie j p ra c y  a u to ra  nad  ty m  
problem em . P ra ca  n a p isa n a  je s t  po p o lsk u  i po n iem ieck u , zgodn ie  z je j  
m iędzynarodow ym  p rzezn aczen iem . W p o lsk ie j p rzed m o w ie  do n ie j czy­
tam y (str. 36):

„Niniejsza p ra c a  z aw ie ra  n au k o w ą  m eto d ę  g ra ficzn eg o  a n a lity c zn e g o  
odtw arzającego p rze d s ta w ia n ia  treśc i do św iad czen ia  (...). T reśc i te  są  za ­
równo proste, e le m e n ty  o d p o w iad a jące  p o jed y n czy m  w y razo m , ja k  też  
złożone, odpow iadające  « k o n stru k c jo m »  lu b  «grupom » (...), w licza jąc  w  
to i «zdania».

Metoda ta  je s t  u w a ru n k o w a n a  psycho log ią  m y ślen ia  —  m o w y  i o b e j­
m uje tylko je j w y n ik i (...) M a ona znaczen ie  za ró w n o  te o re ty c z n e  ja k  i 
praktyczne. O d h ie ro g lifó w  i ró ż n y c h  p rób  «p azy g rafii»  ró żn i się  ona  za­
sadniczo nau k o w y m  p o d k ład em  o raz  śc isłym  p rze p ro w a d ze n ie m  zasad y  
odtw arzania.”

W zakończeniu p ra c y  E rd m a n  pisze (s tr . 45— 56):
„Pod w zględem  te o re ty c z n y m  id eo g ra fia  p ro w ad z i do w y tw o rz en ia  

ścisłego inw en tarza  e le m e n tó w  psy ch iczn y ch : A) o b ie k ty w n y c h  i su b ie k ­
tyw nych w raz z fik cy jn y m i, B) a b so lu tn y c h  i re la ty w n y c h . P ra k ty c z n e  
znaczenie tak iego  ro zw o ju  po lega  na znaczen iu  id eo g ra fii jak o  pow szech ­
nego bezpośredniego ś ro d k a  p o ro zu m iew an ia  się  n ieza leżn ie  od danego  
ku ltu ra lnego  języ k a .”



94

S ystem  E rd m an a  je s t dość sk o m p lik o w an y , jego  w y w o d y  p sy ch o lo ­
giczne nie  zaw sze ja sn e  i p re c y z y jn ie  s fo rm u ło w an e , n ie  będę  w ięc ich 
szerzej om aw iał; p rzy to czę  je d y n ie  k ilk a  p o d staw o w y ch  h ie ro g lifó w - 
pojęć o raz  począ tek  „ P a n a  T ad e u sz a ” M ick iew icza . N a jp ie rw  id eo g ra - 
m y p roste :

* wisieć bieg wojna

> 0 ~ <

roślina
A oto  począ tek  „ P a n a  T a d e u sz a ” w  zap isie  p a sy g ra ficz n y m  E rd m a n a :

H ierog lify  E rdm ana
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Jedną  z c iekaw szych  p ró b  u n iw e rsa ln e g o  p ism a  ideog ra ficznego  b y ł 
p ro jek t Safo A. E c k a ra ta  o p u b lik o w an y  ja k o  „D ie n e u e  W e lts in n sc h rif t  
Safo” , S tan jeberg  am  S ee 1932 (w yd. 7). S y s tem  te n  sk ład a  się  ze 180 pod­
staw ow ych ideog ram ów  (w łączając  do teg o  10 cy fr) o raz  d o d a tk o w y ch  
znaków  o k reś la jący ch  k a te g o rie  g ra m a ty c z n e  (ro d za j, liczba, p rz y p a d ek , 
czas, osoba, itp.)- P o z n a jm y  k ilk a n aśc ie  p o d staw o w y ch  h ie ro g lifó w  w  
uniw ersalnym  sy s te m ie  Safo:

I 1

ISTOTA CZŁOWIEK

A
GŁOWA W ŁOSY

USTA JEDZENIE

9
MĘŻCZYZNA

r
KOBIETA

1
TUŁÓW

1
DZIECKO

A •))
OKO NO S UCHO SERCE

X i 1 'I1
PRACA KOTWICA ORĘŻ ARMATA

In teresu jące  są  tak ż e  zn ak i k o m b in o w an e , do z łu d zen ia  p rz y p o m in a ją ­
ce chiński sy s te m  p ism a, np.:

1T chłopiec/ m ę żc zy zn a*  dziecko /

1 TY syn /MĘŻCZYZNA +  DZIECKO +  
----------------------------------  rODZCIMIE/

l i r r o d z i n a / M Ę Ż C Z Y Z N A + DZIECKO 
---------------------------------------------  +  k o b ie t a /

19 przyjaciel/m ę źc zy zn a+ serce /

1 T ft 1  1 1 1

dom — osiedle — miasto
twarz/OKO +  N O S+O KO I
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1 n a  koniec, ja k  to  zw y k le  ro b im y  p rz y  p re z e n ta c ji  k o n k re tn e g o  
sztucznego języ k a  u n iw e rsa ln e g o , k ró tk ie  zd an ie  w sy s te m ie  id eo g ra ficz - 
nym  Safo  (z m n ó stw em  w y ra z ó w  a b s tra k c y jn y c h ):

+

Z dan ie  to  z b a rd zo  up roszczonym i zn ak am i po jęć  o d e rw a n y c h  zn a ­
czy: „S afo  (jest) b a rd zo  w ażne d la  o so b iste j k o re sp o n d e n c ji” .

W arto  jeszcze dodać rzecz  d la  sy s te m u  E ck h a rd ta  ba rd zo  is to tn ą  —  
otóż jego  Safo  m oże być tak że  u n iw e rsa ln y m  języ k iem  m ów ionym , i to 
—  znów  na  podob ieństw o  ch iń sk ie  —  języ k iem  sy lab iczn y m . Z dan ie , 
k tó re  p rzed  ch w ilą  „o g lą d a liśm y ” w  postac i h ie ro g lifó w  i p rz e tłu m a c z y ­
liśm y  n a  jęz y k  po lsk i, w  Safo  m ó w io n y m  b rzm i n a s tęp u jąc o : „S a-fo  
am -d a  h e - tu  h a -ra  h o -b a  k a -n e -n i” .

W  ro k u  1957 p o jaw ił się  sy s te m  u n iw e rsa ln y  P ie to  Ja n so n a , o p i­
sy w an y  sw ego czasu  w  „ P rz e k ro ju ” . N ie będę  go b liże j c h a ra k te ry z o w a ł.

W d w a  la ta  późn ie j (1959) K . B liss, b io rąc  za p o d staw ę  sy s te m  ideo- 
g ram ów  ch iń sk ich , o p racow ał n o w y  p ro je k t  p a sy g ra ficz n y , k tó ry  nazw ał 
sem an to g ra fią . U w ażał on, że w łaśn ie  p a sy g ra fia  n a d a je  się  n a jle p ie j 
do a n a lizy  se m a n ty c z n e j ję z y k a  ze w zg lędu  na  je j  n iezw y k łą  ścisłość 
i ad ek w atn o ść  w p rz e d s ta w ia n iu  fra g m e n tó w  rzeczy w isto śc i języ k o w ej, 
k tó re  są  tre śc ią  poszczegó lnych  ideog ram ów , czy li p e łn ią  fu n k c ję  sem ów . 
Takich sem ów , czy li pojęć e le m e n ta rn y c h  w sy s te m ie  B lissa  je s t  około 
setki. D la p rz y k ła d u  po d a ję  10 z n ich :

przyszłość prze- współczes- usta mowa 
szłosc ność

lJA PISZĘ LIST TY /  DO C I E B I E /

In te re su ją c y  p ro je k t  u n iw e rsa ln e g o  p ism a  ideog raficznego  zap ro p o ­
now ał zn an y  fra n c u sk i ry so w n ik , k a ry k a tu rz y s ta  i a k w a re lis ta , a u to r  
słynnego  cy k lu  „ S tw o rze n ie  św ia ta ” i „ S tw o rze n ie  cz ło w iek a” , J e a n  E ffel 
.(w łaściw e nazw isko  F ran ęo is  L ejeune). P ro je k t  sw ó j p rze d s ta w ił w  k siąż ­
c e  „ A v a n t-P ro je t p o u r u n e  ó c ritu re  u n iv e rse lle ” , P a ry ż  1968.
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O to p rzyk ładow y z es ta w  ideog ram ów  ć c r i tu re  u n iv e rse lle  J e a n a  
E ffela:

•

: ©  ! n i <o11 ^  i
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przycią­
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przyjemnie!
i
nie przy­
jemnie
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rosnąć j zgoda ! serce towarzystwo |myśleć

) l
zmniejszać sięzaprzeczenie i uczucieu ___ zdolność

MYŚLĘ W IĘC JESTEM

Godny uw ag i b y ł ta k ż e  p ro je k t  Ja p o ń cz y k a  Y uk io  O ta  z w an y  LoCos, 
k tórego tu ^ l i ż e j  n ie  o m aw iam y . O prócz p rzed w o jen n eg o  p ro je k tu  p a sy -  
graficznego d o k to ra  E rd m a n a , po w o jn ie  p o jaw ił s ię  n o w y  p o lsk i p ro ­
je k t un iw ersalnego  p ism a  ideograficznego  pod  n azw ą  p a n a t . A u to rem  
jego je s t B ohdan  S p o litak iew icz . O czyw iście p ro je k tó w  p a sy g ra ficz n y c h  
było c w iele w ięce j, a le  ju ż  te , k tó re  p rz e d s ta w iliśm y  w y że j, w y s ta rcz ą , 
by  się zorientow ać, ja k  ta k ie  u n iw e rsa ln e  sy s te m y  id eo g ra ficzn e  w y g lą ­
da ją .

Do system ów  p a sy g ra f ic z n y c h  —  poza om ów ionym i ściśle  id eo g ra - 
ficznym i system am i p ism a ob razkow ego  —  za liczam y  ró w n ież  u n iw e r ­
sa ln ą  notację m uzyczną, m a tem a ty czn o -lo g iczn ą  (cy fry  i sym bole), ch e­
m iczną, zapisy języków  m aszy n  cy fro w y ch , a tak ż e  —  sy s te m y  z n a ­
ków  drogow ych, to pog raficznych , n a w ig a c y jn y c h , in fo rm a c y jn y c h  (ko­
m un ikacy jnych , pocztow ych, tu ry s ty c z n y c h  itp .), m ięd zy n a ro d o w e  o zn a ­
kow anie  dyscyplin  spo rtow ych , z n ak i i sp raw n o śc i h a rc e rsk ie , zn ak i zo­
d iak u  i cały szereg  innych  sy s te m ó w  id eo g ra ficzn y ch  lu b  lo g o g raficz - 
nych.

C yfry  —  ja k  się  ju ż  o ty m  p rz e k o n a liśm y  —  są  po p ro s tu  up roszczo ­
nym i ideografam i (tj. znakam i po jęć) o k re ś la ją c y m i „m oc danego  zb io-
V — O d  W łe ly  B a b e l.. .
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ru ”  (liczbę e lem en tó w  w  zb io rze). Ja k o  ta k ie  id eo g ra fy  (lub  id eo g ram y ) 
są w  zasadzie u n iw e rsa ln e , gdyż  poza n ie liczn y m i e n k la w a m i (np . C hi­
n y  lub  k ra je  a ra b sk ie ) s ta n o w ią  je d n o lity  sy s te m  m ię d zy n a ro d o w y . Na 
p rzyk ład  id eo g ram  o k sz ta łc ie  p odobnym  do sy lw e tk i p ły w a ją ce g o  ła b ę ­
dzia —  2 —  je s t  id eo g ram em  u n iw e rsa ln y m , o zn acza jący m  m oc zb io ru  
rów ną d w u  jed n o stk o m . N ie m u sim y  n a w e t teg o  czy tać , k a ż d y  bow iem  
człow iek, k tó ry  z e tk n ą ł s ię  z sy s te m em  c y fr  a ra b sk ic h , w ie, co oznacza  
sym bol 2. In n a  sp ra w a  to  u n iw e rsa ln a  w ym ow a tego  sy m b o lu . W ie­
my, że ta k a  n ie  is tn ie je , n iem al d la  każdego  jęz y k a  n a  św iecie  sy m b o l 2 
będzie w y m a w ia n y  ró żn ie , n p . w  p o lsk im  (i in n y ch  jęz y k a c h  s ło w ia ń ­
skich) będzie  to  d w a ,  w  fiń sk im  kaksi ,  w ęg ie rsk im  k ć t ,  w  ję z y k u  h a u sa  
er, n iem ieck im  zw e i ,  an g ie lsk im  tw o ,  f ra n c u sk im  d e u x .

P o d o b n ie  ja k  w ie le  in n y ch  sy s tem ó w  sy m b o liczn y ch  i a lfa b e ty c z n y c h  
rów nież  c y fry  b y ły  p ie rw o tn ie  n a ś la d u ją c y m i rzeczy w isto ść  (ściśle j: p o li-  
czalność) p ik to g ram am i. O to p rzy k ła d y :

1
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I I I I

I
I

I I
I I I  !

1 1 1

i i i i  i i i i  i i

I I I

III i n1 II l i i l l l l II I I I  ! III  i l l l l  ! I I I

1 ! 2 3 4 5 6  ! 7  ; 8  j_ 9 1 0
____ _ J __________

1 0 0
----------1--

1 0 0 0
J______ -L-
1 0 0 0 0 0 1 0 m il io n ó w

-J----------

O w arto śc i liczby , śc iś le j o m ocy  zb io ru  w sy s tem ie  s ta ro e g ip sk im , 
in fo rm u je  po p ro s tu  ilość k re s e k  (od 1 do 9); pochodzen ie  sy m b o lu  o zn a­
czającego „10” n ie  zo sta ło  d o tą d  w y ja śn io n e . Z n ak  „100” to  z w in ię ty  liść 
p a lm y  lu b  —  w ed ług  in n y c h  —  lask a  k a p ła ń sk a , z n ak  „1000” to  k w ia t  
lo tosu, sy m b o l N ilu , k tó re m u  E g ip t zaw dzięcza ł w szy s tk o  (p ie rw o tn ie  
sym bo l te n  znaczy ł „b ard zo  dużo”). S y m b o l o zn acza jący  „100000” to  sie ­
dząca żaba , a racze j k i ja n k a , k tó ry c h  „ se tk i ty s ię c y ” gn ieździło  się  w  
b ło tn is ty c h  ro z lew isk ach  N ilu . „M ilion” to  zap ew n e  p o stać  b o g a  H e h  p o d ­
trzy m u ją c eg o  je d n ą  rę k ą  sk lep ien ie  n ieb iesk ie  jak o  sy m b o l „n ieskończo ­
ności” .

B lisk i eg ip sk iem u  b y ł b ab ilo ń sk i sy s te m  k lin o w y , a  ta k ż e  s ta ro c h iń -  
sk i zb ió r c y fr . P o d o b n y  sy s te m  m ie li te ż  R zy m ian ie , k tó rz y  zapożyczy li 
go k ied y ś  od  E tru sk ó w ; p ie rw o tn ie  w y g lą d a ł o n  n a s tę p u ją c o : I I I  III  IIII  
V V I V II V III V III!  X . S y m b o l V to  „d łoń  z o d g ię ty m  p a lc em ” ozna­
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czająca 5 (palców), zaś X  to  po łączone zey sobą  d w ie  ta k ie  d ło n ie  ( =  19 
palców ). Później sy s te m  te n  z re fo rm o w an o  d o rzu c a ją c  m .in . o d e jm o w a ­
nie np . IV ( = 5 — 1), IX  ( = 1 0 — 1); w p ro w ad zo n o  te ż  in n e  sy m b o le  l i te ­
ro w e : L =  50, C =  100, D = 5 0 0  i M = 1 0 0 0 , zaś  X L = 4 0  itp . W spó łczesne  
nasze cy fry  a rab sk ie  (choć w yw odzą  się  w ła śc iw ie  z  Ind ii) też  b y ły  
p ierw otn ie  ry su n k a m i ozn acza jący m i p ew n e  zb io ry .

P ik tograficzny  sy s te m  p ią tk o w y  m ie li ró w n ie ż  a m e ry k a ń sc y  p rz e d -  
ko lum bijscy  M ajow ie z po łudn iow ego  M ek sy k u  i G w a tem a li o raz  S u m e­
row ie. System  ich  w y g lą d a ł n a s tęp u jąc o :

iii mi* im mu /
I !l I II l l l l  l i l i i  Ul Ili l l l l III I ^

«  ii!
C yfry k lin o w e  Su m erów

Z tak ifgo  sy s te m u  p ią tkow ego  pozosta ło  n a m  do dz iś  u n iw e rsa ln e  
„liczenie na p a lc ac h ” , z re sz tą  s to so w an e  jak o  je d y n e  w  ję z y k u  m ig o w y m  
głuchoniem ych. P ią tk o w e  sy s te m y  liczen ia , p rzech o d zące  p ó źn ie j w  s y ­
stem y dzisiętne i d w u d z ies tk o w e , is tn ie ją  do dz iś  w śró d  w ie lu  lu d ó w  
św iata. Na p rz y k ła d  w  je d n y m  z języ k ó w  rd z e n n e j lu d n o śc i A u s tra lii , w  
p ikum bul, liczba 5 to  „ je d n a  r ę k a ” , 10 to  „d w ie  rę c e ” ; p o te m  liczen ie  
przechodzi n a  nogi, i ta k  „ je d n a  n o g a ” to  15 (d o m y ślam y  się , że p rzed  
nogą b y ły  ju ż  d w ie  ręce), „dw ie  n o g i” to  oczyw iśc ie  20. S ia d y  sy s te m u  
p ią tkow o-dw udziestkow ego  „ ręczn o -n o żn eg o ” z ach o w ały  s ię  do dz iś  w  
języku  fran cu sk im , n p . q u a tre -v in g t  8 0 = 4  ra z y  20, q u a tr e -v in g t -d ix  90 =  
(4 razy  20 p lus 10).

U niw ersalnym  sy s te m em  id eo g ra ficzn y m  je s t  też  n o tac ja  m u zy czn a .
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P raw d ę  pow iedziaw szy  to sam a  m u zy k a  je s t  w łaśc iw ie  n a jd o sk o n a lszy m , 
na jczystszym  i n a jb a rd z ie j  u n iw e rsa ln y m  „ ję zy k iem  m ię d z y n a ro d o w y m ", 
z tą  ty lk o  ró żn icą , że n ie  p rze k az u je  ona in fo rm a c ji k o n k re tn e j,  lecz je ­
dynie tre śc i e s te ty czn e : p rzeży c ia , w zru szen ia , w ra ż e n ia , em ocje  i od d z ia ­
łu je  w  ta k i sam  sposób  n a  s łu ch acza . Je d y n ie  g łu s i są  p o zb aw ien i m o żli­
wości tak ieg o  o d b io ru  n a jczy stszeg o  języ k a  dźw ięku .

P ie rw o tn ie  n u ty  s ta n o w iły  sym bo l m ia ry  trw a n ia  d źw ięk u . B y ła  to 
tzw . n o tac ja  m e n s u ra ln a  z la t  1250— 16C0, k tó ra  zaw ie ra ła  8 n u t. Ich  
k sz ta łty  w ra z  z n azw am i łac iń sk im i p rze d s ta w ia  ry su n e k .

P io n o w y m i k re sk a m i o ró ż n e j ilości i d ługośc i oznaczano  p au zy . P rz y  
okazji p rzy p o m n ę , że s ły n n y  i k sz ta ł tn y  k lucz  w io linow y , t j .  sk rz y p c o ­
wy, p o w sta ł z l i te ry  G, zaś b aso w y  z l i te ry  f. O to  p rzy k ła d  p rze jśc ia  od 
lite ry  do k lucza :

i  D zisiejsze n u ty  sk ła d a ją  się  z g łów ek  (b ia ły ch  lu b  c za rn y c h ), p iono­
w ych  lasek  i d o d a tk o w y ch  k re se k  z w a n y c h  ch o rą g iew k a m i: b ia ła  
g łów ka to n u ta  cała , b ia ła  g łó w k a  z k re s k ą  —  p ó łn u ta , c za rn a  g łó w k a  
z k re sk ą  to  ć w ia rtk a , c za rn a  g łó w k a  z k re s k ą  i c h o rą g iew k ą  to  ósem ka 
itd.

J a k  p a m ię ta m y  z p ie rw sze j części k s iążk i, sy s te m  z ap isu  n u to w eg o  
w y k o rz y s ta ł jak o  p o d sta w ę  ję z y k a  u n iw e rsa ln e g o  zw anego  so lre so l 
F ran cu z  S u d re . I jeszcze dw ie  in fo rm a c je . N a js ta rsz e  zap isy  n u to w e  po­
chodzą z czasów  ch iń sk ie j d y n a s tii  In  (1300 p .n .e .), a tak ż e  w  fo rm ie  n u t  
k linow ych  z w ieku  V III p .n .e . z B ab ilon ii. N u ty  m a ją  sw o je  n azw y  (w y­
k o rzy stan o  je  w  m ów ionej w e rs j i  ję z y k a  so lreso l). T w ó rcą  te j tzw . so l- 
m izacji b y ł w łosk i te o re ty k  m u z y k i G u ido  z A rezzo (980— 1050), k tó ry  
poszczególne s to p n ie  sk a li 6 -dźw iękow ej oznaczy ł p ie rw szy m i sy la b am i 
k o le jn y ch  w ierszy  h y m n u  n a  cześć Św . J a n a :  u t  re m i  ja  sol la. W w ie­
ku  X V II w prow adzono  n a  m ie jsce  u t  sy la b ę  do  i dop isano  s to p ie ń  7 jak o  
si, co d a ło  o sta teczn ie : do re m i  ja  sol la si do.

P o z o s ta ły  nam  jeszcze do om ów ien ia  w spó łczesne  in fo rm a c y jn e  u n i­
w ersa ln e  sy s te m y  ideog raficzne , k tó re  to w a rz y sz ą  n a m  n a  co dzień  i k tó ­
ry ch  zap ew n e  w  nasze j ro z w ija ją c e j s ię  s ta le  „cy w ilizac ji o b raz k o w e j"  
będzie co raz  w ięce j. N ie b ędz iem y  ich  tu ta j  szczegółow o ana lizow ać , d la  
p rzy p o m n ien ia  p rzy to czę  jed y n ie  k ilk a  z n ich . B ędą  to : znak i d rogow e, 
sym bole d y sc y p lin  sp o rto w y c h , zn ak i to p o g ra ficzn e  i sym b o le  in fo rm a ­
cy jne  (kolejow e, pocztow e, tu ry s ty c z n e  itp.)
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T u{/
Sym bole d y scy p lin  sp o rto w y ch

Z nak i in fo rm acy jn e

Na zakończen ie  p ro szę  p rzy jrz eć  się  p ro p o n o w an e j zam ian ie  n a  sy m ­
bole (ideog ram y) u n iw e rsa ln e  ta k ic h  po jęć , ja k  „dom ” , „o kno” , „ s ło ń ce” , 
„gw iazda” i „p ie s” (rys. s tr . 103), k tó re  —  po d o b n ie  ja k  zd ecy d o w an a  
w iększość in n y c h  w y ra zó w  —  b rzm ią  inacze j n ie m a l w  k ażd y m  ję z y k u  
św ia ta . D la  p rz y k ła d u  p o da łem  odp o w ied n ik i dźw iękow e ty c h  po jęć  je ­
d y n ie  w  20 ró żn y c h  jęz y k ac h  św ia ta , w  ty m  ta k ż e  w  k ilk u  jęz y k ac h  
p o k rew n y ch , s ło w iań sk ich , ro m ań sk ich , g e rm a ń sk ic h  i n ie k tó ry c h  a f ry ­
kańsk ich .
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1. polski dom okno słońce gw iazda pies
2. rosyjski dom aknó sołnce zw iezda sobaka
3. bułgarski kysz ta prozorec słynce zw ezda kucze
4. czeski d ń m okno slunce hv6zda pes
5. serbski kuća prozor sunce zv ijezda pas
6. niem iecki H aus F e n s te r S onne S te rn H und
7. angielski house w indow sun s ta r dog
8. francuski m aison fen d tr soleil ć to ile ch ien
9. włoski casa f in e s tra sole ste lla cane

10. rum uński cas& fereas trS soare stea cine
11. litew ski n am as langas sau le żvaigźde Suo
12. albański sh tep i d r ita re •‘Uwlle yii qen
13. węgierski h śz ab lak n ap csillag k u ty a
14. fiński ta lo ik k u n a a u rin k o tfih ti k o ira
15. turecki h an e p an ce re giinesz jy ldyz kdpek
16. hausa gida taga ra n a ta u ra ro k a rę
17. suahili n ju m b a d irisza dżua n jo ta m -b u a
18. luganda e n ju m b a ed d irisa enżuba em u n jen je em bua
19. esperanto dom o fen estro suno stelo hundo
20. chiński fang czuang t y śing ko u

® Ei ?  ii
Czy nie lep ie j b y ło b y , w z o ru ją c  się  n a  h ie ro g lifach  ch iń sk ich , w p ro ­

wadzić zam iast te j  „W ieży  B ab el” je d n o lity c h  u n iw e rsa ln y c h  i z ro zu ­
m iałych przez w szy s tk ic h  ideogram ów . P ro p o n u ję  n a stęp u jące :

EB O  X- 'H
Mv*le, że k a żd y  z n as  m oże się  zabaw ić , w y m y śla ją c  w łasn e  p ro s te  

ideogramy u n iw e rsa ln e , czy li pow szechn ie  z ro zu m ia łe  ob razk i, z a s tę p u ją ce  
wielow yrazow e sym bo le  d źw iękow e rzeczy  w  n aszy m  b ab ilo ń sk im  św ię ­
cie. Z „w y ry so w an iem ” re g u ł g ram a ty c zn y c h  b y łoby  ju ż  o w ie le  go­
rzej, ale sp róbow ać n ie  zaw adzi.

2. Język m igow y głuchoniem ych

Od n iepam ię tnych  czasów  lu d z ie  n ie  m ogąc po rozum ieć  się  z pow odu  
nieznajomości języ k ó w  obcych  „d o g ad y w ali się  na  m ig i” . P ra w d ę  m ó ­
wiąc to migi, gesty , a tak ż e  p ew n e  m in y , pozy i p o s ta w y  to w a rz y sz ą  n ie ­
m al zawsze nasze j m o w ie  fo n iczn e j, g łów n ie  d la  p o d k reś len ia  p ew n y ch
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fak tów , a n iek ied y  n a w e t z a s tę p u ją  m ow ę, np . g e s ty  o zn acza jące  „ ta k ” , 
„n ie” , „n ie  w iem ” a lb o  „ w a r ia t” . P rz y k ła d e m  n a d u ż y w a n ia  g estó w  m oże 
być o p isan y  p rzez  M ick iew icza  w  „ P a n u  T ad e u sz u ” p a n  r e je n t  B o lesta . 
Oto fra g m e n t s ły n n e j scen y  sp o ru  o K usego  i Sokoła:

S to jąc  i p iją c  obie  k łóc iły  się s trony ,
A n a js tra sz n ie j p an  R e jen t był zacie trzew iony ,
J a k  ra«  zaczął, bez p rze rw y  rzecz sw oję tokow ał 
(Był d aw n ie j ad w o k atem  p an  re je n t B olesta,
Z w ano  go kaznodz ie ją , że zby t lub ił gęsta).
T e raz  ręce p rzy  boku m iał, w  ty ł w ygiął łokcie,
Spod ram io n  w y tk n ą ł palce i d ług ie  paznokcie,
P rzed s taw ia jąc  d w a sm ycze ch a rtó w  ty m  obrazem ;
W łaśnie rzecz kończył: (...)

Je ś li  chodzi o n a ślad o w an ie  b ieg u  c h a rtó w  p rzez  p a n a  B o lestę , to  n ie  
je s t to  ju ż  m igow y  d o d a tek  do m ow y, lecz pew nego  ro d z a ju  „ g es to g ra m ” 
—  podobny  do p ik to g ra fii  —  n a ś la d u ją c y  i z a s tę p u ją c y  o k re ś lo n y  f ra g ­
m en t rzeczyw istośc i.

Ję z y k  gestów  uw ażano  n a w e t za p ie rw o tn y  jęz y k  p rac z ło w ie k a ; s ą ­
dzono, że to n ie  g e s ty  to w a rz y sz y ły  m ow ie, lecz o d w ro tn ie  —  głos b y ł 
dodatk iem  do g estu  w  p o czą tk o w y m  e ta p ie  ro z w o ju  języ k a . N a p o d sta ­
wie ob se rw acji m ożem y je d n a k  s tw ie rd z ić , że d z is ia j g e s ty  (poza sy s te ­
m em  m igow ym  g łu ch o n iem y ch , p a n to m im ą  i języ k iem  g estó w  In d ia n  
am erykańsk ich ) to w arzy szą  je d y n ie  języ k o w i m ó w io n em u , są e le m e n tem  
dodatkow ym  i s łu żą  g łów n ie  do w y ra ż a n ia  s ta n ó w  e m o c jo n a ln y ch  m ó­
wiącego. N ie znaczy  to  w cale , b y  w  n ie k tó ry c h  sy tu a c ja c h  n ie  m o g ły  c a ł­
kowicie zastąp ić  m ow y; m a m  tu  na  m y ś li w y p a d k i o b rzęd o w ej g e s ty k u ­
lacji szam anów , czarow n ików , k a p ła n ó w  lu b  znachorów , w sp o m n ian y  
już dość u n iw e rsa ln y  m ię d zy p le m ien n y  ję z y k  g es tó w  in d iań sk ich , g e s ty  
sędziów  sp o rto w y c h  i w reszc ie  a u te n ty c z n y  ję z y k  m igow y  lu d z i z upo ­
śledzonym  zm ysłem  s łu ch u .

Ję z y k  m igow y, języ k  gestów , zw an y  „p asy m o lo g ią” , o p a r ty  n a  n a tu ­
ra ln y c h  o d ru ch a ch , g estach , m in a ch  i pozach  cz łow ieka , p e łn ił od z a ra n ia  
dziejów  ro lę  p o śred n ik a  p rz y  p o ro zu m iew an iu  się  m ię d zy p le m ien n y m  lub  
m ięd zy n aro d o w y m  jak o  u n iw e rsa ln y  ś ro d ek  z a s tę p u ją c y  tłu m a c z a , i tak  
pozostało w łaśc iw ie  do dz is ia j, zw łaszcza p rz y  zak u p a ch  na  z ag ran iczn y ch  
w ycieczkach „ tu ry s ty c z n o -h a n d lo w y c h ” , k ied y  zaw iodą „R ozm ów ki” i 
k iedy  po tak ie j rozm ow ie  bolą b a rd z ie j ręc e  niż  u s ta . J e s t  to  oczyw iście  
język pom ocniczy. P isze  o n im  W ito ld  P aw eł C ienkow sk i w k siążce  „Z 
ta jem nic  ję z y k a ” (W arszaw a 1963, s tr .  43— 44): „S tw ierd zo n o  z całą  p e w ­
nością, że w szędzie, u  w szy s tk ich  ludów  k u li z iem sk ie j, g e s ty  w y s tę p u ją  
jako  środek  pom ocniczy  lu b  d o d a tk o w y  obok jęz y k a  dźw iękow ego, n ig d y  
zaś zam iast niego. T ak ą  fu n k c ję  p e łn ią  na  p rzy k ła d : ob rzędow a g e s ty k u ­
lac ja  czarow ników  dz ik ich  p lem ion  czy rozm ow y  m ięd zy  p rze d s ta w ic ie ­
lam i p lem ion  m ów iących  ró żn y m i języ k am i.

G reck i a u to r  L u k ia n  z S a m o sa ty  (125 —  ok. 190) w spom ina  o pew -
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nym  kró lu  z k ra ju  leżącego  n ad  b rze g am i M orza  C zarnego , k tó ry  p ro sił 
cesarza rzym skiego, ab y  p o darow ał m u  a k to ra  w y k o n u jąceg o  na  scen ie  
pantom im y. W jak im  celu? O tóż k ró l te n  m u sia ł po ro zu m iew ać  się  p rzy  
pom ocy gestów  ze sw o im i sąsiad am i, k tó ry c h  jęz y k ó w  n ie  znał. A k to r , o* 
k tórego  chodziło, b y ł podobno  nie lad a  m istrzeno  w  sw o je j sz tu ce : ta ń ­
cem , mim iką i gestem  u m ia ł w szystko  n aślad o w ać  i w szy stk o  w y raz ić ."

I dalej: „G estam i p o s łu g u ją  się  k o b ie ty  n ie k tó ry c h  p lem ion  m u rz y ń ­
skich w czasie ob rzędów , w k tó ry c h  ry tu a ł  r e l ig ijn y  z ab ran ia  im  po­
sługiw ać się n o rm a ln ą  m ow ą dźw iękow ą. W śród  in n y c h  p lem ion  k o b ie ­
tom  nie wolno ze w zg lędów  re lig ijn y c h  u ży w ać  w y razó w , k tó ry c h  u ży ­
w ają m ężczyźni; m u szą  one  p osług iw ać  się  o d rę b n y m  sło w n ic tw em , m u ­
szą sam e tak ie  s ło w n ic tw o  tw o rzy ć , a jeg o  b ra k i u z u p e łn ia ją  g e s ta m i." '

Nam  chodzi je d n a k  tu ta j  n ie  ty le  o „ u zu p e łn ian ie  m ow y  g es tam i" , jak  
to czynił m .in . r e je n t  B o lesta , a le  o sam o d zie ln y , o d rę b n y , rząd zący  
się w łasnym i re g u ła m i „ le k sy k a ln o -g ra m a ty c z n y m i"  jęz y k  g estó w , w. 
tym  głów nie w jego  fo rm ie  zu n ifik o w a n e j o ra n d z e  m ię d zy n a ro d o w e j,, 
un iw ersalnej. N a jp ie rw  je d n a k  p ro p o n u ję  zapoznać  się  z is to tą  języka  
migowego. D obrym  w p ro w ad zen iem  do te j  p ro b le m a ty k i je s t  hasło  ge­
s ty  w  „S łow niku te rm in o lo g ii jęz y k o zn a w c ze j"  Z. G ołąba, A . H einza  i 
K . Polańskiego (W arszaw a 1968, s tr . 204):

„«G esty» =  różnego  ro d za ju  ru c h y , p rzed e  w szy s tk im  rą k , o fu n k c ji 
sym bolicznej, e k sp re sy w n e j i im p re sy w n e j. M ożna w śród  n ich  w y ró żn ić  
gesty  n a tu ra ln e  i k o n w en c jo n a ln e . P ie rw sz e  sp e łn ia ją  g łó w n ie  fu n k c ję  
ekspresyw ną i im p re sy w n ą  i są b ezp o śred n ią  re a k c ją  m o to ry czn ą  o rg a ­
nizm u na s iln e  d o zn an ia  uczuciow e; m ogą je d n a k  sp e łn iać  też  fu n k c ję  
sym boliczną na  zasadzie  im itac ji (n aś lad o w an ia) z ja w isk  św ia ta  z e w n ę trz ­
nego (np. p rze b ie ra n ie  p a lcam i po d an e j p o w ie rzch n i d la  oznaczen ia  cho­
du czy biegu). P e w n ą  p a ra le lę  do języ k a  s ta n o w ią  je d n a k  sy s te m y  g e ­
stów  sk o n w en c jo n a lizo w an y ch , u ży w an y ch  w  ró żn y c h  k rę g a c h  k u l tu ro ­
wych. Np. In d ian ie  p ó łn o cn o am ery k ań scy , m ó w iący  ró żn y m i języ k am i,, 
spotkaw szy się  n a  p re r ii , p o tra f ili  d o k ład n ie  się  po rozum ieć  za pom ocą tzw . 
«języka gestów », t j .  sk o n w en c jo n a lizo w an eg o  sy s te m u  w zro k o w y ch  z n a ­
ków  ruchow ych, k tó re  w  w iększości w y p ad k ó w  o p a r te  b y ły  na sc h em a ­
tycznej im itacji z jaw isk  św ia ta  zew n ę trzn eg o . S k o n w en c jo n a lizo w an y m  
system em  znaków  p o słu g u ją  się  też  g łu ch o n iem i."

N iestety , języka m igow ego  g łu ch o n iem y c h  „ S ło w n ik "  ju ż  n ie  om aw ia . 
Z ain teresow anych tą  p ro b le m a ty k ą  odsy łam  do b o g a te j l i te ra tu ry ,  z k tó ­
re j  p rzytaczam  tu  jed y n ie  k ilk a  pozycji:

1. Ks. J . H ollak i ks. T. Jag o d z iń sk i, Słow nik, m im ic zn y  d la  g łu c h o n iem ych  i 
osób z n im i styczność m ających. W arszaw a 1879.

2. W. T azb irów na, Uwagi o ję z y k u  m ig a n y m , „P o rad n ik  Języ k o w y ” n r  5/1950,. 
s. 12-18.

3. B. Szczepankow ski, ABC ję zyk a  m igow ego , W arszaw a 1972.
4. B. Szczepankow ski, Język  m ig o w y  (cz. I— III), W arszaw a 1974*.
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M am y w łaśc iw ie  dw a  pod staw o w e  ro d z a je  m ig ó w  w  ję z y k u  g łu ch o ­
n iem ych : 1) m ig i i d e o g r a f  i c z n e  —  stan o w iące  coś w  ro d z a ju  ideo- 
g ram ó w  ch iń sk ich  lu b  h ie ro g lifó w  eg ipsk ich , n a ś la d u ją c e  w  up roszczony , 
często ju ż  sk o n w en c jo n a lizo w an y  sposób k o n k re tn e  p o jęc ia ; ta  sw o is ta  
ikonog rafia  m igow a je s t  ja k  g d y b y  ru c h o w ą  fo to g ra fią  rzeczy w isto śc i; 
2) m ig i d a k t y l o g r a f i c z n e ,  d y sp o n u ją ce  w y łączn ie  p a lcam i rą k ; 
s łużą  one  p rzed e  w szy s tk im  do „ lite ro w a n ia ” w  sp e c ja ln y m  a lfab ec ie  
pa lcow ym  (jedno- lu b  d w u ręk im ) im ion  w ła sn y ch  —  osobow ych i g e o g ra ­
ficzn y ch  —  a także  w y razó w  tru d n y c h , g łó w n ie  o bcych ; m ig i te  s łu żą  
także  do liczenia.

Do tego dołącza się  zw yk le  ru c h y  o rg an ó w  m o w y  człow ieka , g łów ­
nie w arg , z czego g łuchon iem i ró w n ież  m ogą  odczy tać  m ow ę.

W ogóle języ k  m ig o w y  w  w y so k im  s to p n iu  p rzy p o m in a  p ism o , z w ła ­
szcza pism o ideograficzne , z ty m , że opis m ig o w y  p o d o b n y  je s t  do p ism a  
obrazkow ego w  sensie  k s z ta ł tu  m ig u , do m o w y  d źw ięk o w ej w  sensie  je ­
go trw ało śc i; m ig  bow iem , podobn ie  ja k  m ó w ien ie , zan ik a  po jego  w y k o ­
nan iu , zaś pism o m a c h a ra k te r  trw a ły .

Oto opisy  n ie k tó ry c h  p o lsk ich  m igów  id eo g ra ficzn y ch :
„dach” —  n aślad o w an ie  k sz ta łtó w  d a c h u  p rzez  ze tk n ięc ie  d ło n i k o ń cam i 

palców ,
„g rzy b ” —  n a  w sk az u ją cy m  p a lc u  p ra w e j r ę k i  trz y m a n y m  do g ó ry  o sa ­

dza się  d łoń  lew ą  ze sk u rc zo n y m i nieco p a lcam i,
„gó ra l” —  p rz y ty k a  się  d w a  pa lce  do g łow y  n a d  uchem  n a ś la d u ją c  p ió r­

ko p rz y  k a p e lu sz u  (m ig z ro zu m ia ły  ty lk o  w  Polsce),
„g rzeb ień” —  n a ś la d u je  się  czesan ie  g łow y
„nożyczki” —  n a ś la d u je  się  za pom ocą dw ó ch  p a lcó w  cięcie nożyczka­

m i,
„k aw a” —  rę k ą  p ra w ą  n a d  p ięśc ią  lew ą  n a ś la d u je  się  m ie len ie  k a w y , 
„m leko” —  n a ś la d u je  się  d o jen ie  k ro w y ,
„m ężczyzna” —  m ig  n a ś la d u je  go len ie  się  (pa lcam i po po liczku), 
„k o b ie ta” —  dw om a p a lcam i c h w y ta m y  się  za ucho, w  m ie jscu , gdzie  

zazw yczaj b y w a  ko lczyk  (jako  sy m b o l k o b ie ty ),
„śnieg” — kon iec  w skazu jącego  pa lca  p ra w e j rę k i u jm u je  się  w szystk im i 

pa lcam i lew ej,
„czerw ony” —  w sk az u ją cy m  palcem  p ra w e j rę k i  pociąga  się  po w arg ach , 
„b iedny” —  d ra p ie  się  pa lcem  p ra w e j rę k i  po lew y m  łokc iu  n a ś lad u jąc  

dz iu ry ,
„bogaty” —  u d e rza  się  p ra w ą  rę k ą  po k ieszen i,
„iść” —  w sk azu jący m  i śro d k o w y m  pa lcem  p ra w e j rę k i  n a ś la d u je  się

chodzenie,
„oddzielać” —  obie d łon ie  połączone ze sobą  w ie rzch am i ro zsu w a  się  w  

p rzeciw ne  s tro n y ,
„gotow ać” —  n a ś la d u je  się  m ieszan ie  ły żk ą  w  g a rn k u ,
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„b lisko” —  dłonie trz y m a n e  p ionow o p rz e d  sobą  u s ta w ia  się  b lisk o  sieb ie , 
p rzy im ek  „na” —  trz y m a ją c  d łon ie  od w ró co n e  do g ó ry  zak ład a  się  p ra w ^

na lewą,
sp ó jn ik  „i” —  m ałe  pa lce  obu  r ą k  k o ń cam i łączy  się  ze sobą.

Jeśli chodzi o oznaczan ie  części c ia ła , to  po  p ro s tu  p o k azu je  się  je  na  
sam ym  sobie. Z aim ki osobow e „m iga  s ię ” p rze z  w sk azan ie  n a  s ieb ie  („ ja ”) 
lub  odpow iednią osobę („ ty ” , „o n ” itp .).

Oprócz p ro sty ch  is tn ie ją  tak że  m ig i złożone, np .:
„ b ra t” — w sk azu jący m  pa lcem  ra w e j  rę k i  n a ś la d u je  się  n a  po liczk u  go­

lenie (mig w y ra z u  „m ężczyzna” ), p o te m  s ty k a  się  p rz e d  sobą  oba 
palce w skazu jące  (m ig w y ra z u  „ ró w n y ”),

„siostra” —  k o m b in ac ja  m igów  ,k o b ie ta ” +  „ ró w n y ” ,
„ leg itym acja” —  pociąga  się  p ra w ą  rę k ą  po tw a rz y  (m ig w y ra z u  „fo ­

tog rafia”), po tem  u d e rz a  się  p ra w ą  p ięśc ią  w  lew ą  d łoń  (m ig w y ­
razu  „p ieczą tk a”),

„m arm olada” —  pociąga się  w sk az u ją cy m  p a lcem  p ra w e j rę k i  po w a r ­
gach (mig w y ra zu  „ cze rw o n y ” ), p o tem  pociąga się  p ra w ą  d ło n ią  po 
lewej n a ś lad u jąc  sm a ro w an ie  (m ig w y ra z u  „m asło ” ).
Migi, podobnie ja k  w y ra zy  języ k a  m ów ionego  i je d n o s tk i ję z y k a  o b ­

razkowego, u leg a ją  tak ż e  ew o lu c ji. N ie w szy s tk ie  m ig i z w y m ien io ­
nych wyżej są  do dz iś  w  te j fo rm ie  u ży w an e . A  o to  p rz y k ła d y  zm ian  w y ­
brane ze w spom nianego  w yżej a r ty k u łu  W an d y  T az b iró w n y  (str. 17— 18): 
„ lenistw o” —  d aw n ie j: obie  d łon ie  w ie rzch em  zw rócone  do g ó ry  o p u ­

szczało się n a  k o lan a ; dziś: ob iem a d ło ń m i do g ó ry  zw ró co n y m i u d e ­
rza się w  żeb ra ,

„ciep ły” —  d a w n ie j: lek k o  ch u ch a ło  się  w  p ra w ą  d łoń ; dziś: ro z s ta w io n y ­
m i i lekko  zg ię ty m i w szy stk im i pa lcam i p ra w e j r ę k i  u d e rz a  się  w  
tw arz  naoko ło  u st,

„spać” — d a w n ie j: g łow ę z z a m k n ię ty m i oczym a p rzech y la ło  się  n a  p ra ­
w ą dłoń; dziś: w ie lk im  i w sk az u ją cy m  pa lcem  p ra w e j ręk i n a ś la d u je  
się p rzy  oku  zam y k an ie  się  pow iek,

„ tro ch ę” —  d aw n ie j: w sk az u ją cy m  pa lcem  p ra w e j rę k i  pociągało  się  po 
końcu palca w sk azu jąceg o  lew e j; dziś w ie lk im  pa lcem  p ra w e j rę k i 
pociąga się po końcu  p raw eg o  palca  w sk azu jąceg o ,

„ k u rz ” — daw niej: n aślad o w ało  się  z am ia tan ie , a n a s tę p n ie  unoszen ie  się  
kurzu; dziś p ierw szy  człon  się  opuszcza,

„g ru d z ień ” —  albo n a ś la d u je  się  łam an ie  o p ła tk a , a lbo  u jm u je  s ię  kon iec  
w skazującego palca p ra w e j ręk i w szy s tk im i p a lcam i lew ej (m ig śn ie ­
gu). P ierw szy  m ig jes t w y ra źn ie  w y p ie ra n y  p rzez  d ru g i.
I jeszcze m igi a lfab e ty czn o -n u m ery czn e  „p isan e ” pa lcam i i zw ane  d la te ­

go d ak ty lo g ra fią  (od greckich w yrazów : d d k ty lo s  „p a lec” i g ra f o „p iszę” ). 
„Liczenie na p a lc ac h ” w języku  g łu ch o n iem y ch  w zasadzie  n ie  odb iega  
od gestów  n a tu ra ln y c h ; po p ro s tu  podnosi s ię  k o le jn o  (poczynając  od 
kciuka  p ra w e j ręk i) odpow iednią  liczbę palców , p rz y  czym  d w ie  d łon ie
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złożone n iem al ja k  do m o d litw y , k tó ry m i n a d to  lekko  się  p o ru sza , o zn a ­
czają  „10” . W yższe liczby są  d w u ręczn ą  k o m b in a c ją  m ig ó w  p ro s ty c h  
ze złożonym i w  ró żn y  sposób d łońm i.

Je ś li chodzi o a lfa b e t, to  m a m y  tu  dw a  sy s te m y : d w u rę c z n y , s to so ­
w an y  jeszcze w Ju g o sław ii o raz  p rzez  sk a u tó w  i h a rc e rz y , a  ta k ż e  je d n o ­
ręczn y , o w ie le  pow szechn ie jszy , m a ją c y  w ła śc iw ie  c h a ra k te r  u n iw e rs a l­
ny. K sz ta łty  d łon i i pa lców  o raz  ich  ru c h y  n a ś la d u ją  tu ta j  w  zasadzie  
lite ry  a lfa b e tu  łac ińsk iego . Inacze j w y g ląd a  to  u  g łu ch o n iem y c h  R o sjan , 
gdyż pism o ro sy jsk ie  (g rażd an k a) ró żn i się  od  łac iń sk iego . A lfa b e ty  p a l­
cowe, zarów no te, k tó re  o zn acza ły  liczby , ja k  i te , k tó re  ozn acza ły  l i te ­
ry , także u leg a ły  ew o lucji.

O to 5 p ie rw szy ch  l ite r  jed n o ręczn eg o  d ak ty lo g ra ficz n e g o  a lfa b e tu  m i­
gowego:

P rz y  o k az ji k ilk a  k ró tk ic h  d a n y c h  d o ty czący ch  ru c h u  g łu ch o n iem y c h  
w  Polsce i na  św iecie .

O becnie ż y je  w Polsce p raw ie  pół m ilio n a  lu d z i s łabo  s ły szący ch . 
W iększość z n ich  zrzeszona je s t  w  P o lsk im  Z w iązku  G łu c h y ch  (PZG ), 
k tó ry  w y d a je  m .in . czasopism o „ Ś w ia t G łu c h y c h ” . P rz e d  w o jn ą  w y c h o ­
dziło czasopism o „Ś w ia t G łu c h o n ie m y c h ” —  o rg an  P o lsk iego  Z w iązku  
S portow ego  G łu ch o n iem y ch . W y b itn y m  d z ia łaczem  P Z G  je s t  B ogdan  
S zczepankow sk i, a u to r  licznych  p ra c , zw łaszcza  p o d ręczn ik ó w  i p ro ­
g ram ów  n au czan ia .

W w ie lu  k ra ja c h  (S zw ecja, D an ia , Z SR R , W łochy , U SA) od  sz e re g u  
la t jed e n  z p ro g ram ó w  te lew iz y jn y ch , zw łaszcza  d z ien n ik , t łu m a cz o n y  
je s t b ezpośredn io  („na  ży w o ”) na jęz y k  m ig o w y . W  ro k u  1982 zw ycza j 
ten  w p ro w ad zo n o  tak że  w Polsce.

A lfab e t c y fro w o -lite ro w y  w y n a laz ł s ły n n y  ped ag o g  fra c u sk i k s. C h a r­
les de 1’Epóe w w ieku  X V III. A lfab e t ten  m a  dz iś  ra n g ę  m ię d zy n a ro d o ­
wą. P ie rw sze  po lsk ie  to w arzy s tw o  z rzesza jące  g łu ch y c h  p o w sta ło  w  ro ­
ku  1876 we L w ow ie  pod nazw ą „ N ad z ie ja ” . P ie rw sz y  p o w o jen n y  Z jazd  
G łuchon iem ych  w  P o lsce  odby ł się  w  s ie rp n iu  1946 r .  w  Ł odzi, zaś I O - 
gólnopolski K o n g res  G łu c h y ch  w  1949 ro k u  w W arszaw ie . W ro k u  1955 
PZG  został p rz y ję ty  do W orld  F e d e ra tio n  of D eaf (W FD ). K ażd a  o s ta tn ia  
n iedziela  w rześn ia  obchodzona je s t  na  ca ły m  św iecie  (p o czy n ając  o d  ro ­
k u  1958) jak o  M ięd zy n aro d o w y  D zień  G łuchego .



P rzy  okazji w arto  jeszcze  w spom nieć, że za łożycie lem  In s ty tu tu  G łu ­
choniem ych w  W arszaw ie  b y ł b ia ło stoczan in , p i ja r ,  f i la n tro p  i pedagog , 
J a k u b  Zebedeusz F a lk o w sk i, u rodzony  w  B u d lew ie  koło  B ia łeg o sto k u  w 
ro k u  1775 (zm arł w  W arszaw ie  w  r . 1848). O tw a rc ie  In s ty tu tu  —  p ie rw ­
szej w  Polsce szkoły  d la  dzieci g łu ch y ch  i p ie rw sze j n a  św iecie  teg o  ty ­
p u  in sty tuc ji f in an so w an e j p rzez  p a ń s tw o  —  n a s tąp iło  23 p a ź d z ie rn ik a  
1817 roku.

I na zakończenie te j  p re z e n ta c ji  to , co n as n a jb a rd z ie j  in te re su je : 
m ożliwość u m ięd zy n aro d o w ien ia  ję z y k a  g łu ch y c h  —  u czy n ien ia  z  n ie ­
go uniw ersalnego, ogó lnośw ia tow ego  jęz y k a  m igow ego  d la  w szy s tk ich  
ludzi.

G esty jako  o d ru c h y  n a tu ra ln e  człow ieka  m a ją  często  c h a ra k te r  u n i­
w ersalny, a p rzy n a jm n ie j są  podobne  lu b  n a w e t id en ty cz n e  na  w ie l­
kich obszarach g lobu  z iem sk iego . Z d a rz a ją  się  tu  je d n a k  z a sk a k u ją c e  w y ­
ją tk i. Na p rz y k ła d  ta k  p ro s ty  i zd aw a ło b y  się  p o w szech n y  g e s t ja k  „k i­
w anie głową na b o k i” , o zn acza jący  p rzeczen ie , je s t  g e s tem  u n iw e rsa l­
nym , gdy ty m czasem  n ied a lek o  sz u k a ją c , bo w  B u łg a rii czy T u rc ji, ta ­
k ie  po trząsan ie  g łow ą  oznacza w łaśn ie  „ ta k ”, zaś p ionow e k iw n ięc ie  g ło­
w ą znaczy w łaśn ie  „ n ie ” . T a jem n icz y  A jn o w ie  z Ja p o n ii w  ogóle n ie  u - 
żyw ają  g łow y w  ty m  celu , ty lk o  rą k ;  u  n ich  „ ta k ” to  rę c e  złożone d ło ń ­
m i w górę, p rzy c iąg a n e  do k la tk i p ie rs iow ej i w dzięczn ie  p o ch y lan e  w 
dół, zaś „n ie” to : p ra w a  rę k a  na  poziom ie p ie rs i p o ru sz an a  w p raw o , w  
lewo i do ty łu . D a jak o w ie  z B orneo  n a  „ ta k ” unoszą  b rw i, a  n a  „ n ie ” 
lekko je m arszczą . P ig m ejsc y  S em angow ie  z g łęb i P ó łw y sp u  M ala jsk ieg o  
na „ ta k ” w y c ią g a ją  g łow ę do p rzo d u , a  n a  „ n ie ” sp u szcza ją  oczy. T en  
sam  gest —  ja k  w ie m y  —  m oże m ieć ró żn e  znaczen ie . N p. u n ies ien ie  
g łow y i p o d b ró d k a  d la  S y cy lijc zy k a  zn aczy  „ n ie ” , a d la  M ao ry sa  z N o­
w ej Z elandii —  „ ta k ” . T u p an ie  nogą oznacza d ia  n as n iec ie rp liw o ść  
i  n iezadow olenie, d la  T asm ań czy k a  je s t  to  sy m b o l zadow o len ia  i zd z iw ie ­
nia. G ran ie  na  nosie to  u  nas g e s t n ieg rzeczn y , lek cew ażący , zaś u T o- 
dów  z p o łu d n io w y ch  re jo n ó w  Ind ii to  w y ra z  n a jw y ższeg o  szacu n k u .

Z p rzed staw io n y ch  w y żej p rzy k ła d ó w  w y n ik a , że ró w n ież  g e s ty  n a ­
tu ra lne  n ie  są  g e s tam i u n iw e rsa ln y m i, w sp ó ln y m i d la  całego g a tu n k u  
Homo sapiens. Co w ięce j, g e s ty  n a tu ra ln e  ró w n ież  u le g a ją  ew o lu c ji, np . 
dzisiejsze sa lu to w a n ie  ja k o  pozd row ien ie  w o jsk o w e  d a w n ie j oznaczało  
gest pokojow y d w o jak ieg o  ro d z a ju . Po  p ie rw sze  b y ło  to  po d n ies ien ie  
przyłbicy, b y  p rze c iw n ik  w idz ia ł, z ja k im  ry c e rz e m  m ieć będzie  do czy ­
nienia, po d ru g ie  zaś —  u n ies ien ie  ca łe j rę k i oznaczało: „n ie  p osiadam  
broni, m oje z a m ia ry  są  p o k o jo w e” .

N iezależnie od ty c h  ró żn ic  w  sy s te m a c h  g estó w  zd ecy d o w an a  w ię k ­
szość m igów id eo g ra ficzn y ch  zb liża  się  do sy s te m u  u n iw ersa ln eg o . N ic 
więc dziwnego, że ję z y k  m ig o w y  s ta je  się  pow oli jęz y k ie m  m ię d zy n a ­
rodow ym  i że na  k o n fe re n c ja c h  g łu ch o n iem y c h  coraz  rz a d z ie j m u szą  w y ­
stępow ać tłum acze.

109



110

„P rzez  całe  w ie k i —  c z y ta m y  w  „ C o u rrie r  U N E S C O ” z  ro k u  1974 —  
do tego n a jb a rd z ie j n a tu ra ln e g o  języ k a  lu d zk ieg o  d o rzu can o  c ią g le  n o ­
w e znaki. W 1951 ro k u  F e d e ra c ja  Ś w ia to w a  G łu c h y ch  zd ecy d o w ała  się  
opracow ać «S ło w n ik  znaków »  do u ż y tk u  m ięd zy n aro d o w eg o . P o  dzie­
sięciu la ta c h  g ro m ad z en ia  zn ak ó w  pow szechn ie  u ż y w a n y c h , po w ie ­
lu  k o n fe re n c ja ch  i k o m isy jn y c h  o p raco w an iach , p ie rw sza  p u b lik a c ja  u j­
rza ła  św ia tło  d z ien n e  w  1961 ro k u . T ysiące  gestów  zosta ło  z e b ran y c h  i po- 
se lek c jo n o w an y ch  z o g ro m n ą  s ta ran n o śc ią . W  ro k u  1971 u k aza ło  się  d r u ­
gie  w ydan ie , u zu p e łn io n e  trz y s to m a  n o w y m i z n a k a m i”.

D odam , że n a  V II K o n g resie  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji  G łu c h y ch  W FD . 
k tó ry  o d b y ł się  w  ro k u  1975 w  W aszy n g to n ie , z ap rez e n to w an o  n a jn o w ­
sze w y d an ie  s ło w n ik a  języ k a  m ig an eg o  z aw ie ra jąceg o  około  1500 id e o g ra -  
ficznych  m ig ó w  u n iw e rsa ln y c h .

P ie rw sz ą  ob szern ie jszą  p ra c ą  po św ięco n ą  in te rn a c jo n a liz a c ji  ję z y k a  
m igow ego b y ła  k siążka  d w ó jk i a u to ró w , C. M a g a ro tto  i D. V u k o tica  p t .  
„ F irs t  C o n tr ib u tio n  to  th e  In te rn a tio n a l  D ic tio n a ry  o f S ig n  L a n g u a g e ” , 
w y d an a  w  R zym ie w  ro k u  1965 p rzez  Ś w ia to w ą  F e d e ra c ję  G łu ch y ch .

O to k ilk a  u n iw e rsa ln y c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  m ig ó w  id eo g ra ficzn y ch  
języ k a  m igow ego z a tw ie rd z o n y ch  p rzez  W orld  F e d e ra tio n  o f th e  D eaf 
n a  kongresie  w  ro k u  1975:

kwiat

samolot
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A m erykan ie  o p raco w a li p o n ad to  w ła sn ą  u p roszczoną  w e rs ję  języ k a  
m igów  dla g łu ch o n iem y ch  zw an ą  A S L  (A m erican  S ign  L an guage). Co* 
w ięce j, języka tego uczą  się  n ie  ty lk o  g łu si, a le  tak ż e  szy m p an sy . P isze  o 
ty m  F ranciszek  M. R osiń sk i w  czasopiśm ie „W szech św ia t” (z. 10, r .  1976 
s tr .  241—244). O to f ra g m e n t tego  a r ty k u łu :

„O wiele b a rd z ie j sk u te c z n ą  m e to d ę  n a w iąz an ia  k o n ta k tu  z sz y m p a n ­
sam i n iż  uczenie ich  jak ieg o ś  n ow oży tnego  ję z y k a  zasto sow ali a m e ry ­
kań scy  badacze G a rd n e ro w ie , k tó rz y  w y k o rz y s tu ją c  n a tu ra ln ą  sk łonność  
m a łp  do p o ro zu m iew an ia  się  za pom ocą g estó w , u czy li m łodą  sz y m p an - 
sicę W ashoe zn ak ó w  uproszczonego  języ k a  m ig ó w  d la  g łu ch o n iem y c h  
A SL  (A m erican  S ign  L an guage). W szyscy  o p iek u n o w ie  s to so w n ie  do d a ­
nej sy tu ac ji p o słu g iw a li się  w  obecności szy m p an s icy  ty lk o  ty m  ję z y ­
kiem . Nie n a leg an o  je d n a k  n a  W ashoe, b y  d o k ład n ie  w y k o n y w a ła  p o k a ­
zyw ane jej znak i, w n e t je d n a k  u m ia ła  je  n a ś lad o w ać  n a  ty le , że je j 
dziecinny sposób g e s ty k u la c ji  s ta ł  s ię  z ro z u m ia ły  n a w e t d la  o b cy ch  lu d z i 
g łuchon iem ych . D opiero  po m n ie j w ięce j 16 m iesiącach  ćw iczeń  u d a ło  się 
roztoczyć p ew n ą  k o n tro lę  n a d  ru c h a m i je j  rą k . P o  22 m ie s iąc a ch  o p an o ­
w ała  34 zn ak i A S L , a  po  3 la ta c h  n a u k i d a lsz y c h  87 g estó w  zn aczen io ­
w ych, w  ty m  o d p o w ied n ik i d la  14 czasow n ików , 18 p rz y m io tn ik ó w  i 
p rzysłów ków . W iększość je d n a k  je j  m ig ó w  o d p o w iad a  rzeczow n ikom , 
spośród  k tó ry c h  16 s łu ż y  do o k re ś len ia  is to t  ży w y ch , m .in . je j  sam ej 
(W ashoe), psa , k o ta , k ro w y , dz iecka , p ta k a , o w ada . O sobne g e s ty  s to su je  
do oznaczania poszczegó lnych  sw y c h  o p iek u n ó w ; zazw yczaj z w raca  się  
do każdego z  n ic h  g es tem  « ty» , lecz  g d y  je s t  ich  k ilk u  n a ra z  obecnych , 
to w tedy  w y k o n u je  o d p o w ied n i zn ak  o k re ś la ją c y  d a n ą  osobę, n p . «G reg 
łasko tać  m nie» . P o  m n ie j w ięcej 4 la ta c h  tre n in g u  liczb a  o p a n o w an y c h  
przez n ią  zn ak ó w  w y n o siła  130, k tó ry c h  u ży w a  sp o n ta n ic z n ie  w  celu  
kon tak to w an ia  się  ze sw y m  o toczen iem . W ashoe  ro zu m ie  w ięce j « w y ra -  
zów» niż liczba  g e s tó w  p rze z  n ią  w y k o n y w a n y c h : w  p ią ty m  ro k u  n au k i 
znała bow iem  ok. 350 z n ak ó w  A S L , sam a  je d n a k  u ży w a  z  n ich  ty lk o  
150.”

W idzim y z tego  p rz y k ła d u , że języ k  gestów , m ow a m ig o w a  je s t  n a j ­
b ard z ie j n a tu ra ln y m  i jed n o cześn ie  n a jb a rd z ie j u n iw e rsa ln y m  sy s tem em  
sm aków k o m u n ik acy jn y ch . P oza  człow iek iem  o p e ru ją  n im  tak ż e  zw ie rzę ­
ta , zw łaszcza najb liższe  cz łow iekow i w  ram a ch  rz ę d u  N acze ln y ch  (P ritna-  
tes)  m ałpy  cz łekokszta łtne  o s iln ie  ro zw in ię ty m  m ózgu  i u k ład z ie  n e rw o ­
w y m  oraz w ielk ich  zdo lnościach  im ita c y jn y c h  i p rzy s to so w aw czy ch .

Ja k o  m iędzynarodow y  u n iw e rsa ln y  jęz y k  pom ocn iczy , ję z y k  m ig o w y  
m ó g łb y  m ieć szerokie zasto sow an ie . P o n a d to  ze w zg lęd u  n a  jego  
n a tu ra ln y  c h a ra k te r  o raz n aślad o w a n ie  p rzez  m ig i rzeczy w isto śc i „poza- 
m igow ej” bardzo  ła tw o  go się  n au czy ć . D o d a tk o w y m  a rg u m e n te m  jego 
rozpow szechn ien ia  je s t fak t, że w  n aszy m  co raz  b a rd z ie j h a ła ś liw y m  i za ­
tłoczonym  d ecy b e lam i św iecie , zw łaszcza  n a  u licach  i p lac ac h  w ie lk ich  
m etropo lii o raz  w  h a lach  fab ry czn y ch , w  p ra k ty c e  za pom ocą jęz y k a  m ó­



112

wionego porozum ieć  się  n ie  sposób, to te ż  ję z y k  m ig o w y  b y łb y  tu  dosko­
nałym  środk iem  do p o ro zu m iew an ia  się  (i to  n a w e t z cudzoziem cem  bez 
tłum acza). N iezależn ie  od  ty c h  pow odów  lu d z ie  sły szący , k tó rz y  s ty k a ją  
się dość często z g łu ch o n iem y m i, czy to  w  szko le , czy w  p ra c y  —  p o ­
w inni te n  języ k  poznać  ze w zg lędów  sp o łeczn y ch .

3. Języki kom puterow e

U n iw e rsa ln y m i jęz y k am i, a w łaśc iw ie  m ięd zy n a ro d o w y m i sy s te m am i 
p asyg raficznym i są  —  ja k  ju ż  o ty m  w sp o m in a liśm y  —  sy s te m y  zn a ­
ków  m a te m a ty c z n y c h  (cy fry  i inne  sym bo le), sy s te m y  sy m b o li log icznych , 
fizycznych , ch em iczn y ch  i szereg  in n y ch  m ię d zy n a ro d o w y c h  sy s tem ó w  
znaków , ja k  np . k la sy fik a c ja  d z ies ię tn a  D ew eya , ję z y k  d e sk ry p to ro w y , 
m ięd zy n a ro d o w y  u k ła d  je d n o s te k  m ia r  SI itp . T y ch  sy s tem ó w  zn ak ó w  
i języ k ó w  s ta le  p rzy b y w a . W zw iązk u  z ro zw o jem  e le k tro n ic zn e j te c h n ik i 
ob liczen iow ej, k o n s tru k c ją  co raz  w yższych  g e n e ra c ji  i co raz  w y d a jn ie j­
szych m aszy n  m a te m a ty c z n y c h  obok c y b e rn e ty k i, czy li n a u k i  o s te ro w a ­
n iu , ro zw in ę ła  się  tak ż e  now a d y scy p lin a  —  lin g w is ty k a  k o m p u te ro w a . 
P o w sta ł ca ły  szereg  tzw . języ k ó w  p ro g ram o w a n ia  i w e w n ę trz n y c h  jęz y ­
ków  m aszy n y  i c iąg le  ich  jeszcze p rzy b y w a . S ą  to  je d n a k  —  ja k  d o tąd  
—  jęz y k i p rzeznaczone  w y łączn ie  do  „zapisyw ania*’ bądź  to  n a  pap ie rze , 
bądź n a  k a rc ie  lub  ta śm ie  p e rfo ro w a n e j, bądź  w reszc ie  n a  p ły c ie , ta śm ie  
m ag n e ty c zn e j lu b  in n y ch  „ u trw a la c z a c h  m y ś li” .

Ję z y k i te n ie  n a d a ją  s ię  do m ó w ien ia . M im o iż część języ k ó w  k o m p u ­
terow ych  zb liżona je s t  w  p ew n y m  sensie  do języ k ó w  n a tu ra ln y c h  (chodzi 
bow iem  o to, b y  człow iek  m óg ł bezpośredn io  ro zm aw iać  z m a s z y n ą ) ,.to  
jed n ak  je s t  to  zb liżen ie  pozorne , bow iem  „ k o m p u te ro w y  języ k  m ów io ­
n y ” sk ła d a  się  co n a jw y ż e j z k ilk u d z ies ięc iu  s łó w  i k ilk u  re g u ł g ra m a ­
ty cznych , ro zm aw iać  w ięc w  ty m  języ k u  z k o m p u te re m  np. o n aszy ch  
w zruszen iach , n aszych  rad o śc ia ch  i sm u tk a c h  jeszcze n ie  sposób. Czy oka­
że się to  m ożliw e w  p rzy sz ło śc i —  zobaczym y. W p raw d z ie  b o h a te ro w ie  
pow ieści z g a tu n k u  „ sc ie n ce -fic tio n ” ju ż  z k o m p u te ra m i d y s k u tu ją  na 
w szystk ie  m ożliw e te m a ty , a le  je s t  to  ja k  d o tą d  ty lk o  fa n ta z ja .

N iezależn ie  od  tego  p ro p o n u ję  p rz y jrz e ć  się  b liże j n ie k tó ry m  z ty ch  
języków .

R ozróżn iam y w ła śc iw ie  k ilk a n aśc ie  ty p ó w  języ k ó w  k o m p u te ro w y c h , 
a k o n k re tn y c h  języ k ó w  p ro g ram o w an ia  n a w e t k ilk a d z ie s ią t. W  in fo rm a­
tyce, k tó rą  m ożna p o tra k to w a ć  jak o  ga łąź  c y b e rn e ty k i, m a m y  do czy n ie ­
nia z n a jró ż n o ro d n ie jszy m i języ k am i, k tó ry c h  tu  szczegółow o om aw iać  
nie będę; odsy łam  c h ę tn y c h  do w y ją tk o w o  o b sz e rn e j l i te ra tu ry  tego za ­
gadnien ia . N a jw ażn ie jsze  z n ich  i d la  u n iw e rsa liz a c ji b a rd zo  is to tn e  są 
tzw . język i p r o g r a m o w a n i a ,  p rzeznaczone  do fo rm u ło w an ia  p ro ­

g ra m ó w  dla k o m p u te ró w  cy fro w y ch . R ozróżn ia  się  trz y  podstaw ow e ro ­
d z a je  ty ch  języków :
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1) język k o m p u te ra , t j .  języ k  s tr ic te  m aszy n o w y , b a z u ją c y  b ezp o ­
śred n io  na kodzie w e w n ę trz n y m  m aszy n y  c y fro w ej ok reślonego  ty p u ; w y ­
d a je  się  w nim  ro zk azy  o b ję te  w y łączn ie  lis tą  ro zk azó w  danego  k o m p u ­
te ra ;

2) język sym bo liczny , śc iśle j ję z y k  a d re só w  sy m b o liczn y ch  zw an y  też  
język iem  asem b lero w y m  lu b  m aszy n o w o -zo rien to w an y m ; dopuszcza on  
stosow anie m n em o tech n iczn y ch  oznaczeń  poszczegó lnych  o p e rac ji, a  ta k ­
że użycie sym bo lik i sp e c ja ln e j, u m o żliw ia jący ch  sk ła d an ie  b loków  p ro ­
gram ow ych w  p ew n ą  całość  (np. po lsk i języ k  sy m b o liczn y  SA S);

3) język au to k o d o w y  (au tokod), czy li języ k  a u to m aty czn eg o  p ro g ra ­
m ow ania u m o żliw ia jący  p ro g ram o w an ie  bez w n ik a n ia  w  szczegóły  k o n ­
s tru k cy jn e  danego  k o n k re tn e g o  k o m p u te ra . P ro g ra m  zap isan y  w  ty m  
języku  nadaje  się do w y k o n an ia  na  k o m p u te ra c h  ró żn e j k o n s tru k c ji zao­
pa trzonych  w  tłu m acza , czy li t ra n s la to r . Są to  jęz y k i n a jb a rd z ie j  u n i­
w ersalne.

Je ś li chodzi o język i au to k o d o w e, to  ro zró żn ia  się  c z te ry  ich  g łów ne 
typy : języki a lg o ry tm iczn e , jęz y k i m odelow an ia , jęz y k i p ro b lem o w e 
i tzw . języki k o n w e rsa cy jn e .

Języ k i a lg o ry tm ic zn e  p rzy s to so w an e  są  do z ap isy w a n ia  a lg o ry tm ó w , 
tj. zbiorów  o k reś lo n y ch  re g u ł p o stęp o w an ia , re g u ł o p e rac ji. M ogą być 
one a lg eb ra iczn e  —  p rzeznaczone  g łó w n ie  do zap isy w an ia  a lg o ry tm ó w  
num erycznego  p rz e tw a rz a n ia  in fo rm a c ji w  ob liczen iach  n au k o w y ch  i 
techn icznych  (np. ję z y k  FO R T R A N , A L G O L , SA K O ), ekonom iczne  —  
służące do p rz e tw a rz a n ia  d an y ch  o c h a ra k te rz e  h an d lo w y m , b a n k o w y m  
i s ta ty s ty czn y m  g łó w n ie  d la  celów  zarząd zan ia  (np. języ k  CO BO L), m o­
gą to być w reszcie  jęz y k i do p rz e tw a rz a n ia  sy m b o li —  służące  do ro z ­
w iązyw ania ta k ic h  p ro b lem ó w , ja k  a u to m a ty c z n e  ro zp o zn aw an ie  o b ra ­
zów, sym u low an ie  ludzk iego  poznan ia  itp . (np. języ k  L IS P ).

Języki m o d elo w an ia , zw ane  sy m u lac y jn y m i, p rzeznaczone  są do p ro ­
gram ow ania m odeli c y fro w y c h  tak ich  u rząd zeń , ja k  u k ła d y  k o m u n ik a ­
cy jne, układy  b io log iczne , a tak że  do m odelow an ia  dow o ln y ch  o b iek tó w  
przez sym ulow anie  ich  d z ia ła ń  (np. język  SIM U L A ).

Języki p rob lem ow e (tzw . p ro b lem o w o -zo rien to w an e) p rzy s to so w a­
ne  są do dogodnego fo rm u ło w an ia  ok reślonej k la sy  p ro b lem ó w , k tó re  
rozw iązu jem y za pom ocą k o m p u te ra ; u ży w an e  są  p rzez  w ąsk ie  g rono  
specja listów .

I w reszcie języki, k tó re  n a s  tu  n a jb a rd z ie j in te re s u ją  —  język i k o n ­
w ersacy jn e . Są one p rzeznaczone  do p ro w ad zen ia  bezpośredn iego  d ia lo ­
g u  „człow iek— m aszyna” i „ m a sz y n a — człow iek” . O dbyw a się  to  —  jak  
do tąd  —  za pom ocą e le k try c zn e j m aszy n y  do p isan ia  po łączonej z kom ­
p u te re m  o raz  za pośredn ic tw em  m o n ito ra  ek ranow ego  z p ió rem  św ie tl­
nym ; o sta tn io  czyni się próby użycia  języ k a  m ów ionego  do rozm ów  na 
lin ii „człow iek— k o m p u te r” . Do n a jc ie k aw sz y ch  p ró b  p ro w ad zen ia  d ia lo -
8 — O d  W ie ż y  B a b e l . . .
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gu  z k o m p u te re m  w  języ k u  n a tu ra ln y m  n a leżą  p ró b y  po lsk ie  z w an e  „po l­
skim  sy s tem em  k o n w e rsa c y jn y m  «M A R Y SIA »” .

N aszą w ęd ró w k ę  po języ k ach  k o m p u te ro w y c h  o c h a ra k te rz e  u n i­
w ersa ln y m  rozpoczn iem y od n a jw ażn ie jszeg o  z n ich, od a lgo lu . N azw a 
A L G O L  je s t  sk ró te m  ang ie lsk iego  w y rażen ia  „ A L G O ry th m ic  L a n g u a g e ” 
( jW 'k  a lg o ry tm iczn y ). J e s t  to  jed en  z u n iw e rsa ln y c h  języ k ó w  a u to m a ­
tycznego  p ro g ram o w an ia  ob liczeń  n u m ery c zn y c h  w y k o rz y s tu ją c y  ta śm y  
p e rfo ro w an e  (perfo taśm y). B ył on w ie lo k ro tn ie  m o d y fik o w an y ; zn am y  
k ilka  jego  w e rs ji, k tó re  s ta n o w ią  w łaśc iw ie  o d ręb n e  języ k i. N a js ta rsz a  z 
nich nosi nazw ę A lgol-58, po tem  by ł A lgol-60, A lgol-68 i A lgol-70. N a j­
bardz ie j z n an y  je s t A lgol-60 s łu żący  do  zap isy w an ia  a lg o ry tm ó w  n u ­
m ery czn y ch  w  postaci sym boli m a tem a ty c zn y c h . P o  n im  z n an y  by ł p rze ­
d e  w szy s tk im  A lgol-68, k tó ry  służy ł do zap isy w an ia  a lg o ry tm ó w  n ie n u - 
m ery czn y ch , tak ich  np. jak  p rz e tw a rz a n ie  d a n y c h  a d m in is tra c y jn y c h . 
Is tn ie je  także  G IE R  A L G O L  4 —  jęz y k  p rzy s to so w an y  do ró żn y ch  ze­
s taw ó w  p e ry fe ry jn y c h  m aszyny  G ier.

Ję z y k  ty p u  algol o p raco w an y  p rzez  m ięd zy n a ro d o w ą  g ru p ę  n a u ­
kow ców  je s t dziś n a jw szech s tro n n ie jszy m , n a jb a rd z ie j e la s ty cz n y m  i n a j­
bardz ie j u n iw ersa ln y m  języ k iem  k o m p u te ro w y m . O bok zap isu  czysto  a l­
gebraicznego  s to su je  się w  n im  tak że  ty p o w e  an g ie lsk ie  z w ro ty  w e rb a l­
n e  sp o ty k an e  w p racach  m a tem a ty c zn y c h . D ostosow any  je s t też  do sp e ­
cyfiki o rto g ra ficzn e j in n y ch  języków . O to an g ie lsk o -p o lsk i s ło w n ik  „a lgo - 
low ski” p odstaw ow ych  w y ra że ń  w erb a ln y ch :

go to — skocz do, i /  =  jeś li, then  =  to, else =  w  p rze c iw n y m  r a ­
zie, w hile  =  podczas gdy, c o m m e n t  =  k o m en ta rz , begin  =  początek , 
end — koniec , o w n  =  w łasn e , Doolean =  boo low sk ie , in te g er  =  ca ł­
kow ite, real =  rzeczyw iste , fo r  — d la , do =  w ykonać, s tep  =  k ro k , 
u m il  =  aż do, array  — tab lica , sw itch  =  p rze łączn ik , procedurę  =  p ro ­
cedura, s tr in g  =  łań cu ch  (nap is), labe l =  e ty k ie ta , va lue  =  w a rto ść , 
true  =  p raw d a , fa lse  =  fałsz.

P rz y k ła d o w y  a lg o ry tm  a lg o lu  —  p ro c e d u ra  ro zw iązan ia  ró w n a n ia  
kw ad ra to w eg o  w  w e rs ji  po lsk ie j: 

początek
k o m e n ta rz  p rz y k ła d o w y  w yznaczen ia  i w y d ru k o w a n ia  obu  rzeczy ­
w is ty ch  p ie rw ia s tk ó w  (jeśli is tn ie ją )  ró w n a n ia  k w a d ra to w e g o  zad an ia  
w  postac i ogó lnej: 
a X x |2  +  b X x  +  c =  0 
rzeczy w iste  a, b, c, D elta , x l ,  x2;
D elta : =  b \ 2  —  4X aX c; 
gdy D elta : <  0, w ted y  skocz F IN IS Z ; 
x l :  =  [— b —  P ie rw . (D elta)) /2 /a ; 
x2: =  [— b +  P ie rw . (D elta)] /2 /a ;
F IN ISZ
koniec
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B ardzo rozpow szechn ionym  jęz y k ie m  p ro g ram o w a n ia  je s t  ję z y k  CO­
BOL. N azw a ta  je s t sk ró te m  w y ra że n ia  ang ie lsk iego  C O m m on B usiness 
O rien ted  L anguage, co w p rzek ład z ie  d ow o lnym  znaczy: u n iw e rsa ln y  
język  stosow any do celów  a d m in is tra c y jn y c h  i h an d lo w y ch . A u to ro m  
cobolu (opracow anego w la tac h  1959— 1962) chodziło  o to, b y  s tw o rz y ć  
języ k  un iw ersa lny , k tó ry  by  um ożliw ia ł w y m ian ę  p ro g ram ó w  m iędzy  
kom puteram i różnego  ty p u  i różnych  g e n erac ji. N a sk rz y d e łk u  p o d ręcz ­
nika tego języ k a  w y d an eg o  w  r . 1973 w  W arszaw ie  p t. ,,Cobol języ k  
p rogram ow ania” c zy tam y  m .in.:

„Ccbol —  je s t  u n iw e rsa ln y m  języ k iem  p ro g ram o w a n ia  k o m p u te ró w  
stosow anych w sy s te m ac h  in fo rm a c y jn y c h  do celów  zarząd zan ia  p rze d ­
siębiorstw am i, in s ty tu c ja m i i z g ru p o w an iam i p rzed sięb io rs tw .

Cobol —  n a leży  do g ru p y  n a jb a rd z ie j  w spó łcześn ie  rozpow szech­
nionych języ k ó w  z e w n ę trz n y c h  k o m p u te ró w . P oza jego  w a lo ram i u ż y t­
kowym i na  szczególne p o d k reś len ie  za s łu g u je  s to so w an a  w  ty m  jęz y k u  
m etoda opisu  d anych , zw łaszcza pól in fo rm a c ji e le m e n ta rn y c h , g ru p o ­
wych, jed n o stek  in fo rm ac ji logicznie z w arty ch , zb io rów  i ich  s t ru k tu r .

Cobol —  je s t  id ea ln y m  jęz y k ie m  d la  osób s ty k a ją c y c h  się  po ra z  
pierw szy z p ro b le m a ty k ą  p ro g ram o w an ia  k o m p u te ró w . Z najom ość  pod­
staw ow ych fra g m e n tó w  tego ję z y k a  um ożliw ia  o p raco w y w an ie  ła tw ie j­
szych u ży teczn y ch  p ro g ram ó w .”

M ożliw e są  tak że  w ers je  narodow e cobolu . O to p rz y k ła d  m ałego  p ro ­
g ram u  w w e rs ji  po lsk ie j:

K O M EN TA R Z: F ra g m e n t p ro g ra m u  w y liczan ia  po jed y ń cze j k w o ty
do w y p ła ty  n a  liście płacy.
Iloczyn g odz iny  razy  s taw k a  w y n ik  z -b ru tto .
O dejm ij p o d a te k  od z -b ru tto  w yn ik  z -n e tto .
O dejm ij p o trą c e n ia  od z -n e tto  w y n ik  do W Y PŁ A T Y .
D ru k u j: D O -W Y P Ł A T Y .
K O N IEC PR Z E T W A R Z A N IA .
P o p u la rn y m  a u to m a ty c z n y m  języ k iem  k o m p u te ro w y m  je s t  też  ję ­

zyk FO R TR A N  (sk ró t ang ie lsk iego  te rm in u  F O R m u la  T R A N sla to r, tj. 
„ tłum acz fo rm u ł” ). Ma on zastosow an ie  we w szy s tk ich  m aszy n a ch  c y fro ­
w ych p ro d u k o w an y ch  p rzez  f irm ę  IBM (In te rn a tio n a l B usiness M achi­
nes C orporation ). F o r tr a n  zosta ł o p raco w an y  w la ta c h  1951— 1956, a 
pierw sza o nim  p u b lik a c ja  pochodzi z ro k u  1957. Ję z y k  te n  p o w sta ł 
w cześniej niż a lgo l i m a pew ne w ady , n a to m ias t g łó w n ą  jego z a le tą  je s t  
łatwość nauczen ia  się  i w y k o rz y s ty w a n ia  go p rzez  u ż y tk o w n ik ó w . N a­
rodową polską m o d y fik a c ją  fo r tra n u  je s t języ k  k o m p u te ro w y  SA K O .

Polski w k ład  do p ro g ram o w an ia  m aszyn  c y fro w y ch  i k o n s tru k c ji  ję ­
zyków k o m p u te ro w y ch  je s t b a rd zo  duży . Je d n y m  z p ie rw szy ch  tak ich  
języków był ję z y k  sym boliczny  S A S  (sk ró t an g ie lsk ie j nazw y: S y s tem  A d re ­
sów Pom ocniczych) op racow any  dla  po lsk ich  k o m p u te ró w  m a rk i ZA M -2, 
w yprodukow anych  p rzez  In s ty tu t  M aszyn M a tem aty czn y ch  P A N  w  W ar­
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szaw ie w  la tach  50-tych . In n y  po lsk i k o m p u te ro w y  ję z y k  u n iw e rsa ln y  
SA K O  (skró t: sy s tem  au to m a ty c zn e g o  kodow ania) p rzezn aczo n y  je s t  do 
zapisyw ania  p ro b lem ó w  ob liczen iow ych  i logicznych. S tw o rz o n y  został 
rów nież  przez zespół n a u k o w y  IM M  PA N ; g łó w n y m i jego p ro je k to d a w ­
cam i byli p ro f. L. Ł u k aszew icz  i d r  A. M azurk iew icz . J ę z y k  te n  je s t  s to ­
sunkow o p ro s ty  i s łu ż y  tak ż e  do obsług i k o m p u te ró w  m ark i ZAM .

Zanim  p rz e jd ę  do po lsk iego  p ro g ra m u  „ M ary s ia ” , p rz e d s ta w ię  jesz ­
cze dw a w y m ien io n e  w yżej jęz y k i k o m p u te ro w e. P ie rw sz y  z n ich  to  
L IS P  (sk ró t ang .: L IS t P rocessing ) —  języ k  au to k o d o w y  p rzezn aczo n y  
głów nie do zap isu  a lg o ry tm ó w  p rz e tw a rz a n ia  d an y ch , z ap isan y ch  w  po­
staci łań cu ch ó w ; s łu ży  on g łów nie  do tłu m a cz en ia  m aszynow ego , do roz­
poznaw ania  ob razów , sy m u lac ji ludzk iego  poznan ia  itp . D ru g i z n ich  
SIM U L A  (z ang . S IM U lation  L A nguage) je s t  w łaśc iw ie  ro d z in ą  języków , 
z k tó ry c h  n a jb a rd z ie j  zn an e  są  S IM U L A -1 i S IM U L A -67; s tan o w i on 
rozszerzen ie  języ k a  algol-60.

1 w reszc ie  in te re su ją c y  n as polsk i sy s te m  „ M ary s ia” . O p ro g ram ie  
ty m  pisze jed e n  z jego  w sp ó łau to ró w  —  języ k o n aw ca  i m a te m a ty k  —  
Ja n u sz  S ta n is ła w  B ień  z I n s ty tu tu  M aszyn  M a te m a ty c z n y c h  U n iw e rsy ­
te tu  W arszaw skiego  w  zb io rk u : „Z asto sow an ie  m aszy n  m a te m a ty c z ­
n y c h  do b ad ań  n ad  język iem  n  tu ra ln y m ” (W arszaw* 1973, s tr .  25— 26):

„Z adan iem  sy s te m u  «M arysia»  je s t  p o śred n iczen ie  w  w y m ian ie  in fo r­
m acji m iędzy  cz łow iek iem  a  i n n y m  —  roboczym  —  p ro g ram em , czyli 
sw oiste tłu m aczen ie  te k s tu  ję z y k a  n a tu ra ln e g o  na  odpow iedn i kod  lu b  
odw ro tn ie , w ed łu g  w cześn iej u s ta lo n y c h  reg u ł. W  zw iązku  z ty m  sy s­
te m  składa się  z części zm ien n y ch , k tó re  n a leży  dostosow ać do w y m a ­
gań  p ro g ram u  o bsług iw anego  p rzez  «M arysię» , o ra z  z części s ta ły c h , 
stanow iących  w łaśc iw y  sy s tem . C zęściam i zm ien n y m i są: p ro g ra m  n a ­
zyw any  scen ariu szem  i p lik  n a z y w a n y  scenopisem , k tó re  łączn ie  d e c y d u ­
ją  o p rzeb iegu  rozm ow y. C zęściam i s ta ły m i są: p lik  n a z y w a n y  po lem  
roboczym , zespół p lik ó w  n a zy w a n y ch  s ło w n ik a m i o raz  « k rasn o lu d k i» , 
czyli p ro g ram y  w y sp ec ja lizo w an e  w  ró żn y ch  fazach  a n a liz y  i sy n te zy  
w ypow iedzi. A  propos k ra sn o lu d k ó w  —  ich  k ró lem  je s t  obecnie  sy stem  
o p e ra cy jn y  do sy m u lo w a n ia  na  m aszy n ie  «G ier»  w ie lop rog ram ow ości, 
noszących nazw ę B ły stek , s tą d  ju ż  w y n ik a  jasno , że ty tu ło w a  «M ary - 
sia» je s t zn an ą  s ie ro tk ą  z k siążk i M arii K o n o p n ic k ie j.”

„M arysię” m ożna p ro g ram o w ać  zarów no  w  u n iw e rsa ln y m  ję z y k u  
Algol, ja k  i ję z y k u  L isp . O to k ró tk i p rz y k ła d  d ia lo g u  cz łow ieka , k o n ­
k re tn ie  doc. B ien ia  z „ M a ry s ią ” (str. 29):

„— M yślę o p rzedm ioc ie  z rob ionym  z d rzew a , z n a jd u ją c y m  się w 
m ieszkaniu . Z g ad n ij, co to  jes t?

— Czy to  je s t  szafa?
— M ylisz się. P rz e d m io t, o k tó ry m  m yślę , n ie  je s t  szafą.
—  W tak im  raz ie  to  będzie  krzesło .
—  T ak , to  je s t k rzesło .”
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Po.sk i system  k o n w e rsa cy jn y  ty p u  „ M ary s ia ” s ta je  się  pow oli sy s­
tem em  m iędzynarodow ym . Ja k  d o tąd  poczyniono  p ró b y  p rzy s to so w an ia  
go do języka  n iem ieckiego . N ic n ie  sto i n a  p rzeszkodzie , b y  ob jąć  ty m  
program em  tak że  in n e  języ k i, sam a  bow iem  m eto d a  je s t  u n iw e rsa ln a . 
M ielibyśm y w te n  sposób obok „po lsk iego” e sp e ra n ta  tak że  „p o lsk i” (z 
pochodzenia) u n iw e rsa ln y  języ k  k o m p u te ro w y . Z a in te re so w a n y ch  g łę ­
biej sam ą „M ary s ią” od sy łam  do w spom nianego  w yżej p ierw szego  zb io r­
ku  artyku łów  (u k aza ły  się  ju ż  trzy : 1973, 1976, 1980).

W arto jeszcze w spom nieć  o p rac ac h  L eo n a rd a  B olca (w sp ó łtw ó rcy  
„M arysi”), zw łaszcza o n a jn o w sze j jego  książce (p rzy  w sp ó ła u to rs tw ie  
M. Cichego i L. R óżańsk ie j) p t. „ P rz e tw a rz a n ie  ję z y k a  n a tu ra ln e g o ” (W ar­
szaw a 1982). W e „ W p ro w ad zen iu ” (s tr . 11) a u to rz y  p iszą, że „z p u n k ­
tu  w idzenia u ży tk o w n ik a  sy s tem ó w  in fo rm a c y jn y c h  ję z y k  n a tu ra ln y  n a ­
leżałoby uznać za n a jk o rz y s tn ie jsz y  ś ro d ek  k o m u n ik a c ji z sy s tem em  
w yszuk iw an ia  in fo rm a c ji” . W książce te j a u to rz y  o m aw ia ją  s ta ty s ty c z ­
ne m etody p rz e tw a rz a n ia  ję z y k a  n a tu ra ln e g o  (sy s tem  COCOA), a u to m a ­
tyczną ana lizę  te k s tu  n a tu ra ln e g o  o raz  sy s te m y  (w iedzy  i in fo rm ac ji)  z 
dostępem  w ję z y k u  n a tu ra ln y m  (ty p u  L U N A R  i R EL). Do p ra c y  d o łą ­
czono obszerną  l i te ra tu rę  p rzed m io tu .

Czy k tó ry ś  z języ k ó w  k o m p u te ro w y c h : A L G O L , F O R T R A N , COBO L, 
SAKO. L IS P , S IM U L A , SA S, „M A R Y SIA ” czy  L U N A R  lu b  ja k iś  in n y  
cy b ern e ty czn y  m ięd zy n a ro d o w y  jęz y k  u n iw e rsa ln y  m a  szan sę  z a s tą ­
pienia języ k ó w  n a tu ra ln y c h , ta k  ja k  e sp e ra n to  czy in te rlin g w a ?  Na 
pew no n ie . Po  p ie rw sze  są  to —  ja k  d o tąd  —  m im o p ew n e j pow szech ­
ności język i w ą sk o sp ec ja liz ac y jn e  ty p u  n au k o w o -tech n iczn eg o  i po­
dobnie ja k  ich  d a le cy  p rzodkow ie  w  p o stac i języ k ó w  filozo ficznych  
(om ów ionych g łó w n ie  w  I części te j k siążk i) na leżą  do p ro je k tó w  p a sy -  
g raficznych , a w ięc  n ie  są  języ k am i „do m ó w ien ia ” . Je d y n y m  n iem a l 
w y ją tk iem  je s t  tu ta j  p o lsk i p ro je k t „ M a ry s ia ” , n ie  je s t  on je d n a k  p ro ­
jek tem  szerze j w  św iecie  zn an y m . Ję z y k i te  —  a m oże ty lk o  jed e n  z 
nich, n a jb a rd z ie j u n iw e rsa ln y  język  k o m p u te ro w y  A lgol-68  —  m ogą 
funkcjonow ać jed y n ie  o b o k  języków  n a tu ra ln y c h  lu b  in n y c h  ję ­
zyków  m ięd zy n aro d o w y ch  ty p u  e sp e ra n to  jak o  n au k o w o -te ch n ic zn y  
„podjęzyk” sp ec ja lis ty czn y , jed n a k ż e  o zasięgu  o g ó ln o św ia to w y m . Z resz ­
tą  zdecydow ana w iększość języ k ó w  k o m p u te ro w y c h  m a  ju ż  tę  ogó lno ­
św ia to w ą  rangę .

O bok języków  k o m p u te ro w y ch  ro zw ija ją  się  tak ż e  in n e  „ ję z y k i” in ­
fo rm acy jn e  o c h a rak te rze  u n iw e rsa ln y m . M am  tu  n a  m yśli m .in . u n i­
w e rsa ln y  dziesię tny  sy stem  k la sy fik a c ji b ib lio teczn e j M elv ila  D ew eya 
o p a rty  na k lasy fik ac ji w iedzy z a p ro je k to w a n e j p rzez  F ra n c iszk a  B acona 
i opub likow any  w  roku  1876 pod ty tu łe m  „A C lassifica tio n  and  S u b je c t 
In d ex ”; sy s te m  te n  stosow any  je s t  do dziś w  b ib lio tek ach  całego  św ia ta . 
J e s t  to  sw o is ty  u n iw e rsa ln y  sy s te m  po jęć  p rz y ję ty  m .in . p rzez  M iędzy­
narodow ą F e d e ra c ję  D o k u m en tac ji (FID ).

\
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P odobnym  do sy s te m u  D ew eya  je s t  języ k , a  w łaśc iw ie  u n iw e rsa ln y  
słow nik  o p a rty  n a  zasadzie  tzw . „m nożn ików  se m a n ty c z n y c h ” , czy li n a  
tw orzen iu  te rm in ó w  n au k o w y ch  jak o  log icznych  k o m b in ac ji po jęć  e le ­
m en tarnych . N iech  n a  p rzy k ła d  B oznacza „ p rz y rz ą d ” , M —  „ p o m ia r” , 
T  — „ te m p e ra tu rę ” , P  —  „ c iśn ien ie” , I —  „n a tęż en ie  p r ą d u ” , V —  
„nap ięc ie” i Q —  „ s iłę ” . N a podstaw ie  kom b in ac ji ty ch  pojęć e le m e n ­
ta rn y ch  m ożem y o trzy m ać  n a s tę p u ją c e  n au k o w o -tech n iczn e  te rm in y  u n i­
w ersa lne  (jako  iloczyny  o d pow iedn ich  sym boli): B M T  —  te rm o m e tr  (do­
słow nie: p rz y rz ą d  B do p o m ia ru  M te m p e ra tu ry  T), B M P —  m an o m etr , 
BM I —  am p ero m ie rz , BM V  —  w oltom ierz , BM Q —  d y n a m o m e tr  itd .

Je d n ą  z n a jb a rd z ie j  u d a n y ch  p rób  u n iw e rsa ln e g o  jęz y k a  (lub  racze j 
słow nika) in fo rm a cy jn eg o  sk o n stru o w an eg o  na  zasadzie  m nożn ików  se ­
m an ty czn y ch  je s t  o p raco w an y  pod koniec  la t  50 -ty ch  p rzez  dw óch  a m e ­
ry k ań sk ich  uczonych  W . P e r r y ’ego i A . K e n ta  ję z y k  d o sto sow any  do 
m aszynow ego, czyli au to m aty czn eg o  p o szu k iw an ia  s tre szczeń  a rty k u łó w  
z dziedziny  m e ta lu rg ii. W  s ło w n ik u  tego języ k a  uży to  214 m n o żn ik ó w  
sem an tycznych , z k tó ry c h  k ażd y  oznaczony  je s t  trz e m a  lite ra m i, np . 
M -CH  =  u rządzen ie , L -C T  =  e lek try czn o ść , M -S R  =  p o m iar, R -H T  
=  te m p e r tu ra  itp . S k ró ty  te  o p a rte  są n a  w y ra za ch  an g ie lsk ich . K ażde 
pojęcie  złożone p o w sta je  p rzez  w łączen ie  —  n a  m ie jsce  k re sk i w  m noż­
n ik u  podstaw ow ym  — d o d a tk o w ej l i te ry  u śc iś la jące j d a n y  te rm in . W 
te n  sposób p o w sta ją  w y ra z y  (n ie raz  ba rd zo  d ług ie), np . M A C H  =  p rz y ­
rząd, M ACH LO C T —  p rz y rz ą d  e le k try c zn y , M A C H  L Q T C  M U SR  
RW HT =  e le k try c zn y  p rz y rz ą d  do p o m ia ru  te m p e ra tu ry . Do słow nika  
tego  dołączone są pew n e  p ro s te  re g u ły  g ram a ty c zn e , k tó ry c h  tu  n ie  b ę ­
dziem y om aw iać.

Te i inne  p ró b y  w sk az u ją , że w  przyszłośc i n a leży  ch y b a  oczek iw ać 
sk onstruow an ia  jednego  u n iw ersa ln eg o  m iędzynarodow ego  jęz y k a  in fo r­
m acyjnego, k tó ry  b y łb y  podzie lony  na  pod język i sp ec ja lizacy jn e  o b słu ­
gu jące  różne ga łęz ie  n a u k i; pod język i te  m ia ły b y  w spó lną  g ra m a ty k ę  
lu b  sk ładn ię  i zapew ne tak że  podstaw ow ą część s ło w n ic tw a, t j .  te rm i­
nów  w spó lnych  d la  w szy s tk ich  lu b  w ielu  n au k . T ak i języ k  in fo rm a c y jn y  
lu b  w ydzielone z niego pod język i zaczną  zapew ne ru g o w ać  z nauk i ję ­
zyki n a tu ra ln e , co z re sz tą  dz ie je  się na naszych  oczach w  postaci n asy ­
cania języ k a  n au k i m ięd zy n aro d o w ą  te rm in o lo g ią . T erm ino log ii te j w a r­
to  pośw ięcić tu  nieco uw agi.

Na co dzień  n ie  z d a jem y  sobie sp ra w y , w ja k  d u ży m  sto p n iu  nasz 
polski język  n a tu ra ln y  p rzesycony  je s t w y ra za m i obcym i. P o słu żm y  się 
p rzykładem :

Kolorowa p ro je kc ja  p erm a n e n tn e g o  kosm icznego  k u r s u  orbita lnego  
p lanety  Mars su p o n u je  fa k ty c z n ie  ideę e fe k to w n e j  im p ro w iza c ji  p las­
tyc zn e j  n eo ro m an tycznego  a r ty s ty -g r a f ik a  Floriana R om anow sk iego .

W tekście  ty m  m am y  19 ró żn y ch  w y razó w  (pojęć), i n ie  m a ta m  an i
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jed n e g o  w yrazu  polsk iego, w szy s tk ie  są  obce, łac iń sk o -g reck ie . A  je d ­
n ak  uznam y ten  te k s t  za  zdan ie  ję z y k a  po lsk iego , m oże tro c h ę  n ieco ­
dz ienne, nieco udz iw n ione , a le  je d n a k  nasze, po lsk ie . D ecy d u je  o ty m  
p rzed e  w szystkim  g ra m a ty k a , śc iśle j —  po lsk ie  końców ki ty c h  łac iń - 
sko-greck ich  w yrazów .

Moda na „cudzoziem szczyznę” sze rzy  się  zw łaszcza w  jęz y k u  n a u ­
kow ym  jako p rzesy cen ie  tek stó w  m ięd zy n a ro d o w ą  te rm in o lo g ią . P rz e sy ­
cen ie  to prow adzi n ie ra z  do e fek tó w  nie zam ierzo n y ch , ja k  np. na  S y m ­
pozjum  In s ty tu tu  L in g w is ty k i S to so w an e j U n iw e rsy te tu  W arszaw sk iego  
zorganizow anym  w  B iałow ieży  w  m a ju  1977. N a sy m p o z ju m  ty m  p rz e d ­
staw iłem  te k s t sk o m p o n o w an y  z a u te n ty c z n y c h  z d ań  w yg łoszonych  w  
pierw szym  d n iu  o b rad , k tó re  pośw ięcone b y ły  b ilingw izm ow i i g lo tto d y - 
dak tyce, tj. dw u języcznośc i i n au czan iu  języ k a . O to  te n  te k s t:

„K ognityw ne a sp e k ty  p a ra b ilin g w iz m u  k o m p le m e n tu ją  m e n ta lin g w i-  
styczną s tru k tu rę  g en ero w an ia  tek s tó w  ak cep to w aln y ch  w  k o m u n ik a to ­
rze ak ty w n y m . F u n k c ja  tra n s la ty w n a  k o m u n ik a to ra  to  p e rc ep c ja  te k s tu  
A i tran s fo rm a c ja  tra n s la to ry c z n a  s t r u k tu ry  sem an ty cz n e j w  s tr in g  fo - 
n tm o w y  p e rcy p o w an y  id en ty czn ie  p rzez  a d re sa ta . F u n k c ja  s e k u n d a rn a  
to sep aracy jn a  v e rsu s  a sy m ilac y jn a  m em o ra lizac ja  i u n iw e rsa liza c ja  m e- 
ta te k s tu  tran s fe ro w a n eg o  k o m u n ik a tu  i g e n e ra liza c ja  p rocesu  g lo tto d y - 
dak tycznego  k re u ją c a  p ro g ram o w an ie  n a tu ra ln e g o  sy la b u sa  o p a ra m e t­
rach  aud-iolingw alnych ty p u  L -one  to  L -tw o .” (Zob. M . Ju rk o w sk i: P a -  
rab ilin g w isty czn e  p ro b lem y  reg io n a ln y ch  i so c ja ln y ch  o d m ian  jęz y k a  
narodow ego, w: B ilingw izm  a g lo tto d y d a k ty k a , W arszaw a 1981, (s tr . 131— 
142).

Je s t to oczyw iście  p rz y k ła d  p rze ja sk ra w io n y . Z w y razó w  czysto  po l­
skich znalazły  się  ta m  ty lk o : p rzy im k i —  w , p r z e z , o, sp ó jn ik  —  i o raz  
zaim ek o fu n k c ji sp ó jn ik a  —  to, a w ięc w y ra zy  o w y ra źn e j fu n k c ji g ra ­
m atycznej, podobnie  ja k  końców ki, co w całości d e cy d u je  o p o lsk im  je d ­
nak  ch arak te rze  tego te k s tu .

Z nadużyw aniem  i z ły m  używ an iem  w y razó w  obcych  oczyw iście  w a l­
czym y, i to słusznie, je d n a k  w  języ k u  nauk i i te c h n ik i te rm in o lo g ia  o b ­
ca, m iędzynarodow a n ie  p o w inna  być p o tęp ian a  w czam bu ł. T ek s ty  n a u ­
kow e operujące tak ą  te rm in o lo g ią  są ła tw ie j o d b ie ran e  p rzez  kolegów  
obcokrajow ców  nie z n a jący ch  dobrze  języ k a  o ry g in a łu  ( ła tw ie j z ro z u ­
m ie ją  oni np. te rm in  g e n e t iv u s  czy pluralis  n iż  dope łn iacz  i liczba m n o ­
ga). Co  w ięcej, tek sty  tak ie  o w ie le  ła tw ie j p rze k ład a ć  n a  inne  język i, 
n ie  m ów iąc  ju ż  o w alo rach  czysto  n au k o w y ch  ta k ic h  u n iw e rsa ln y c h  
te rm in ó w , ja k  ich ścisłość i jednoznaczność.

T ak  w ięc n iew ątp liw y m  u ła tw ien ie m  w o p an o w y w an iu  obcego te k s tu  
naukow ego b y łab y  jedno lita  u n iw e rsa lizu jąc a  te rm ino log ia , co w w y p a d ­
k u  tłum aczy  l i te ra tu ry  fachow ej m a znaczen ie  zasadn icze. W eźm y d la  
p rzyk ładu , choć z in n e j już, n ien au k o w ej dziedziny , te rm in y  o zn acza ją ­
ce nazw y m iesięcy . P o  czesku k o le jn o  to: le d e n t unor, b rzezen , du b en ,
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k w ie te n ,  c zerw en , c zerw en ec , s rp e n  zdrzi, rz i je n ,  lis topad  i prosinec .  P o  
u k ra iń sk u : siczeń, lu ty j ,  berezeń , k w i te ń ,  tra w e ń , c ze r w e ń , ły p e ń ,  ser-  
peń, w ereseń , żo w te ń ,  ły s to p a d , h rudeń .  P o  ch o rw ack u : s i jeczan j,  v e l -  
jacza, o żu ja k , tra n a n j,  sv ib a n j,  l ipan j, s rpan j,  kolonoz, ru ja n ,  l is topad , 
studen j, prosinac. M ogą s tą d  w y n ik n ą ć  n iep o rozum ien ia , ty m  b a rd z ie j 
że czeski k w ie te n  to  p o lsk i m a j ,  a c h o rw ack i l ip a n j, s ie rpan j  i lis topad  to  
ko lejno  po po lsku : czerw iec , lipiec  i p a źd z ie rn ik .  O czyw iście  w  k o re s ­
pondencji m ięd zy n aro d o w ej n a jlep ie j posłużyć  się  cy fro w y m i oznacze­
n iam i m iesięcy .

W eźm y jeszcze w y ra ż e n ie  z d z iedz iny  tech n ik i: sam o lo t  o d r z u to ­
w y.  W eh ik u ł te n  n azy w a  się  po ro sy jsk u  r e a k t iw n y j  sam olo t,  po 
czesku t r y s k o w e  letadlo , po słow acku  p r u d o w ś  lie tadlo , po se rb sk u  m la z -  
ni anion, po an g ie lsk u  je t-p la n e ,  po f ra n c u sk u  a v io n - fu see ,  po n iem iec ­
ku D iisen flugzeug ,  po w ęg ie rsk u  tó kh a jta so s  repiilogep ,  po fiń sk u  su ih -  
ku le n to k o n e ,  po in d o n ezy jsk u  p esaw a t te rbang  d je t ,  po c h iń sk u  pen -c i  
de fe j -d z i  itd. K ażdy  te rm in  inny .

P rz y d a ła b y  się tu ta j  w spó lna  n azw a  m ięd zy n a ro d o w a . Je d n y m  z n a j ­
s ta rszy ch  tak ich  te rm in ó w  je s t  g a z , w y m y ślo n y  n a  p o czą tk u  X V II w ie k u  
przez flam andzk iego  lek a rza , v a n  H e lm o n ta , n a  p o d staw ie  sk o jrz en ia  
z g reck im  w y razem  chaos. W fo rm ie  gaz  te rm in  te n  w y s tę p u je  w  w ię k ­
szości języków  św ia ta , np . po lsk im , ro sy jsk im , b u łg a rsk im , w ęg iersk im , 
rum uńsk im , a lb ań sk im , fra n c u sk im ; w  fo rm ie  gas  w y s tę p u je  w  an g ie l­
skim , n iem ieck im , m aced o ń sk im  i ję z y k u  h au sa , w  ło tew sk im  jak o  ga­
zę, w  g ru z iń sk im  —  gazi, w  jęz y k u  lu g an d a  w  U gandzie  jak o  gaasi itd . 
N iek tóre  język i p rzy s to so w a ły  gaz  do sw o je j o rto g ra fii lu b  w ym ow y, a le  
w szędzie je s t to  te n  sam  te rm in . W y ją tk ie m  z b lisk ich  n am  języ k ó w  
jes t czeski, s łow ack i i se rb sk o -ch o rw ack i, gdz ie  m a m y  w y ra z  p ły n  
(plin), k tó ry  k o ja rz y  s ię  n am  z  p ły n em ; po lite w sk u  gaz  to  d u jo s ,  od 
duiti  „biec, m k n ą ć ” .

Podobn ie  ja k  gaz  zach o w u je  się w y ra z  a n ten a  (z łac iń sk iego  a n te n n a  
„ re ja , pop rzeczne  d rzew ce  m asz tu  do um ocow an ia  ż ag la ”). W  jęz y k u  
polskim , czesk im  i h iszp ań sk im  to  a n tena ,  w  ro sy jsk im , an g ie lsk im  
i w ęg iersk im  —  a n ten n a ,  w  n iem ieck im  i fra n c u sk im  —  a n te n n e , w  
szw edzkim  —  a n ten n ,  a  w  fiń sk im  a n ie n n i  itp .

In te rn a c jo n a ln y  c h a ra k te r  m a ją  tak że  różne  su fik sy , p re f ik sy  i in n e  
cząstk i s łow otw órcze  g łów nie  pochodzen ia  g recko -łac iń sk iego , np: - i zm ,  
-log, -logia, -skop , -n a u ta ,  -ist(a), a tak ż e  bio-, geo-, h y d ro - ,  m ik ro - ,  t e -  
le-, fo to - , e lek tro - .  C ząstk i te  n iek ied y  różn ią  się  pod w zg lędem  p isow ni 
lub w ym ow y, a le  ich  m iędzynarodow ego  c h a ra k te ru  n ie  sposób n ie  
zauw ażyć. J e s t  to  d la  n au k o w ca  i tłu m a cz a  rzecz ba rd zo  w ygodna.

Nowe te rm in y  n au k o w e  z a tw ie rd z an e  są dzisia j p rzez  różne  m ięd zy ­
narodow e o rg an izac je , m .in . tak ie  ja k  U N ESC O , FA O  (O rg an izac ja  do 
S p raw  W yżyw ien ia  i R o ln ic tw a), U P U  (Ś w ia tow a  U nia  P ocztow a), a 
zw łaszcza ISO  (M iędzynarodow a O rg an izac ja  N o rm alizacy jn a ) i F IT
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(M iędzynarodow a F e d e ra c ja  T łum aczy), a n a s tę p n ie  o d n o to w y w a n e  w  
czasopiśm ie F IT -u  „ B ab e l” . Za po lską  w e rs ją  te rm in o lo g ii m ię d z y n a ro ­
dow ej odpow iedzialny  je s t  w sp ó łre d a k to r  tego  p ism a  Z y g m u n t S to - 
b e rsk i, au to r o p u b lik o w an e j w  ro k u  1982 w W arszaw ie  k siążk i p t. 
„M iędzynarodow a te rm in o lo g ia  n a u k o w a ” i re d a k to r  m ię d z y n a ro d o w e ­
go czasopism a „ N e o te rm ” . W e w stęp ie  p isze o n  m .in .: „Z a p o d e jm o w a­
niem  w  św iecie d z ia łań  zm ierza jący ch  do u m ięd zy n aro d o w ien ia  te rm in o ­
logii p rzem aw ia ją  w zg lęd y  p ra k ty c z n e  i ogó lno ludzk ie . T erm in o lo g ia  
naukow a, stanow iąc  is to tn ą  część języ k a , ja k o  n a rzęd z ia  po rozum ie­
w ania s:ę i ś ro d k a  p rzek azy w an ia  in fo rm a c ji, z ch w ilą  u m ię d zy n a ro d o ­
w ienia s ta łab y  się  w  poszczegó lnych  języ k ach  w spó lnym  d la  n ich  ś ro d ­
kiem  językow ym . P ra k ty c z n e  k o rzy śc i w y n ik a ją c e  z  z a is tn ien ia  ta k ie ­
go stanu  rzeczy  b y ły b y  og rom ne. Co do tego n ie  m a ch y b a  w ą tp liw o śc i. 
Nie m ają  je j na pew no  tłu m acze  tek s tó w  n a u k o w o -te ch n ic zn y c h  z ję ­
zyków obcych. O czyw iste  je s t  tak ż e  d la  w szy s tk ich  in te re su ją c y c h  się  
zagadnieniam i te rm in o lo g iczn y m i w  sk a li św ia to w e j.”

„W ydaje się, że sko ro  n au k a  je s t  w sp ó ln ą  m ięd zy n aro d o w ą  w łasnośc ią  
— czytam y d a le j w  książce S to b ersk icg o , s t r .  113 —  p o w in n iśm y  p rzed e  
w szystkim  s tw o rz y ć  w szystk im  n a ro d o m  ró w n e  szanse  w p ro w ad zen ia  do 
św iatow ej sk a rb n ic y  w iedzy  ich  osiągnięć  n a u k o w y ch , tak że  w  postac i 
(odpow iednio u tw o rzo n y ch , p o w sta ły ch  w  ich  języ k ach ) neo log izm ów  
term ino log icznych , b ęd ący ch  zn ak am i języ k o w y m i now ych  po jęć . W łaś­
ciw ie zo rgan izow any  sy s te m  rozpow szechn ian ia  ty c h  neo log izm ów  w  
św iecie n a u k o w y m  m ógłby  doprow adzić  do s ta n u  m iędzynarodow ości 
term ino log ii. W  s ta ro ż y tn o śc i «pom ieszanie  języków » , k tó re  zosta ło  naz­
w ane «karą za p y ch ę  ludzką»  p rzy  budow ie  W ieży B abel, u zn an o  za 
w ieczną i n ie u su w a ln ą  p rzy czy n ę  n iezgody  m ięd zy  ludźm i. W łaśn ie  «po- 
m ieszanie języków » p rzeszkodziło  w  zb u d o w an iu  w ieży, dz ięk i k tó re j  
ludzie m ieli o siągnąć  szczęście .”

M yślę, że n ie  m a se n su  w y p ie rać  z języ k ó w  n aro d o w y ch  ta k ic h  u n i­
w ersa lnych  i u d a n y ch  pod  w zg lędem  b u d o w y  te rm in ó w , ja k  radar , la ­
se r, m aser, k o m p u te r ,  a n te n a , radio, tea tr  c zy  te le fon .  Ile  k ło p o tu  n a ­
rob ili sobie N iem cy, z am ie n ia jąc  radio  na R u n d fu n k  i te le fo n  na V e r n -  
sprecher  („da lekom ów ”), a lbo  Czesi, k tó rzy  zam ia s t ra d ia  m a ją  rozhlas, 
zam ast tea tru  —  divad lo ,  a z a m ia s t lo rn e tk i —  da lekoh led .

Język  nauki z pew nośc ią  będzie  się co raz  b a rd z ie j n asy ca ł te rm in o ­
logią m iędzynarodow ą, czego p rzy k ła d em  m oże być  p rz y ję ty  n iedaw no  
m iędzynarodow y u k ład  je d n o s te k  m ia r  S I (S y s tćm e  In te rn a tio n a l)  i vr  
przyszłości stan ie  się je d y n y m  u n iw e rsa ln y m  jęz y k ie m  n a u k i z pod j ę ­
zykam i (rów nież u n iw ersa ln y m i) poszczególnych  dz iedzin  w iedzy . Ję z y k i 
naukow e n ie  będą w y p ie rać  języ k ó w  n a tu ra ln y c h , chociaż część te rm i­
nów  u n iw e rsa ln y c h  na  pew no do n ich  p rze n ik n ie , z re sz tą  z korzyścią, 
d la  ogólnośw iatow ego po rozum iew an ia  sie.
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4 . P id ż y n y  i k r e o le

F u n k c ję  języka  m ięd zy n aro d o w eg o , o b słu g u jąceg o  pew n ą  ty lk o  część 
różno języcznej ludności i to  ludnośc i o o k reś lo n y m  na jczęśc ie j za jęc iu , 
spe łn ia ją  tak  zw ane p id ży n y  i k reo le .

N azw a p id ży n  (po an g ie lsk u  pidgin)  je s t  zn iek sz ta łco n y m  fo n e ty cz ­
nie w u stach  C h ińczyków  w y ra ze m  an g ie lsk im  business  (w y m aw ia j: 
byznes) znaczącym  „ in te re s ” . J u ż  sam o p ie rw o tn e  znaczen ie  w y ra zu  
p id żyn  —  „byznes, in te re s ” n ap ro w ad za  nas na c h a ra k te r  tego  języ k a , 
a także na dz iedzinę  jego  u ży w an ia . J e s t  to ty p o w y  m ięd zy n a ro d o w y  
język  m o rsk o -h an d lo w y , p rzy p o m in a ją cy  om ów iony  ju ż  jęz y k  lin g u a  
franca . P o w sta ł on w łaśc iw ie  w dw óch m ie jscach : na  s ty k u  języ k a  a n g ie l­
skiego z ch iń sk im  w p o rtac h  C h in  (jes t to tzw . p id ży n  ch iń sk o -an g ie lsk i) 
i na s ty k u  ang ie lszczyzny  z licznym i jęz y k am i M elan ez ji i W ysp S u n -  
d a jsk ich  (tzw . m e lan e zy jsk o -a n g ie lsk i p idżyn).

P isze  o n ich  A nna W ierzb icka  w książce „O jęz y k u  d la  w sz y s tk ic h ” 
(W arszaw a, 1965, s tr . 105— 106): „P id ży n  to  nazw a ok reślonego  ty p u  ję z y ­
ków . D w a g łów ne p id ży n y  —  to m e lan e zy jsk i i ch iń sk i p idżyn  ang ie lsk i. 
P ie rw szy  z n ich  u ży w an y  je s t  na  o g ro m n ej p rz e s trz e n i w  re jo n ie  za­
chodniego P acy fik u , d ru g i —  p rzed e  w szy s tk im  w C h inach , w  pew nej 
m ierze  rów n ież  w  Ja p o n ii. Ję z y k i te  są ow ocem  e u ro p e jsk ie j e k sp an s ji 
po lityczne j 1 h an d lo w ej na D alek im  W schodzie. E u ro p e jsc y  k u p cy , p rz y ­
byw ając na o b szary  d a lek ie j A zji czy M elanez ji, by li zm uszen i szukać  
dróg po rozum ien ia  z ludnością  tu b y lczą . P ow odow an i śm ieszn y m , a le  b a r ­
dzo rozpow szechn ionym  p rzesąd em , w ed ług  k tó rego , aby  być ła tw ie j z ro ­
zum ianym  p rzez  tu b y lcó w , na leży  zn iek sz ta łcać  w łasn y  języ k , zw raca li 
s:ę do nich łam an ą  ang ie lszczyzną. C h ińczycy  czy M elan ezy jczy cy  c h w y ­
ta li ten sposób m ów ien ia , im itow ali go. Im ito w a li w  sposób n iedoskonały , 
co jes t z rozum ia łe  ze w zględu  na głębokie różnice w  s tru k tu rz e  m iędzy  
angielsk im  a np . języ k am i m elan ezy jsk im i. A i sam  zn iek sz ta łco n y  u m y śl­
n ie  sposób m ów ien ia  E u ro p ejczy k ó w  nie u ła tw ia ł im zadan ia . C h ińczycy  
czy M elanezy jczycy  w p ro w ad zali do tego  n iedoskonale  w yuczonego  ła ­
m anego języ k a  an g ie lsk ieg o  w łasne  zw y cza je  języ k o w e —  i tak  po w sta ł 
p id ży n .”

P idżyn  sta ł się  z czasem  n o rm aln y m  języ k iem , k tó reg o  trze b a  się 
uczyć jak  każdego  innego  języka  obcego. S łu ży  on z resz tą  nie ty lk o  do 
po rozum iew an ia  się  m iędzy  E u ro p e jczy k am i a tu b y lcam i, w  w ie lo języcz­
nej M elanezji p e łn i on ro lę  języka  m iędzynarodow ego .

Język  p idżyn , m im o że pow sta ł jak o  zm ieszan ie  się co n a jm n ie j 
dwóch języków  n a tu ra ln y c h , n ie  je s t  języ k iem  rodzim ym  dla nikogo. 
W pew nym  sensie  podobny  je s t on do e sp e ra n ta . I to  n ie  ty lk o  ze 
w zględu na m ięd zy n a ro d o w ą  funkcję , jak ą  spe łn ia , a le  także  w sensie  

-genezy — w yrósł on, podobn ie  jak  e sp e ra n to , na bazie  języków  żyw ych , 
n a tu ra ln y c h . U n iw ersa ln o ść  p id ży n u  n ie  je s t jed n a k  ogó lnośw iatow a.
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Jeg o  użycie ogranicza s ię  do kupców , h an d lo w có w  i m a ry n a rz y , a  także  
do określonych re jonów  św ia ta  —  m ó rz  i p o rtó w  A zji W schodn ie j i częś­
ci O ceanii.

P rzy jrzy jm y  się b liże j ty m  językom . O to f ra g m e n t te k s tu  w p id ży n ie  
chińsko-angielsk im :

K om  na ini-sej. M i se g ij  j u  ła n  sa-n i fo l ju  de  n ja m  Z naczy  to : 
„W ejdź do środka. D am  ci coś do je d z e n ia ” . P rz e b ija  tu  w y raźn ie  ję ­
zyk angielski, po an g ie lsk u  zdan ie  to  bow iem  m ogłoby  b rzm ieć : Come  
in-side. Me (= 1 ) give  y o u  one som e  fo r  y o u  to eat. J e d y n ie  słow o „ je ść” 
(to eat) zostało tu ta j  z astąp io n e  a fry k a ń sk im  z pochodzen ia  i ogól­
nie  znanym  w y razem  o znacza jącym  „ je d ze n ie ” —  n ja m  (częściej sp o ty ­
kam y tu  ferm ę podw ojoną: n ja m -n ja m ) .

I jeszcze fra g m e n t te k s tu  w p idżyn ie  m e lan e zy jsk o -a n g ie lsk im  p rz e d ­
staw iający  k łó tn ię  o ziem ię (podaję  za A. W ierzb icką):

Papa i-ka m  stąp  long m o g a tu g u m  i daj; p ik in in i  i -s ta p  i - to k  em  
i-busz bilcng papa b ilong  m i  b ih a jn  m i  k a t  b u sz  long w er?  w e r  s tąp  
busz bilong m i? L u lu w a i  i- tok: ju fe la  to k to k  w a n ta jm ,  ju  no k e n  m e k  
olsem. Ju fe la  k a jk c j  w a n ta jm ;  k a te m  busz , sa ksa k  w a n ta jm .  J u fe la  ina f  
long wanfela  gam.

W w ersji a n g ie lsk ie j te k s t  te n  m a  postać : „T he  fa th e r  cam e an d  
stayes a t  M ogatugum . Ile  d ied, an d  th e  son rem a in ed . T h en  he  said: 
I t  is m y  f£ th e r’s b ush . L a te r  w h e re  sh a ll I e le a r  bush?  W h ere  sh a ll m y  
bush  he? T h e  L u lu w a i sais: Y ou tw o  m en  a re  q u a rre lin g  to g e th e r. 
You cannct do like  th is . You have e a ten  to g e th e r ; you h av e  c leared  
bush  and  cut sago to g e th e r . You a re  indeed  m em b ers  of th e  sam e e la n .”

I jeszcze tłu m aczen ie  polsk ie: „O jciec p rzy b y ł i o sied lił się  w  M oga­
tugum . Potem  u m arł, a pozostał syn . S y n  pow iedział: To je s t  busz 
m ojego ojca. P ó źn ie j gdzie  ja  będę w y c in ać  busz? G dzie będzie  m ój 
busz? L u lu w aj pow iedzia ł: W y dw aj k łócicie  się  z sobą. N ie p o w in ­
niście tego robić. Je d liśc ie  razem ; razem  w ycina liśc ie  busz i zb ie ra liśc ie  
sago. N apraw dę na leżyc ie  do jednego  k la n u .”

Ja k  widać z p o danych  p rzy k ład ó w , słow n ic tw o  obu  p idżynów  je s t  z 
pochodzenia ang ie lsk ie , w y ra zó w  rodzim ych , tu b y lc zy c h  je s t  o w iele 
m n ie j, natom iast g ra m a ty k a  i sk ła d n ia  zdecydow an ie  o d b ieg a ją  od k lasycz­
nej angielszczyzny; n a ś la d u je  ona —  w sposób z re sz tą  dość p ry m ity w n y  
i dziecinny — reg u ły  g ram a ty c z n o -sy n ta k ty c z n e  języ k ó w  ro d z im y ch . Na 
p rzy k ład  w osta tn im  tekście  m am y  p o d w ajan ie  p ie rw ia s tk ó w  jak o  form ę 
in ten sy w n ą  lub  m nogą (znane m .in . z języka  indonezy jsk iego  i m a le - 
zyjskiego), np. to k - to k  „kłócić s ię ” , k a j - k a j  „ jeść  razem , ja d a ć ” , sa k -sa k  
„zb ierać  sago”.

W ja k i sposób pow sta ją  n iek tó re  w y ra zy  i jak  zm ien ia ją  się  n iek ied y  
ich  znaczenia, p o k azu ją  p rzy k ład y  z p id ży n u  m elan ezy jsk ieg o . N p. m a r y  
znaczy tu  „ k o b ie ta ” i pochodzi od m ien ia  w łasnego  M a ry  „ M aria” . 
Pisupo  —  to „w szelk ie  jedzen ie  w  p u sz ce ” , pochodzi ono o d  ang ie lsk iego
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peasoup  „g rochów ka” , k tó re j  w  postac i p u szk o w an e j pe łno  b y ło  n a  
w szystk ich  s ta tk a c h . N iek ied y  dochodzi n a w e t do k o n s tru k c ji  h u m o ry ­
stycznych . Na p rz y k ła d  nie  z n an y  p ie rw o tn ie  w  M elanez ji fo r te p ia n  n a ­
zwali M elanezy jczycy  w  p id ży n ie  jak o  (w p rze k ład z ie  na  polsk i): „w ie lk i 
facet-pudło , ja k  go uderzać , on p ła k a ć ” . K orkociąg  to  „ fa ce t o tw ie ra ć  
ju te lk i” , iy sy  cz łow iek  nosi ta m  o k reś len ie : „cała  tra w a  jego  g łow y 
um rzeć” . T y le  o języ k ach  p idżyn .

P odobne do p id ży n ó w  są  k reo le , jęz y k i „m ieszan e” , k tó re  w  w ięk szy m  
stopn iu  zach o w u ją  postać  języ k a  rodzim ego . H isz p ań sk o -p o rtu g a lsk i w y­
raz  kreo l  oznaczał człow ieka  pochodzącego z E u ro p y , g łów n ie  z H isz­
panii i F ra n c ji , lu b  jego  p o to m k a  u rodzonego  w  A m eryce , a zw łaszcza 
na A n ty la c h , k tó ry  n ad to  zachow yw ał sw o ją  k u l tu rę  rodz im ą, p rzed e  
w szy stk im  fra n c u sk ą  i h iszp ań sk ą . N azw a k reo l zosta ła  p rzen ies io n a  z 
człow ieka na  język . K reo le  s ta n o w ią  w łaśc iw ie  uproszczoną  fo rm ę k tó ­
regoś z języ k ó w  k o lo n iza to ró w  (h iszpańsk iego , fran cu sk ieg o , a n g ie lsk ie ­
go) p rzy  czym  słow n ic tw o  ich  nasycone  je s t  w y ra za m i z języ k a  tu b y l­
czego.

N a jb a rd z ie j zn an y m  i zb ad an y m  jęz y k ie m  tego ty p u  je s t  fra n c u sk o - 
-h a itań sk i k reo l. P o s łu g u ją  się n im  g łów n ie  po tom kow ie  zb ieg łych  n ie ­
w olników  m u rzy ń sk ich , o siad łych  n a  A n ty lac h . K reo le  m a ją  n iew ie lk i 
zasięg te ry to r ia ln y  i n iew ie lk ą  ran g ę  jak o  jęz y k i m ięd zy n a ro d o w e , n ie  
będziem y się w ięc n im i b liżej zajm ow ać.

M ów iliśm y już, że p id ży n y  i k reo le  n a leżą  do języ k ó w  „ m iesza n y ch ” . 
W iększość języ k o zn aw có w  uw aża  jed n a k , że ta k  n ie  jes t. „N ajnow sze  
stud ia  zak ład a ją  —  pisze m .in . C h.F. I lo c k e tt  w  « K u rs ie  języ k o zn aw stw a  
w spółczesnego# (W arszaw a 1968, s t r t .  482) —  że tak ich  języ k ó w  n ie  m a. 
F ra n cu sk o -h a itań sk i k reo l odbiega od tego w  w ysok im  s to p n iu  i c iąg le  
jeszcze m ożem y go sk la sy fik o w ać  je d y n ie  jak o  p ó łn o cn o fran cu sk i. A n - 
g ie lsko-ch ińsk i p idg in  je s t  sk ra jn y m  ty p em  języ k a  ang ie lsk iego , a nie 
chińskiego. P od o b n ie  a n g ie lsk o -m e lan ezy jsk i p id g in  je s t  od m ian ą  języ k a  
angielskiego, a n ie  k tó reg o ś  z w ielu  języ k ó w  M elanezji. P ie rw sz y m  p ro ­
stym  sp raw d z ian em  teg o  fa k tu  je s t  w zg lędna łatw ość, z ja k ą  różn i ludzie  
m ogą się  nauczyć  jęz y k a  p idg in  lu b  k reo la . R odow ity  A ng lik  m oże 
w sto sunkow o  k ró tk im  okresie  nauczyć  się  rozum ieć  i c zy tać  an g ie lsk o - 
-ch ińsk i p idg in , o ile  p o tra k tu je  to serio . P ró b a  ta k a  je s t  o w ie le  t r u d ­
n iejsza  dla  C h iń czy k a .”

Do języ k ó w  ty p u  p id ży n -k reo l za liczam y  tak ż e  żargon  zw an y  
b ech c -d c -m er (w y ip aw ia j: beszdem ćr). J e s t  to  w łaśc iw ie  g w ara  m ię d z y ­
narodow a o o g ran iczo n y m  zasięgu te ry to r ia ln y m  i zaw odow o-spo łecznym , 
oparta  g łów n ie  na  jęz y k u  ang ie lsk im  i d ia le k ta c h  N ow ej G w inei, A rc h i­
pelagu B ism arck a , W ysp  S alom ona i in n y ch . T e rm in  pochodzi od f r a n ­
cuskiej nazw y  pew nego  g a tu n k u  s trz y k w y  ja d a ln e j, czy li sz k a rłu p n i zw a­
nej trep an g iem , k tó ra  s tan o w i b ard zo  w ażny  p rz e d m io t h a n d lu  n a  te ry ­
to rium  o b ję ty m  ty m  żargonem . W vraz  te n  w y m ien ian y  w  h an d lo w y ch  roz­
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m ow ach  najczęściej, a tak że  używ any  w  zw iążku  ze s ły n n ą  w  ca łe j 
w schodn iej Azji zupą c h iń sk ą  z trep an g ó w , s ta ł  s ię  nazw ą sam ego języ k a . 
B ech e-d e -m er  znaczy dosłow n ie  „ ry d e l m o rsk i” , zaś w y ra z  trep a n g  p o ­
chodzi z m alajsk iego  ter ipang .

P id ży n y  i k reo le  n ie  są  jed y n y m i p o n a d d ia le k ta ln y m i jęz y k am i „za­
w odow ym i” o og ran iczonym  zasięgu m ięd zy n a ro d o w y m . Je d n y m  z dość 
rozpow szechnionych i lep ie j p o zn an y ch  języ k ó w  tego  ty p u  b y ła  —  
w spom niana już  w  I części te j k s iążk i —  lin g u a  fra n c a , h a n d lo -  
w o-żeglarski żargon  m ięd zy n a ro d o w y  złożony z e lem en tó w  języ k a  w ło ­
skiego, hiszpańskiego, now ogreck iego  i a rab sk ieg o , u ż y w an y  —  g łów nie  
w średniow ieczu —  w  re jo n ie  M orza Ś ródziem nego .

W w iekach późn ie jszy ch  z n an y  b y ł też  ję z y k  sa b ir  —  m ięd zy n a ro d o ­
w y żargon o p a rty  g łów n ie  na  ję z y k u  fra n c u sk im  i u ż y w an y  przecie w szy­
stk im  w A fryce P ó łn o cn e j. N azw a jeg o  pochodzi od  czaso w n ik a  (w ym y­
ślonego przez M oliera) w  n ie  is tn ie ją c e j g w arze , gdzie  sab ir  znaczyło  
„w iedzieć” . M olier uży ł tego  w y ra z u  w  kom ed ii „M ieszczan in  sz lach c i­
c em ” (ak t 4, scena 10 —  1670 r.) m .in . w  zd an iu  „Se ti sa b ir , ti  re s p o n d ir” 
(jeśli w iesz, odpow iesz).

Podobną ro lę  o d g ry w a ł w  s ta ro ż y tn e j G re c ji tak że  jęz y k  ko ine, 
u tw orzony  na p o d staw ie  d ia lek tó w  a tty c k ic h  z dom ieszką  eo lsk ich  i jo ń -  
skich. F orm ą tą  (—jęz y k ie m  „w sp ó ln y m ”) posłu g iw ała  się g reck o języ czn a  
ludność w schodn iej części basenu  M orza Ś ródz iem nego  w  ok resie  h e lle ­
n istycznym  i rzy m sk im .

P rzypuszczać  n a leży , że ta k ic h  języków , ja k  k reo le , p id ży n y , lingua  
franca, sab ir, b e c h e -d e -m e r czy k o in ś , by ło  o w ie le  w ięce j. Z ap ew n e  
używ ano także  w sp ó ln eg o  żargonu  k u p ieck o -h an d lo w eg o  w  s ta ro ż y t­
nym  w ielo języcznym  B ab ilon ie , i być m oże b ib lijn e  „p o m ieszan ie” jęz y ­
ków  p rzy  budow ie W ieży  B abel by ło  d a lek im  echem  is tn ie n ia  w  s ta ­
rożytności jak ie jś  „ lin g u a  f ra n c a ” o ran d z e  m ię d zy n a ro d o w e j. Z całą  
pew nością stw ie rd z ić  tego  d z is ia j n ie  je s te śm y  w  s tan ie .

Jedno  nie u lega je d n a k  w ątp liw ości: an i p idżyn , an i k reo l, a n i bech e- 
-d e-m er m iędzynarodow ym i jęz y k am i u n iw e rsa ln y m i ty p u  e sp e ra n ta  czy 
in te rlin g w y  n igdy  się  n ie  s ta n ą .

5 . J ę z y k i  n a tu r a ln e  w  ro l i  m ię d z y n a r o d o w y c h

Ja k  do tąd  żaden język  u n iw e rsa ln y  —  poza e sp e ra n te m  i n iek tó ry m i 
językam i kom pu te row ym i, a tak ż e  sym b o liczn y m i sy s tem am i n ie k tó ry c h  
nauk  ścisłych —  nie doczekał się szerszego  rozpow szechn ien ia  na  ca łym  
św iecie. Mozę b y  w tak im  razie w y k o rz y s tać  w ty m  celu  jed en  z je ż y ­
ków  n a tu ra ln y c h  i n ie  zaw racać  sob ie  w  ogóle g łow y  tw o rzen iem  ję z y ­
ków  sz tucznych? Je ś li  ta k , to pow sta je  p y ta n ie :  k tó ry  z o g ro m n ej liczby  
ponad  3 tysięcy  jęz y k ó w  św iata  w y b rać?  M yślę, że n ie  m u sim y  b rać
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pod uw agę w szystk ich  ty c h  języków ; w y s ta rcz y  uczyn ić  u n iw e rsa ln y m , 
ogólnośw iatow ym  ten  z n ich , k tó ry  m a ju ż  ran g ę  języ k a  m ię d zy n a ro d o ­
wego i je s t na  św iecie  n a jb a rd z ie j  rozpow szechn iony . N ie je s t  to  tak ie  
p roste  i, jak  się o tym  p rzek o n am y , n ie  m usi to  być w cale  jed e n  języ k .

Dziś na św iecie  is tn ie je  13 w ie lk ich  języków , k tó ry m i łączn ie  p o słu ­
gu je  się dw ie trzec ie  ludności św ia ta ; n a  pozostałą  1/3 część ludzkości, 
przypada około 3000 języków , k tó ry c h  tu ta j  n ie  m u sim y  b ra ć  pod uw agę. 
W roku  1969 dokonano  s ta ty s ty c zn e g o  pod liczen ia  ty ch  13 języ k ó w , po­
dając n a s tę p u ją c e  dane  (o k reś la jące  liczbę ludzi p o słu g u jący ch  się  d a ­
nym  jęz y k ie m  —  w m ilio n ach  osób): ch ińsk i —  700, h in d i i u rd u  (tj. 
h in d u stan i w  In d iac h  i P a k is tan ie )  —  280, ang ie lsk i —  250, h iszp ań sk i 
(w H iszp an ii i k ra ja c h  la ty n o a m e ry k a ń sk ic h  z w y ją tk ie m  B razy lii) —  
150, ro sy jsk i —  130, n iem ieck i (NRD, R FN , A u s tr ia , S zw a jca ria )  —  100, 
jap o ń sk i —  100, f ra n c u sk i —  80, in d o n ezy jsk i (zw any  d a w n ie j m a la jsk im ) 
—  80, p o rtu g a lsk i (g łów nie w  P o rtu g a lii  i B razy lii) —  80, a ra b sk i —  70,. 
bengali (w In d iach  w sch. i w  B ang ladeszu ) —  60, w łosk i —  60. P o w sta je  
p y tan ie : k tó ry  z ty ch  13 języ k ó w  w y b ra ć  i nad ać  m u  ran g ę  m ięd zy ­
narodow ą, u n iw e rsa ln ą  i, co w ięcej, zm usić  w szy stk ich  ludzi n a  św iecie , 
by się go uczy li jak o  obow iązkow ego?

Z róbm y p rzed tem  in n y  jeszcze  p rzeg ląd  s ta ty s ty c z n y , w  k tó ry m  d an e  
dotyczyć będą n ie  tego, ilu ludzi m ów i ty m i języ k am i jak o  o jczy sty m i, 
lecz ile osób używ a danego  języ k a  tak że  jak o  tzw . „ języ k a  d ru g ie g o ” 
obok o jczystego . Ję z y k o w y  o b raz  św ia ta  u legn ie  p rz y  tych  obliczeniach.' 
pew nym  m odyfikacjom . Do dyspozycji m ie lib y śm y  te ra z  ty lk o  5 w ie l­
kich języków : ang ie lsk i, k tó reg o  używ a p ra w ie  30°/o m ieszkańców  Z iem i, 
ch iński (24% ), ro sy jsk i (8% ), h iszpańsk i (5,5% ) i f ra n c u sk i (n iecałe  3% ).

P o m ija jąc  ch ińsk i jak o  n iezw y k le  tru d n y  dla  w iększości ludności św ia ­
ta, uw aża się  lu b  rac ze j uw ażano  do n ied aw n a , że n a jw ięk sze  szanse  
u m ięd zy n aro d o w ien ia  m ogą m ieć tzw . języ k i „ s tre fo w e ” (chodzi tu  o- 
s tre fy  w pływ ów : po litycznych , ekonom icznych , k u ltu ra ln y c h  itp .). Za 
tak ie  s tre fo w e  język i uznano  p rzed e  w szy s tk im  dw a: an g ie lsk i i ro sy j­
ski, k tó re  poza fa k te m , iż są  ję zy k am i ro d z im y m i w ie lu se t m ilionów  
ludzi, są tak że  tak  zw anym i „ d ru g im i” języ k am i w ie lu  osób u ży w a­
jących  na co dzień  innego  w łasnego  języ k a  rodzim ego , np . języ k  ro ­
sy jsk i d la  ludnośc i n ie ro sy jsk ie j w  Z w iązk u  R adzieck im  i an g ie lsk i w  
byłych ko lon iach  czy dom in iach  b ry ty jsk ic h  tak ich  ja k  Ind ie , R ode- 
z ja -Z im babw e czy n a w e t k ra je , n a d  k tó ry m i A n g licy  n ig d y  nie  p a n o ­
wali, np. p a ń s tw a  sk an d y n aw sk ie . P odział na  języ k i „ s tre fo w e ” lu b  „zo- 
na lne”, jak  je  k ied y ś  nazyw ano , a  także  p rognozow an ie , że jeden  z n ich  
stan ie  się je d y n y m  języ k iem  d a n e j s tre fy  w p ływ ów , a  d rug i u n iw e rsa l­
nym  język iem  s tre fy  d ru g ie j, co było o p a rte  na podzia le  św ia ta  na dw a. 
p rzeciw staw ne  sobie obozy —  „ a m e ry k a ń sk i” i „ ra d z ie c k i” —  n a leży  
ju ż  dziś do h is to rii. Z arów no  bow iem  R o sjan ie , ja k  i inne  n a ro d y  ZSR R  
uczą się in ten sy w n ie  języ k a  ang ie lsk iego  i o d w ro tn ie  —  A ng licy  i inne-
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n a ro d y  używ ające języ k a  ang ie lsk iego , jak o  g łów nego , uczą się (i to co­
ra z  częściej) języka ro sy jsk iego . O ba języ k i, zw łaszcza a n g ie lsk i, uży ­
w ane  są daleko poza s tre fa m i „w p ły w ó w ”, n ie  m ożna w ięc ich nazw ać  
językam i ściśle s tre fo w y m i i uczynić  z n ich  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h  
i pow szechnie w d a n e j s tre f ie  o bow iązu jących .

P ró b y  u m iędzynarodow ien ia  jak ieg o ś języ k a  n a tu ra ln e g o  lu b  n a d a n ia  
jak iem uś językow i n a ro d o w em u  ran g i u n iw e rsa ln e j n ie  są rzeczą now ą. 
W starożytności i w ep o k ach  n a s tę p n y c h  fu n k c ję  ta k ą  p e łn iła  g re k a  
i łacina. Oba język i b y ły  m ięd zy n aro d o w y m i jęz y k am i k u ltu ry , sz tu k i, 
ośw iaty, a p rzede  w szy stk im  n au k i. Ję z y k  g reck i o panow ał B iza n c ju m  
i k ra je  oraz ludy  p o zo sta jące  pod b izan ty ń sk im i w p ły w am i k u ltu ra ln y m i, 
politycznym i i ekonom icznym i, zaś łac ina , zw łaszcza późn ie jszego  ok resu , 
była nie ty lko  u n iw e rsa ln y m  jęz y k ie m  K ościo ła  R zym sko-K ato lick iego , 
ale m iędzynarodow ym  języ k iem  w y k sz ta łco n y ch  ludzi ca łe j n iem al E u ro - 
py; je j un iw ersa ln a  rola i pow szechna znajom ość sk o ń czy ła  się  n a p ra w d ę  
dopiero w w ieku  X X , chociaż z d a rz a ły  się jeszcze po II w o jn ie  św ia to w ej 
w Polsce p race  m ag is te rsk ie  i ro z p ra w y  d o k to rsk ie  w  całości p isan e  po- 
łacinie.

W K ościele P ra w o s ła w n y m , w  cerk w i, fu n k c ję  języ k a  p o n a d n a ro d o ­
wego spe łn ia ł języ k  s ta ro -c e rk ie w n o -s ło w iań sk i. J e s t  to n a jd a w n ie j za­
p isany  język  s ło w iań sk i, u ży w an y  początkow o je d y n ie  dla  celów  m isy j­
nych w P a ń s tw ie  W ic lkom oraw sk im  i C zechach  p rzez  apo sto łó w -S ło w ian , 
C yryla  (zw anego też  K o n s tan ty m ) i M etodego . P o d s taw ą  jęz y k a  s ta ro -  
-ce rk iew no-s łow iańsk iego  była g w ara  s ło w iań sk a  okolic S o łu n ia  (dzisie j­
sze Salon ik i w  G re c ji, skąd  pochodzili C y ry l i M etody; czas ich dzia­
łalności — w iek IX  n asze j ery ). Języ k  ten  p isa n y  był dw om a a lfa b e ta m i: 
glagolicą i cy ry licą , k tó ra  później w R osji —  po re fo rm ie  ortografii*  
przez P io tra  I w r. 1710 —  p rzek sz ta łc iła  się  w e w spó łczesną  „ g ra żd a n - 
k ę”. Na język  s ta ro -c e rk ie w n o -s ło w ia ń sk i p rze łożono  P ism o  Ś w ię te , a 
później pisano w  ty m  ję z y k u  u tw o ry  re lig ijn e  i św ieck ie . Był w ięc 
un iw ersa lnym  języ k iem  w ce rk w i p raw o sław n e j i w  k ra ja c h  s ło w iań ­
skich podległych  w p ływ om  B izan c ju m . O d g ry w ał ta m  p o d obną  ro lę  jak> 
łacina w E uropie Z ach o d n ie j.

A nalogiczną fu n k c ję  sp e łn ia ł w  k ra ja c h  o w p ły w a ch  h in d u ­
istycznych  sa n sk ry t —  języ k  s ta ro in d y jsk ie j l i te ra tu ry  p ięk n e j, zarów no-
0 c h a rak te rze  re lig ijn y m  ja k  i św ieck im . Z l i te ra tu ry  te j  n a jb a rd z ie j ' 
znane  są dw a ogrom ne p o em aty : „ R a m a ja n a ” —  rzecz o n iezw y k ły ch
1 b o h a te rsk ich  przygodach  k ró la  R am y , uw ażanego  za w cie len ie  boga 
W isznu, o raz  „ M ah a b h a ra ta ” —  o p isu jący  w alk ę  rodów  K u ru  i P a n d u , 
po tom ków  w ielk iego  B h a ra ty  (stąd  nazw a poem atu ).

Języków  pon ad n aro d o w y ch  czy p o n a d p le m ie n n y ch  było  w  p rzeszłości 
w iele. M iały  one nie  ty lko  c h a ra k te r  języ k ó w  re lig ijn y c h  (sak ra ln y ch )^  
a le  pe łn iły  tak że  fu n k c ję  języków  k u p ieck o -h an d lo w y ch . R olę  tak ą  o d ­
g ry w ał zapew ne języ k  su m ery jsk i, ję z y k  s ta ro ż y tn e g o  lu d u  S u m e ró w  za ­
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m ieszku jącego  w  IV i III ty s iąc lec iu  p .n .e . o b szary  p o łu d n io w ej M ezo­
po tam ii (Sum er, B abilonia). S u m ero w ie  s tw o rzy li je d n ą  z n a js ta rsz y c h  
i n a jp o tężn ie jszy ch  cy w ilizac ji na  Z iem i, b y li a u to ra m i z n an y c h  z ik - 
k u ra tó w , z k tó ry c h  n a js ły n n ie jsz a  b y ła  W ieża B abel. J ę z y k  ich  został 
•ostatecznie w y p a r ty  p rzez  sem ick i języ k  a k k a d y jsk i, m a ją c y  ró w n ież  r a n ­
gę języka p o n ad p lem ien n eg o  i m iędzynarodow ego . P rzy p u szcza  się , że po­
nadnarodow y  c h a ra k te r  m ia ł tak że  języ k  fen ick i, u ż y w an y  p rzez  m a ry ­
narzy  i kupców  w  re jo n ie  M orza Ś ró d z iem n eg o  w  czasach  s ta ro ż y tn y c h . 
F u n k c ję  ta k ą  p e łn ił też  w  ty c h  czasach  n a leżący  do nasze j ro d z in y  
in d o eu ro p e jsk ie j języ k  p e rsk i i zapew ne szereg  in n y ch  języków .

W róćm y je d n a k  do w spółczesności. P ro je k t  w p ro w ad z en ia  jednego  
u n iw ersa ln eg o  języ k a  jak o  obow iązu jącego  języ k a  m ięd zy n aro d o w eg o  dla  
całego św ia ta  ro z p a try w a n y  by ł w  O N Z, g łó w n ie  w  U N ESC O . J a k  
w iem y, skończy ło  się w szystko  n a  sam y m  p ro jek c ie , a O rg an izac ja  N a ­
rodów  Z jednoczonych  p rz y ję ła  w n iosek  k o m p ro m iso w y  u z n a jąc  za o fi­
c ja ln e  5 g łó w n y ch  języ k ó w  św ia ta , zw an y c h  o d tą d  „o en ze to w sk im i” . 
B y ły  to języ k i: ang ie lsk i, ro sy jsk i, f ra n c u sk i, h iszp ań sk i i ch iń sk i, 
p ó źn ie j do „o en ze to w sk ie j” ro d z in y  do łączy ł jeszcze jęz y k  a rab sk i. O do­
puszczen ie  do o fic ja ln e j pu li O N Z u b ieg a ły  się  jeszcze inne  języ k i, np. 
n iem ieck i czy a fry k a ń sk i języ k  su a h ili , ja k  d o tąd  b ezsk u teczn ie . K ażdy  
now y język  p o d raża  bow iem  w sposób n iez m ie rn y  k o sz ty  fu n k c jo n o w an ia  
całej a d m in is tra c ji  O N Z, w ym aga now ych  tłu m a c z y  (k ab in o w y ch  i in ­
nych) o raz  pow ie lan ia  ty s ięcy  d o k u m en tó w  w  ty m  języ k u . T e w łaśn ie  
czysto ekonom iczne  w zg lędy  (nie m ów iąc  ju ż  o p o lity czn y ch ) d ecy d u ją  
o tym , że zapew ne już  żaden  now y  języ k  n a tu ra ln y  nie  zo stan ie  do oenze­
to w sk ie j ro d z in y  p rz y ję ty . C hyba , że będzie  to  u n iw e rsa ln y  języ k  sz tu cz ­
ny ty p u  e sp e ra n ta  czy in te r lin g w y .

Ję z y k  su ah ili, chociaż n ie  został p rz y ję ty  do p u li języ k ó w  o en ze to w ­
skich, je s t ju ż  języ k iem  m ięd zy n aro d o w y m . Z aliczany  je s t  do a fry k a ń sk ie j 
(neg ryck ie j) ro d z in y  b a n tu id a ln e j. U ży w an y  p ie rw o tn ie  p rzez  m ie sz k ań ­
ców w yspy  Z an z ib a r o raz  na  w y b rzeżach  A fry k i W schodn ie j, dziś 
rozpow szechn iony  je s t tak ż e  w  K en ii, T an zan ii, M ozam biku , U gandzie , 
Z airze, R u an d z ie  i Z am bii, a jako  p o n a d p le m ie n n y  ję z y k  h a n d lo w y , 
szko lny  i lite ra c k i o ra n d z e  m ięd zy n a ro d o w e j z n an y  w  całe j n iem al cen ­
tra ln e j A fry ce  od S u d a n u  po Z im babw e i od O ceanu  In d y jsk ieg o  aż 
po dorzecze rzek i K ongo. P oczą tk i p iśm ien n ic tw a  w  ty m  jęz y k u  (w  a l­
fabecie a rab sk im ) s ię g a ją  w ieku  X III. W spółczesna bo g a ta  i ró żn o ro d n a  
lite ra tu ra  p o słu g u je  się  p ism em  łac iń sk im . S u a h ili je s t  dziś n a jw a ż n ie j­
szym  u n iw e rsa ln y m  języ k iem  M u rzy n ó w  a fry k a ń sk ic h .

Podobną fu n k c ję  (ale o b ard z ie j o g ran iczo n y m  zasięgu) p e łn i w  A fry ­
ce neg ryck ie j inny  jeszcze język  —  h au sa , n a leżący  do m ieszan e j b an - 
iu ida lno -sem ick ie j g ru p y  języków  zw anych  h au sam u sg u . Ja k o  o jczy sty  
używ any jes t p rzez  lud H ausa  zam ieszk u jący  g łów nie  pó łnocną N igerię , 
N iger, D ahom ej i G ó rn ą  W oltę, zaś jak o  p o n a d p le m ie n n y  jęz y k  h a n -
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d low y  rozpow szechniony je s t  n a  o g ro m n y ch  o b szarach  od M orza C zer­
w onego i Ś ródziem nego aż  po p o łu d n io w y  K a m e ru n  i W ybrzeże  K ości 
S łoniow ej. T rad y c je  l ite ra c k ie  (w a lfab ec ie  a rab sk im ) s ię g a ją  w ieku  X I, 
zaś w  piśm ie łac iń sk im  ro zw ija  się  ró żn o ro d n a  l i te ra tu ra  h a u sa  od p o ­
łow y X IX  w. J e s t  on trze c im  pod  w zg lędem  liczebności jęz y k ie m  A fry k i 
(po arabsk im  i suah ili), a tak że , obok ang ie lsk iego , o fic ja ln y m  języ k iem  
urzędow ym  N igerii.

W Indiach fu n k c ję  ję z y k a  m ięd zy n a ro d o w eg o  p e łn i (obok a n g ie l­
skiego) język h in d i ja k o  o fic ja ln y  jęz y k  R e p u b lik i In d y jsk ie j, chociaż nie  
wszyscy na ta k ą  jego  ro lę  się  zg ad za ją  (do tyczy  to  zw łaszcza B engal- 
czyków, P endżabów  i m ieszk ań có w  R ad żastan u ). P o d o b n ą  ro lę  p e ł­
ni na  W yspach S u n d a jsk ich  języ k  in d o n ezy jsk i zw an y  d a w n ie j m a la j-  
skim , o fic ja lny  i p o n a d n a ro d o w y  jęz y k  R e p u b lik i In d o n ez ji. W  E u ro p ie  
poza w ym ien ionym i w ie lk im i ję z y k am i o en ze to w sk im i ra n g ę  m ięd zy ­
narodow ą m a tak że  języ k  n iem ieck i, a  w  k ra ja c h  sk a n d y n a w sk ic h  (łącz­
nie z F in lan d ią ) —  język  szw edzk i. P rz y k ła d y  m o żn a  z resz tą  m nożyć.

Czy k tó ry ś  z ty c h  języ k ó w  m a szan sę  s ta ć  się  m ię d zy n a ro d o w y m  ś ro d ­
kiem  p o ro zu m iew an ia  się? Z an im  n a  to  o dpow iem y , p o s ta ra jm y  się  do 
argum en tów  p re s tiż o w y c h  i p o lity c zn y c h  do d ać  in n e  jeszcze —  p rz e k ła ­
dowe i geograficzne.

Je ś li chodzi o tłu m a cz en ia , to  n a jw ię c e j p rze k ład ó w  n a  św iecie  u k a ­
zuje się  z języ k a  ang ie lsk iego  —  około  30°/o, p o te m  z ro sy jsk ieg o  —  15% , 
francusk iego  —  1 3 %  i n iem ieck iego  —  10% . Ł ączn ie  w ięc  p o n ad  70%  
przek ładów  d o ty czy  ty lk o  4 języków , n a  w szy s tk ie  p o zo sta łe  języ k i 
św ia ta , a je s t ich  oko ło  3000, p rzy p ad a  n ieca łe  3 0 %  tłu m aczeń . Id źm y  
dalej w  naszej c h a ra k te ry s ty c e  n a jp o p u la rn ie jsz y c h  języ k ó w  św ia ta  
i w eźm y pod u w ag ę  g eo g ra ficzn e  ro z p rz e s trz e n ie n ie  danego  języka . 
P ie rw sze  m iejsce  z a jm u je  tu ta j  język  h iszp ań sk i. J e s t  o n  d z is ia j u ży ­
w any  jako ro d z im y  i o f ic ja ln y  —  poza H iszp an ią  —  aż  w  20 k ra ja c h  
św ia ta , tzn. w e w sz y s tk ic h  k ra ja c h  A m e ry k i Ł ac iń sk ie j, od  M ek sy k u  
poczynając i na  Z iem i O g n is te j kończąc. W y ją tk ie m  je s t  B ra zy lia , gdzie  
używ a się języka  p o rtu g a lsk ieg o . D rug ie  m ie jsce  z a jm u je  ję z y k  a n g ie l­
ski, k tó ry  je s t języ k iem  p a ń s tw o w y m  w  15 k ra ja c h , p o tem  a ra b sk i —  
w  13 krajach , fran c u sk i —  w  9 i n iem ieck i —  w  4 k ra ja c h . J e ś l i  chodzi 
o ję z y k  rosyjski, to  z a jm u je  on  specy ficzną  pozycję; je s t  on p a ń s tw o ­
w ym  ponadnarodow ym  jęz y k ie m  o fic ja ln y m  Z w iązk u  R adzieck iego  i 
jednocześn ie  „d ru g im ” języ k iem  n ie m a l w szy s tk ic h  m ieszk ań có w  Z SR R  
należących  do różnych  naro d ó w  i narodow ości.

M am y  w ięc do w yboru  co n a jm n ie j 10 języ k ó w  n a tu ra ln y c h  (n a ro d o ­
wych) n a jb a rd z ie j  na św iecie rozpow szechn ionych . Są to  bądź  jęz y k i O N Z 
o randze  rzeczyw iśc ie  m ięd zy n a ro d o w e j, jęz y k i ró ż n y c h  m ię d zy n a ro d o ­
w ych  k o n fe re n c ji, z jazdów  i sym pozjów , b ąd ź  p o n a d p le m ie n n e  i p o n a d ­
narodow e język i A fry k i i Azji, a ta k ż e  jęz y k i o n a jw ię k sz e j liczb ie  p rze ­
k ładów  lub n a jw ię k sz e j liczbie p a ń s tw , w  k tó ry c h  są  u ż y w an e  jak o  ję -
9 — O d W ież y  B a b e l . . .
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zyki o fic ja lne . Są jeszcze jęz y k i m a r tw e  ty p u  łac in y , c e rk iew n o s ło w iań - 
skiego lu b  sa n sk ry tu , są  w reszc ie  sz tu czn e  (ale ba rd zo  b lisk ie  n a tu r a l ­
nych) u n iw ersa ln e  jęz y k i m ięd zy n aro d o w e  ty p u  e sp e ra n ta  czy in te r -  
lingw y. M am y ró w n ież  ca łkow icie  sz tuczne  u n iw e rsa ln e  języ k i k o m p u te ­
rowe, a le  te  do w e rs ji  m ów ionej racze j się  n ie  n a d a ją . W y m ień m y  w ięc 
na jw ażn ie jsze  z n a tu ra ln y c h : an g ie lsk i, f ra n c u sk i, h iszp ań sk i, ro sy jsk i, 
chiński, a ra b sk i, n iem ieck i, w łosk i, su a h ili, h a u sa , h in d i, in d o n ez y jsk i, 
japońsk i, a  z m a r tw y c h  łac iń sk i i g reck i, b y  n ie  w sk rzeszać  ju ż  s a n s k ry ­
tu  i su m ery jsk ieg o .

T ru d n o  w y o b raz ić  sob ie  je d n a k  w y b ó r k tó reg o ś  z ty c h  jęz y k ó w  ja k o  
u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  obow iązkow ego, p rz y  w y b o rze  bow iem  jed n e g o  
z nich będą  p ro te s to w ać  n a ro d y  —  p rze d s ta w ic ie le  p o zo sta ły ch  „w ie l­
k ich ” języ k ó w . N ie pom ogłoby  ró w n ież  lo sow an ie , gdyż  s ta re , c iąg n ące  
się od czasów  W ieży  B abel, a n ta g o n iz m y  języ k o w e  trw a ły b y  n ad al.

N ie po zo sta je  w ięc n ic  innego , ja k  u czen ie  się  k ilk u  języ k ó w  ob ­
cych, co z resz tą  w szyscy  ro b im y . W  P o lsce  jak o  obcy  p ie rw sze  m ie jsce  
z a jm u je  ję z y k  ro sy jsk i, ang ie lsk i, n a s tę p n ie  f ra n c u sk i i n iem ieck i. T y ch  
w łaśn ie  języ k ó w  uczym y się  w  szkole i n a  ró żn y ch  k u rsa c h . Ję z y k a m i 
k u rso w y m i są ponad to : h iszp ań sk i, w łosk i, w ęg ie rsk i, czeski, ch iń sk i i sze­
reg  in n y ch , m n ie j w  P o lsce  p o p u la rn y c h . Z jęz y k ó w  sz tu cz n y ch  n a  
p ie rw szy m  (i chyba  jed y n y m ) m ie jsc u  w y m ien ić  n a le ż y  e sp e ra n to , 
zaś z języ k ó w  m a rtw y c h  je d y n ie  ję z y k  łac iń sk i je s t  jeszcze  n a u c z a n y  w  
szkołach  i p rzez  rad io . W ysoka d a w n ie j w  P o lsce  ra n g a  ła c in y  w y ra źn ie  
m aleje , zw łaszcza  po z as tą p ie n iu  je j  w  K ościele  R zy m sk o -K ato lick im  ję ­
zykiem  po lsk im .

I jeszcze w niosek  (racze j p e sy m is ty czn y ): żad en  n a ro d o w y  jęz y k  n a ­
tu ra ln y , n ieza leżn ie  od  jeg o  ran g i, p re s tiż u , ro zp o w szech n ien ia  i s t r u k ­
tu ry  le k sy k a ln o -g ra m a ty c z n e j, ch y b a  n ie  s ta n ie  się  w  n a jb liż sze j p rz y ­
szłości je d y n y m  u n iw e rsa ln y m  języ k iem  m ięd zy n a ro d o w y m  C złow ieka.

6. L inkos —  język K osm osu

Jeszcze  n ie  doczekaliśm y  się  n a  Z iem i u n iw ersa ln eg o , m ię d z y n a ro ­
dow ego o zasięgu  ogó lnośw iatow ym , jed n eg o  w spó lnego  jęz y k a  C złow ie­
ka, a  ju ż  p ró b u je m y  stw o rzy ć  u n iw e rs a ln y  języ k  W szechśw ia ta  —  języ k  
do p o ro zu m iew an ia  się  z pozaz iem sk im i cy w iliza c ja m i K osm itów . O p ró ­
bach n a w iąz an ia  k o n ta k tu  z p rze d s ta w ic ie la m i ty c h  h ip o te ty cz n y ch  cy ­
w ilizacji p rzez  m ieszk ań có w  Z iem i lu b  p ró b ac h  p o szu k iw an ia  p rzez  n ic h  
k o n tak tu  z n am i n a p isan o  ju ż  ba rd zo  dużo ro z p ra w  i a rty k u łó w . P o n ie ­
waż sp raw a  ta  d o ty czy  tak że  s t r u k tu ry  „ języ k a  kosm icznego”, w sp ó ln eg o  
su p e ru n iw ersa ln eg o  języ k a  w szy stk ich  cy w ilizac ji W szechśw iata , p ro p o ­
n u ję  próbom  p o ro zu m iew an ia  się  n a  lin ii człow iek—k o sm o s i kosm os—  
człow iek p rzy jrzeć  s ię  b liże j. Z aczn ijm y  od fak tó w .
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Sygnały i układy komunikacyjne

Od czasu do czasu  p o ja w ia ją  się w  n asze j p ra s ie  se n sa cy jn e  d o n ies ie ­
n ia  o odb ieran iu  sz tu czn y ch  sygna łów  rad io w y c h  z K osm osu . W y su w an e  
są przypuszczenia, że pochodzą  one n a jp ra w d o p o d o b n ie j z pozaz iem sk ich  
cyw ilizacji. Do n a jb a rd z ie j  se n sa cy jn y c h  n a leża ł se an s  rad io a s tro n o m ó w  
b ry ty jsk ich  z roku  1968, k ied y  to  w  C am b rid g e  o d eb ran o  sy g n a ły , k tó ­
rych  w ytw orzen ie  i p rz e s ła n ie  m ogło być  d z ie łem  is to t ro zu m n y c h  z j a ­
kiegoś odległego u k ła d u  p la n e ta rn e g o  n asze j G a la k ty k i. O bliczono n a w e t 
odległość do te j  h ip o te ty cz n e j cy w ilizac ji; w ynosiła  ona około 200 la t  
św ietlnych. S y g n a ły  o d e b ra n e  p rz e z  a s tro n o m ó w  z C am b rid g e  o d zn acza ły  
się absolu tną re g u la rn o śc ią  i m ia ły  w szelk ie  cech y  sy g n a łó w  sz tu czn y ch , 
jednakże sp ó r o to czy b y ły  one sz tuczne , czy n a tu ra ln e , n ie  zo sta ł 
rozstrzygn ięty .

O dróżnienie sy g n a łu  sz tucznego  od n a tu ra ln e g o  nie  je s t  tak ie  p ro ste . 
P rzekazyw anie  i o d b ie ra n ie  in fo rm a c ji o d b y w a  się  bow iem  w  p ew n y m  
układzie, k tó ry  nazw ać  m ożem y  u k ład em  k o m u n ik a c y jn y m  (UK). U k ład  
ten składa się  z n a s tę p u ją c y c h  części: n a d aw c y  lu b  n a d a jn ik a  (N), ko­
dera  (C), k a n a łu  (K), dek o d era  (D) i o d b io rcy  lu b  o d b io rn ik a  (O); d o ­
chodzą do tego szum y , czy li zak łócen ia  k a n a łu  (Z). P rz ez  k a n a ł n a d a ­
w any  je s t ja k iś  p rze k az , k o m u n ik a t (M) zak o d o w an y  w  j a k im ś  k o n k r e t ­
nym  języku  (L). O to sc h em a ty c zn y  p rz y k ła d  U K :

(N>----- © = —= © -----“ <§)

D ziałan ie  UK poznam y na p rzy k ła d z ie  n a d an ia  k o m u n ik a tu  M d ro g ą  
u s tn ą  w  języku  n a tu ra ln y m  p o lsk im  L p. W u m y śle  n a d a w c y  (N) po­
w sta je  sąd  „słońce św ieci” . Za pom ocą  b io p rąd ó w  są d  te n  zo sta je  p rz e ­
kazany  do k o d e ra  (C), k tó ry m  w  ty m  w y p a d k u  są  n a rz ą d y  m o w y  
człow ieka. B io p rąd y , s te ru ją c  odpow iedn io  ru c h a m i o rg an ó w  a r ty k u la -  
cy jnych, p rz e k sz ta łc a ją  ten  sąd, k o d u jąc  go ja k o  od p o w ied n i c iąg  fa l 
głosow ych. F a le  głosow e p ły n ą  k a n a łe m  (pow ietrze) do d e k o d era  (D), 
k tó rym  jes t t u t a j  ucho  odbiorcy, gdzie  fa le  g łosow e zo s ta ją  zdekodo- 
wane i p rzek sz ta łco n e  w  b iop rądy  o ra z  p rze k az a n e  do  o d p o w ied n ie j p a r t i i
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m ózgu odbiorcy  (O). Je ś li w szystko  odbyw a się  w w a ru n k a c h  n o rm a l­
nych, zakłócenia (Z) są n iew ie lk ie  i n ad aw ca  o raz  odb io rca  n a s tro je n i  
są  na jeden  kod  (język  po lsk i) —  to n a d a n y  p rzez  N sąd  je s t  p rze z  O 
odeb rany  p raw id łow o  jak o  ,s ło ń c e  św iec i” . Je ś li z am ia s t teg o  po­
w iedziałbym  np. „ ra n a  h a s k a ta ” , to  „p o lsk i” o d b io rca  o d e b ra łb y  ty lk o  
fa le  głosowe, bow iem  w ty m  w y p a d k u  n ad aw ca  n a s tro jo n y  je s t  n a  języ k  
hausa. T rzeba  b y  w te d y  w  u k ład  k o m u n ik a c y jn y  w m on tow ać  tłu m acza  
(T) znającego języ k  h au sa  i ję z y k  polsk i. T łum acz  te n  p rze ło ży łb y  ciąg  
„rana h a sk a ta ” na c iąg  „słońce  św iec i” i w szy stk o  b y łoby  w  p o rz ą d ­
ku.

Ten sam  sąd  m ożna p rz e k a z a ć  tak że  d rogą  p isem ną . W ted y  k o d e re m  
będzie p isząca  ręka , k a n a łe m  p a p ie r  lu b  tab lica , a d ek o d erem  oczy od­
biorcy. In fo rm a c ję  ty p u  „słońce św iec i” n azy w am y  k o m u n ik a tem . B y­
w ają  je d n a k  różne k o m u n ik a ty  —  k o m u n ik a ty  n a d a w a n e  św iadom ie  
i celowo za pom ocą k o n k re tn e g o  języ k a  i k a n a łu  jak o  ciąg  zn ak ó w  k o n ­
w encjonalnych  (um ow nych , a rb itra ln y c h ) , a tak że  p rze k az y  in fo rm a ­
cy jne  n a d aw a n e  n ieśw iadom ie , ja k  g d y b y  bezw iedn ie , bez celu , bez chęci 
p rzekazan ia  ich  odb io rcy , k tó re  n azw iem y  p rze k az a m i n a tu ra ln y m i w  
od różn ien iu  od sz tu czn y ch , n a d a w a n y c h  św iadom ie . T ak im  n a tu ra ln y m  
sygnałem  lub  p rzek azem  w  p rzy ro d z ie  są n p . s ło je  d rzew a , z k tó ry c h  
o d czy tu jem y  jego w iek, s ta n  k lim a ty c zn y  w  poszczegó lnych  la ta c h  i in ­
ne dane, o k tó ry c h  d rzew o  w  sposób św iad o m y  p rzecież  n as n ie  in fo r­
m uje. T ak im  n a tu ra ln y m  sy g n a łem  je s t  tak że  w idm o gw iazd , z k tó reg o  
m ożem y odczy tać  sk ład  chem iczny , b u dow ę fizyczną , te m p e ra tu rę , roz­
m iary , w iek, ty p  w idm ow y  gw iazdy  itp . A le czy gw iazda  n a d a je  celow o 
te  w iadom ości? T ak im  sa m y m  p rzek azem  je s t  w ielkość, b a rw a , k sz ta łt, 
liczba i rodza j gałęzi, p o stać  i k o lo r liści itp . „ n a d a w a n y ” p rzez  d rzew o, 
dzięki czem u p o tra f im y  od różn ić  np. lip ę  od b rzozy  czy  dąb  od sosny . 
W łaściw ie c a ły  W szechśw ia t je s t  je d n y m  w ie lk im  n ieskończonym  i n ie ­
ogran iczonym  p rzek azem  in fo rm a c ji p rz e m a w ia ją c y m  do n as ty s iąc am i 
różnych  języ k ó w  i d z ie s ią tk a m i różnych  k an a łó w . C zy je s t  sposób, by  
z tych  m ilionów  k o m u n ik a tó w  w yłow ić  p rz e k a z  sz tuczny?

Jeśli chodzi o p o ro zu m iew an ie  się  z K o sm itam i —  to p rob lem em  
p ierw szym  je s t zalezien ie  k ry te r ió w , k tó re  pozw o liłyby  oddzie lać  sy g n a ły  
sztuczne, n ad aw an e  św iadom ie  i celow o p rzez  is to ty  ro zu m n e  in n y ch  cy ­
w ilizac ji od w spom nianych  w yżej sy g n a łó w  n a tu ra ln y c h . S p ra w n y c h  
k ry te rió w , n ies te ty , jeszcze nie  m a m y  i w łaśc iw ie  n a jle p ie j je s t r e je ­
s trow ać  w szystko , co m oże ty lk o  sp ra w ia ć  w rażen ie  św iadom ego p rz e ­
kazu kosm icznego.
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Kontakty z Kosmitami

B adania nad  m ożliw ością n aw iązan ia  k o n ta k tu  (g łów nie rad iow ego) 
z h ipo tetycznym i ro zu m n y m i m ieszkańcam i in n y ch  św ia tó w  p ro w ad zo n e  
są w wielu k ra ja c h  od p o n a d  20 la t. P ro b le m  is tn ien ia  (lub  m ożliw ości 
naw iązania) tak iego  k o n ta k tu  o p ie ra  się  na  p ew n y ch  h ip o te ty cz n y ch  
i p robab ilis tycznych  za łożen iach  (łac. probab ilis  —  „p raw o d o p o d o b n y ”), 
tzn. bez w y ro k o w an ia  z całą  pew nością , lecz ty lk o  z w iększym  lu b  
m niejszym  sto p n iem  p raw d o p o d o b ień stw a . N ależy  p rze d e  w szy stk im  
p rzy jąć  założenie, że cy w ilizac ja  z iem ska  n ie  je s t  w e W szechśw iecie  je ­
dyna, że i w  nasze j G a lak ty ce  is tn ie je  p ew n a , m oże n a w e t dość duża  
liczba spo łeczeństw  cy w ilizo w an y ch , ro z w ija ją c y c h  s ta le  sw o ją  n a u k ę  
i technikę. Na p o d staw ie  ob liczeń  te o re ty c z n o -s ta ty s ty c z n y c h  w y su n ię to  
przypuszczenie, że liczba  p la n e t  z ro zw in ię tą  cy w ilizac ją  w  n asze j G a ­
laktyce m oże w ynosić  szacunkow o  od 100000 (S h ap ley , A nglia) do 2 m in . 
(Cam eron, U SA ). D ługość życia  p rz e c ię tn e j cy w ilizac ji m oże trw a ć  od 
24000 (K oerner, R FN ) do 10 m in  la t  (Sagan , U SA). N ależy  tak ż e  w ziąć  
pod uw agę fa k t, że sy g n a ły  n iosące in fo rm a c je  z in n y ch  św ia tó w  —  
u trw alone  w  fo rm ie  jak ich ś  „ te k s tó w ’* —  m ogą żyć o w ie le  d łu że j niż 
cyw ilizacja , k tó ra  je  w ysła ła .

W yliczyć tu  m o żn a  jeszcze 5 d o d a tk o w y c h  w a ru n k ó w :
Po p ie rw sze  —  m u sim y  założyć, że c y w ilizac ja  ta k a  is tn ie je  w  zasięgu 

m ocy n aszych  n a d a jn ik ó w  lub  o d b io rn ik ó w  (lub  że odpow iedn ią  a p a ra ­
tu rę  dopiero  zb u d u jem y ).

Po d ru g ie  —  n a leży  p rzy jąć , że cy w ilizac ja  ta k a  p o s łu g u je  się  jak im ś 
językiem  lu b  jęz y k am i, np . kodem  lo k a ln y m  i czym ś w  ro d z a ju  e sp e ra n ta  
kosm icznego, za pom ocą  k tó rego  w sposób św iad o m y  i ce lo w y  p rz e k a z u je  
in form ację  w  o k re ś lo n y m  k ie ru n k u  p rze s trze n i.

Po trzecie  —  n a le ży  założyć p o ten c ja ln eg o  odb io rcę  k o m u n ik a tu , k tó ­
ry by  nie  ty lk o  p o tra f i ł  o d eb rać  k o m u n ik a t (tak  ja k  P o lak  hau so w sk ie  
„rana h a sk a ta ” ), a le  ta k ż e  go rozszy frow ać , rozpoznać  jego  treść , p rz y ­
pisać poszczególnym  ciągom  zn ak ó w  jak ieś  k o n k re tn e  znaczen ie  —  i to  
raczej bez pom ocy  tłu m a cz a .

Po czw arte  —  n a le ż y  w y b ra ć  n a jb a rd z ie j o d p o w ied n i k a n a ł łączności, 
zapew niający  n a jw ięk sze  p raw d o p o d o b ień stw o  i n iezaw odność  o d eb ran ia  
sygnału m im o o g rom nych  odległości liczących  d z iesią tk i, a n a w e t se tk i 
i tysiące la t  św ie tln y c h , k ied y  n a  p rzek az  będzie  się  n a k ła d a ł „szum
kosm iczny” .

Po p ią te  w reszc ie  —  trz e b a  się  liczyć —  p rz y  o k reś lo n y m  czasie  
życia jak iegoś p o k o len ia  (lub n a w e t ca łe j cyw ilizac ji), że odpow iedź  na 
w ysłany sy g n a ł (co p o tw ie rd za ło b y  jego  odbiór) m oże być  o d e b ra n a  
przez nadającą  cy w ilizac ję  po se tk ac h , ty siącach  i n a w e t m ilio n ach  lat. 
Czyli inaczej: dziś p y ta n ie , za m ilion  la t  odpow iedź. J e s t  to  p rzeszkoda
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do pokonania , gdyż po p ie rw sze  —  cy w ilizac je  m ogą  być  d łu g o w ieczn e , 
a po d rug ie  —  m ożna trw a ć  w  n ieskończoność  w  s ta n ie  h ib e rn e ty c z n y m .

Pierwsze próby łączności

Co zrobiono  ju ż  na  Z iem i, a b y  n a w ią z a ć  łączność z  e w e n tu a ln y m i 
h ipo te tycznym i K o sm itam i i co zrob ili ow i K osm ici, b y  n aw iązać  łącz ­
ność z n am i?  I ja k i w y m y ślili języ k ?  P rz e d s ta w ię  k ró tk i  z a ry s  te j  p ro ­
b lem atyk i.

M ożliw ość n a w iąz an ia  łączności z in n y m i cy w ilizac jam i W szech św ia ta  
zana lizow ali po ra z  p ie rw szy  w  ro k u  1959 d w a j a m e ry k a ń sc y  a s tro n o ­
m ow ie, C occoni i M orrison . D oszli oni do w n iosku , że n a jp ra k ty c z n ie js z a  
by łaby  łączność  rad io w a , gdyż fa le  rad io w e  (e lek tro m ag n e ty czn e) ro z ­
chodzą się  z m ak sy m a ln ą  w  p rzy ro d z ie  p ręd k o śc ią , z p ręd k o śc ią  św ia tła  
=  około 300000 km  na sek u n d ę . P o n a d to  fa le  te  m ożna  sk u p ić  w  m ałe j 
w iązce p ro m ie n i o n iew ie lk im  k ąc ie  b ry ło w y m  i w y sy łać  na  ogrom ne 
odległości. S ta n d a rd o w y m  w zorcem  ta k ie j fa li m oże być tzw . „ lin ia  r a ­
diow a w o d o ru ’*, p ie rw ia s tk a  n a jb a rd z ie j  rozpow szechn ionego  w  p rz y ro ­
dzie  (a w ięc znanego  zap ew n e  ta k ż e  in n y m  cyw ilizac jom ), w  postaci 
fa li o d ługości 21 cm  i często tliw ośc i 1420 M H z. M oże to  być tak ż e  je j 
ca łkow ita  w ie lokro tność .

W ro k u  1960 p rzy s tąp io n o  do re a liz a c ji  p ro g ra m u  C occoniego-M or- 
risona. A m e ry k a ń sk i ra d io a s tro n o m  F ra n k  D ra k ę  z o b se rw a to r iu m  G reen  
B ank  (Z achodn ia  W irg in ia ) o p raco w a ł i sk o n s tru o w a ł sp e c ja ln ą  a p a ra ­
tu rę  (z 2 7 -m etro w y m  rad io te le sk o p em ) do odb io ru  sy g n a łó w  z in n y ch  
cyw ilizac ji zw aną OZM A . J a k o  p ie rw sze  o b iek ty , skąd  m ożna  by ło  się  
spodziew ać sygna łów  sz tucznego  pochodzen ia , D ra k ę  w y b ra ł dw ie , od­
leg łe  od nas o około 11 la t  św ie tln y c h , g w iazd y  —  „ep silo n ” E ry d a n u  
i „ ta u ” W ie lo ryba  (po łac in ie  „ ta u ” C eti). P ro w ad zo n e  o b se rw a c je  n ie  
p rzyn io sły  je d n a k  p o z y ty w n y c h  re z u lta tó w .

O bserw acje  o p o d o b n y m  c h a ra k te rz e  p ro w ad zo n e  są p rzez  a s tro n o ­
m ó w  an g ie lsk ich  i rad z ieck ich . W M oskw ie pow ołano  n a w e t sp ec ja ln ą  
kom isję  do sp ra w  łączności m ięd zy g w iezd n e j, a w  In s ty tu c ie  A stro n o ­
m icznym  im. S te rn b e rg a  p ro w ad z i się  p o d słu ch  K osm osu  n a  fa li „w odo­
ro w e j” (= 2 1  cm ). C zyn ione są  ró w n ież  p rzy g o to w a n ia  do w y k ry c ia  
sz tucznych  sy g n a łó w  pochodzących  z m g ła w icy  A n d ro m ed y . P o dobne  
badan ia  p ro w ad z i O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn e  w  P u łk o w ie  o raz  O b­
se rw a to riu m  A stro fizy czn e  A rm eń sk ie j A k ad em ii N auk  w  B iu rak an ie , 
gdzie o d b y w a ją  s ię  s ły n n e  m ięd zy n aro d o w e  k o n fe re n c je  pośw ięcone ko­
m u n ik ac ji m ięd zy g w iezd n e j.

W  ro k u  1964 o d by ło  się  w  B iu ra k a n ie  sy m p o z ju m  rad z iec k o -am e- 
ry k ań sk ie  pośw ięcone p rob lem om  cy w iliza c ji pozaziem sk ich . K o n fe re n ­
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c je  na ten  te m a t b y ły  o rg an izo w an e  tak ż e  w  S ta n a c h  Z jednoczonych , 
g łów nie w In s ty tu c ie  B a d ań  P rz e s trz e n i K o sm iczn e j. O w ocem  ty c h  k o n ­
fe ren c ji i sym pozjów  są liczne  p u b lik a c je , z k tó ry c h  w a rto  w y m ien ić  
następu jące:

In terste lla r  C om m un ica tion , N ow y J o rk  —  A m ste rd am  1983.
M ieżzw i jzdnaja. sio ja z , M oskw a 1965.
W niezK iinnyje c iw ilizac ii, M oskw a 1969.
Problem a CET1, M oskw a 1975.

O m ów iliśm y w y że j ty lk o  jed e n  ze sposobów  łączności m ięd zy  cy w i­
lizacjam i —  k o n ta k t za pom ocą fa l rad io w y ch . Is tn ie ją  jeszcze co n a j ­
m niej c z te ry  inne  sposoby  k o n ta k tu  m ięd zy  n im i: fa le  św ie tln e , sondy  
au tom atyczne , k o n ta k t  te le p a ty c z n y  i k o n ta k t  bezpośredn i.

M etodę łączności za pom ocą w ąsk ie j w iązk i fa l  św ie tln y c h  w y sy ­
łanych  p rzez  p u n k to w e  źród ło  św ia tła , jak im  je s t  l a s e r ,  o p raco w ali 
(w r. 1961) d w a j uczen i a m e ry k a ń sc y , T ow nes i S c h w a rtz . P ro je k t  la se ­
row y, sw ego ro d za ju  te le g ra f  św ie tln y , chw ilow o w y d a je  się  n ieek o n o ­
m iczny, n ie  w iem y  jed n ak , co d la  in n y ch  cy w ilizac ji je s t  m n ie j lu b  
bardz ie j ekonom iczne  i p o w in n iśm y  się  n a s ta w ić  tak ż e  na w y k ry w an ie  
sygnałów  lase ro w y ch .

P ra k ty c z n ie jsz a  w y d a je  się m e to d a  o p rac o w a n a  p rze z  a u s tra lijsk ie g o  
astronom a B racew ella , po lega jąca  na  w y sy ła n iu  sond  au to m a ty c zn y c h  
przez s to jąc ą  na  w ysok im  poziom ie tech n iczn y m  i e n e rg e ty c z n y m  cy w i­
lizację  w  te okolice  G a lak ty k i, w  k tó ry c h  m ożna się  spodziew ać is tn ie ­
nia is to t ro zu m n y c h . S ondy  tak ie  k rą ż y ły b y  jak o  sz tu czn e  s a te l i ty  w 
obrębie danego  u k ła d u  słonecznego lu b  w okół k o n k re tn e j  p la n e ty  i 
m ogłyby zacząć n a d a w a n ie  p ro g ram u  w ów czas, g d y  is to ty  ro zu m n e  ,,do­
rosną'* do jego od b io ru . S y g n a łem  „dojrzałości** d a n e j c y w ilizac ji m oże 
być p rzek ro czen ie  p ro g u  (sz tucznej) ra d ia c ji d a n e j p la n e ty . T ak i p róg  
przekroczyła ju ż  zap ew n e  nasza  Z iem ia, n a leży  się w ięc liczyć z a u to ­
m atycznym  u ru ch o m ien ie m  ja k ie jś  sondy  kosm icznej. A m oże są to  n ie ­
z iden ty fikow ane  o b ie k ty  ty p u  UFO?

Pom ijając  sp ra w y  łączności te lep a ty cz n e j o raz  p rze k az y  w p o stac i 
obrazków  p ik to g ra ficzn y ch  lu b  ideograficznych , a tak ż e  k a d ró w  te le w i­
zyjnych lub n a g ra n e j m u zy k i (do n iek tó ry ch  z ty c h  sp ra w  jeszcze w ró ­
cimy), uznać na leży , że n a jd o sk o n a lszy m  śro d k iem  łączności b y łb y  oczy­
wiście k o n tak t bezpośredn i m ięd zy  is to tam i ro zu m n y m i ró żn y ch  c y w ili­
zacji W szechśw iata , czyli tzw . sp o tk an ie  „ trzec iego  stopnia*’. A le  i w  
♦ym w ypadku p ro b lem  w zajem n eg o  p o ro zu m iew an ia  się  za pom ocą j a ­
kiegoś u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  kosm icznego  b y łb y  rów n ież  sk o m p lik o ­
wany.

Nasuwa się  tu ta j  p y ta n ie , czy ju ż  k ied y ś  ja k ie ś  is to ty  ro zu m n e  z d a ­
lekich  układów  g w iezd n y ch  nie  o d w ied ziły  Z iem i? Od d aw n a  z resz tą  
prow adzi się poszu k iw an ia  śladów  p o b y tu  K osm itów  n a  n asze j p lanecie . 
O to kilka d o m n iem an y ch  śladów . W s ta ro in d y jsk im  poem acie  „R am a-
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ja n a ” z n a jd u je m y  opis a p a ra tu  la ta ją ce g o  do  z łu d zen ia  p rz y p o m in a ją ­
cego w spółczesne s ta tk i  kosm iczne. R y su n ek  podobnego  s ta tk u  zna lez io ­
no w  jed n e j z p ira m id  In d ia n  a m e ry k a ń sk ic h . W  p ro ro c tw ie  E zech iela  
w  P iśm ie  Ś w ię ty m  m a m y  d o k ład n y  opis ląd o w n ik a  kosm icznego, a  zbu ­
rzen ie  Sodom y i G o m o ry  p rzy p o m in a  do z łu d zen ia  w y b u c h  ła d u n k u  ją ­
drow ego. M e teo ry t tu n g u sk i m a także  in te rp re ta c ję  kosm iczną, podobn ie  
jak jedno  z o b ja śn ie ń  is tn ie n ia  A tla n ty d y  i T ró jk ą ta  B erm u d zk ieg o , n ie  
m ów iąc ju ż  o o b jaśn ien iach  n iez id e n ty fik o w an y c h  o b iek tó w  la ta ją c y c h  
typu  U FO , k tó ry m i z a jm u je  się  m .in . także  „S to w arzy szen ie  U F O - 
-Y ID E O ”, p o w sta łe  w  ro k u  1981 w  W arszaw ie .

N a te m a t  w iz y ty  n a  Z iem i gości z K osm osu  n ap isano  ju ż  se tk i i ty ­
siące p rac . Z l i te ra tu ry  te j  p rzy to czę  je d y n ie  6 pozycji:

A. M ostow icz, M y z  K osm osu , W arszaw a 1978.
A. D on im irsk i, P rzyb ysze  z  K osm osu , K atow ice  1978.
L. Znicz, Goście z  K osm osu , G dańsk  1980.
E. von D aeniken , W spom nien ia  z  p rzyszło śc i, W arszaw a 1974 i 1975 (II w yd.).
M. Ł ukasiew icz, M iędzy n ie b e m  a z iem ią , W arszaw a 1979.

O. W ołczek, C złow iek  i  T a m c i —  z  K osm osu , W rocław  1984.

J a k  do tychczas, m im o ta k  liczn y ch  b ad ań , w  czym  p rz o d u je  p rzed e  
w szystk im  E rich  von D aen ik en , a u to r  k ilk u n a s tu  k siążek  z te j  d z iedz iny  
i słynnego  f ilm u  „W spom nien ia  z p rzy sz ło śc i” , k w e stię  b ezp o śred n ie j w i­
zy ty  K osm itów  n a  Z iem i odn ieść  n a leży  jeszcze do s fe ry  dom ysłów  i fa n ­
tazji.

K o n ta k ty  bezpośredn ie , a w ięc p od róże  n a  odległości m ięd zy g w iezd n e  
sięgające n a w e t ty s ięcy  la t  św ie tln y ch , są je d n a k  m ożliw e, a  to  ze 
w zględu na  tzw . e fe k ty  re la ty w is ty c z n e  p rz e w id y w a n e  p rzez  teo rię  
w zględności E in ste ina . J e ś l i  szybkość  s ta tk u  kosm icznego  będzie  b liska  
p rędkości św ia tła , to  czas w  tak im  u k ład z ie  będzie  p ły n ą ł w o ln ie j n iż  na  
Z iem i. J e s t  m ożliw e, że k ie d y  np . na  Z iem i m in ie  1000 la t, p asażerow ie  
gw iazdo lo tu  p raw dopodobn ie  p o s ta rze ją  się  za led w ie  o k ilk a  m iesięcy . In ­
nym  sposobem  p rzed łu żan ia  życia je s t  h ib e rn a c ja .

N ie je s t w yk luczone , że w iz y ta  is to t ro z u m n y c h  z in n y c h  p lan e t 
G a lak ty k i m oże na Z iem i n a s tąp ić  w  k ażd e j chw ili. P o w in n iśm y  w ięc 
być do n ie j odpow iedn io  p rzy g o to w an i. I d la teg o  p ro b lem  p o ro zu m ien ia  
się  z n im i, p ro b lem  poznan ia  ich h ip o te ty czn eg o  jęz y k a  o raz  sk o n s tru o ­
w an ia  na  Z iem i języ k a  d la  n ich  z rozum ia łego  —  je s t  p rob lem em  bard zo  
is to tn y m  i a k tu a ln y m . P ra c u ją  n a d  s tw o rz en ie m  tak ieg o  języ k a  kos­
m icznego obok rad io astro n o m ó w  tak ż e  logicy, m a te m a ty c y , c y b e rn e ty c y  
i językoznaw cy . M ożna n a w e t pow iedzieć , że n a  n aszy ch  oczach rodzi 
się now a d z ied z in a  w iedzy  —  „k o sm o lin w is ty k a ”.
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Typy  kontaktów

Jak ie  m ogą być sy tu a c je , jeś li chodzi o n a w iąz an ie  k o n ta k tu  jęz y k o ­
wego m iędzy cyw ilizac jam i?  M ożna tu  w y m ien ić  t r z y  sy tu a c je  p o d s ta ­
w ow e.

Po pierw sze —  s ły sz y m y  ja k iś  ję z y k  n a tu ra ln y  m ieszk ań có w  odleg łej, 
p la n e ty  rea lizow any  za pom ocą  ja k ic h ś  środków  n a tu ra ln y c h , np . język  
w okalny, rad iow y, w iz u a ln y  (laserow y), k in e ty c z n y  itp . P rzech w y cen ie  
p rzekazu  w tak im  lo k a ln y m  języ k u  będzie  n ie s ły c h an ie  tru d n e  (p raw d o ­
podobnie z pow odu  s łab e j m ocy n a d a w c y  lu b  n a d a jn ik a ) , poza ty m  w ręcz. 
niem ożliwe będzie z ro zu m ien ie  teg o  p rzek azu , t j .  p o d s ta w ien ie  odpo­
w iedniej treśc i pod odp o w ied n ią  se k w e n c ję  znaków .

Po d rug ie  —  sły sz y m y  jęz y k  sz tu czn y  o kodzie  specy ficznym , za po ­
mocą k tó rego  p o ro zu m iew ają  się  ja k ie ś  od leg łe, a le  zn a jące  się  w za­
jem nie  cyw ilizacje . T u  odb ió r sy g n a łu  będzie  ła tw ie jsz y , m oc n a d a jn ik a  
zapew ne s iln ie jsza  niż  w w y p a d k u  p ie rw szy m , n a to m ia s t tre ść  k o m u n i­
k a tu  chyba w  d a lszy m  ciągu  n a m  n iez n an a .

O bie op isane  s y tu a c je  m ożna o k reś lić  jak o  św iad o m e i celow e p rz e ­
kazyw anie  k o m u n ik a tó w  o se m an ty ce  d la  n as  (lub  in n eg o  a d re sa ta )  
zerow ej.

Po  trzec ie  —  sły szy m y  sy g n a ł w y s ła n y  celow o i św iad o m ie  do nasze j 
(lub in n e j w y b ra n e j)  cyw ilizac ji w postac i em is ji b ezp o śred n ie j lu b  p o ­
śred n ie j (sondy a u to m a ty c z n e  B racew ella ). W ty m  w y p a d k u  m oc n a ­
d a jn ik a  będzie b ard zo  duża i ła tw o  o d b ie ra ln a  p rzez  nasze  u rząd zen ia  
odbiorcze. P rz e k a z  ta k i zacznie się  zap ew n e  od n a u k i k o n k re tn e g o  ję ­
zyka „kosm icznego” , za pom ocą k tó reg o  k o m u n ik a t zosta ł n a d a n y  przez, 
daną cyw ilizację . M oże to  być z resz tą  n iekon ieczn ie  języ k  zak o d o w an y  
w postaci ja k ie jś  se k w e n c ji znaków  (fal rad io w y ch  lu b  św ie tln y ch ), lecz  
w form ie o b razk a  (k a d ru  te lew izy jnego ) a lbo  jed n eg o  i d ru g ieg o . J ę ­
zyk ta k i o p racow ano  ju ż  n a  Z iem i. J e s t  n im  l i n  c o s  H . F re u d e n th a la , 
o czym  niżej.

Bardzo d o b ry m  sposobem  łączności kosm icznej je s t  p rz e k az y w a n ie  
kadrów  te lew izy jn y ch . O ty m , że tra n sm is ja  ta k a  je s t  m ożliw a, p rz e k o ­
nuje n a s  p ew ien  e k sp e ry m e n t. O tóż na je d n e j z k o n fe re n c ji ra d io a s tro ­
nom icznej w  G reen  B ank  (U SA ) p ro f. F ra n k  D ra k ę  zap ro p o n o w ał u czest­
nikom  ro zszy fro w an ie  ta jem n iczeg o  ra d io g ra m u  z K osm osu  sk ła d a ją c e g o  
się z 1271 znaków  (im pu lsów  i p rze rw ). Z n ak o m ita  w iększość jego  k o ­
legów u p o ra ła  się dość szybko z ty m  zadan iem . O kaza ło  się, że liczba 
1271 je s t iloczynem  dw óch  liczb p ie rw szy ch  31 i 41, z czego m ożna 
zbudować k a d r  te le w iz y jn y  o 31 lin ia ch  i 41 e le m e n ta c h  w  k ażd e j lin ii. 
Oczom zeb ran y ch  u k aza ł się k o n tu ro w y  o b raz , na  k tó ry m  m ożna b y ło  
rozróżnić sy stem  p la n e ta rn y  z w y ró żn ien iem  p la n e ty  trz e c ie j (tj. n asze j 
Ziemi), trzy  p o stac ie  is to t ro zu m n y ch  (m ężczyzna, k o b ie ta  i dziecko),.
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sch em aty  p ie rw ia s tk ó w  ch em iczn y ch , sy s tem  liczbow y, fa le  w odne  z ry b ą  
i szereg  innych  szczegółów .

T e le k a d r  „kosm iczny" D ra k e 'a

Z Z iem i w y sła liśm y  ju ż  w  K osm os liczne  tego  ty p u  p rz e sy łk i (p rzez  
p o jazd y  ty p u  P io n ie r  i V oyager); są to  k a d ry , p la k ie tk i, n a g ra n e  g łosy  
ludzk ie , fra g m e n ty  m u zy k i itp . W y sy łam y  też  inne  sy g n a ły , a le  „ in fo r­
m ac ja  o b razk o w a” , g łów nie  p ik to g ra ficzn a , w y d a je  się  n am  n a jb a rd z ie j  
celow a.

O to p rz y k ła d  ry su n k u  zaw ie ra jąceg o  p o d staw o w e  in fo rm a c je  o Z iem i 
i je j m ie szk ań cach  i um ieszczonego  w sondzie  kosm icznej P io n ier-1 0 , 
k tó ra  m in ę ła  Jo w isza  i opuściła  ju ż  U k ła d  S łoneczny . B yć m oże po 
up ływ ie  m ilio n ó w  lu b  n a w e t m ilia rd ó w  la t  te n  l is t  o b razk o w y  do trze  
do jak ieg o ś a d re sa ta , k tó ry  odczy ta  z n iego, jac y  je s te śm y , lu b  jak im i 
by liśm y is to ta m i i w  jak im  z ak ą tk u  W szechśw ia ta  m ieszka liśm y .

O prócz sy s te m u  pod słu ch u  ty p u  O ZM A  D ra k e ’a z ro k u  1960 (co pow - 
torzono w  ro k u  1976 jak o  O ZM A -2, p rze s łu c h u ją c  około 650 gw iazd  w  p ro ­
m ien iu  75 la t  św ie tln y c h ) o raz  in n y ch  ty p u  radz ieck iego  podsłu ch u  A n ­
drom edy, is tn ie je  c a ły  szereg  n ow ych  p ro je k tó w  ze s ły n n y m  ra d io te le ­
skopow ym  sy s te m em  o nazw ie  C Y K L O P  złożonym  z 10 ty sięcy  a n te n  
rad io te le sk o p o w y ch  i m ilio n a  k a n a łó w  łączności. N ajnow sze  p ró b y  n a ­
w iązan ia  łączności z in n y m i cy w ilizac jam i noszą nazw ę C E TI (od g w iaz ­
dozbioru  W ie lo ryba , śc iśle j od s ły n n e j g w iazd y  „ ta u ” W ie lo ryba  czyli 
*,tau” C eti). J e s t  to  tak ż e  sk ró t ang ie lsk iego  w y rażen ia : C o m m u n ica tio n
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w ith  E x tra te r re s tr ia l  In te lligences. K to  ch c ia łb y  b liże j p o zn ać  te n  p ro ­
jek t, m oże p rze cz y tać  książkę p t. „P ro b lem a  C E T I” pod  red . S.A . K a ­
p łana, M oskw a 1975. P ro je k tó w  ty c h  n ie  będę tu ta j  om aw ia ł, w spom nę 
ty lko  o jed n e j jeszcze  depeszy  do K osm itów .

Pod  koniec  la f  s ied em d ziesią ty ch  n a jw ię k sz y  w św iecie  rad io te le sk o p  
w A recibo w P u e r to  R ico nadał p ie rw szy  w nasze j h is to rii trz y m in u to w y  
rad io te leg ram , sk ie ro w a n y  do d o m n iem an e j cy w ilizac ji w  zb io row isku  
gw iazd oznaczonym  „M essier-13” , z n a jd u ją c y m  się n a  k ra ń c a c h  D rogi 
M lecznej, tj. w  odległości 24000 la t św ie tln y ch . S ku p isk o  to  liczy ponad  
300 tys. gw iazd-słońc . P rzy p u szcza  się, że m a p la n e ty  i is to ty  rozum ne . 
W ysy łany  do n ich  p rzek az  zaw ie ra  m ak sy m a ln ie  uproszczoną, zakodow aną  
w postaci c y fr  in fo rm a c ję  o człow ieku  i b iochem icznych  sk ła d n ik a ch  
życia na  Z iem i. D z ie s ię tn y  sy s te m  cy fro w y  s ta n o w i w p ro w ad zen ie  do 
rozszyfrow ania  n ad an eg o  k o m u n ik a tu . A u to ram i te j  d epeszy  kosm icznej 
byli d r  F ran k  D rakę  i d r  C arl S agan . N ieste ty , odpow iedź  na  tę  depeszę  
może n ad ejść  d o p iero  za 48 ty s ięc y  la t.

Linkos Freudenthala
N ajbardzie j re a ln e , jak  w idać  z o s ta tn ie j p ró b y , w y d a je  się  p rz e ­

kazyw anie w K osm os sygnałów  rad io w y c h  i to w  postac i k o n k re tn y c h  
zaszyfrow anych  tek s tó w . T ak iem u  w łaśn ie  celow i m a służyć  n a jle p ie j 
system  znaków  o p raco w an y  w ro k u  1960 p rzez  h o len d ersk ieg o  m a te ­
m aty k a  i logika H . F re u d e n th a la  i n a z w a n y  p rzez  n iego L IN C O S (od 
łacińskiego w y ra że n ia  L IN gua  C O Sm ica „ języ k  k o sm icz n y ”).
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L inkos (będziem y tu  u ży w ać  te j  spo lszczonej fo rm y ) je s t  języ k iem  
um iarkow an ie  sfo rm alizo w an y m . P rz y jm u je  się  założen ie , że m ieszk a­
niec innej p lan e ty , do k tó reg o  p rze sy ła m y  te k s t  n a d a w a n y  w  lin k o sie , o- 
siągnął s top ień  ro zw o ju  tech n iczn eg o  p o ró w n y w a ln y  z n aszy m  i że o p e ­
ru je  dość podobnym  do naszego  sy s tem em  po jęć  ogó lnych , a  p rz y n a j­
m niej zna po jęc ie  liczby , k sz ta łtu , cechy  lu b  ilości. Z ak ład a  się  tak że , że 
operu je  jak im ś języ k iem  (sy stem em  k o m u n ik a cy jn y m ), na  k tó ry  m oże 
„przełożyć” nasz  tek s t.

U czenie się  lin k o su  p rz y p o m in a  n a u k ę  języ k a  n a tu ra ln e g o  p rzez  
dziecko. P rz y jm u je  się  p rz y  ty m  ca łk o w itą  n ieznajom ość  d an eg o  jęz y k a  
przez a d re sa ta . N au k ę  zaczyna się  od n a jp ro s tsz y c h  znaków , n a s tę p n ie  
w prow adza  się  now e znak i i ich k o m b in ac je  w ed ług  p ro s ty c h  re g u ł 
sk ład n io w y ch . F re u d e n th a l  zap ro p o n o w ał rozpoczęcie  n a u k i lin k o su  i 
rów nocześn ie  rozpoczęcie  n a d a w a n ia  p ro g ra m u  od p rz e k a z a n ia  p o d s ta ­
w ow ych po jęć  m a tem a ty c zn y c h , k tó ry c h  znajom ość  p rzez  m ieszk ań có w  
h ip o te ty czn y ch  św ia tó w  w y d a je  się  być n a jb a rd z ie j  p raw d o p o d o b n a . T a ­
kim  n a jp ro s tszy m  zb io rem  zn ak ó w  je s t  w  linkosie  sze reg  liczb n a tu ­
ra ln y c h : 1, 2, 3 ... a lb o  c iąg  liczb p ie rw szy ch : 1, 3, 5, 7, 11 ... itd . 
p rzed staw io n y  w  se rii im p u lsó w  e le k tro m a g n e ty c z n y c h  a lbo  k ro p e k  i 
pauz. Za po d staw ę  sy s te m u  p rz y ją ł  F re u d e n th a l  u k ład  b in a rn y , a  n ie  
dz iesiętny .

N astęp n y m  p ro g iem  w ta je m n ic z e n ia  je s t p rze k az a n ie  o p e ra c ji  m a te ­
m aty czn y ch  ty p u  d o d aw an ie , od e jm o w an ie , po jęc ie  ró w n o śc i i n ie ró w ­
ności, aż do e lem en tó w  a n a liz y  m a te m a ty c z n e j. D alszy  e ta p  i to  ju ż  n ie  
nauki, lecz p rzek azu  in fo rm a c ji, to  p rze sy łan ie  op isu  p rzed m io tó w , g łó w ­
nie f ig u r g eo m e try czn y ch  w  postac i z m a te m a ty zo w an e j. N p. in fo rm a c ję  
o tró jk ąc ie  p ro s to k ą tn y m  m o żem y  p rzesłać  w postac i tw ie rd z e n ia  P ita g o ­
rasa  jak o  se rię : 3, 4, 5 o raz  9, 16, 15, co o d p o w iad a  w zo row i o g ó ln em u  
a ^ b ^ c * ,  czyli po p o d s ta w ie n iu : 3 *+ 4 , =  52, a  w ięc 9 +  16 =  25. T ym  
sposobem  w linkosie  m ożna  zap isać  w szy s tk ie  pozosta łe  s to su n k i p rz e ­
strzen n e  a także  czasow e, a p rzez  ich  k o m b in a c ję  —  p o jęc ia  do tyczące  
fak tów  ba rd z ie j sk o m p lik o w an y ch  aż  do po jęć  so c ja ln y ch  i e ty c zn y c h  
w łącznie.

Z a le tą  linkosu  je s t  n ie  ty lk o  to, że w  p ie rw sz y  p rz e k a z  kosm iczny  
w m ontow ana  je s t w  sposób o rg an iczn y  n a u k a  teg o  jęz y k a  (jako  począ tek  
k o m u n ik a tu ), a le  ró w n ież  to, że w łaśc iw ie  o b o ję tn y  je s t  tu ta j  sam  nośn ik  
in fo rm acji, podstaw a fizyczna  (m a te ria ln a ) p rze k az u  i k a n a ł, p rzez  k tó ry  
odpow iednio  zakodow any  k o m u n ik a t je s t  p rz e sy ła n y . M oże on być n a ­
d a w an y  w  postaci fa l rad io w y ch , św ie tln y ch , in n y ch  fa l e le k tro m a g n e ­
tycznych  lu b  n aw et g ra w ita c y jn y c h  (po ich  w y k ry c iu  i opanow an iu ), 
m ożna k o m u n ik a t ten  zaszy fro w ać  w  postac i c iągu  cy fr, l i te r , d z iu re k  
na taśm ie  lu b  k a rc ie  p e rfo ro w a n e j, a tak że  w  p o stac i m u zy k i. Z a le tą  
d y d ak ty czn ą  lin k o su  jako  jęz y k a  obcego je s t  zasada  „od p ro steg o  do 
ba rd z ie j z łożonego”.
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D laczego je d n a k  m im o ty lu  p ró b  n a w iąz an ia  łączności z in n y m i c y ­
w ilizac jam i W szechśw iat c iąg le  m ilczy? N a p y ta n ie  to  odpow iada  w  a r ­
ty k u le  „C E T I” R. P o d o b n y  („ P ro b lem y ” 1979):

„B yć m oże W szech św ia t w cale n ie  m ilczy . M oże jego  sy g n a ły  b iją  
o pow ierzchn ię  nasze j p la n e ty  p rze sz y w a ją c  i nas, n ie św iad o m y ch  tego? 
C arl S agan  n ad m ien ił, że i n o w o g w in e jscy  P a p u a s i n ic  n ie  w iedzą  
o fa lach  rad iow ych , b ieg n ący ch  p rzecież  pod  n im i, n a d  n im i i p rzez  n ich  
sam ych . D laczego w ięc m y, ludzie , zdecydow aliśm y , że fa le  rad io w e  
s tan o w ią  id ea ln y  ś ro d ek  łączności m ięd zy g w izd n e j?  P o s łu g u je m y  się  n im i 
trz y  czw arte  w ieku , a le  n ik t  n ie  m oże zaręczyć, że w  c iąg u  n astęp n eg o  
ćw ierćw iecza  nie  o d k ry je m y  czegoś lepszego. N a Z iem ię  d o c ie ra ją  za­
p ew n e  sy g n a ły  «rozum ne» z K osm osu , a le  n ie  u m iem y  ich  po p ro s tu  
zauw ażyć i w ydzielić  z n a tu ra ln e g o  kosm icznego  tła , m im o  n aszych  
«w span iałych»  m ożliw ości te c h n ic z n y c h .”

W arto  jeszcze  p a m ię ta ć  o tym , że w ysoko  z o rg an izo w an a  cy w ili­
zac ja  m oże rozporządzać  m n ó stw em  e le m e n tó w  języ k o w y ch  odnoszących  
się  do w ielu  n iezn an y ch  nam  pojęć , rzeczy  i z jaw isk . N ie n a le ży  się  tak że  
spodziew ać śc isłe j odpow iedn iości m ięd zy  p ra w a m i p rz y ro d y  i logiki. 
P oza tym  is to ty  ro zu m n e , ży jące  np. w  p o d cze rw ien i lu b  środow isku  
w odnym , a lbo  is to ty  pozbaw ione  w zroku  lu b  innego  zm ysłu  b ęd ą  zu p e ł­
n ie  inaczej p e rcy p o w ać  i op isyw ać  o tacza jącą  je  rzeczyw istość . M iędzy 
cyw ilizacjam i m ogą zachodzić  dość is to tn e  różn ice  n a tu ry  b io log icznej 
(np. życie o p a rte  na  zw iązkach  k rz e m u  lu b  am o n iak u ), tech n o lo g iczn e j, 
socja lnej, p sycho log iczne j i e ty c z n o -re lig ijn e j. Z an im  w ięc m ieszk an iec  
Z iem i naw iąże  k o n ta k t  z n iez n an ą  cy w ilizac ją , p o w in ien  p oznać  u p rz e d ­
nio —  za pom ocą m e to d  p o śre d n ich  —  w łaściw ości te j  cy w ilizac ji.

W zw iązku  z ty m  d la  lin g w is ty k i k osm icznej w ażne znaczen ie  m a ­
ją  także  s tu d ia  nad  sposobem  p o ro zu m iew an ia  się  z w ie rz ą t i ro ś lin , 
a także  bad an ie  z jaw isk  te le p a tii , w  ty m  ró w n ież  m ożliw ości s te ro w a n ia  
naszym  m ózgiem  b ezpośredn io  za pom ocą n iez n an y c h  n a m  jeszcze  fa l. 
T u ta j  jednak  h ip o tezy  g ran iczą  z fa n ta z ją .

P ro p o n u je  się p o n ad to  p rze k az  o c h a ra k te rz e  n u k le a rn y m . L ite ra m i 
tak ieg o  k o m u n ik a tu  m o g ły b y  być  p ro to n y  i n e u tro n y  (śc iślej ich  liczba) 
uw ięzione  w jak im ś c ie le  s ta ły m . M oże ju ż  ta k ie  a to m o w e  lis ty  do n a s  
n a p is a n o 0 Z auw ażono np., że n ie k tó re  o d k ry te  o s ta tn io  m e te o ry ty  z aw ie ­
ra ją  zby t w ie lką  i n ie n a tu ra ln ą  ilość izo topów . N ie  p o tra f im y  je d n a k  
jeszcze tego lis tu  odczytać.

In n ą  p ro p o zy c ją  je s t język  o p a r ty  n a  kodzie  g e n e ty cz n y m  z a w a rty m  
w D N A , czy li w  kw asie  d e zo k sy ry b o n u k le in o w y m .
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7. K od genetyczny  —  un iw ersa lny  język przyrody

„ G e n e ty c y  tw ie rd zą , że c a ły  p lan  c ia ła  ludzk iego  je s t  zap isan y  w  
ch rom osom ach  z n a jd u ją cy c h  s ię  w  ją d rz e  kom ó rk o w y m . N ie k tó rz y  z n ich  
u trz y m u ją , że te n  « tekst»  sk ład a  się  z cz te re ch  u sze reg o w an y ch  lin io w o  
różnych  p odstaw , czy li «baz» w  D N A  (kw as d ezo k sy ry b o n u k le in o w y ) 
tw o rzący m  chrom osom . T e k s t te n  z ko lei p ro d u k u je  te k s t  ró w n o w aż n y  
w  RN A  (kw as ry b o n u k le in o w y ) i p rz y  pom ocy  R N A  zachodzi sy n te z a  
b iałek  sk ła d a jąc y ch  się  z szereg ó w  20 am inokw asów . P ro w ad zo n o  b a ­
dania m ające  n a  ce lu  u s ta le n ie , w  ja k i sposób c z te ro zn ak o w a  in fo rm a c ja  
z RNA je s t  « p rzekodow yw ana»  n a  20 -znakow y  kod  b ia łk o w y ” (J.R . P ie r -  
ce: „S ym bole , sy g n a ły , sz u m y ”, W arszaw a 1967, s tr . 91— 92).

C zy m ow a tu  o biologii, czy  o języ k o zn aw stw ie?  C zyżbyśm y  byli 
św iadkam i o d k ry c ia  now ego języ k a , now ego kodu?  N ie w ą tp liw ie  tak , 
i to ję z y k a  b ard zo  b lisk iego  n a tu ra ln e m u  języ k o w i człow ieka , ta k ie m u  
jak  p o lsk i czy an g ie lsk i, i co w ięcej —  w  s tru k tu rz e  n iem al id e n ty c z ­
nego z n aszy m  języ k iem , a  p rz y  ty m  jed n o cześn ie  u n iw e rsa ln e g o , w sp ó l­
nego ca łe j ożyw ionej p rzy ro d z ie , od n a jp ro s tsz e j b a k te r ii  p o c zy n a ją c  
i r.a człow ieku  kończąc. Z an im  je d n a k  d o jd z iem y  do szczegółow szych  
po ró w n ań  i analog ii, z a jm ijm y  się  n a jp ie rw  sam y m  kodem  jak o  tak im  
i kodem  g en e ty czn y m  w  szczególności.

M ożem y założyć, że z n a jo g ó ln ie jszeg o  c y b ern e ty c zn e g o  p u n k tu  w i­
dzenia k ażd y  języ k  (każdy  kod) sk ład a  się  z a lfa b e tu  (tj. zb io ru  e le m e n ­
tów , jed n o stek , np . l i te r , g łosek , w y razó w , n u t , zn ak ó w  d ro g o w y ch  itp .) 
oraz g ra m a ty k i, t j .  re g u ł łączen ia  ty c h  e le m e n tó w  w  w iększe  je d n o ­
stk i: g ru p y  w y razo w e, zd an ia  i d łu ższy  te k s t. W  kodzie  g en e ty czn y m , 
k tó ry  n azw ać  m ożem y  sz y fre m  życia , a lfa b e t sk ła d a  się  z c z te re c h  „ l i te r ” 
—  nuk leo ty d ó w : A —  a d e n in a , T —  ty m in a , G  —  g u a n in a  i C —  c y to -  
zyna. Z ty ch  cz te re ch  l i te r  (zasad  n u k le in o w y ch ) m ożna u tw o rz y ć  odpo­
w iednie  „ w y ra z y ”, n a le ż y  je d n a k ż e  p a m ię ta ć , że w  p ro cesie  b u d o w y  
o rgan izm u  żyw ego, a  śc iś le j —  b ia łek  tego  o rg an izm u , u czestn iczy  jeszcze  
jed en  kod, RN A , w  k tó ry m  T  w y m ien ia  się  n a  U  (u racy l) i dop iero  
ten  a lfa b e t je s t częścią  sk ład o w ą czynnego  jęz y k a  g enetycznego .

P rz y  budow ie w y razó w , a n a s tę p n ie  zdań  m u s im y  sto sow ać  re g u ły  
g ram a ty czn e . N a jp ro s tszą  re g u łą  w  kodzie  g e n e ty cz n y m  je s t  po p ro s tu  
sk ład an ie  l i te r  w  c iąg i je d n o lite ro w e , d w u lite ro w e , tró jl i te ro w e  itd . P ro ­
p o n u ję  je d n a k  p rze d  p rz y s tą p ie n ie m  do tw o rze n ia  w y ra zó w  i zdań w 
kodzie g en e ty czn y m  zapoznać  się z ogó lnym  w zo rem  n a  k o n s tru k c ję  
kodu. M a on postać  sk ró tu  W ie lk ie j E n cy k lo p ed ii P o w szech n e j (w ięc 
ła tw ą  do zap am ię tan ia ), a  k o n k re tn ie  W =  Ep ( „ w u  ró w n a  się  e do po­
tęgi p e ”). W e w zorze ty m  W  to liczba m o ż liw y ch  w yrazów , E to  
liczba e le m e n tó w  (zbiór l i te r  a lfa b e tu , jak i m a m y  w  d a n y m  jęz y k u  do  
dyspozycji), zaś P  to  liczba  pozycji, czyli d ługość  k o n k re tn e g o  w y ra z u  
(w sensie  m ie jsc  w y p e łn io n y ch  k o n k re tn y m i lite ra m i) . N a jlep ie j w y ­
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jaśn i to  p rzyk ład . N iech  np . nasz  a lfa b e t sk ła d a  się z 2 e le m e n tó w -lite r : 
a i b, z tego u tw o rz y m y  je d y n ie  2 jed n o e le m en to w e  w y razy , bo W =  2‘= 2 .  
K o n k re tn ie  będą to  w y ra z y  jed n o e le m en to w e  (jed n o p o zy cy jn e): a  i b. 
D w upozycy jnych  w y razó w  m ożem y u tw o rz y ć  4, gdyż  W  =  2*= 4 , np . aa  a b  
ba bb. T ró jp o zy cy jn y ch  w y razó w  u tw o rz y m y  8, bo W =  2 * = 8 , np . aaa  
aba aab  abb  baa  bab  bba bbb. P odobn ie  będzie  w  kodzie  g en e ty czn y m , 
z tą  jed n a k  różn icą , że a lfa b e t  nasz  (E) sk ła d a  się  n ie  z dw óch, lecz 
czterech  l i te r .

W kodzie g e n e ty cz n y m  E = 4  (k o n k re tn ie : A C G T  lu b  A C G  U ) 
m ożem y u tw o rzy ć  4 jed n o e le m en to w e  w y razy , bo W  =  4* =  4. B ędziem y  
tu  operow ać ko d em  z ap isan y m  w  R N A , gdyż  on o sta teczn ie  d e cy d u je  
o budow ie b ia łek  i w  re z u lta c ie  całego  o rg an izm u . A w ięc je d n o e le m e n ­
towe (jednopozycy jne) w y ra z y  R N A  to: A  C G i U . D w u e lem en to w y ch  
w yrazów  będzie  ju ż  16, gdyż  W  będzie  w te d y  ró w n ać  się  4,==16. N ie 
są one jed n ak  ty p o w y m i w y ra za m i ko d u  genetycznego , gdyż  sz y fr  życia 
operu je  w y łączn ie  w y ra za m i tró je le m e n to w y m i, czy li t ry p le ta m i. L iczba 
m ożliw ych w y ra zó w  tró jp o z y c y jn y c h  w ynosi zgodnie  ze w zo rem  ogólnym  
na kod W =  4*= 64. O to w szystk ie  m ożliw e w y ra z y  k o d u  genetycznego , 
chociaż —  ja k  to  zobaczym y n iże j —  n ie  w szy s tk ie  w  „ u n iw e rsa ln y m  
języku  życia” są u ży w an e .

A A A A A G AAC A A U
A G A AGG AGC A G U
ACA ACG ACC ACU
A U A A U G AUC A U U
G A A G AG GAC G A U
G G A GGG GGC G G U
GCA GCG GCC GCU
G U A G UG GUC G U U
C A A CAG CAC C A U
CGA CGG CGC CGU
CCA CCG CCC CCU
C U A CUG CUC C U U
U A A U A G UAC U A U
U G A UG G UGC U G U
U C A UCG UCC U C U
U U A UUG U U C U U U

J a k  w iem y, b ia łka  tw o rzo n e  są  je d y n ie  z 20 „ w y ra z ó w ” tró jp o z y c y j­
nych  kodu  genetycznego  (z 20 am inokw asów ), a w ięc aż  44 w y ra z y  są 
tu ta j  bezuży teczne , zbędne. S k ąd  ta k a  ro z rz u tn o ść  w  p rzy ro d z ie?  O k a ­
zuje  się , że podobn ie  jak  w  ję z y k u  n a tu ra ln y m  człow ieka  d la  ja k ic h ś  
celów  „ s ty lis ty c z n y c h ” w y razy  w  kodzie  g e n e ty cz n y m  m a ją  sw o je  sy ­
nonim y (czyli w y ra z y  b liskoznaczne). Z d a rz a ją  się  ta m  n a w e t sy n o n i­
m y p o tró jn e  i poczw órne  ty p u : k lęsk a , p o rażk a  i pog ro m  a lbo  fa rb a , k o ­
lo r i b a rw a  lu b  d iab e ł, sz a ta n , cza rt, b ies.
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D otychczas u s ta lo n o  b u d o w ę  n a s tę p u ją c y c h  20 w y ra zó w  k o d u  g e n e ­
tycznego  (am inokw asów ) w ra z  z n ie k tó ry m i ich  „ sy n o n im a m i” w  w a ­
rian c ie  RNA , t j .  k w a s ie  ry b o n u k le in o w y m ; p rzy p o m in am , że A =  a d e ­
n ina , C =  cy tozyna , G  —g u a n in a  i U  =  u ra c y l (w  D N A  na jeg o  m ie jscu  
z n a jd u je  się  T =  ty m in a ).

1. a lan in a CCG UCG — —
2. a rg in in a CGC A G A UCG —
3. a sp a ra g in a ACA A U A — —
4. cyste ina UUG — — —
5. fe n y lo a lan in a U U U — — —

'6. g lu ta m in a ACA A G A A G U —
7. g licyna AGG ACG — —
8. h is ty d y n a ACC — — —
9. izo leucyna U A U U A A — —

10. k w as  asparag inow y G U A — — —
11. kw as g lu tam inow y G A A A G U — —
12. leucyna U U G UUC U U A U U U
13. lizyna A A A A A G A A U —
14. m etion ina A G A — — —
15. p ro lina CCC ccu CCA CCG
16. sery na UCU ucc UCG —
17. treo n in a CAC CAA — —
18. try p to fan G G U — — —
19. ty ro z y n a A U U — — —
20. w alina A G U — — —

W języ k u  g e n e ty cz n y m  zd arza  się  też  z jaw isk o  hom onim ii, co znaczy , 
że ten  sam  w y ra z  w  sensie  iden tycznego  c iągu  „ l i t e r ” m oże m ieć  różne  
znaczenie, podobn ie  ja k  w  jęz y k u  n a tu ra ln y m  człow ieka  w y ra z  za m e k  
(1. ro d za j b u d y n k u , 2. p rz y rz ą d  do zam y k an ia  czegoś); np . U U U  =  leucy - 
na i fe n y lo a la n in a . P od o b n ie  ja k  w  ję z y k u  n a tu ra ln y m  o k o n k re tn y m  
znaczeniu  d an eg o  w y ra zu  d e cy d u je  tu ta j  k o n te k s t.

I znów  zad z iw ia jące  p odob ieństw o  do jęz y k a  człow ieka. Z w y ra zó w  
g en e ty czn y ch  p o w sta ją  bow iem  „ z d a n ia ” , t j .  sze reg i am in o k w aso w e, a z 
nich całe  „ te k s ty ” , t j .  łań cu ch y  w  p o s ta c i zw in ię ty ch  p o d w ó jn y c h  sp ira li 
DNA i RN A , w  k tó ry c h  zap isan y  je s t, a  w ięc zakodow any , zaszy fro ­
w any c a ły  p rz y sz ły  o rgan izm . Są to  in fo rm a c je  do tyczące  m a te r ia łu  
i p lanu  jego bud o w y . I pom yśleć , że w szystko  to  (cały  p rzy sz ły  
CZŁO W IEK !) m ieśc i się  w m ik ro sk o p ijn e j d ro b in ce  D N A  um ieszczonej 
w  chrom osom ie.

O becnie je d n ą  ze s p ra w  n a jw a ż n ie jsz y c h  d la  b ad aczy  je s t  u s ta le ­
nie  sposobu p rzek o d o w y w an ia  (tłu m aczen ia) cz te ro zn ak o w ej in fo r­
m ac ji z RN A  na d w u d z ies to zn ak o w y  kod  b ia łkow y . I znów  n a su w a  się  
p a ra le la  z języ k iem  człow ieka , bow iem  w  kodzie  g en e ty czn y m  w y s tę p u ją  
rów nież  tłum acze, k tó rz y  p rz e k ła d a ją  n a jp ie rw  D N A  na R N A  (co je s t 
ła tw e , bo są to  języ k i „ p o k re w n e ” ja k  np. po lsk i i czeski), a  po tem
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z języka  RN A  p rz e k ła d a ją  na  język  b ia łk o w y  (co je s t  tru d n ie js z e , bo 
są to  język i „ n ie p o k re w n e ” ja k  np . p o lsk i i ch ińsk i). P o ró w n u jm y  
dale j.

Języ k  cz łow ieka  ty m  się  różn i m ięd zy  in n y m i od  in n y ch  sposobów  
kom unikow ania  się  (np. od m ow y  zw ierzą t), że je s t  on sy s tem em  d w u - 
klasow ym . D w uk lasow aść  ta  oznacza, że z m a łe j liczb y  e le m e n tó w  (np. 
głosek.) m ożna tw o rzy ć  og rom ną liczbę  je d n o s te k  złożonych  w yższego 
rzędu, np. w yrazów ; to  sam o d o tyczy  tw o rz e n ia  zdań  z jed n o s te k  w y ra -  
zowy< h oraz te k s tó w  ze zdań . T eo re ty czn ie  n ie  m a  tu  w łaściw ie  żad ­
nych  >graniczeń, zb ió r tek s tó w  je s t  żb io rem  n ieskończonym .

Z czte rech  l i te r  k o d u  g en ety czn eg o  ró w n ież  m ożem y  u tw o rzy ć  og rom ­
ną lic ib ę  w y razó w  (tu  ty lk o  64) i zdań  (tu  liczba je s t  n ieog ran iczona). 
Języ k  człow ieka je s t  sy s tem em  o tw a rty m . O tw a rto ść  sy s te m u  polega 
na tym , że ilość k o m b in ac ji m oże być te o re ty c z n ie  n ieskończona  i że 
zawsze je s te śm y  w s ta n ie  u tw o rzy ć  ta k ą  k o m b in ac ję , k tó re j do tychczas 
n ik t n igdy n ie  uży ł; w ą tp ię , czy k to ś  ju ż  k ied y ś  pow iedzia ł: „W ściek­
ły  tró jk ą t zach ich o ta ł w  uchu  p o m arań czo w o ” . T ak ie  w y ra ż e n ia  są m oż­
liw e także  w kodzie  g en e ty czn y m . O znacza ją  ta m  one p ew n ą  m u ta c ję , 
innow ację  g en e ty czn ą , ew o luc ję . N ie m a  bow iem  n a  św iecie  dw ó ch  
o rganizm ów  ca łkow ic ie  id en ty czn y ch  n a w e t w  ram a ch  tego sam ego  g a ­
tu n k u  czy ra sy ; k a ż d y  z n as  je s t  po p ro s tu  n iep o w ta rz a ln y . P o n a d to  z d a ­
rz a ją  się i tu  w y b ry k i n a tu ry  ty p u  „w ściek łego  t ró jk ą ta  ch ichoczącego  w  
uchu  pom arańczow o” ; p rzecież  ro d zą  się  c ie lę ta  z d w iem a  g ło w am i lub  
ku rczę ta  z trz e c ią  nogą . I znów  nasu w a  s ię  p a ra le la : w iem y , że k a żd y  
język  żyje, zm ien ia  się  w  m ia rę  u p ły w u  czasu , je d n e  w y ra z y  g iną , rodzą  
się  now e, inne  w y ra z y  p rze k sz ta łca ją  się  częściow o w y m ien ia ją c  ja k ą ś  
głoskę, jeszcze in n e  zm ien ia ją  sw oje  p ie rw o tn e  znaczen ie . O to  p rz y k ła d y : 
w yraz  spiża  zo s ta ł z a s tą p io n y  p rzez  ży w n o ść , w y ra z y  żena  i w iesn a  
p rzek sz ta łc iły  się  w  żona  i w io sn a , zaś w y ra z  czołg , k tó ry  k ied y ś  o zn a­
cza ł czołgającego się  g ad a , zaczął oznaczać „ p o ja zd  n a  g ąs ien ica ch ” . 
Iden tyczne  zm ian y  zachodzą  w kodzie g en e ty czn y m , p o w o d u jąc  ew o lu c ję  
osobników  i g a tu n k ó w .

I pom yśleć, że w szystko  to  zaw d zięczam y  c z te re m  „ lite ro m ” z a w a rty m  
w  m ik ro sk o p ijn e j d rob ince  ch rom osom ow ej DNA i RNA! N ależy  ty lk o  po­
ch y lić  nisko głow ę p rzed  n iezw y k łą  m ąd ro śc ią  M a tk i-N a tu ry !

P ro p o n u ję  jeszcze zapoznać  się  z u w a g am i fra n c u sk ie j sp e c ja lis tk i 
od g e n e ty k i Ja n in ę  Beisson („ G e n e ty k a ” , O m ega n r  271, W arszaw a  1974): 
„U jm u jąc  rzecz  schem atyczn ie , m ożna pow iedzieć , że gen  je s t  d la  ko­
m órk i o d pow iedn ik iem  zap isanego  w y ra zu : jego  znaczen ie  w y n ik a  
z określonego  lin iow ego uszeregow an ia  l i te r  a lfa b e tu . A lfa b e t g en e ty cz ­
ny o b e jm u je  za led w ie  c z te ry  lite ry , a le  g e n y  są  to  w y ra zy  o d ługości 
w ieluset lite r. M echan izm y  kom órkow e tłu m aczą  gen  n a  in n y  w y ra z  (en ­
zym), k tó ry  je s t  ró w n ie ż  lin iow ą sek w e n c ją , a le  sk ła d a ją c ą  się  z l i te r  
innego chem icznego  «a lfabetu» . O k reślo n y , s ta ły  s to su n e k  m ięd zy  ty m i
10 — O d  W ie iy  B a b e l . . .
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dw om a a lfab e tam i, k tó ry  um ożliw ia  d o k ład n e  ro zszy fro w an ie , s ta n o w i 
k o d  g e n e t y c z n y ’* (s tr . 9). I d a le j:  „ K a p ita ln e  znaczen ie  ty c h  w y ­
ników  (badań), oprócz g łęb o k ie j in te le k tu a ln e j s a ty s fa k c ji, po lega  ch y b a  
na tym , że dow iod ły  one u n i w e r s a l n o ś c i  kodu : zaczy n a jąc  od 
w irusa  i kończąc na  człow ieku , w szy s tk ie  żyw e is to ty  «stosu ją»  te n  sam  
kod g e n e ty cz n y ” (s tr . 67).

I na zakończen ie  o s ta tn ia  ju ż  w ycieczka  „kosm iczna” . N a III  Ś w ia ­
tow ym  Z jeżdzie  T o w arz y s tw a  D a w n e j A s tro n a u ty k i w  C rik v e n ic y  w 
Jugosław ii (1976) k ie ro w n ik  k a te d ry  fizy k i a to m o w ej U n iw e rsy te tu  w  
B udapeszcie  p ro f. G eorge  M a rx  w ygłosił r e fe ra t ,  w  k tó ry m  p o ru szy ł 
m in . p ro b lem  k o d u  genetycznego . S tw ie rd z ił on, że ja k a ś  z a a w a n ­
sow ana c y w ilizac ja  p rz e d  m ilia rd a m i la t  p rze s ła ła  na  Z iem ię  in fo rm a c ję  
w  p o stac i „ ła ń cu c h a  m o le k u ł” D N A  i że m o le k u ły  m o g ły  s tan o w ić  p u n k t  
s ta r to w y  nasze j b io log icznej ew o lu c ji i że je d y n ą  tre śc ią  tego  p rze k az u  
m ogła być in fo rm a c ja  „Życie je s t  m ożliw e...” . „N asza  lu d zk a  in te lig e n ­
cja  —  m ów ił p ro f. M a rx  —  k tó ra  p o w sta ła  z tego  n asien ia , p o w in n a  w  
p ew nym  o k res ie  sw ego ro zw o ju  odczy tać  tę , zap isan ą  w  n aszy m  w łas­
nym  n u k leo ty d o w y m  kodzie, n a u k ę  n aszy ch  o jcó w ”. R e fe ru ją c  p og lądy  
w ęg iersk iego  p ro feso ra , A rn o ld  M ostow icz w  książce  „M y z K osm osu” 
(1978, s tr . 39) ta k  kończy  te  w yw ody : „N ie je s t  w y k lu czo n e , że m u ta ­
cje, a w ięc  ew o lu c ja , n ie  zn iszczy ły  teg o  o ry g in a ln eg o  p rze k az u . Is tn ie ją  
seg m en ty  D N A , k tó re  o p ie ra ją  się  m u ta c jo m  od  m ilia rd ó w  la t. A  m oże 
m y sam i je s te śm y  ta k  d ługo  p o szu k iw an y m  p rzek azem  is to t w yższych , 
k tó re  s tw o rz y ły  człow ieka  n a  sw o je  p o d o b ień s tw o ?”

8. In te rlingw istyka  dziś i ju tro

N aukę  z a jm u ją c ą  się  p ro b le m a ty k ą  języ k ó w  sz tu czn y ch , m ię d z y n a ­
rodow ych  i u n iw e rsa ln y c h  n azy w am y  i n t e r l i n g w i s t y k ą .  J e j 
g łów ne d z ia ły  to : 1) typo log ia  i k la sy fik a c ja  ję z y k ó w  sz tu cz n y ch ; 2) ich  
ew olucja; 3) h is to ria  ru c h u  in te rlin g w is ty c zn e g o ; 4) o rg an izac ja  życia  
naukow ego i dy d ak ty czn eg o ; 5) p ro g n o zo w an ie  (p rzyszłość  języ k ó w  św ia­
ta i języ k a  u n iw ersa ln eg o ).

T e rm in u  in te r lin g w is ty k a  u ży ł w łaśc iw ie  po ra z  p ie rw szy  w  z n a ­
czeniu w spó łczesnym  O tto  Je sp e rse n  w  ro k u  1930 „A  n e w  sc ience  in -  
te r lin g u is tic s” w : R e p o rt of m ee tin g  o f L in g u is tic  R esearch , G enew a 
1930. C am b rid g e  1930.

Je ś li  chodzi o k la sy fik a c ję  i ty p o lo g ię  języ k ó w  sz tu czn y ch , to  je s t  
ich k ilk a . W ed ług  je d n e j z n ich  m a m y  4 ty p y  ta k ic h  języków :

1) języ k i a p rio ry c z n e  —  m a te r ia ł  s ło w n ik o w y  sk ła d a  się  ze sz tu czn ie  
u tw orzonych  w y ra zó w  n a  p o d staw ie  ja k ie jś  (g łów nie  log iczno-filozoficz- 
nej) k la sy fik a c ji po jęć . Do jęz y k ó w  ta k ic h  n a leży  w iększość języ k ó w  
„filozoficznych” , zw łaszcza  z  w iek u  X V II, a z  n o w szy ch  —  języ k  ro , g lo-
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bako i un ilingva. M im o ich  zak ładanego  u n iw e rsa lizm u  są  to  język i 
o dużej dozie su b ie k ty w iz m u ;

2) uproszczone jęz y k i narodow e. S ło w n ic tw o  w  ty c h  jęz y k ac h  je s t  
narodow e (np. łac iń sk ie  czy  ang ie lsk ie ), zaś g ra m a ty k a  ró w n ież  o p a rta  
na g ram aty ce  języ k a  n a tu ra ln e g o , a le  znaczn ie  uproszczona. Do ję z y ­
ków tego ty p u  zalicza  się  p rzed e  w szy stk im  B asic E n g lish  i la tin o  sine
fSexione;

?) języki n a tu ra lis ty c z n e  —  m ak sy m a ln ie  zb liżone do języ k ó w  n a ­
tu ra ln y ch , p rzed e  w szy stk im  ro m ań sk ic h ; zac h o w u ją  tra d y c je  e ty m o ­
logiczne i o rto g ra ficz n e , b ra k  w n ich  s ło w n ic tw a  au tonom icznego ; n a ­
leżą tu  tak ie  języ k i, ja k  O ccidental i in te r lin g w a ;

4) język i au to n o m iczn e  (n iefilozoficzne) —  sło w n ic tw o  je s t  w  n ich  
autonom iczne, m im o że o p a rte  na  lek syce  „ n a tu ra ln e j” , g ra m a ty k a  b a r ­
dzo p ro sta  i n a jczęśc ie j a p rio ry c zn a . N ależą  tu  ta k ie  języ k i, ja k  espe­
ran to , ido i neo.

T rzy  o s ta tn ie  ty p y  języ k ó w  sz tu czn y ch  n a leżą  do ogó lnego  ty p u  ję ­
zyków a p o ste ric ry c zn y c h , tj. u tw o rzo n y ch  na  p o d staw ie  ju ż  is tn ie jąc y ch  
języków , p rzed e  w szy s tk im  n a tu ra ln y c h . Is tn ;«eją tak ż e  ty p y  m ieszane  
w rodza ju  języ k a  m ed ia l.

W arto  tu  p rz y  o k az ji w spom nieć  o n azw ach  n ie k tó ry c h  z ty c h  ję z y ­
ków. O prócz ju ż  w y m ien io n y ch  w  te j książce w h is to r ii  in te r lin g w is ty k i 
p o jaw iły  się jęz y k i sz tuczne  o ta k ic h  p o e ty ck ich  i n ie ra z  n a w e t z a b a w ­
nych nazw ach , ja k : a r ia d n a , a d ju b a n to , ao, co, esk , ex p resso , geog lo t, 
hom -idiom o, ile, is o rb a , p a n sk r it, p e rfe k t, se rm o , sim plo , ta l, u n ita , v iva  
itp.

Jeśli chodzi o d ru g ą  dz iedzinę  in te r lin g w is ty k i —  o b a d an ie  ew o luc ji 
języków  sz tu czn y ch  i u n iw e rsa ln y c h , to  w łaśc iw ie  cała  I część te j książk i 
je s t ilu s tra c ją  tego  ty p u  b ad an . N ależy  jeszcze  dodać, że ro z ró żn iam y  
ew olucję  w szy s tk ich  ty p ó w  języ k ó w  ja k o  sw ego  ro d z a ju  h is to rię  języ k a  
sztucznego w  ogóle i e w o lu c ję  poszczegó lnych  k o n k re tn y c h  języ k ó w  u n i­
w ersalnych , np . ew o lu c ję  e sp e ra n ta , co zostało  szczegółow o p rz e d s ta w io ­
ne w pierw szej części k siążk i.

H istoria ru c h u  in te rlin g w is ty c zn e g o  ja k o  n a u k a  m a p o czą tek  w łaśc i­
w ie dopiero w w ieku  X X , a le  k o rzen ie  je j s ię g a ją  znaczn ie  g łęb ie j. D uże 
nasilen ie  p rac  zw iązanych  z p ro b le m a ty k ą  języ k ó w  u n iw e rsa ln y c h  n o ­
tu je m y  zwłaszcza od w ieku  X V II (L eibniz), choć w  rzeczyw istośc i m ię ­
dzynarodow y  i n iezw yk le  o ży w io n y  ru c h  in te r lin g w is ty c z n y  rozpoczął 
s is dop iero  od w ystąp ien ia  Z am en h o fa . R uch  też  ożyw ił się  zw łaszcza 
w tedy , gdy  w łączyły  się do n iego  O N Z i U N ESC O .

Je ś li chodzi o in te rlin g w is ty czn e  życie  n a u k o w e  i d y d a k ty c z n o -o rg a -  
n izacy jne, to  n a leży  stw ierdzić , że za tacza  ono coraz  szersze  k ręg i. K a ­
ted ry  in te r lin g w is ty k i (zw łaszcza esp eran to lo g ii)  is tn ie ją  ju z  w w ielu  
uczelniach, np . w  U n iw ersy tec ie  B u d ap esz teń sk im , gdzie  szczególne m ie j­
sce za jm uje  e sp e ran to zn aw stw o . E sp e ra n ty śc i w ęg ie rscy  n a leżą  do n a j ­
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ak ty w n ie jszy ch  w św iecie ; W ęgry  w y d a ły  tak że  n a jw ięk szeg o  p o e tę  es- 
peranckiego K . K a lo csay a , a u to ra  n a jo b sze rn ie jsze j g ra m a ty k i espe­
ran ta . R ów nież w B e rlin ie , w  ra m a c h  ,,K u ltu rb u n d  d e r  D D R ” , dz ia ła  
p rężn ie  E sp e ran ck ie  C e n tru m  Robocze, k tó re  w y d a je  se rię  in te r lin g w i-  
styczną „ A rb e itsm a te r ia le n ” (w yszło ju ż  k ilk a  zeszy tów ). W  C e n tru m  
tym  n a jb a rd z ie j  a k ty w n y  je s t D e tlev  B lankę , a u to r  k ilk u  p o d staw o ­
w ych  p rac  z z a k re su  in te rlin g w is ty k i.

In te r lin g w is ty k a  je s t o s ta tn io  ró w n ież  m o d n a  w  Z w iązku  R adzie­
ckim . W  In s ty tu c ie  Języ k o zn aw stw a  A kadem ii N auk  ZSR R  is tn ie je  
i działa  od  ro k u  1964 S ek c ja  In te rlin g w is ty k i, k tó ra  poza p u b lik a c ja m i 
p row adzi in te n sy w n e  i w szech stro n n e  s tu d ia  n a d  jęz y k am i sz tu czn y m i, 
m ięd zy n aro d o w y m i i u n iw e rsa ln y m i. T y lko  w  c iągu  10 la t  sw ego  is tn ie ­
n ia  (1964— 1973) w ygłoszono ta m  aż  40 re fe ra tó w  pośw ięconych  ró żn y m  
p rob lem om  in te rlin g w is ty k i i poszczególnym  językom . S e k c ja  ta  w y d a ła  
tak że  zb io rek  a rty k u łó w  p t. „P ro b lem y  in te r lin g w is tik i” (1970). In te n ­
sy w n ą  dzia ła lność  ro zw ija  o s ta tn io  g ru p a  in te r lin g w is tó w  z T a r tu  (E sto ­
n ia), k ie ro w an a  przez p ro f. A. D uliczenkę.

Jeśli chodzi o ru c h  in te r lin g w is ty c z n y  w in n y ch  re jo n a c h  św ia ta , to  
je s t  on n iezw y k le  o ży w io n y  zw łaszcza w U SA , F ra n c ji , w e W łoszech 
i Japon ii. U kazu je  się tam  m n ó stw o  p u b lik a c ji  z ró żn y ch  dz iedzin  in te r ­
lingw istyk i, w ychodzą sp ec ja ln e  czasopism a, p o w s ta ją  o rg an iz ac je ; g ru p y  
Jn terlingw istyczne  d z ia ła ją  tak ż e  w  U N ESC O . P ro b le m a ty k ą  in te r lin g -  
w istyczną zw iązaną  z k o n s tru o w a m em  u n iw e rsa ln e g o  jęz y k a  m ięd zy ­
narodow ego i jego  ro zp o w szech n ian iem  in te re so w a li się  n ie  ty lk o  ję ­
zykoznaw cy te j m ia ry  co O tto  Je sp e rse n , R om an  Jak o b so n , B audou in  
de  C o u rten ay  czy A ndró  M a rtin e t, a le  tak ż e  p rzed s taw ic ie le  in n y ch  
dyscyp lin  naukow ych , zw łaszcza m a tem a ty c y , logicy, filozofow ie i le k a ­
rze. Byli w śród  n ich  ró w n ież  tw ó rc y  l i te ra tu ry  p ięk n e j z L w em  T o ł­
sto jem , M aksym om  G ork im , Ju lia n e m  T u w im em , R om ain  R o llan d em  i 
B ern ard em  S h aw  na czele.

Polski ru c h  in te rlin g w is ty c zn y  d o ty czy  w łaśc iw ie  e sp e ran to lo g ii, co 
je s t  z rozum iałe  ze w zględu na po lsk i „ w y n a la z e k ” , ja k im  je s t  e sp e ra n to  
Z am enhofa . N ie św iadczy  to  jed n a k , b y  nie  u k a z y w a ły  się  w  Polsce  
inne  p race  do tyczące  bądź p o w sta ły ch  języ k ó w  sz tu czn y ch , b ąd ź  p ro b le ­
m aty k i o g ó ln o in te rlin g w isty czn e j. N a jw ięk sza  pod ty m  w zg lędem  zasłu ­
ga je s t je d n a k  sam ego tw ó rcy  lingvo  in te rn a c ia , a  tak że  ta k ic h  w y ­
b itn y c h  u m y słó w  zaan g ażo w an y ch  w  ru c h  in te r lin g w is ty c z n y , ja k  ję z y ­
koznaw ca p ro f. Z enon  K lem ensiew icz , log ik  i filozof p ro f. T adeusz  K o­
ta rb iń sk i, f izy k  p ro f. Ja n u sz  G roszkow sk i, w sp o m n ian y  ju ż  Ju lia n  T u ­
w im , a  w  czasach  d aw n ie jszy ch  językoznaw ca  B au d o u in  de C o u rten ay . 
JSie sposób po m in ąć  tu ta j  dz ia ła lnośc i n a jw y b itn ie jsz eg o  w spółczesnego 
e sp eran to lo g a  polsk iego, A n d rz e ja  P e tty n a , a u to ra  p odstaw ow ych  pod ­
ręczn ików , g ra m a ty k  i s łow ników  jęz y k a  e sp e ran to .

N ajw iększe  zasłu g i, jeś li chodzi o in te r lin g w is ty k ę  w Polsce, m a S tu ­
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denckie  K oło N aukow e E sp e ra n ty s tó w  U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego , u tw o ­
rzone i p row adzone  p rze z  d ra  T adeusza  E jsm o n ta . Z in ic ja ty w y  tego  
Koła odbyło się  ju ż  sześć  m ięd zy n a ro d o w y ch  k o n fe re n c ji, pośw ięconych  
p rob lem atyce  m ięd zy n a ro d o w e j k o m u n ik a c ji języ k o w ej (ILK  —  In te r -  
nacia L ingva K o m u n ik ad o ). M a te r ia ły  z ty c h  k o n fe re n c ji są  su k cesy w n ie  
pub likow ane jak o  z b io ry  a rty k u łó w . P ie rw sz y  u k aza ł się  w  ro k u  1979, 
szósty —  w ro k u  1985. W  tom ach  ty ch , noszących  ty tu ły  „ P ro b lem y  
M iędzynarodow ej K o m u n ik ac ji Ję z y k o w e j” lu b  „M iędzynarodow a K o ­
m un ikacja  Ję z y k o w a ” , og łaszany  je s t  też  sy s te m a ty cz n ie  w y b ó r l i te ­
ra tu ry  do tyczącej in te r lin g w is ty k i, p ió ra  T. E jsm o n ta .

O żyw ioną dzia ła lność  in te rlin g w is ty c z n ą  p ro w ad zi ró w n ież  A k ad e- 
kadem ickie C e n tru m  In te r lin g w is ty k i p rz y  R adzie  N aczelne j Z S P  w 
W arszaw ie, k ie ro w an e  p rzez  d ra  R y sza rd a  R okick iego . C e n tru m  to  w y ­
daje b iu le ty n  p t. „ In fo rm ilo  p o r in te r lin g v is to j” , w  k tó ry m  na  b ieżąco  
podaw ane są  in fo rm ac je  o ru c h u  in te r lin g w is ty c z n y m  w  P o lsce  i na 
św iecie łączn ie  z w ykazem  i om ów ien iem  od p o w ied n ie j l i te ra tu ry . P ie rw ­
szy n u m er b ile ty n u  u k aza ł s ię  w  g ru d n iu  1983 ro k u . C e n tru m  zo rg a ­
nizow ało w k w ie tn iu  1984 ro k u  X II M iędzynarodow e S y m p o z ju m  In - 
te rlingw istyczne  w  S ękocin ie  pod  W arszaw ą.

Z innych  zespo łów  z a jm u ją c y c h  się  in te r lin g w is ty k ą  w  P o lsce  w a rto  
jeszcze w ym ien ić  p o w sta łą  w  ro k u  1984 p rzy  P o lsk im  T o w arz y s tw ie  Cy­
b e rn e ty czn y m  G ru p ę  P ro b lem o w ą  In te r lin g w is ty k i p ro w ad zo n ą  p rzez  
d ra  Jerzego  L ey k a . G ru p a  ta  z a jm u je  się  p rzed e  w szy s tk im  p ro b le m a ­
ty k ą  teo re ty czn ą  i in fo rm a cy jn ą , a także  k o n ta k ta m i z M iędzynarodow ą 
A kadem ią N au k  w  S a n  M arino .

W arto  jeszcze w spom nieć, że na  w yższych ucze ln iach  w P o lsce  p ro ­
w adzi się —  obok  le k to ra tó w  e sp e ran ck ich  —  p ra c e  m a g is te rsk ie  o raz  
d o k to ra ty  z z ak resu  in te rlin g w is ty k i.

Z tego k ró tk ie g o  i n iep e łn eg o  p rze g ląd u  w y n ik a , że p o lsk i ru c h  in - 
te rlin g w is ty czn y  z a jm u je  w św iecie  w spó łczesnym  jedno  z nacze ln y ch  
m iejsc.

Na zakończenie ty ch  in te rlin g w is ty c z n y c h  ro zw aż ań  jeszcze n ieco  fu ­
tu ro log  ii, czyli p ro g n o zy  do tyczące j ro zp o w szch n ien ia  języ k ó w  m ię d zy ­
narodow ych  lub  ty lk o  jednego  ogó lnośw ia tow ego  języ k a  u n iw ersa ln eg o . 
Je ś li  chodzi o na jb liższą  p rzyszłość , p rognozy  są racze j pesym istyczne . Na 
pew no  do końca w ieku  X X  nie zo stan ie  w y d a n y  —  przez  jak iś  o rg an  
m iędzynarodow y  ty p u  ON Z, U N ESC O , F IT  czy ISO  —  d e k re t  o w p ro ­
w adzen iu  jako  obow iązkow ego d la  w szy s tk ich  „d ru g ieg o ” ( tj. pom ocn i­
czego) ogólnośw iatow ego języ k a  u n iw ersa ln eg o . N ależy  się  liczyć racze j 
z ty m , że jednego  w spólnego języ k a  sz tucznego  n ie  będzie , że używ ać 
się będzie co n a jm n ie j k ilk u  z n ich  i że n ie  będą  one w p ro w ad zo n e  do 
szkół w szy stk ich  k ra jó w  św ia ta  jak o  języ k i obow iązkow e. W  d a lszy m  
ciągu p rzed staw ic ie le  n a u k  ścisłych  i tech n iczn y ch  o perow ać  będą  w ła s­
nym i o d ręb n y m i (i ch y b a  różnym i) m ięd zy n a ro d o w y m i języ k am i kom ­
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pu terow ym i, k tó re  p rze k sz ta łcą  się  zapew ne z czasem  w  u n iw e rsa ln e  
języki m ów ione ty p u  po lsk iego  p ro je k tu  „ M a ry s ia ” i um ożliw ią  bezpo­
średn ią  k o n w e rsa c ję  cz łow ieka  z m aszy n ą . N a pew no  b ę d ą  w  da lszym  
c iągu  „ in te rn a c jo n a lizo w ać  s ię ” w  sensie  te rm in o lo g ii m ięd zy n a ro d o w e j 
odm iany  n a u k o w o -tech n iczn e  języ k ó w  n aro d o w y ch  i na  pew no  b ęd z ie ­
m y  zm uszeni uczyć s ię  co n a jm n ie j k ilk u  n a jw a ż n ie js z y c h  języ k ó w  ob­
cych i tłu m aczy ć  te k s ty  obco języczne  na nasz  jęz y k  ro d z im y . B yć m oże 
naw iążem y pod kon iec  naszego  w iek u  p ie rw szy  k o n ta k t  języ k o w y  z m ie ­
szkańcam i in n y ch , pozaz iem sk ich  cy w ilizac ji za pom ocą lin k o su  lu b  in ­
nego języ k a  kosm icznego , m oże ro zw iążem y  tak że  do  końca  ta jem n ice  
u n iw ersa ln eg o  jęz y k a  N a tu ry  —  k o d u  genetycznego?

A jeś li chodzi o języ k  sz tu czn y , u n iw e rsa ln y  jęz y k  cz łow ieka , to  w y ­
d a je  się, że n a jw ięk sze  szanse  rozp o w szech n ien ia  w  ca łym  św iecie  m a 
m im o w szy stk o  e sp e ra n to  b ia łostock iego  o k u lis ty , języ k , k tó ry  pow in ien  
s tać  się rze cz y w is ty m  „ d ru g im ” języ k iem  w szy s tk ich  ludzi. Bo chyba  
nie  m a ra c ji  A lb e rt L eon  G u ć ra rd  tw ie rd ząc , że „ n a jp ro s tsz y m  języ k iem  
m ięd zy n aro d o w y m  je s t  m ilczen ie” .



Uwaga: li te ra tu ra  pośw ięcona językom  sztucznym , m iędzynarodow ym  i u n i­
w ersalnym  jest w y ją tkow o  bogata , liczy bow iem  p o nad  1500 pozycji. W p rz e d s ta ­
w ionej tu b ib liografii w y b ra n o  ty lko  k ilk ad z ie sią t n a jw ażn ie jszy ch  p rac , g łów nie  te, 
k tó re  dotyczą ogólniejszych zag ad n ień  in te rlin g w isty k i, w  tym  szczególnie p race  p o i. 
sk ich  au to r o w. P ra c e  do tyczące k o n k re tn e g o  języka u n iw ersa ln eg o  p rzy taczan e  są  
w  odpow iednich m ie jscach  k s iążk i i w  b ib lio g ra fii n ie  są one (poza n ie liczn y m i w y ­
jątkam i) uw zględniane.
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